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Józef GARLI}\lSKI 

POLSKIE PAŃSTWO PODZIEMNE 
( 1939-1945) 

Po raz pierwszy w historii naszego kontynentu działania wo­
jenne II-ej wojny światowej, połączone były z masowym ruchem 
podziemnym. Powstawał on wszędzie tam, gdzie pojawiali się 
Niemcy ze swym wojskiem, administracją i policją. 

Okupacja zdobytego terytorium nie jest rzeczą nową i nie 
ma chyba kraju w Europie, który by jej kiedyś nie przeszedł, 
ale dopiero ostatnia wojna, prowadzona przez Hitlera w sposób 
totalny i okrutny, doprowadziła do stanu, w którym nawet naj­
bardziej pokojowo nastawione narody schodziły do podziemia i 
podejmowały z Nazistami konspiracyjną walkę. 

Trzeba od razu podkreślić, że opór podziemny wyglądał ina­
czej w krajach zachodnich a inaczej w środkowej i wschodniej 
Europie. Zależało to wyłącznie od zachowania się samych Niem­
ców. Na zachodzie, poza Alzacją i Lotaryngią, nie mieli oni 
w zasadzie na celu zdobyczy terytorialnych a zamieszkujące tam 
narody traktowali bądź z pewną dozą wyrozumienia (Francuzi) , 
bądź nawet uważali, że można je podciągnąć do roli "honoro­
wych Niemców" (Duńczycy, Holendrzy). We Francji, która pra­
wie do końca roku 1942 była okupowana tylko częściowo, istniał 
i działał legalny rząd francuski w Vichy, w Danii, mimo całko­
witej okupacji, pozostała rodzina królewska i także utrzymał 
się legalny rząd . Wprawdzie głowy państw i rządy Belgii, Holan­
dii i Norwegii schroniły się do Wielkiej Brytanii, ale na miejscu 
znaleźli się kolaboranci, którzy, choć zdrajcy, osłabiali ostrze nie­
mieckiej bezwzględności. We wszystkich tych krajach działały 
szkoły średnie i uniwersytety, były otwarte teatry, galerie sztuki 
i muzea, rozwijało się nadal życie kulturalne. 

Inaczej układały się sprawy na wschodzie. Tam Niemcy szu-
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ka~ wyłącznie. p~estrzeni ży~iowej i rąk do pracy na naj niższym 
s?CJa?tym pOZIOmie, tam WOjenna o~upacja przerodziła się W fu­
ri.acki atak na warstwy kierownicz~na inteligencję i na wszyst­
kie przejawy odrębności i siły ku uralnej podbitych narodów. 
Nic dziwnego, że gdy na zachodzie iałania podziemne dotyczyły 
przede wszystkim dywersji, sabotaż i propagandy, w Polsce mu­
siały objąć właściwie wszystkie dzie iny narodowego życia. Stąd 
nazwa: "Polskie Państwo Podziem e". 

Mogło ono powstać dlatego, że I ruch oporu w naszym kraju 
był naprawdę powszechny i mas0'fY, że wzięły w nim udział 
wszystkie warstwy narodu. Obejm wał on nie tylko działalność 
polityczną i wojskową, ale także, końcowej fazie, doszedł do 
podziemnego parlamentu, posiadał ajną administrację i sądow­
nictwo, prowadził sekretne nauczani na poziomie średnim i wyż­
szym, wydawał pisma i książki, org nizował konspiracyjne przed­
stawienia teatralne, odczyty, wysta y i koncerty, konserwował i 
zabezpieczał dzida sztuki. 

Praca niniejsza jest próbą prz dstawienia, w największym 
skrócie, osiągnięć polskiego podzie ia z uwzględnieniem wszyst­
kich jego aspektów. Rozważając j , trzeba pamiętać, że przez 
pierwsze 21 miesięcy Polska była upowana przez dwóch wro­
gów, hitlerowskie Niemcy i Zwi ek Sowiecki. Odbija się to 
w niniejszej pracy, ale tylko częścio o, bo, po pierwsze, najwięk­
szy rozwój ruchu podziemnego miał miejsce w latach, w których 
cała Polska znajdowała się pod ok pacją Niemców, a po drugie 
dokumentacja, dotycząca rządów so ieckich, posiada wielkie luki. 

Przedstawiając szczegóły polskic podziemnych poczynań, nie 
można pominąć faktu, że okupowa*y kraj poddany został terro­
rowi, którego w tym stopniu nie I doznały inne kraje Europy. 
Przede wszystkim obydwaj napastnih zaczęli swe rządy od anek­
sji polskich ziem, co spowodowało iIllasowe wysiedlenia i zsyłki. 
Tysiące polskich obywateli trafiło t~kże do więzień bez udowod­
nienia im jakiegokolwiek przestępstk.va. Po ataku niemieckim na 
wschodzie wielu z nich zostało pomprdowanych przez władze so­
wieckie jeszcze w więzieniach lub IW czasie ewakuacji. Władze 
niemieckie od razu przystąpiły d~ likwidacji polskiego życia 
kulturalnego, zamykając uniwersyt ty, szkoły średnie, teatry i 
muzea. Stworzyły one także na zie i polskiej obozy koncentra­
cyjne, z głośnym na cały świat Oś ięcimem i miejsca masowej 
zagłady Zydów, których zwożono z całej Europy. Częste łapanki 
w miastach i miasteczkach dos tar ały więiniów do obozów i 
robotników, których wywożono d Rzeszy bez żadnej prawie 
ochrony prawnej. Terrorystyczne ynania odbydwu okupan-
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tów, obliczone na wyniszczenie polskiego elementu i zastraszenie 
go, znalazły swe odbicie w działaniach podziemnego państwa i 
w niniejszej pracy. . 

PocZl/tek konspiracji 

27 września 1939 roku, na dzień przed kapitulacją Warszawy, 
gen. Michał Karaszewicz-Tokarzewski przystąpił ' do tworzenia 
tajnej organizacji wojskowej, "Służba Zwycięstwu Polski" (SZP). 
Mandat do działania otrzymał od dowódcy obrony stolicy, gen. 
Juliusza Rómmla, który o dzień wcześniej odebrał pisemny rozkaz 
naczelnego wodza, marsz. Edwarda Smigłego-Rydza, znajdującego 
się już w Rumunii. Rozkaz dotyczył organizacji dywersji przeciw 
okupantomi. 

W połowie października gen. Tokarzewski (ps. "Torwid") 
posiadał już swój sztab, zakonspirowany w Warszawie, którego 
szefem został płk Stefan Rowecki (ps. "Grabica"). Prace organi­
zacyjne oparto o statut, który przewidywał powstanie tereno­
wych okręgów i obwodów, oraz wytyczał zasadnicze kierunki 
działania. Organizacja miała objąć cały obszar państwa polskiego, 
wciągnąć naród do oporu, rozpocząć akcje sabotażowo-dywersyj­
ne i przygotować kraj do powstania powszechnego w ostatniej 
fazie wojny. Najłatwiej było rozpocząć prace organizacyjne na 
terenie Guberni Generalnej i dlatego SZP pierwsze swe ekspo­
zytury posiadała w Krakowie, Lublinie i Radomiu3

• Sięgnięto 
także do terenów włączonych do Rzeszy i do Łodzi pojechał płk 
Leopold Okulicki (ps. "Kula"). Niestety na tamtych ziemiach 
konspiracja rozwijała się bardzo opornie. Masowe wysiedlania 
ludności polskiej, przeprowadzane w okrutny sposób, kontrola 
policyjna i terror sprawiały, że montowana siatka rwała się usta­
wicznie i była bardzo słaba4 • Kilku oficerów wyjechało także na 
teren okupacji sowieckiej, do Lwowa, Białegostoku i Wilna, 
które do 15 czerwca 1940 roku, gdy zajął je ostatecznie Związek 
Sowiecki, pozostawało w rękach Litwinów. Istniały już tam za­
lążki podziemnych organizacji, powstałych spontanicznie, ale były 
bardzo słabe. Miejscowe społeczeństwo zostało już przepenetro-

l. Michał Karaszewicz·Tokarzewski, "Jak powstała Armia Krajowa", 
Zeszyty Historyczne, Paryż 1964, nr 6, str. 20. 

2. Janina Karasiówna, "Pierwsze półrocze armii podziemnej (S.Z.P .­
Z.W.Z.)", odbitka z Niepodległości, Londyn 1948, str. 23. 

3. Tamże. 
4. Armia Krajowa w dokumentach 1939-1945 (dalej AK), tom I, Lon­

dyn, 1970, str. 58-59. 
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wane przez NKWD, co ułatwiała dPża ilość mniejszości narodo­
wych, szły liczne aresztowania a d~sze osłabienie dementu pol­
skiego zostało spowodowane mas:E0i deportacjami w głąb S0-
wieckiego Związku5• Montowanie iemnej, wojskowej siatki 
szło bardzo powoli. W Wilnie re aty były lepsze, we Lwowie 
penetracja NKWD dotarła nawet d? komendy ZWZ. 

Gen. Tokarzewski rozumiał, że o ganizacja wojskowa nie może 
działać w próżni politycznej i dlateg oparł SZP o "Główną Radę 
Polityczną" (GRP), składającą się z przedstawicieli Polskiej Par­
tii Socjalistycznej (PPS), Stronnict a Ludowego (SL), Stronnic­
twa Narodowego (SN) i, nieco p6 niej, Stronnictwa Demokra­
tycznego (SD). Czołowymi reprezen antami poszczególnych partii 
byli w Radzie: Kazimierz Pużak (P S), Maciej Rataj (SL), Leon 
Nowodworski (SN) i Mieczysław 'chałowicz (SD)8. Szukanie 
oparcia o stronnictwa, które przed wojną były w opozycji do 
grupy rządzącej, było wówczas ko iecznością, bo w społeczeń­
stwie polskim zarysował się głębo i kryzys zaufania do władz 
państwowych, wywodzących się z ednego obozu politycznego. 
Był to obóz stworzony przez Józefa Piłsudskiego, który po jego 
śmierci rządził Polską. 

Odbudowa władz państwowych na erenie Francji 

Równolegle do prac konspiracy nych w kraju, prowadzono 
we Francji rozmowy zmierzające d utworzenia nowego rządu 
i do zainstalowania go na sojusznic ej ziemi. Dotyczyło to także 
odbudowy polskich sił zbrojnych. Paryżu przebywał już gen. 
Władysław Sikorski, przeciwnik ObOtU piłsudczyków, który wiele 
lat spędził we Francji, był przez wadze francuskie znany i po­
pierany. Ponieważ Prezydent i rz d polski byli internowani 
w Rumunii, ambasador w parYŻU'jJUliUSZ Łukasiewicz, przejął 
na siebie chwilowe wykonywanie s werennych praw Rzeczypos­
politej i 28 września, po naradzie z politykami, powierzył Sikor­
skiemu dowództwo armii polskiej w Francji. W dwa dni później, 
nowy Prezydent RP, Władysław Raqzkiewicz, który przejął urząd 
z rąk Ignacego Mościckiego, zapropbnował Sikorskiemu funkcję 
premiera7

• Sikorski podjął się tego 2ladania i w ciągu kilku dni 
połączył w swych rękach dwa najwf,żniejsze stanowiska. Sojusz­
nicze rządy Francji i Wielkiej Brytanfi przyjęły to do wiadomości. 

5. AK, op. cit. , str. 65. I 
6. Tamże, str. 3. 
7. Józef Garliński, Politycy i żołnierze, r d. II, Londyn, 1971, str. 29-30. 
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ZwU/%ek Walki Zbrojnej 

Po sformowaniu gabinetu i po rozpoczęciu prac zmierzających 
do odbudowy sił zbrojnych, Sikorski skierował swoją uwagę na 
kraj, który w jego działalności politycznej i wojskowej odgrywał 
rolę najważniejszą. Stamtąd tylko mógł czerpać moralną i politycz­
ną siłę do kierowania polskimi sprawami. 

Sytuacja, w której wojskowe i polityczne podziemie w kraju 
zorganizowało się samo, nie odpowiadała mu tym bardziej, że 
gen. Tokarzewski wywodził się z obozu Piłsudskiego. Dlatego 
13 listopada 1939 roku Sikorski powołał do życia "Związek 
Walki Zbrojnej" (ZWZ), który miał zastąpić stworzoną przez 
Tokarzewskiego organizację (SZP) i przejąć całą jej siatkę tere­
nową8. Chcąc mieć ZWZ w całkowitej swej dyspozycji, komendę 
jego ustanowił we Francji, z gen. Kazimierzem Sosnkowskim 
na czele, który objął także kierownictwo Komitetu Ministrów 
dla spraw Kraju. Był on wprawdzie piłsudczykiem, ale przed woj­
ną stosunki jego z tym obozem ochłodły. Całą Polskę podzielono 
na sześć obszarów: Warszawa, Białystok, Kraków, Lwów, Poznań 
i Toruń. Komendanci tych obszarów podlegali bezpośrednio 
Sosnkowskiemu9

• 

Była to konstrukcja bardzo sztuczna, więc już w styczniu 1940 
roku zmieniono ją i podzielono kraj na dwie okupacje: nie­
miecką i sowiecką. Kometldantem niemieckiej z siedzibą w War­
szawie został płk Rowecki, komendantem sowieckiej z siedzibą 
we Lwowie gen. Tokarzewski, który otrzymał rozkaz, że ma się 
tam niezwłocznie udać. Rozkaz ten starał się wykonać, ale w nocy 
z 6/7 marca, przy przekraczaniu linii demarkacyjnej, wpadł w 
ręce sowieckielO. 

Nowy podział przetrwał zaledwie kilka miesięcy. Nastąpił 
niemiecki atak na zachodzie i w ciągu kilku tygodni padła Fran­
cja. Załamały się nadzieje na szybkie zakończenie wojny, gen. 
Sikorski udał się do Wielkiej Brytanii i zaraz po przybyciu, 
30 czerwca 1940 roku, wysłał do gen. Roweckiego depeszę. 
Ustanawiał w niej komendę ZWZ w kraju na cały obszar Polski 
i jemu powierzał funkcję komendanta głównegoll . 

Najważniejsze wstępne prace ZWZ dotyczyły przede wszyst-

8. AK, op. cit., str. 4·5 i 10·12. 
9. Tamże, str. 16. 
10. J. Garliński, op. cit., str. 31. 
n . AK, op. cit., str. 263. (3 maja 1940 roku Rowecki został mianowany 

generałem brygady. Obok pseudonimu "Grabica" używał także ps. ,,Rakoń", 
by później przyjąć ps. "Grot", pod którym najbardziej był znany. W kores­
pondencji wewnętrznej używał czasem ps. "Inżynier", "Jan" lub "Tur". 
Korespondencję ze sztabem N.W. w Londynie podpisywał "Kalina"). 
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kim własnej organizacji wewnętrznej ~ Oparto ją na statucie, który 
został opracowany we Francji, w lutlYm 1940 roku. Wymieniony 
powyżej podział na obszary uzup~ono okręgami. Gdy siatka 
organizacyjna była już dostatecznie ~ilna, zabrano się do trzech 
zasadniczych kierunków działania: ropagandy, sabotażu i wy­
wiadu. Propagandę, skierowaną na podtrzymanie na duchu, na 
informacje o toczącej się wojnie i a walkę z kłamstwami oku­
pantów, prowadzono przede wszyst ·m przez pisma konspiracyj­
ne i przez działanie "małego sabot . ". Polegał on na hasłach, 
które wypisywano na murach, na z ywaniu niemieckich afiszów 
i nalepianiu własnych, na wywie s aniu godeł narodowych w 
dniach rocznic historycznych itd. Sa taż , uprawiany samorzutnie 
od pierwszych dni okupacji, ujęty ostał w ramy organizacyjne, 
co miało podnieść jego wydajność, rzy jednoczesnym ogranicze­
niu strat. W kwietniu płk Rowecki powołał do życia "Związek 
Odwetu" (ZO)I2. Był on częścią sadową ZWZ, ale dla celów 
bezpieczeństwa pracował na własnej siatce łączności i własnymi 
grupami wykonawczymi. Zadaniem ego było prowadzenie akcji 
sabotażowej, zbrojnej dywersji i iałań odwetowych, posiadał 
swoje ekspozytury nie tylko na teren e Generalnej Guberni i ziem 
włączonych do Rzeszy, ale także w głębi niemieckiego państwa. 
Posiadał własną produkcję materiał w wybuchowych. Osiągnię­
cia ZO były znaczne. W czasie n· całych trzech lat istnienia, 
tylko na odcinku atakowania niemi ckiego transportu kolejowe­
go, uszkodzono około 3.000 parowo ów i wykolejono około 400 
transportów13

• Wywiad wojskowy zaj ował się zdobywaniem wia­
domości o ruchach wojsk niemiec ch, o ich sile i dyslokacji. 
Przesyłano je do sztabu N.W . w ondynie. Specjalnie ważne 
były meldunki dotyczące niemieckic przygotowań do uderzenia 
na Związek Sowiecki. Polskie wła w Londynie przekazywały 
je władzom brytyjskim. Miały one dljlże znaczenie dla planowania 
działań wojennych przez sprzymierz~nych. Meldunki wywiadow­
cze dotyczyły także spraw gospodarązych Rzeszy i terroru. 

Wraz ze zniknięciem SZP zmien~ się także struktura repre­
zentacji politycznej, o którą oparł s· ZWZ. "Główna Rada Po­
lityczna przestała istnieć a na jej mi jsce utworzony został "Poli­
tyczny Komitet Porozumiewawczy" PKP), który powstał 26 lu­
tego 1940 roku14

• Weszły doń PPS- RN1
5 (kryptonim "Koło"), 

III, Armia Krajowa, Londyn, 1950, str. 9. 
12. Polskie Siły Zbrojne w drugiej w~nie światowej (dalej PSZ), tom 

13. PSZ, op. cit. , str. 439-451. 
14. Eugeniusz Duraczyński, Stosunki kierownictwie podziemia lon-

dyńskiego 1939-1943, Warszawa 1966, str. 22. 
15. PPS w czasie wojny używał krypt nimu WRN (Wolność, Równość, 

Niepodległość) . 
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reprezentowana przez Kazimierza Pużaka, który został przewod­
niczącym, Stronnictwo Ludowe (kr. "Trójkąt"), reprezentowane 
przez Stefana Korbońskiego, i Stronnictwo Narodowe (kr. "Kwa­
drat"), reprezentowane przez Aleksandra Dębskiego. Nadal było 
to ciało nie nadrzędne a równorzędne a nawet zależne od ZWZ. 
Później, w jesieni 1940 roku, do PKP weszło Stronnictwo Pracy 
(kr. "Romb"), reprezentowane przez Franciszka Kwiecińskiego16 • 

Upadek Francji, likwidacja zachodniego frontu i świadomość, 
że wojna potrwa długo, nie zahamowały prac Komendy Głównej 
ZWZ, związanych z przewidywaniami dotyczącymi zakończenia 
działań wojennych. Już w roku 1940, po zakończeniu najważ­
niejszych prac organizacyjnych, przystąpiono do opracowaniapla­
nu powstania powszechnego. Przewidywał on powstanie przeciw­
niemieckie przy jednoczesnej obronie przed Związkiem Sowiec­
kim. Zanim nadano mu ostateczną formę, toczyła się wymiana 
poglądów pomiędzy Warszawą i Londynem. Plan został prze­
słany do władz polskich w Wielkiej Brytanii jako "raport ope­
racyjny nr 54" z dn. 5 lutego 1941 roku. Wysłany drogą kurier­
ską, dotarł do Londynu 25 czerwca 1941 roku, a więc już po 
uderzeniu Niemiec na Związek SowieckP7. To przekreśliło jego 
aktualność. 

Delegatura Rządu 

Od samego początku prac konspiracyjnych w Polsce dała 
się zauważyć dominacja czynnika wojskowego nad politycznym. 
Podziemie wojskowe zorganizowało się wcześniej i miało łatwiej­
sze zadanie, bo hasło walki z okupantami było akceptowane 
przez wszystkich i nie wymagało skomplikowanych uzgadniań i 
sformułowań. Odbudowa życia politycznego i doprowadzenie do 
współpracy poszczególnych partii było znacznie trudniejsze, bo 
programy nie dawały się w pośpiechu uzgodnić a dawne ani­
mozje i brak wzajemnego zaufania nie ułatwiały porozumienia. 
Dlatego, wbrew normalnej , demokratycznej praktyce, "Rada 
Główna Polityczna" nie była czynnikiem nadrzędnym nad SZP 
a działała przy niej, w dużej od niej zależności. Z tego samego 
powodu "Polityczny Komitet Porozumiewawczy" spełniał podob­
ną rolę wobec ZWZ. I Tokarzewski i Rowecki byli zwolenni­
kami takiego układu nie tylko dlatego, że podnosił ich pozycję 
osobistą, ale także z uwagi na jednolitość działania . 

16. E. Duraczyński, op. cit. , str. 41. 
17. AK, op. cit., str. 437-438. 
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Ten stan rzeczy nie odpowiad ani gen. Sikorskiemu ani 
politykom na emigracji. Było to zr zumiałe, bo rząd znajdował 
się we Francji, nie odczuwał nacis u okupantów, i był zdania, 
że polityka powinna być oddzielona od wojska, które jest instru­
mentem działania a nie źródłem ładzy politycznej. Względy 
praktyczne nie docierały do świad mości polityków emigracyj­
nych. Ponadto, do upadku Francji wierzono w szybki koniec 
wojny i toczyła się już walka o w ywy i o to, kto po wojnie 
będzie rządzić Polską. 

16 kwietnia 1940 roku Komite Ministrów dla Spraw Kraju 
powziął uchwałę przewidującą pow anie Delegata Rządu w oku­
powanej Polsce i ustalił zasady jeg współpracy z ZWZ. Zdecy­
dowano, że Delegat ma być od wo ska niezależny, ma kontrolo­
wać wykonanie budżetu ZWZ i w półpracować ze stronnictwa­
mi18

• Dnia następnego powzięto u wałę określającą tę współ­
pracę. Ustalono zatem dwutorowoś działania, oddzielenie woj­
ska od polityki i niezależność, a na et nadrzędność De1egatury19. 
Przewidywano wówczas trzech dele atów: dla Gen. Gubernator­
stwa, dla ziem włączonych do Rz szy i dla ziem zagarniętych 
przez ZSSR. Kandydatów miały typować stronnictwalII. 

W maju rząd wysłał do kraju wego emisariusza, płk. Jana 
Skorobohatego-Jakubowskiego (ps. ,Vogiel", "Kaczmarek Jan"), 
którego uważano także za tymczaso ego Delegata21

• Miał on do­
pomóc do ustalenia kandydatur na Delegatów, ale zanim czego­
kolwiek dokonał, padła Francja. M' ęło pół roku nim doszło do 
decyzji, że mianowany będzie tylk jeden Delegat Główny na 
cały kraj, i nim uzgodniono kandy aturę. Został nim Cyryl Ra­
tajski (ps. "Wartski", "Wrzos"), . prezydent Poznania, czło­
nek Stronnictwa Pracy, mianowan przez rząd 2 grudnia 1940 
roku. Wywołało to sprzeciwy w ko spiracji, bo PKP proponował 
go tylko na zastępcę22. 

Rozpoczęła się budowa Deleg tury Rządu, niezależnej od 
ZWZ i opierającej się o PKP. Mia ona stanowić w kraju pod­
ziemną władzę polityczną, której wo sko musiało podlega~, miała 
przygotować administrację cywilną, gotową do działania przy za­
kończeniu wojny. W Warszawie p częto tworzyć departamenty, 
w terenie ustanawiać lokalnych d legatów, podlegających cen-

18. Tamże, str. 219-220. 
19. Tamże, str. 221-222. I 
20. E. Duraczyński, op. cit., str. 23. 
21. PSZ, op. cit., str. 53. ~ 
22. AK, op. cit., str. 332 i 368-369. akże: Jerzy Michalewski, "Relacja 

o Delegaturze Rządu", Zeszyty Historycz e, Paryż 1973, nr 26, str. 73. 
23. PSZ, op. cit., str. 52. 
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trali. Minęło wiele miesięcy zanim departamenty poczęły działać 
i regulować polityczne i kulturalne życie krajullł • 

Armia Kra;owa 

P6 wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej nastąpiły zmiany 
w składzie władz polskich w Londynie, rzutujące na kraj. Ustąpił 
z rządu gen. Sosnkowski i 18 sierpnia 1941 roku gen. Sikorski 
odwołał go z funkcji przewodniczącego Komitetu Ministrów dla 
Spraw Kraju, przejmując ją do własnych rąk. 14 lutego 1942 roku 
ukazał się jego rozkaz, w którym przemianował ZWZ na Armię 
Krajową (AK) z dotychczasowym komendantem ZWZ, gen. Ste­
fanem Roweckim, na czele. Nowa nazwa przetrwała do końca 
działalności AK. 

Była to już nowa faza w działaniach podziemnej armii, bo 
po ataku Niemiec na ZSSR po pierwsze zmieniła się sytuacja 
polityczna a po drugie cała Polska znalazła się pod niemiecką 
okupacją. Do pewnych granic ułatwiło to konspiracyjne prace, 
które w tej fazie rozwijały się w dwóch najważniejszych kierun­
kach: - powiększenie kadr przygotowanych do walki żołnierzy 
i rozszerzenie zasięgu ich działań; scalenie wszystkich formacji 
wojskowych, które nie podlegały jeszcze jednolitemu dowództwu. 

W wyniku kampanii wrześniowej armia polska straciła wielu 
oficerów i podoficerów, którzy bądź polegli bądź dostali się 
do niewoli. Duży procent, zwłaszcza młodszych, którzy uniknęli 
tego losu, szukał drogi na zachód, do odtwarzanych tam sił zbroj­
nych. Należało uzupełnić kadry i stworzyć nowe i w tym celu 
poczęto organizować konspiracyjne podchorążówki i szkoły pod­
oficerskie. Drukowano także wiele podręczników i instrukcji. 
Stany ogólne, które po upadku Francji zmniejszyły się, poczęły 
znowu iść w górę. Dokładnych cyfr nie ma, bo w konspiracji 
trudne są do ustalenia, przyjąć jednak można, że na początku 
roku 1943 Armia Krajowa liczyła około 200.000 żołnierzyZ. 
Uzbrojenie ich było bardzo słabe. Pochodziło ono z czterech 
źródeł: a) broń zakopana we wrześniu 1939 roku i teraz odko­
pana, b) własna konspiracyjna produkcja26

, c) zdobycz na nieprzy-

24. J. Michalewski, op. cit., str. 75-76. 
25. Kazimierz Iranek-Osmecki, "Zarys rozwoju Armii Krajowej", odbit­

ka z Niepodległości, Londyn, 1948, str. 8. 
26. W ciągu całej wojny, mimo trudności technicznych, w samej tylko 

Warszawie wyprodukowano 800 Stenów (kopie Stenów zrzutowych), 900 
miotaczy oguia, 800 pistoletów maszynowych "Błyskawica" i 80 tys. kg. 
materiałów wybuchowych. (Przemysław Kraczkiewicz, wywiad dla Radia 
Wolnej Europy, 14. 10. 1965). 
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jacielu, w tej fazie jeszcze bardzo lomna, d) zrzuty powietrzne 
z Wielkiej Brytanii. Te ostatnie, p eprowadzane w ramach :Spe­
cial Operations Executive (SOE), dzie działała polska sekcja, 
rozpoczęły się na dobre dopiero w rugiej połowie roku 1942%1. 
W okresie próbnym i w okresie dr 'gim (krypt. "Intonacja"), do 
30 kwietnia 1943 roku, zrzucono 1,5 ton zaopatrzenia i 167 
skoczków (w tym 16 kurierów p litycznych) . Było to bardzo 
mało na około 4.000 plutonów, pa adto zasięg lotów nie prze­
kraczał rejonu Warszawy i nie ob jmował wschodniej i połud­
niowej Polski. Drogą powietrzną p esyłano także do kraju roz­
kazy i instrukcje, zabierane przez k rierów, oraz pieniądze, które 
skoczkowie przewodzili w specja ch pasach. Była to jednak 
łączność tylko jednokierunkowa. opiero w roku 1944, przez 
sekretne lądowania na konspiracyj ch lotniskach, uruchomiono 
dwukierunkowość. Lądowań takie było w Polsce tylko trzy, 
operacje te nosiły kryptonim "Mo s "28. 

Bardzo poważną rolę w pracach onspiracyjnych odegrała łącz­
ność radiowa, bez której współpra a z władzami na zachodzie, 
a w okresie walki współpraca pom ędzy Obszarami i Okręgami, 
byłaby skazana jedynie na powolną łączność kurierską. Łączność 
radiowa była objęta ogólnym pojęci m łączności operacyjnej. woj­
skowej, w odróżnieniu od łączności konspiracyjnej. Rozwój tech­
niki, specjalnie gwałtowny w czas' wojny, pozwalał na ciągłe 
podnoszenie sprawności. Prowadzo własną produkcję aparatów 
radiowych i stacji nadawczych, otr ymywano także sprzęt z za­
chodu w formie zrzutów. W poło ie roku 1943 powstała pod 
Londynem wielka centrala radiowa a użytek kraju, dzięki której 
słabe stacje mogły utrzymywać ze sobą łączność2B. Specjalnym 
działem łączności radiowej było w korzystywanie audycji BBC, 
w których w formie uzgodnionych melodii przesyłano do kraju 

27. Pierwszego zrzutu skoczków wraz zaopatrzeniem dokonano na teren 
Polski 15 lutego 1941 roku, ale był to t eksperymentalny. 

28 . W okresie od 15 lutego 1941 do 9 grudnia 1944 roku zrzucono do 
Polski, łącznie z Wielkiej Brytanii i z och, wliczając w to Powstanie 
Warszawskie, 344 skoczków (w tym je na kobieta, dwóch skakało dwu­
krotnie), 600,9 ton zaopatrzenia, ponad 4 miliony dolarów w banknotach 
i złocie, f: 1,775 w złocie, ponad 19 . ionów marek niemieckich, ponad 
40 milionów okupacyjnych polskich zło ch i 10,000 pesetów. Wykonano 
868 lotów, stracono 70 samolotów. Do k ńca roku 1943 latano z Wielkiej 
Brytanii i wówczas zasięg nie przekraczał ejonu Warszawy, gdy przeniesiono 
bazę lotów do Brindisi (Włochy), wzgl y polityczne sprawiły, że władze 
brytyjskie nie pozwalały na loty na wsch d od linii Curzona. (J . Garliński, 
op. cit., str. 125-126 i 246). 

29. Konrad Bogacki, "Konspiracyjna ączność radiowa Armii Krajowej", 
Dziękuję wam rodacy, Londyn, 1973, str. 126-127. 
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sygnały o powietrznych i innych operacjach. Ten system łączności 
nosił kryptonim ,,]odoform"30. 

Od samego początku konspiracji dążono do utworzenia i roz­
budowania łączności kurierskiej, która mimo radia nie straciła 
na ważności, bo dzięki niej można było przerzucać większe rapor­
ty, rozkazy i instrukcje a także przesyłać emisariuszy ze specjal­
nymi misjami. Łączność ta, którą nazywano konspiracyjną, opie­
rała się o bazy znajdujące się poza granicami Polski. Były to: 
baza nr 1 w Budapeszcie (krypt. "Romek"), baza nr 2 w Buka­
reszcie (krypt. "Bolek") i baza w Sztokholmie (krypt. "Anna"). 
W listopadzie 1940 roku bazę nr 2 trzeba było, pod naciskiem 
Niemców, przenieść do Stambułu, gdzie przeorganizowano ją na 
placówkę pod krypt. "Bey", pozostawiając w Bukareszcie zakon­
spirowaną placówkę "Bolek II". Istniały także placówki: w Bel­
gradzie (krypt. "Sława"), która przestała działać w kwietniu 1941 
roku z powodu niemieckich aresztowań, w Atenach (kpt. "Grze­
gorz") i w Kairze (krypt. "Alek", "Muł"). Dalsze placówki po­
mocnicze znajdowały się w wielu krajach31

• 

Dużymi osiągnięciami wykazał się wywiad Armii Krajowej. 
Przed atakiem Niemców na wchodzie przesyłał do Londynu war­
tościowe informacje o dyslokacji niemieckich wojsk, później słał 
meldunki z zaplecza frontu, wreszcie sięgnął także w głąb Rzeszy. 
On zdobył niezwykle ważne dane o niemieckich doświadczeniach 
z latającymi bombami w Peenemiinde, u ujścia Odry. Na ich pod­
stawie brytyjskie lotnictwo dokonało nalotu w nocy z 17/18 sier­
pnia 1943 roku i zniszczyło niemieckie zakładf2. Przeniesiono 
je na teren Polski, w okolicę Blizny, w widłach Sanu i Wisły, 
i wówczas wywiad AK potrafił w maju 1944 roku zdobyć całą, 
nieuszkodzoną rakietę V-2. Dokładny jej opis znajważniejszymi 
częściami przesłano do Londynu w lipcu 1944 roku33

• 

Bardzo znacznie zostało wzmożone nasilenie dywersji. W związ­
ku z wybuchem wojny niemiecko-sowieckiej i otworzeniem się 
wielkich obszarów na wschodzie, dowódca AK, pod koniec roku 
1941, powołał do życia specjalną grupę dywersyjną pod kryp­
tonimem "Wachlarz,,34. Miała ona dwa zadania: bieżącą akcję 
sabotażowo-dywersyjną i osłonę powstania powszechnego pod ko­
niec wojny. "Wachlarz" miał działać na pięciu odcinkach, roz­
ciągających się od morza Bałtyckiego do morza Czarnego, ale 

30. J. Garliński, op. cit., str. 82. 
31. AK, op. cit., mapa nr 2 na końcu tomu. 
32. Michał Wojewódzki, Akcja V-l, V-2, wyd. II, Warszawa 1972, str. 

127. Także: Walter Dornberger, V.2, Londyn, 1954. 
33. J. Garliński, op. cit., str. 170. 
34. PSZ, op. cit., str. 482. 
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w praktyce ograniczył swą aktywn~' do trzech odcinków środ­
kowych. Służyło w nim, między i ymi, 32 skoczków, przeszko­
lonych w Wielkiej Brytanii. Atako ano przede wszystkim nie­
mieckie linie komunikacyjne. Mim dużego wysiłku osiągnięcia 
"Wachlarza" nie spełniły pokładan ch w nim nadziei i dlatego 
pod koniec roku 1942 został on r związany. Jego aktywa tere­
nowe zostały wchłonięte przez miej cowe okręgi Al(35. 

To, co pozostało z kierownictw "Wachlarza" w Warszawie, 
zostało przejęte przez dowództwo "Kedywu". Kryptonim ten 
powstał z dwóch słów: "kierownic wo dywersji". Nowa organi­
zacja bojowa została stworzona pod oniec roku 1942, ale zaczęła 
działać, oczywiście w ramach AK, na wiosnę roku następnego. 
Miała ona prowadzić intensywny s taż, dywersję, obronę spo­
łeczeństwa przed atakami terroru, miała sama stosować terror 
wobec Niemców i wykonywać wyr ki podziemnych sądów. ,,Ke­
dyw" wchłonął cały aparat "Zwi u Odwetu" i kontynuował 
jego zadania36

• 

Nasilenie walki bieżącej musiało doprowadzić do nowej formy 
działania, którą była partyzantka. . wcześniej poczęły się po­
jawiać w terenie małe, uzbrojone ddziałki, atakujące niemiec­
kie posterunki policyjne i niemiec ie urzędy, ale poważniejsza 
akcja leśnych oddziałów AK miała ·ejsce pod koniec roku 1942. 
W listopadzie tego roku, na Zamo szczyźnie, Niemcy rozpoczęli 
akcję pod kryptonimem "Wehrwolf', która polegała na wysiedla­
niu polskich wsi i osadzaniu w ni Volksdeutschów z różnych 
krajów. Oddziały partyzanckie AK rzeszły do kontrakcji, ataku­
jąc zajęte wsi, podpalając je i wyp dzając nowych mieszkańców. 
Po kilku miesiącach wysiedlenia olaków zostały poniechane:J7 • 

W niedługim czasie partyzantka A bardzo się rozwinęła. Głów­
ne jej tereny działania znajdowały s ę w Górach Swiętokrzyskich, 
w Radomskim, Kieleckim, na Lub lszczyźnie, w lasach Zamoj­
skich, na Podhalu, na Wołyniu, Białostockim, na Polesiu i, 
w dużej mierze, na Wileńszczyźnie i Nowogródczyźnie. Na zie­
miach wcielonych do Rzeszy partyzlllltka AK działała na Sląsku, 
w okolicy Oświęcimia. Rozwój pa tyzantki uzależniony był od 
dwóch czynników: dogodnego ter nu i przychylnego stosunku 
ludności miejscowej. W Polsce ce . ralnej uzbrojenie pochodziło 
przede wszystkim ze zrzutów, na innych terenach zdobywano 
je głównie na nieprzyjacielu. Na t renie Zamojszczyzny, Kielec­
kiego, Radomskiego i Gór Swięto skich, obok AK działały 
także oddziały Narodowych Sił Zbr jnych (NSZ), które nie pod-

35. Tamże, str. 499. 
36. Tamże, str. 462. 
37. Tamże, str. 522·523. 
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porządkowały się ogólnemu kierownictwu Armii Krajowej, i ko­
munistyczne oddziały Gwardii Ludowej (GL), przemianowanej 
w roku 1944 na Armię Ludową (AL). Na kresach wschodnich 
działały sowieckie oddziały partyzanckie, potworzone z niedobit­
ków Czerwonej Armii, którzy pochowali się w terenie, i ze skocz­
ków spadochronowych. Oddziały te, zaopatrywane z powietrza, 
koncentrowały się na niszczeniu polskich oddziałów i na atako­
waniu polskich wsi i miasteczek, by osłabić polskość na tere­
nach, które Związek Sowiecki uważał za swoj~. 

Silną bronią w rękach AK była prasa, którą wydawało Biuro 
Informacji i Propagandy (BIP)39. Specjalnym rodzajem działal­
ności prasowej były wydawnictwa "Akcji N", która w ramach 
BlP drukowała pisma po niemiecku, pomyślane jako dywersja 
w Wehrmachcie i wśród niemieckiej administracji. Niektóre ty­
tuły: Der Soldat, Der Hammer, Der Klabautermann - pismo 
satyryczne z ilustracjamiłO. Wydawano także książki i broszury 
oraz regulaminy wojskowe. 

W związku z wojną niemiecko-sowiecką i zasadniczą zmianą 
sytuacji, Komenda Główna AK opracowała w roku 1942 nowy 
plan powstania powszechnego, który wysłano do Londynu pocztą 
kurierską w jesieni tegoż roku jako raport operacyjny nr 154. 
Dotarł on do miejsca przeznaczenia w marcu 1943 roku· l

• Po­
dobnie jak przy planie pierwszym poprzedziła go wymiana poglą­
dów pomiędzy gen. Sikorskim i gen. Roweckim, których współ­
praca układała się coraz lepiej. Pomimo, że Związek Sowiecki 
był aliantem Zachodu a z Polską łączyła go umowa Sikorski­
Majski, w planie przewidziano, że będzie on wrogą siłą w koń­
cowej fazie wojny. Niemniej odrzucano możliwość beznadziejnej 
walki z Czerwoną Armią, gdyby, po ewentualnym zwycięstwie 
nad Niemcami, wkraczała do Polski. Plan przewidywał wyłącznie 
walkę z siłami niemieckimi w chwili ich kompletnego załamania 
się. Optymizm, który był zasadniczą cechą planu pierwszego, 
wywarł także swoje piętno na planie drugim. Przewidywano na 
przykład, że "powstanie będzie wsparte całością sił powietrznych 
będących do dyspozycji, które do momentu wybuchu powstania 
zostaną prawdopodobnie szerzej rozbudowane. W każdym razie 
nie będzie to mniej niż 13 posiadanych obecnie dywizjonów' 142. 

W chwili wysyłania planu było to technicznie zupełnie niemożli­
we. Niezależnie od tego, rozwój wypadków wojennych i politycz-

38. Tamże, str. 525-530. 
39. Patrz rozdział: Oświata, życie kulturalne, książki, prasa. 
40. PSZ, op. cit., str. 512-513. 
41. Tamże, str. 196. 
42. Tamże. str. 204 
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nych sprawił, że, · podobnie jak pla pierwszy, ten drugi stał się 
nierealny zanim go rozszyfrowano. styczniu 1943 roku odbyła 
się konferencja w Casablance, na k órej Roosevelt z Churchillem 
postanowili, że inwazja kontynentu odbędzie się nie · z Bałkanów 
a z Wielkiej Brytanii43

• Decyzja ta rzekreślała wszelkie nadzieje 
na wyprzedzenie Czerwonej Armii marszu do Srodkowej Euro­
py i była zapowiedzią decyzji politycznych, które pozostawiły 
Polskę w sowieckiej strefie w~ów. 

I 

I 
Akcja scaleniowa i 

I 
W pierwszych miesiącach okup cji na terenie Polski działało 

około stu podziemnych organizacji ojskowych, powstałych głów­
nie z inicjatyw prywatnych. Wię szość z nich nie była bezpo­
średnio związana z żadnym ruch politycznym i te, zgodnie 
z rozkazami naczelnego wodza, do yć łatwo dały się podporząd­
kować jednemu kierownictwu, p zątkowo ZWZ, później AK. 
Były to: "Tajna Armia Polska" ( AP), "Związek Czynu Zbroj­
nego" (ZCZ), "Organizacja Wojs wa Wilki" (OWW) , "Zwią­
zek Oficerów Rezerwy" (ZOR) , " iązek Podoficerów Rezerwy" 
(ZPR), "Korpus Zachodni", "Pols a Niepodległa", "Tajna Orga­
nizacja Wojskowa" (TOW) , "Ka ra Powstańców Niepodległo­
ściowych" (KPN), "Brochwicz " , , uszkieterzy"44 i wiele, wiele 
innych. Inaczej przedstawiała się prawa z formacjami wojsko­
wymi, które powstały przy parti ch politycznych. Brak rządu 
jedności narodowej w roku 1939 . ogólne załamanie się wzajem­
nego zaufania sprawiły, że niektór stronnictwa poczęły tworzyć 
własne podziemne kadry wojskowel nie tylko dlatego, by zwalczać 
okupantów, ale by posiadać siłę wj momencie zakończenia wojny 
i walki o władzę. Z nimi prOble~ był znacznie trudniejszy tym 
bardziej, że politycy dopatrywali si w kierownictwie ZWZ i AK 
zbyt silnych wpływów Sanacji, któ a rządziła Polską przed wojną. 
Po długich pertraktacjach, dzięki pomocy PKP, w listopadzie 
1942 roku zdołano podporządkow ć dowództwu AK "Narodową 
Organizację Wojskową" (NOW) , utworzoną przez Stronnictwo 
Narodowe45

• W rok później, w li!CU 1943 roku, nastąpiło for­
malne podporządkowanie AK Bat lionów Chłopskich (BCh), bę­
dących w dyspozycji Stronnictwa Ludowego(6. Sam fakt podpo­
rządkowania się nie oznaczał od r pełnej współpracy. Znacznie 

43. J. GarIiński, op. cit., str. 182. 
44. PSZ, op. cit., str. 162-166. 
45. Tamże, str. 142. 
46. Tamże, str. 145. 
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trudniej wyglądał problem ,,Narodowych Sił Zbrojnych" (NSZ), 
będących zbrojnym ramieniem Obozu Narodowo-Radykalnego 
"Szaniec". NSZ powstały w r. 1942, gdy Stronnictwo Narodo­
we zdecydowało podporządkować NOW dowództwu Armii Kra­
jowej. Wówczas część żołnierzy wyłamała i dołączyła do inicja­
tywy ONR, zmierzającej do utworzenia własnych oddziałów. 
Dwuletnie pertrakcjacje nie dały rezultatu i NSZ działały do koń­
ca samodzielnie. Jedynie część ich żołnierzy przeszła do AK.·7• 

Nigdy nie została podporządkowana "Polska Armia Ludowa" 
(PAL), będąca wojskową formacją "Polskich Socjalistów", którzy 
powstali z rozłamu z PPS48

• Oczywiście nie mogło być mowy 
o podporządkowaniu się "Armii Ludowej" (AL), która była for­
macją bojową Polskiej Partii Robotniczej (PPR). Powstała ona 
z inicjatywy Związku Sowieckiego, była jego narzędziem, wyko­
nywała jego zadania polityczne, nie mogła więc podporządkować 
się Armii Krajowej, którą zwalczała. W czasie powstania znalazło 
się w Warszawie około 500 żołnierzy AL i ci walczyli pod 
rozkazami AKtS

• 

Rozbudowa Delegatury Rzqdu 

Decyzja dualizmu polityczno-wojskowego w działaniach Pol­
ski Podziemnej nie była szczęśliwa. W czasie wojny nawet naj­
bardziej demokratyczne kraje, jak Wielka Brytania i Stany Zjed­
noczone, w ręce swych przywódców, Churchilla i Roosevelta, 
złożyły władzę prawie absolutną, rozumiejąc, że wymaga tego 
sytuacja. Ster spraw polskich dzierżył także jeden człowiek, bo 
gen. Sikorski był jednocześnie premierem i naczelnym wodzem, 
a właśnie w kraju, gdzie panował terror i gdzie każdy krok 
połączony był z niebezpieczeństwem, wszystko musiało być za­
łatwiane dwoma torami. Kraj nie mógł tego zmienić i dlatego 
główny wysiłek gen. Roweckiego i delegata Rataj skiego , obydwu 
ludzi dobrej woli, skierowany został na jaknajdalej posunięte 
zmniejszenie złych skutków dualizmu. W praktyce autorytet do­
wódcy AK przeważał i on był właściwym przywódcą walczącego 
w podziemiu kraju. Niestety rząd w Londynie pracy jego nie 
ułatwiał, bo sprawy krajowe znalazły się w rękach min. Stanisła­
wa Kota, zawsze pełnego obaw i podejrzeń50 • Miał on wpływ na 

47. Tamże, str. 149·157. 
48. Tamże, str. 168. 
49. Tamże. 
50. Stanisław Dołęga-Modrzewski, Polskie Państwo Podziemne, Londyn 

1959, str. 68-69. 
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gen. Sikorskiego i stale budził w Qim nieufność w stosunku do 
dow6dztwa Armii Krajowej. 

Za urzędowania Cyryla Ratajs . ego został stworzony aparat 
działania Delegatury w formie DeI gatur Okręgowych i departa­
mentów. Było ich 20, stanowiły p eważnie odpowiedniki przed­
wojennych ministerstw. Niektóre nich, jak spraw wewnętrz­
nych, informacji i dokumentacji, o wiaty, skarbu, kontroli, Kie­
rownictwa Walki Cywilnej (późni' Podziemnej), sprawiedliwo­
ści, pracowały dla chwili bieżącej, e, jak przemysłu i handlu, 
rolnictwa, rob6t publicznych, pocz i telegrafów itd., przygoto­
wywały plany na okres powojenn i śledziły poczynania oku­
pantów. Te formy działania przet ały do końca wojnt1

• Dele­
gatura związana była także z podzi mnym wymiarem sprawiedli­
wości, bo lokalny delegat zatwier ał wyroki Sądów Kapturo­
wych ZWZ, zanim nie zamieniono ich na Wojskowe Sądy Spe­
cjalne53

• Przy Delegaturze działały akże Sądy Karne Specjalne53• 

Podobnie jak AK, Delegatura posia ała także własną prasę, z ofi­
cjalnym dwutygodnikiem, "Rzeczy ospolitą Polską" na · czelelK

• 

Rząd w Londynie odbierał sprawo ania Delegatury, które przy­
chodziły mniej więcej co kwartał i zawierały dane o sytuacji na 
ziemiach polskich i szczeg6ły terro stycznych poczynań okupan­
tów. Delegatura kierowała także, pewnym zakresie, podziem­
nym życiem kulturalnym i naukąl55. 

Nieco więcej uwagi wymaga . erownictwo Walki Cywilnej 
(KWC) i jego dalsze losy. W kwie iu 1941 roku delegat rządu, 
w porozumieniu z dowódcą AK, p wołał do życia KWC. Zada­
niem jego było organizowanie boj otu działań okupantów, obli­
czonych na osłabienie oporu społe eństwa, tępienie osób wsp6ł­
pracujących z najeźdźcami i pro adzenie "małego sabotażu". 
KWC oparło się na organizacjach olitycznych i społecznych, dla 
których powołano w Warszawie ówną Komisję KWC. Weszli 
do niej przedstawiciele PKP i Społ nej Organizacji Samoobrony 
(SOS) łączącej kilkanaście mniejS!h ugrupowań politycznychli6

• 

Ponieważ władze wojskowe utwo ły w ramach AK Kierownic­
two Walki Konspiracyjnej dla le szego kierowania bieżącymi 
działaniami dywersyjnymi i bojowy i, wyłoniła się potrzeba połą-

W imieniu Rzeczypospolitej, wyd. II, ndyn 1964, str. 57-58. 
51. J. Michalewski, op. cit., str. ~_101. Także: Stefan Korboński, 
52. AK, op. cit., str. 232 
53. Władysław Sieroszewski, "Z dzia ości Wojskowego Sądu Specjal-

nego Okręgu a następnie Obszaru War wskiego (1940-1944)", Najnowsze 
Dzieje Polski, tom. VIII, Warszawa 196 , str. 121-128. 

54. S. Dołęga, op. cit., str. 81-82. ..J 
55. Patrz rozdział: Oświata, życie k;'jturalne, książki, prasa. 
56. J. Michalewski, op. cit., str. 87. 
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czenia tych dwóch ośrodków. 5 lipca 1943 roku delegat i do­
wódca AK wydali wspólną odezwę, w której donieśli społeczeń­
stwu, że powołali do życia Kierownictwo Walki Podziemnej. Na 
jej czele stanął dowódca AK ze swym szefem sztabu jako zastępcą. 
Dotychczasowy szef Kierownictwa Walki Cywilnej wszedł do 
nowego ciała jako przedstawiciel delegata rządu57 • 

W lecie 1942 roku Ratajski, z powodu złego stanu zdrowia, 
ustąpił ze swego stanowiska i niedługo potem zmarł. Nominację 
na delegata otrzymał Jan Piekałkiewicz ze Stronnictwa Ludowe­
go, który objął urzędowanie we wrześniu, ale już 19 lutego 1943 
roku został aresztowany przez Gestapo. Zmarł w więzieniu na 
Pawiaku w czerwcu tegoż roku. Nową nominację otrzymał Jan 
Stanisław Jankowski ze Stronnictwa Pracy. Pełnił on swą funk­
cję w najtrudniejszym okresie, gdy zapadały wszystkie ważniejsze 
decyzje dotyczące Polski. Aresztowany podstępnie przez władze 
sowieckie w marcu 1945 roku, przeszedł proces w Moskwie58 

i zmarł w sowieckim więzieniu. Po nim urząd delegata przeszedł 
na Stefana Karbońskiego ze Stronnictwa Ludowegoli9 • Po odejś­
ciu Ratajskiego wszyscy następni delegaci także starali się niwe­
lować trudności dualizmu w działaniu podziemia i lojalnie współ­
pracowali z dowódcą Armii Krajowej. Ważne były także dobre 
stosunki pomiędzy Delegaturą i rządem w Londynie. 

W roku 1944 Delegatura nabrała nowego znaczenia. 26 kwiet­
nia wyszedł dekret Prezydenta RP ustanawiający ostateczne formy 
prawne na terenie okupowanego kraju60

• Delegat stawał się za­
stępcą premiera z dużymi uprawnieniami. On sam mógł zdecy­
dować o zakończeniu konspiracji i ujawnieniu swej władzy, gdyby 
zaszła tego potrzeba. Było to uzasadnione, bo Armia Czerwona 
znajdowała się już na terytorium Polski. W ramach swych upraw­
nień, do chwili przybycia rządu, delegat mógł działać w zakresie 
całej administracji państwowej z wyjątkiem spraw zagranicznych. 
Stał on na czele podziemnej administracji zastępczej, wzorowanej 
na siatce przedwojennej61. 

Korzystając z tych uprawnień, 3 maja 1944 roku, delegat 
ogłosił utworzenie Krajowej Rady Ministrów, z nim jako prze­
wodniczącym, i trzema ministrami, z PPS, SL i SN. On sam 
reprezentował Stronnictwo Pracy. Stanowiła ona część rady mi-

57. PSZ, op. cit., str. 458·462. 
58. Patrz zakończenie pracy. 
59. PSZ, op. cit., str. 60. 
60. Dekret ten został ogłoszony jawnie w czasie Powstania Warszaw­

skiego w Dzienniku Ustaw RP, nr l, część III. Dziennik ukazał się około 
28. 8. 1944, ale z datą 20. 7. 1944. 

61. PSZ, op. cit., str. 59-60. 
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nistrów działającej w Londynie i II10gła wydawać rozporządzenia 
tymczasowe, które regulowały wSZ)fstkie sprawy na terenie oku­
powanego kraju63 • 

Partie polityczne 

Delegatura opierała się tylko n części sił politycznych, dzia­
łających w kraju, to jest na czterec stronnictwach wchodzących 
do PKP. W roku 1943 przekształc" się on w Krajową Reprezen­
tację Polityczną (KRP) , ale nadal chodziły doń te same cztery 
stronnictwa, zwane "Grubą Czwór ą". Wiele mniejszych partii, 
które istniały już przed wojną lub owstały w czasie jej trwania, 
a których nie dopuszczono do P ,skupiło się w Społecznej 
Organizacji Samoobrony (SOS). By to: Stronnictwo Demokra­
tyczne, Radawice, Front Odrodzeni Polski, Polska Ludowa Akcja 
Niepodległościowa (PLAN), Polski Związek Wolności i inne63

• 

SOS, pozbawiona udziału w najw . szym ciele politycznym, po­
siadała jednak swego przedstawicie a w Głównej Komisji Walki 
Cywilnej64 i tym związana była z łównym nurtem podziemnej 
działalności . 

Poza stronnictwami z KRP i c ęściowo SOS istniały jeszcze 
inne liczne ugmpowania polityczn , które popierały Delegaturę 
i Armię Krajową. Z nich trzeba w mienić: ugrupowania Piłsud­
czyków, Konwent Organizacji Ni podległościowych (KON) i 
Obóz Polski Walczącej (OPW), a z prawicy, Konfederację Na­
rodu (KN) i Pobudkę. Ich radykali m uległ w czasie wojny pew­
nemu stępieniu65 • 

Były także dalsze ugrupowania I polityczne, które, w przeci­
wieństwie do powyższych, trwały F. zdecydowanej opozycji do 
DR i AK, choć stały na gruncie p lskiej państwowości i zacho­
wały niezależność w stosunku do o cych. Skrajną prawicę repre­
zentowała Tymczasowa Rada Nar owa Polityczna, utworzona 
na początku roku 1944 przez radyk ną grupę ABC, będącą głów­
ną siłą ONR. Politycznemu kiero nictwu tej grupy podlegały 
również Narodowe Siły Zbrojne ( SZ) przez swoją Radę Poli­
tyczną. Ten kierunek był przeciwn jawnej walce z Niemcami, 
bo automatycznie pomagało to, groż cej Polsce, Czerwonej Armii, 
oraz zwalczał intensywnie komuniz 66. 

62. Tamże, str. 60. 
63. Tamże, str. 55. 
64. Tamże. Także: Só Korboński, op. it., str. 166. 
65. PSZ, op. cit., str. 62. 
66. Tamże. 
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Na skrajnej lewicy opozycję tworzyła Centralizacja Demokra­
tyczna, której stronnictwa, na wiosnę 1944 roku, utworzyły Cen­
tralny Komitet Ludowy Centralizacji Stronnictw Demokratycz­
nych, Socjalistycznych i Syndykalistycznych (CKL). Wchodziły 
doń: dwie rozłamowe grupy Stronnictwa Demokratycznego, SPD 
i PSD; Robotnicza Partia Polskich Socjalistów (RPPS), która 
odłamała się od PPS; Związek Syndykalistów Polskich (ZSP); 
Polska Ludowa Akcja Niepodległościowa (PLAN) , która należała 
także do SOS; Socjaliści Ludowi "Wolność" i Organizacja Syn­
dykalistyczna "Walka Ludu '>6'1. Te ugrupowania domagały się 
wielkich zmian w strukturze wewnętrznej rządu i podziemia przez 
odrzucenie Stronnictwa Narodowego i wszystkich ugrupowań 
narodowo-radykalnych, oraz rozpoczęcia współpracy ze Związkiem 
Sowieckim, w którym nie widziały groźby dla niepodległości 
Polski68

• 

Wszystkie te, wyżej wymienione, partie, grupy i stronnictwa 
mieściły się w ramach Polskiego Państwa Podziemnego, bo wszyst­
kie niezależnie od swych programów i sympatii, stały na gruncie 
pełnej niepodległości Polski. Poza Państwem Podziemnym zna­
lazło się tylko jedno ugrupowanie, Polska Partia Robotnicza 
(PPR), była ona bowiem agenturą sowiecką i narzędziem w rę­
kach obcego państwa, które w programie swym miało zagarnięcie 
polskich ziem i pozbawienie Polski niezależności. Zapoczątkowali 
PPR, w styczniu 1942 roku, dwaj polscy komuniści, Paweł Fin­
der i Marceli Nowotko, zrzuceni ze wschodu na spadochronach69

• 

Mimo dużych środków materialnych, przysyłanych z ZSSR, wpły­
wy PPR w społeczeństwie polskim były małe. Korzystając z kilku, 
fikcyjnych prawie, grup politycznych, PPR doprowadziła do utwo­
rzenia 1 stycznia 1944 roku Krajowej Rady Narodowej (KRN). 
Obok Związku Patriotów Polskich, działającego w Moskwie, 
PPR była podstawą do utworzenia Polskiego Komitetu Wyzwo­
lenia Narodowego (PKWN), który powstał 22 lipca 1944 roku, 
już na ziemi polskiej, opanowanej przez Czerwoną Armię'lO· 
Wcześniej miały miejsce próby rozmów pomiędzy Delegaturą 
Rządu a PPR, ale nie dały rezultatu, bo Delegatura stawiała za 
warunek zerwanie powiązań ze Związkiem Sowieckim. Siłą zbroj­
ną PPR była Gwardia Ludowa (GL), licząca w roku 1942 około 
3.000 żołnierzy. W roku 1944 przemianowano ją na Armię Lu­
dową (AL?1. 

67. Tamże, str. 63. 
68. Tamże. 
69. Jan Ciechanowski, Powstanie WaT3Z1JW3kie, Londyn, 1971, str. 27 . 
70. PSZ, op. cit., str. 64. 
71. J. Ciechanowski, op. cit., str. 29. 
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Eksterminacja Żyd6w 

Terror okupantów na ziemiac~ Polski uderzył prawie we 
wszystkich jej obywateli. Wśr6d I nich znajdowało się ponad 
3 miliony Żydów'12. 

Decyzja eksterminacji narOdU~dOWSkiego nie została jesz­
cze definitywnie powzięta przed at . em na Polskę, dlatego pierw­
sze niemieckie zarządzenia dotyc ły noszenia żółtych gwiazd, 
ograniczeń w poruszaniu się, konfi katy majątku i wykonywania 
różnych zawodów. Bardzo prędko wyszły przepisy o tworzeniu 
gett i skupianiu w nich wszystkic Żydów . Było to połączone 
z utratą mienia, z głodowymi racja i żywnościowymi, z przymu­
sem fizycznej pracy i z komple ym pozbawieniem swobody 
ruchu. Samowolne opuszczenie gett groziło śmiercią. W gettach 
Niemcy potworzyli Rady Żydows . e i policję, organizując na­
miastkę samorządu 73. Dzięki temu zapewnili sobie współpracę 
Żydów w realizowaniu swych Planó~ , bo starsze pokolenie miało 
nadzieję, że przy uległości uda się j dnak przetrwać. Tak bywało 
w dawnych wiekach. Największe wszystkich, getto warszaw­
skie, liczyło 450.000, getto łódzkie 160.000 mieszkańców7' . 

Na wiosnę 1941 roku, przed derzeniem na ZSSR, wyszło 
zarządzenie o mordowaniu korni arzy politycznych i Żydów 
w miarę posuwania się w głąb zd bywanego terytorium. Był to 
sygnał zbliżającego się "ostateczn go rozwiązania". Do końca 
roku 1941 wymordowano około p miliona Żydów, przeważnie 
w okolicznych lasach. Wtedy, wi ąc powolność i zbytnią jaw­
ność takich metod, Himmler zarzą ił utworzenie miejsc natych­
miastowej zagłady75. Pierwsze POttało w grudniu 1941 roku 
w Chełmie na Pomorzu włączony do Rzeszy, drugie w marcu 
roku następnego w Bełżcu koło ublina, trzecie w kwietniu 
w Sobiborze koło Włodawy, czwarte w czerwcu w Treblince koło 
Małkini76 • Początkowo do zabijani!ł używano spalin z samocho­
dów a trupy palono w dołach i na stosach, później zaczęto uży­
wać gazu i palić w krematoriach. ~o miejsc tych zwożono Ży­
dów nie ~ylko z Polski i ZSSR, ale wielu inny~h kr~jó:v Europy. 
Zginęło ich tam ogółem około 1.8 0.00077

• Nlezalezrue od tych 

72. Kazimierz lranek.Osmecki, Kto Tr Uje jedno życie, Polacy i Żydzi, 
1939·1945, Londyn 1968, str. 11. 

73. Tamże, str. 35-41. 
7~. Władysław Bartoszewski i Zofia Lewinówna, Ten jest z ojczyzny 

mojej, wyd. II, Kraków 1969, str. 10. ~ 
75. Czesław Madajczyk, Polityka III zy w okupowanej Polsce, tom 

II, Warszawa 1970, str. 308-309. 
76. Tamże, str. 316. I 
77. Tamże, str. 343. 
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czterech miejsc zagłady Himm1er zdecydował, że obydwa obozy 
ko~centracyjn~,na ziemi polskiej, Oświęcim i Majdanek, muszą 
także przystąplC do masowego mordowania Zyd6w. W podobozie 
oświęcimskim Brzezinka wymordowano około 3 miliony Zyd6w 
z całej Europy, dalszych 200.000 zginęło w Majdanku'l8. 

Zagłada Zyd6w sięgnęła bardzo głęboko w życie Polak6w pod 
niemiecką okupacją. Wyszły drakońskie prawa, kt6re pod groZbą 
śmierci zabraniały okazywania Zydom pomocy, i groZba ta była 
spełniana bardzo często'19. Za przechowywanie Zyda w kamienicy 
szli na śmierć wszyscy zamieszkali w niej mężczyźni, za ukrywa­
nie żydowskiego dziecka, mordowano całą polską rodzinę. Nic 
dziwnego, że odstraszało to wielu i że byli tacy, kt6rzy szanta­
żowali Zydów i wydawali ich niemieckiej policji. Ale byli i tacy, 
co pomagali, były osoby prywatne, były organizacje, szkoły, męs­
kie i żeńskie klasztory, kościoły, parafie. Dzięki im uratowało 
się w Polsce około 100.000 Zyd6wID. 

Z problemem niesienia pomocy bardzo silnie związane było 
Podziemne Państwo. Pierwsza uderzyła na alarm podziemna 
prasa, tak wojskowa jak i politycznaB1, po niej przyszły działania 
organizacyjne. Gdy w lipcu 1942 roku, w warszawskim getcie, 
powstała Zydowska Organizacja Bojowa (ZOB) , nawiązała ona 
kontakt z Armią Krajową i została przez nią uznana za organi­
zację paramilitarną oraz otrzymała pomoc w instrukcjach i broni82

• 

Pod koniec roku 1942, przy Delegaturze Rządu, powstała Rada 
Pomocy Zydom (krypt. "Zegota"). Weszło do niej dwóch przed­
stawicieli warszawskiego getta82

• Zajmowała się ona wyszukiwa­
niem pomieszczeń dla zbiegłych z getta Zydów, wyrabiała im do­
kumenty i dostarczała środków do życia. Fundusze otrzymywała 
z budżetu państwowego, poprzez Delegaturę. Początkowo wyno­
siło to 150.000 złotych miesięcznie, pózniej 400.000 a od stycznia 
1944 roku 1.000.000. Przy Delegaturze istniał Referat Zydows1&'. 

Rząd Polski w Londynie otrzymywał z kraju raporty o sytua­
cji Zyd6w i interweniował wielokrotnie, chcąc obudzić zaintere­
sowanie zachodnich aliantów i wywołać ich reakcję. Najbardziej 
skuteczna była nota z 10 grudnia 1942 roku, w kt6rej rząd polski 
domagał się od sprzymierzonych państw podjęcia krok6w, które 
by zahamowały eksterminację polskich Zyd6w. Doprowadziło to 

78. Tamże. str. 294 i 301. 
79. K. lranek.Osmecki. op. cit .• str. 266-285. 
80. W. Bartoszewski. op. cit., str. 9. 
81. Tamże. str. 17. 
82. K. lranek.Osmecki. op. cit., str. 147·152. 
83. Tamże. str. 137-139. 
84. Tamże. str. 139. 
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do wspólnej deklaracji dwunastu ljządów, związanych antynie­
mieckim aliansem, ogłoszonej 17 ~dnia 1942 roku i zawiera­
jącej ostrzeżenie pod adresem NiemfówM. 

Od połowy roku 1942 getto '\\łarszawskie zaczęło podlegać 
likwidacji przez wywożenie jego . szkańców do Bełżca i Tre­
blinki, i na początku roku 1943 li ło już tylko około 60.000 
ludzi zatrudnionych w niemieckich z adach86

• 19 kwietnia 1943 
roku Niemcy przystąpili do ostat znej likwidacji żydowskiej 
dzielnicy w Warszawie i wówcza spotkali się ze zbrojnym 
oporem. ŻOB, korzystając z bunkró , prawie przez miesiąc pro­
wadziła walkę. Getto otrzymało pom c z zewnątrz w formie kilku 
ataków oddziałów AK i jednego GL pewna ilość bojowców ura­
towała się przez kanały. 16 maja wy asły walki, ponad 56 tysięcy 
Żydów padło lub dostało się do ni mieckich rąk, cała dzielnica 
legła w gruzach87

• Podobne walki, acznie krótsze, miały miej­
sce w gettach Częstochowy, Będzin i Białegostoku. Bunty, za­
kończone częściowym powodzeniem podjęto także w obozach 
zagłady Treblinki i Sobiboru86

• 

Oświata, życie kulturalne, ksŹ4Żki, 1asa 
Na terenie okupacji sowieckiej powe rządy zaczęły się od, 

pozornie liberalnego, stosunku do J>olaków w zakresie spraw 
kulturalnych. Pozwolono na otwarci uniwersytetów, szkół śred­
nich, bibliotek, teatrów i muzeów, odzieży obiecano stypendia, 
zezwolono na działalność Związku iterató~. Ta zewnętrzna 
swoboda pokrywała zasadniczą zmi ę w kierunku nauczania i 
działalności kulturalnej. Ze szkół u unięto religię i zmieniono 
treŚĆ wykładów historii, literatom n rzucono marksistowski kie­
runek twórczości. Pozorny liberali m pomagał w sowietyzacji 
społeczeństwallO. 

Niemcy zaczęli zupełnie inaczej, ij.kwidując wszystkie instytu­
cje kulturalne i wszystkie przejawy I polskiego życia w tym za­
kresie. Pozwolono jedynie na prow~enie szkół podstawowych 
i zawodowych, kazano zamknąć te~a· , radio, biblioteki, muzea, 
instytucje naukowe, czasopisma i fi y wydawnicze. Na terenach 
wcielonych do Rzeszy zakazano ania polskiego języka91 • 

85. Tamże, str. 303. 
86. Tamże, str. 82. 
87. Tamże, str. 107. I 
88. Tamże, 108-109. j 
89. AK, op. cit., str. 64. 
90. Tamże, str. 64-65. 
91. C. Madajczyk, op. cit., tom I, str. 49 i 449-452. 
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W tym stanie rzeczy Polacy musieli przystąpić do podziemnego 
działania. 

Najwcześniej zajęto się oświatą na poziomie szkół średnich. 
Poczęto tworzyć komplety po kilkunastu uczniów spotykające się 
w domach prywatnych. Dużą pomoc okazała Tajna Organizacja 
Nauczycielstwa (TON), która powstała w Warszawie w jesieni 
1939 roku. Przy SZP stworzono Komisję Oświecenia Publicz­
nego (KOP), która dążyła do uzgodnienia swego działania 
z TON'em9"J. Nastąpiło to na początku roku 1941, gdy powstał 
Departament Oświaty i Kultury przy Delegaturze Rządu9"J . Jemu 
podporządkowano wszystkie oświatowe sprawy. Osiągnięcia w za­
kresie tajnego nauczania były znaczne. Na terenie Generalnego 
Gubernatorstwa działało prawie 2.000 szkół średnich, na Po­
morzu 20 kompletów, w Poznaniu około 1.000 uczniów przeszło 
tajne wykładyIK . 

W połowie roku 1940 rozpoczął swą tajną działalność, naj­
większy w podziemiu, Uniwersytet Warszawski, który w roku 
1944 posiadał 2.176 słuchaczy. W stolicy działała ponadto tajna 
Politechnika, Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego (SGGW), 
Szkoła Główna Handlowa (SGH) i Wolna Wszechnica Polska96

• 

Od końca 1940 roku istniał tam także Tajny Uniwersytet Ziem 
Zachodnich, gromadzący profesorów i studentów wysiedlonych 
z Poznania96

• Uczelnie te, w pewnym zakresie, opierały się o, jaw­
nie działające, szkoły techniczne i rolnicze oraz o szpitale. Ogółem 
przez wszystkie tajne wyższe uczelnie w Warszawie przeszło 
około 9.000 studentów9"7. W Krakowie od roku 1942 działał 
konspiracyjnie Uniwersytet Jagielloński, w Wilnie Uniwersytet 
Stefana Batorego, we Lwowie Uniwersytet Jana Kazimierza i 
Politechnika. Razem przez te trzy uniwersytety przeszło około 
1.000 słuchaczy»&. 

W podziemiu działał także teatr, bo Niemcy pozwolili jedy­
nie na otwarcie teatrzyków na poziomie naj tańszej rozrywki i por­
nografii. Prywatne inicjatywy spowodowały, że w Warszawie, 
Krakowie, Łodzi, Poznaniu, Lwowie, Wilnie, Lublinie, Bydgosz­
czy i w wielu innych mniejszych miastach poczęły powstawać 
zespoły aktorskie, często złożone z amatorów. Początkowo ogra-

92. Czesław Wycech, Z dziejów tajnej oświaty w latach okupacji, 1939-
1944, W81'!!ZIlwa 1964, str. 64. 

93. J. Michalewski, op. cit., str. 80. 
94. C. Wycech, op. cit., str. 70-76. 
95. Tamże, str. 88·90. 
96. Dr Władysław Kowalenko, Tajny Uniwersytet Ziem. Zachodnich 

w latach 1940-1944, Poznań 1946, str. 10·94. 
97. C. Wycech, op. cit., str. 92. 
98. Tamże. 
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niczano się do sztuk czytanych dla kilkunastu słuchaczy, póZniej 
poczęto podejmować ambitne plany Itworzenia prawdziwych, ma­
łych scen po domach prywatnych, w piwnicach, w małych salkach. 
Grano klasyków polskich i obcych w kostiumach, w dekoracjach, 
przy sporych kompletach WidzÓW

t 
Urządzano także wieczory 

recytatorskie i poetyckie99
• W War awie, w jesieni 1939 roku, 

odtworzono Państwowy Instytut ztuki Teatralnej (PIST) a 
w roku 1941 utworzono tam Tajn~Radę Teatralną z zadaniem 
opieki nad PIST i przygotowania lanów życia teatralnego po 
wojnie oraz odbudowy gmachów te tralnych. Nad całością poczy­
nań teatralnych roztoczył opiekę De artament Oświaty i Kultury 
DR i wspomagał je finansowoloo• 

Wiele trudu włożono w zabez ieczenie zabytków kultural­
nych i dzieł sztuki, rabowanych i ywożonych do Niemiec. Pod 
koniec roku 1939 powstała specjaln tajna komisja, która zajmo­
wała się rejestracją strat i zabezpiec aniem naj cenniejszych ekspo­
natów, które usuwano z zagrożon ch miejsc i chowano często 
na prowincji, w prywatnych doma hlOI

• Ta sama komisja prze­
prowadzała także konserwację zagro onych zniszczeniem obrazów, 
rzeźb i starych druków, oraz rejest wała stan pomników i zbio­
rów książeklID • 

Poważnym działem pracy podzi mnej była produkcja książek. 
Niemcy od razu położyli swoją rękę na księgarniach, bibliotekach, 
firmach wydawniczych i drukarnia h. Powstała lista zakazanych 
książek, które należało zniszczyć. R ch wydawniczy prawie zupeł­
nie zamarł, bo to, co mogło się ukazywać jawnie, dotyczyło 
wydawnictw wyłącznie praktyczny h, jak podręczniki uprawy 
roślin, książki kucharskie itd. P ieważ życie pod okupacją, 
mimo terroru, szło naprzód i społec eństwu potrzebne były nowe 
wydawnictwa i przedruki dawnych, musiano je produkować kon­
spiracyjnie, w tajnych, przeważnib podziemnych drukarniach. 
Obok dużych ilości podręczników ~zkolnych i instrukcji wojsko­
wych drukowano książki i broszu~ z zakresu literatury pięknej, 
poezji, teatru, nauki, muzyki, polit ki, harcerstwa. Armia Krajo­
wa posiadała własne zakłady wyda nicze w Warszawie i Krako­
wie, jej książki nosiły najczęściej n~druk KOPR (Komisja Propa­
gandy BlP w Warszawie). Akcję ~dawniczą prowadziła także 
Delegatura Rządu oraz liczne ugruPi wania polityczne i organizacje 

99. Stanisław Marczak·Oborski, Teatr czasu wojny, Warszawa 1967, str. 
138-173 i 238-270. 

100. Tamże, str. 120-137. 
101. Stanisław Lorentz, Walka o do Ta kultury, Waruawa 1939-1945, 

Warszawa 1970, tom I, str. 20-104. T ': C. Wyceeh, op. cit., str. 100. 
102. Tamże. 
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wojskowe i społeczne .. ~ardzo często druki konspiracyjne posia­
dały ochronne okładki 1 karty tytułowe o zupełnie niewinnej, 
fikcyjnej treści. O sile konspiracyjnego ruchu wydawniczego 
świadczy cyfra 1.075 odrębnych tytułów książek i broszur wy_ 
danych w okresie okupacji niemieckiej, częściowo na powielaczu. 
Nie obejmuje ona wydawnictw, które ukazały się w czasie Pow­
stania Warszawskiego, bo była to działalność jawna, są w niej 
natomiast uwzględnione wydawnictwa warszawskiego gettall13• 

Zupełnie wyjątkową rolę odegrała w Państwie Podziemnym 
prasa. Pierwszym jej zadaniem było podtrzymanie na duchu spo­
łeczeństwa po klęsce wrześniowej i wstępnych wystąpieniach oku­
pantów, głoszących, że państwo polskie nigdy już nie powstanie. 
Natychmiastowa reakcja sprawiła, że już 10 października 1939 
roku, w kilkanaście dni po kapitulacji Warszawy, ukazał się 
w niej pierwszy numer tajnego tygodnika Polska tyje. 5 listo­
pada wyszedł pierwszy numer Biuletynu Informacyjnego) organu 
SZP, później ZWZ i AK1Oł. 

Po wstępnych krokach runęła prawdziwa lawina podziemnych 
pism. Nie tylko oficjalne czynniki wojskowe i polityczne posia­
dały swoje wydawnictwa, każda organizacja, każda partia poli­
tyczna, każda tajna grupa dążyła do legitymowania się własnym 
organem prasowym. Powstawały pisma ideowe, polityczne, woj­
skowe, społeczne, literackie, filozoficzne, harcerskie, humorystycz­
ne. Były pisma drukowane centralnie, były lokalne, drukowane 
w małych, kresowych miasteczkach. Prasa podziemna nie tylko 
informowała o rozwoju sytuacji politycznej i wojskowej na całym 
świecie, nie tylko dodawała otuchy i zachęcała do wytrwania, ale 
także instruowała, szkoliła, zaznajamiała z planami na przyszłość, 
drukowała prace literackie i naukowe, pomagała w rozwoju myśli 
politycznej, ogłaszała konkursy. Z niej korzystały oficjalne pod­
ziemne czynniki polityczne i wojskowe, drukując rozporządzenia, 
odezwy, rozkazy, pochwały i wyroki śmierci na zdrajców. 

Nieznana jest prawdziwa cyfra samodzielnych tytułów pism, 
bo nie wszystkie się zachowały choćby w formie jednego, ocala­
łego egzemplarza. W krajowych i londyńskich archiwach zgro­
madzono łącznie 1.174 tytuły. Było ich więcej, przypuszczalnie 
około 1.400105

• Armia Krajowa, Delegatura i wszystkie, związane 

103. Władysław Chojnacki, Bibliografia zwartych druków konspiracyj­
nych wydanych pod okupacją hitlerowskq w latach 1939.1945, Warszawa 
1970, str. 12-13. 

104. Lucjan Dobroszycki, Centralny katalog polskiej prasy konspiracyj. 
nej, 1939.1945, Warszawa 1962, str. 9. 

105. Tamże, str. 6-10. Także: Józef Garliński, Polsko Prasa Podziemna 
(1939.1945) w zbiorach londyńskich, Londyn, 1962, str. 1-4. 

27 



z runu, ugrupowania polityczne i wojskowe wydawały łącznie 
1.003 pisma, komuniści 82, Zydz~ (głównie w warszawskim 
getcie) 43, Narodowe Siły Zbrojne ~3, Ukraińcy 4, nierozpozna­
nych tytułów 9106. Wychodziło 25 pism w języku hebrajskim i 
żargonie, 14 w języku niemieckim ~kCja N), 1 w języku fran­
ucuskim i 1 w angielskim (obydwa a jeńców wojennych w nie­
mieckich obozach na polskiej ziemi ur!. Najwyższy nakład osią­
gnął tygodnik AK, Biuletyn Inform cy;ny, który w roku 1943 
wybił kilka razy 47 tysięcy egzempl y106. 

I 
I 

Podziemne s4downictwo I 

W czasie okupacji zaistniała ko . eczność wprowadzenia wła­
snego sądownictwa, dostosowanego do warunków wojennych. 
Musiały powstać normy prawne, n podstawie których można 
było przeprowadzać likwidację zdraj ów oraz najbardziej uciążli­
wych przedstawicieli okupantów, z z chowaniem praworządności. 
Nie można było dopuścić do samos dów i pochopnego likwido­
wania ludzi bez rozpatrzenia dowod w przestępstwa. Ten punkt 
widzenia rozumiany był nie tylko kraju, ale także na Zacho­
dzie i dlatego pierwszy kodeks sądó wojskowych został opraco­
wany przez rząd polski we Francji. 16 kwietnia 1940 roku Ko­
mitet Ministrów dla Spraw Kraju u hwalił statut Sądów Kaptu­
rowych, które miały działać pod ok acją w Polsce. Statut prze­
widywał powołanie sądów przy ko endantach okupacji, obsza­
rów i okręgów ZWZ, które miały sądzić jego członków, oraz 
przy Delegacie Głównym i Delegata h Okręgowych dla sądzenia 
wszystkich innych osób, z władza i okupacyjnymi włącznie. 
Wyroki śmierci, wymagające zatwier enia przez Delegata Rządu 
odpowiedniej instancji, dotyczyć miałY prześladowców, zdrajców, 
szpiegów i prowokatorów. Wykonąnie ich należało do ZWZ. 
18 maja 1940 roku, kodeks ten, zatlWierdzony przez gen. Sikor­
skiego, przesłano drogą kurierską db kraju, gdzie stał się oho­
wiązujący109 . 

Pierwszy kodeks, skonfrontowrułY z rzeczywistością, okazał 
się zbyt ramowy i nieodpowiedni wj niektórych punktach i dla­
tego dowódca ZWZ przygotował w~asny projekt, który przesłał 
do Londynu 20 listopada 1941 ikU. Proponował on nową 

106. Studium Polski Podziemnej ( j SPP), Londyn, "Zestawienie 
tajnej prasy, tabela". 

107. L. Dobroszycki, op. cit., str. 10. 
108. PSZ, op. cit., str. 279. 
109. AK, op. cit., str. 220. 

I 
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nazwę, Wojskowe Sądy Specjalne, i wprowadzał szereg zmian. 
Przede wszystkim zatwierdzenie wyroku śmierci należeć miało 
nie do Delegata a do miejscowego komendanta ZWZ, ponadto 
wprowadzono instytucję prokuratora i sprecyzowano przepisy 
dotyczące składu sądu, który miał występować w składzie trzech 
osób. Uwzględniono także szereg punktów dotyczących proce­
dury. Gen. Sikorski proponowany statut zatwierdził i Wojskowe 
Sądy Specjalne zastąpiły Sądy Kapturowello. 

Do kodeksu WSS wprowadzono dalsze zmiany, z których 
główna przewidywała, że wyrok śmierci musi być jednogłośnyl11. 
Ostateczną formę otrzymał statut WSS dopiero 5 stycznia 1944 
rokul12

• Sprawy, które najczęściej kierowano do WSS, dotyczyły 
donosicielstwa i współpracy z policją okupantów a w drugiej po­
łowie wojny rabunków dokonywanych przez partyzantów, któ­
rzy ześliznęli się na bandytyzm. Bardzo rzadko sądzono dezercję, 
bo najczęściej dotyczyła ona przejścia z jednej podziemnej forma­
cji do drugiej. Równie rzadko szły do sądu sprawy o niewyko­
nanie rozkazu. Pewna część spraw dotyczyła przedstawicieli oku­
pacyjnej administracji. Od roku 1942 wyroki były często publi­
kowane w Biuletynie Informacy;nym1l3

• 

W drugiej połowie roku 1942 powołano przy Delegaturze 
Sądy Karne Specjalne, które miały odciążyć WSS i wyrokować 
w sprawach osób cywilnych, nie należących do AK. Zakres ich 
działania był niewielki, na wielu terenach nigdy się nie ukosty­
tuowały, rozpatrywały sprawy mniejszej wagi1l4• W Delegaturze 
powstał z końcem roku 1941 Departament Sprawiedliwości, któ­
ry przyczynił się do opracowania "kodeksu moralności obywatel­
skiej", to jest norm jakimi powinni się kierować Polacy pod 
okupacją. Tam również opracowano zasady Sądów Karnych Spe­
cjalnych115• 

}JB u r Z a}) 

W połowie roku 1943 Polska poniosła dwie wielkie straty 
personalne: 30 czerwca Gestapo aresztowało w Warszawie gen. 

110. Statut WSS, korespondencja od Kaliny z 20. 11. 41, L.dz. 79 i 
80/42, SPP, Londyn, teczka 3.3.7, Sądownictwo. 

111. Korespondencja dowódcy AK z 21. 7. 1943, L.dz. 5180/Tjn. 43, 
SPP, Londyn, teczka 3.3.7, Sądownictwo. 

112. Statut WSS, zatwierdzenie, 5. 1. 1944, L.dz. 1655/44, SPP, Lon-
dyn, teczka 3.3.7, Sądownictwo. 

113. W. Sieroszewski, op. cit., str. 121-128. 
114. Tamże. 
115. Tamże. 
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Roweckiego1l6 a 5 lipca gen. Sikorskji zginął w katastrofie gibral­
tarskiej. W kraju zewnętrznie nic s~ nie zmieniło, bo na stano­
wisko dow6dcy wszedł dotychczas~wy zastępca, gen. Tadeusz 
Komorowski (ps. ,,Bór"), w Lond nie natomiast zmiany były 
wielkie. Połączenie władzy polity ej i wojskowej w jednym 
ręku, ułatwiające działanie, skończył się i rozpoczął się dualizm. 
Premierem został przyw6dca Stro ictwa Ludowego, Stanisław 
Mikołajczyk, naczelnym wodzem ge . Kazimierz Sosnkowski. Lu­
dzie ci nie znosili się wzajemnie i z miast współpracy zaczęły się 
między nimi nieporozumienia i tru ości. Ponadto, co było jesz­
cze gorsze, dzieliły ich poglądy na n jważniejsze zagadnienia poli­
tyczne. Odbiło się to jak najfatalnie' na sprawach polskich, które 
właśnie wtedy weszły w fazę decy ującą. Mniej więcej w poło­
wie tego roku zachodni alianci zde dowali, że Polska nie Zósta­
nie objęta ich planami strategiczny i, bo znajduje się w orbicie 
wpływów Sowieckiego Związku. W ędzało to Polaków w sytua­
cję rozpaczliwą, bo ZSSR zerwał j . z nią wcześniej stosunki 
dyplomatyczne i domagał się jej zie wschodnich oraz przyjazne­
go rządu po wojnie, co w prakty e oznaczało uległy Moskwie 
rząd komunistyczny. I 

Już wcześniej, nie wiedząc jesz e co zdecydują alianci, gen. 
Sikorski podjął dyskusję z gen. Ro eckim o dalszym prowadze­
niu spraw wojskowych i polityczny h na terenie Polski, przewi­
dując, że przed oddziałami zacho 'mi w granice jej wkroczy 
Armia Czerwona. Trzeba było ust lić jak ma się wówczas za­
chować Armia Krajowa i cywiln' przedstawiciele podziemnej 
administracji. 

Odejście generałów przerwało t n dialog bez sformułowania 
ostatecznego i musieli to wykonać ch następcy. 27 października 
1943 roku rząd wypracował instru cję dla kraju, którą popierał 
także gen. Sosnkowski1l7• Zawierałal ona kilka wariantów, z któ­
rych pierwszy przewidywał antynierr.ieckie powstanie w kraju w 
porozumieniu i przy poparciu zachcfinich aliantów a dalszy takie 
samo powstanie bez tego poparCi' i przywrogim stosunku So­
wietów. Instrukcję wysłano do Dele ata Rządu i do dowódcy AK, 
gdzie doznała złego przyjęcia. Pie szy wariant, wbrew zaistnia­
łym już faktom, które rząd polski owinien był znać, sugerował, 
że poparcie polskich celów polity ych i wojskowych przez za­
chodnich aliantów jest możliwe, d gi nakazywał nieujawnianie 

116. Przewieziono go natychmiast d~Berlina i, po śledztwie, osadzono 
w obozie koncentracyjnym w Sachsenha en, w izolacji od reszty więźniów. 
Z rozkazu Himmlera został zgładzony w ierwszych dniach Powstania War­
szawskiego. 

117. PSZ, op. cit., str. 551-560. 
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się polskich władz podziemnych, cywilnych i wojskowych, przy 
wkraczaniu Czerwonej Armii1l8• 

Ustosunkowując się do tej instrukcji, dow6dca AK, pod 
koniec listopada 1943 roku, wydał rozkaz nakazujący podjęcie 
wzmożonej akcji dywersyjnej, kt6rej nadał kryptonim "Burza". 
Polegała ona na lokalnej mobilizacji większych jednostek AK, 

. kt6re, w miarę przesuwania się frontu na zach6d, miały podej­
mować walkę z cofającymi się Niemcami. Wbrew instrukcji rzą­
du rozkaz przewidywał, że terenowi dow6dcy AK mają się ujaw­
niać, tak samo jak i przedstawiciele administracji cywilnej, co 
zostało uzgodnione z Delegaturą i KRP. Chodziło o to, by władze 
polskie występowały w roli gospodarzy w stosunku do Czerwo­
nej Armii. Stanowisko to zostało zaakceptowane przez rząd i na­
czelnego wodza1l9

• 

"Burza" zaczęła się w styczniu 1944 roku i trwała przez 
12 miesięcy. Najpierw wszedł do walki Wołyń, p6zniej Wileń­
szczyzna i Nowogródczyzna, potem Okręg Lw6w, Białostoczczy­
zna, Polesie, Lublin, Obszar Warszawa z wyłączeniem samego 
miasta, jako odrębnego problemu, Radomszczyzna i Kielecczyzna, 
wreszcie Okręg Krak6w i Okręg Ł6dZ. Kolejność zryw6w zale­
żała od ofensywy sowieckiej. Ogółem zmobilizowano 16 dywizji, 
6 pułk6w, działających poza dywizjami, i kilka zgrupowań party­
zanckichl2l

• Ilość zmobilizowanych żołnierzy dochodziła do 100 
tysięcy. Dywizje wschodnie były uzbrojone w broń odkopaną po 
kampanii wrześniowej, w porzuconą w roku 1941 broń sowiecką 
i w to, co zdobyto na Niemcach, dywizje centralnej i południowej 
Polski posiadały także uzbrojenie ze zrzut6w. Brakowało arty­
lerii. 

W ramach wielu bitew i potyczek z Niemcami, duże jednost­
ki AK przeprowadziły trzy poważniejsze operacje we współdzia­
łaniu z Armią Czerwoną: w kwietniu 1944 roku zdobywanie 
Kowla, 6-13 lipca zdobywanie Wilna, 23-27 lipca zdobywanie 
Lwowal2l • Wszystkie miały mniej więcej taki sam przebieg. Po­
czątkowo frontowe oddziały sowieckie chętnie przyjmowały po­
moc AK bez warunk6w politycznych, zaraz po zwycięskiej, 
wsp6lnej walce zaczynały się trudności, kt6re kończyły się rozbro­
jeniem, aresztowaniem dow6dc6w i wywożeniem wszystkich na 
wschód, z wyjątkiem tych, kt6rzy zdecydowali się na wstąpie-

118. Tamże, su. 553·554. 
119. Tamże, su. 560. 
120. Tamże, su. 646-648. Także: K. lranek-Osmecki, "Zarys rozwoju ... ", 

op. cit., su. 16. 
121. Tamże, su. 583·648. 
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nie do armii gen. BerlingalZl
• Na~eje, że stosunek władz so­

wieckich do oddziałów AK i polski~j administracji ulegnie zmia­
nie, gdy walki przesuną się na zacHód od linii Curzona, okazały 
się złudne. Przebieg "Burzy", która I wygasła ostatecznie w czasie 
zimowej sowieckiej ofenliYWY włyczniU 1945 roku, wykazał 
ponad wszelką wątpliwość, że poli czne cele ZSSR nie ograni­
czają się do polskich wschodnich zi m, nawet gdyby Polacy zde­
cydowali się na ich oddanie. Ch iło o zajęcie całeą Polski i 
o narzucenie jej rządów, które ędą instrumentem działania 
w rękach Związku Sowieckiego. I 

I 

Rada Jedności Narodowej 

Mimo długotrwałej dyskusji i miany poglądów pomiędzy 
podziemiem politycznym w kraju i rządem w Wielkiej · Brytanii, 
dopiero w roku 1944 doszło do p wołania w Warszawie szero­
kiej reprezentacji walczącego w onspiracji narodu, nazwanej 
Radą Jedności Narodowej (RJN). Powstanie jej oparło się na 
dekrecie Delegata Rządu z 9 styc ·a 1944 roku123

• Na wiosnę 
Rada zaczęła działać. Z jej powstani m zakończyła swą działalność 
Krajowa Reprezentacja Polityczna (KRP). Różnica pomiędzy 
Radą a Reprezentacją polegała na ym, że do Rady weszły trzy 
mniejsze ugrupowania polityczne or przedstawiciele duchowień­
stwa i organizacji społecznych. S d jej wyglądał następująco: 
po trzech przedstawicieli "Grubej órki" (PPS-WRN, SL, SN, 
i SP), po jednym przedstawicielu rzech mniejszych ugrupowań 
(Zjednoczenie Demokratycznel:l4, C opska Organizacja Wolności 
"Racławice" i część SN na ziemiac zachodnich "Ojczyzna"), du­
chowieństwa i spółdzielczości. Raze 17 osób. Przewodniczącym 
został Kazimierz Pużak (PPS- )125. 

15 marca 1944 roku Rada uch aliła deklarację ,,0 co walczy 
naród polski"126. Dzieli się ona a trzy podstawowe części. 
W pierwszej przedstawiono polski punkt widzenia na warunki, 
na jakich powinien być zabezpiecz ny trwały pokój w Europie, 
z czym związany jest ściśle proble polskich granic. Po wyra-

122. Gen. Zygmunt Berling, jeszcze 
gdy wyszła z tamtąd armia polska pod 
tworzyć polską armię, podlegającą ściśle 
Związku Sowieckiego. 

123. PSZ, op. cit., str. 59. 
124. Powstało ono w wyniku fuzji S 

ku W o1nej Polski i Organizacji Polski 
125. PSZ, op. cit., str. 61. 
126. Tamże, str. 65. 
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żeniu op~i, że r~ na zaws~e n~eży pozbawić Niemców szansy 
rozpoczęcIa nowej, zaborczej wOJny, deklaracja podkreśliła ko­
nieczn?ść. powołania międzynarodowej organizacji, regulującej 
współżycle narodów, kt6ra by posiadała autorytet i siłę, i w kt6rej 
mniejsze narody także uczestniczyłyby w decyzjach. Wainym czyn­
nikiem pokoju jest stworzenie w Europie Srodkowej związk6w 
federacyjnych, kt6re by nie dopuściły do hegemonii jednego pań­
stwa. W sprawie granic deklaracja podkreślała, że na wschodzie 
Polska powinna utrzymać swe granice przedwojenne, oparte na 
polsko-sowieckim traktacie w Rydze z roku 1921, a na zachodzie 
i północy rozszerzyć je kosztem Niemiec o Prusy Wschodnie, 
część Pomorza, ziemie między Notecią i Wartą i Sląsk Opolskim. 
Był to, oczywiście, program maksymalistyczny, niezgodny z realia­
mi ówczesnego polskiego położenia politycznego i militarnego, 
ogłoszony o kilka lat za późno, ale wynikający z niezmiennej 
postawy polskiego narodu w czasie całej wojny. 

. W tej części deklaracji znalazły się sformułowania podkre­
ślające chęć ustalenia dobrych stosunków z ZSSR pod warunkiem 
uznania granic i nie mieszania się do polskich spraw wewnętrz­
nych. 

W drugiej części deklaracja określała ustr6j polityczny powo­
jennego państwa polskiego, widząc go jako demokrację parlamen­
tarną z jednoczesną silną władzą wykonawczą. Nowa konstytu­
cja gwarantowałaby wszystkim obywatelom wolność, swobodę 
religijną i przekonań politycznych, swobodę słowa, druku, zgro­
madzeń i stowarzyszeń. Wszystkie mniejszości narodowe korzy­
stałyby z r6wnouprawnienia politycznego128

• 

N~jważniejszą była trzecia część deklaracji, dotycząca reform 
społeczno-gospodarczych. Przewidywano, że w powojennej Pol­
sce zostanie upowszechniona własność tak na wsi jak i w mias­
tach, by jak naj szersze masy mogły korzystać z d6br naturalnych 
kraju. Będzie to wymagać przejmowania przez państwo lub uspo­
łeczniania kluczowych przemysł6w, wielkich instytucji finanso­
wych oraz przedsiębiorstw użyteczności publicznej. Nastąpi parce­
lacja.większej własności ziemskiej, powyżej 50 hektarów, i two­
rzenie jednorodzinnych, samowystarczalnych gospodarstw chłop­
skich. Wszystkie lasy zostaną upaństwowione. Polityka społeczna 
~oli ludziom pracy na ubieganie się o awans społeczny i, po­
przez związki zawodowe, na kontrolę życia gospodarczego i branie 
udziału w decyzjach. Zostanie rozbudowane szkolnictwo, by 
wszystkie warstwy narodu mogły zeń korzystać, przede wszyst­
kim sfery chłopskie i robotnicze, rozwinie się oświatę pozaszkolną. 

127. Tamże, str. 65-68. 
128. Tamże, str. 68-69. 
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26 lipca 1944 roku, tuż przed ~buchem walk w Warszawie, 
Rada wydała dalszą deklarację, któr rozwijała pierwszą. Najważ­
niejsze jej punkty powtórzono w manifeście Rady, wydanym 
w czasie Warszawskiego Powstania 15 sierpnia 1944 roku!». 

Powstanie Warszawskie 

Plan ,,Burza" nie przewidywał alk w miastach, bo obawia-
no się niemieckiego odwetu, strat ludności cywilnej i wielkich 
zniszczeń. Miejskie oddziały AK mi się wycofywać na zachód 
i tam atakować tylne straże niemi kie. Zasada ta odnosiła się 
także do Warszawy, ale w drugiej owie lipca 1944 roku uległa 
zmianiel3O

• Przyczyną tej zasadniczej zmiany było polityczne nie­
powodzenie "Burzy" w dotychczaso ch walkach. Wprawdzie na 
Wołyniu wstępna współpraca 27 d izji AK z Armią Czerwoną 
ułożyła się pomyślnie i premier Mik ajczyk próbował zdyskonto­
wać to w notach do rządów zach . ch aliantówl3l, ale bardzo 
prędko okazało się, że współpraca oj skowa w niczym nie zmie­
niała sowieckich celów politycznych Wielki wysiłek Armii Kra­
jowej mijał zupełnie bez echa i Zac ód nie zwracał na jej walki 
żadnej uwagi. Dlatego, zanim dos o do decyzji warszawskiej, 
już 12 czerwca na odprawie u dow' cy AK w Warszawie, zdecy­
dowano, że trzeba zmienić plany i podjąć walkę o Wilno, by 
uwolnić miasto polskimi rękami133 • l,Po ujawnieniu się polskich 
władz cywilnych i wojskowych p09kreśliłoby to mocno polskie 
prawa do tamtego terenu. 

Gdy w Warszawie, pomiędzy 2 ~ a 25 lipca zapadała decyzjlł 
podjęcia walki o miasto, Komenda I Główna AK wiedziała już, 
że po wspólnym zdobyciu Wilna ,*ładze sowieckie aresztowały 
polskie dowództwo i internowały I rozbrojonych żołnierzy, ale 
właśnie dlatego tym mocniej ryso~ła się konieczność podjęcia 
walki o Warszawę. Po pierwsze f,0tychczasowe postępowanie 
władz sowieckich dotyczyło terenów na wschód od linii Curzona 
i nie wiadomo było jakie będzie na renach, do których Moskwa 
nie wysuwała formalnych roszczeń erytorialnych133

, a po drugie 
stolica była ostatnią redutą, której I zdobycie własnymi rękami 
i ustanowienie w niej polskich wł~dz cywilnych i wojskowych 

129. Tamże, str. 69-74. 

131. Tamże, str. 593. 
132. Tamże, str. 603. 

130. Tamże, str. 651. \ 

133. Słowa gen. T. Bora-Komorowskeg , ,Jak doszło do decyzji powsta­
nia", Na Antenie, nr 8/9, Monachium, 16. 8. 1964. 
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stwarzało szansę, że Związek Sowiecki uzna ten stan faktyczny. 
Na wypadek gwałtu spodziewano się, że wreszcie Zachód zwróci 
uwagę na tragedię Polski. Uważano także, że atak na Niemców 
od środka, przy jednoczesnym natarciu Czerwonej Armii, przy­
śpieszy zwycięstwo i uchroni miasto od większych zniszczeń134 • 

Zasadnicza decyzja podjęcia walki o Warszawę nie należała 
do władz krajowych, bo o tym zdecydował rząd w Londynie, do 
podziemia należało jedynie wybranie naj dogodniejszego momentu 
rozpoczęcia działań. Ponieważ nie miano łączności z sowieckim 
dowództwem i nie dowierzano Sowietom, podjąć walkę należało 
dopiero wtedy, gdy Armia Czerwona byłaby już związana w wal­
ce z Niemcami o Warszawę. Niestety obawy, że oddziały sowiec­
kie wkroczą wcześniej, zanim uda się ustanowić polską adminis­
trację, przeważyły i decyzja rozpoczęcia walki, podjęta przez do­
wódcę AK po konsultacji Delegata Rządu, zapadła w pośpiechu. 
bez wysłuchania raportu szefa wywiadu, że armia niemiecka po­
dejmuje kontruderzenie po wschodniej stronie Wisły. Fakt tego 
manewru potwierdzają dokumenty niemieckiel35

• To, że kontrolo­
wana przez Moskwę radiostacja "Kościuszko" nawoływała bez 
przerwy do powstania nie dawało żadnej gwarancji, że z tamtej 
strony przyjdzie pomoc. Mogło to natomiast spowodować niezor­
ganizowane rzucenie się na Niemców ludności Warszawy, co 
zostałoby natychmiast wykorzystane przez komunistów, i z czym 
trzeba się było liczyć. 

Gdy 1 sierpnia Armia Krajowa rozpoczęła walkę o Warsza­
wę, Armia Czerwona nie mogła, przypuszczalnie, podjąć ataku 
na miasto, bo była związana kontratakiem niemieckim, ale o ten­
dencjach Sowietów świadczył fakt, że wycofały z walk nad War­
szawą swoje samoloty, zaprzestały ognia dalekosiężnych dział 
i nie podjęły ofensywy w połowie sierpnia, gdy było to już 
w pełni możliwe. Dalszym, bardzo jaskrawym, dowodem tych 
tendencji było stanowisko Stalina, który na interwencje Churchilla 
i Roosevelta nie tylko odmówił dania Warszawie pomocy, ale 
odrzucił także ich żądania, by alianckie samoloty mogły lądować 
na sowieckich lotniskach na wschód od walczącego miastal36

• 

W tym samym czasie, gdy w Warszawie toczyły się pierwsze 
walki, polski premier, Stanisław Mikołajczyk, znajdował się w 
Moskwie, dokąd przybył na interwencję Churchilla mimo braku 
polsko-sowieckich stosunków dyplomatycznych. W rozmowie ze 
Stalinem, obok zasadniczych problemów politycznych, Mikołaj-

134. Tadeusz Bór-Komorowski, Armia Podziemna, Londyn 1951, str. 219. 
135. Józef Małecki, ,,Dziennik działań niemieckiej 9 armii", Zuzyty 

Historyczne, nr 15, Paryż 1969, str. 79. 
136. J. Garliński, Politycy i żołnierze, op. cit., str. 205. 
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czyk poruszył zagadnienie walczącej arszawy i prosił o pomoc. 
Stalin obiecał, ale obietnicy nie do mał137• 

Siły powstańców liczyły około 50 tysięcy żołnierzy, ale bardzo 
słabo uzbrojonych, z amunicją na a dni walki, siły niemiec-
kie około 40 tysięcy regularnego jska, z czołgami, artylerią, 
samolotami i ciężką bronią piecho yl38. W pierwszych dniach 
AK zdobyła szereg ważnych punkt w i opanowała trzy piąte 
miasta, ale połączenia komunikacyj n ze wschodu na zachód, po­
czątkowo przerwane, dostały się z owrotem w ręce Niemców. 
Walcząc z całkowitą bezwzględności, poczęli oni spychać pow­
stańców z zajętych pozycji. Począt wy stak przemienił się w 
obronę, nie było już szans na zwycię two bez pomocy zzewnątrz. 

Zrzucenie na Warszawę Samodz Inej Brygady Spadochrono­
wej i wysłanie polskich dywizjonó lotniczych nie wchodziło 
w grę z powodów technicznych, p zostały więc jedynie zrzuty 
zaopatrzeniowe, ale i one były bar o trudne z powodu odle­
głości i niemieckiej obrony. Sądząc depesz wysyłanych z War­
szawy do Londynu, dowództwo A nie zdawało sobie sprawy 
z tych trudnośd39 • Byłoby łatwiej , dyby samoloty mogły lądo­
wać na lotniskach na wschód od arszawy, ale Stalin na to 
się nie zgodził. Z włoskiej bazy w Brindisi 196 polskich, bry­
tyjskich i południowo-afrykańskich s molotów, w nocnych lotach, 
próbowało dotrzeć do Warszawy, 42 osiągnęły miasto, 39 z nich 
zginęło. Z 42 zrzutów powstańcy o ebrali tylko 251ło. Dopiero 
18 września, po sowieckiej zgodzie n lądowanie, odbył się wielki 
raid 110 amerykańskich Latających ortec, startujących z Wiel­
kiej Brytanii. Przy stracie dwóch m szyn (trzy zawróciły), zrzu­
cono 1.284 zasobniki, z których ty o 228 odebrali powstańcy. 
Ogółem Warszawa odebrała 88 ton z opatrzenia, przy stracie 151 
ton, które przeważnie podjęli Niemc 141. W nocy z 13/14 wrześ­
nia rozpoczęły się także zrzuty sowie kie, dokonywane z niskiego 
pułapu i bez spadochronów, więc egające częściowemu znisz­
czeniu. Odebrano około 50 ton b ni, amunicji i żywnościl42 . 

W połowie września lądował w dzielnicy Czerniaków bata­
lion z armii Berlinga, ale z braku sparcia został prawie zupeł­
nie wybity. To samo stało się z działem sowieckim, który 
lądował na północ od Zoliborzal43. 

137. Józef M. Zarański, SwWdek WYdatń' Londyn, 1968, str. 51 i 55. 
138. PSZ, op. cit., str. 687 i 809·810. 
139. J. Garliński, p.Z, op. cit., str. 1 1·193. 
140. Tamże, str. 212. 
141. Tamże, op. cit., str. 245·246. I 
142. PSZ, op. cit., str. 799·800. 
143. Tamże, str. 778 i 787. 
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Po upadku kilku dzielnic powstańcy zostali stłoczeni na nie­
wielu kilometrach kwadratowych Sr6dmieścia z 250 tysiącami 
ludności cywilnej. Problem walczącej i ginącej Warszawy oraz 
braku pomocy ze strony sowieckiej nabrał rozgłosu światowego 
i zaważył nawet na stosunkach Wielkiej Brytanii i Stan6w Zjed­
noczonych z ZSSR, ale nie doprowadził do zmiany ich polityki 
i nie uratował stolicy od zagłady. Podjęto rozmowy kapitulacyjne, 
które 2 października 1944 roku zakończyły się zaprzestaniem 
wałki". Czego nie zniszczono w walce, tego dokonały specjalne 
niemieckie jednostki, wykonywujące rozkaz Hitlera zniesienia 
miasta z powierzchni ziemi. 

Koniec Podziemnego Państwa 

Jeszcze przed rozpoczęciem walk w Warszawie dowódca AK, 
przewidując że powstanie może doprowadzić do konieczności 
ujawnienia się bez zwycięstwa, zaplanował drugi rzut Komendy 
Głównej z decyzją, że na jej czele stanie gen. Leopold Okulicki, 
kt6ry wylądował tajnie na spadochronie w nocy z 21/22 maja 
1944 roku. Tuż przed kapitulacją, gen. B6r-Komorowski, po de­
cyzji pójścia ze swymi żołnierzami do niewoli, potwierdził to 
mianując Okulickiego swym następcąl46. 

Po wydostaniu się z Warszawy wraz z ludnością cywilną, 
Okulicki, kt6ry przyjął pseudonim ,,Niedźwiadek", udał się via 
Kielce do Częstochowy, by tam odbudować sztab podziemnej 
armii. Upadek stolicy przekreślił ostatnie nadzieje na zwycięstwo, 
ale Niemcy okupowali jeszcze dużą część Polski, toczyły się z nimi 
walki w ramach "Burzy" i trzeba było posiadać aparat dowo­
dzenia. Nastroje poklęskowe i chaos w Obszarach i Okręgach 
nie sprzyjały odbudowie, ale Okulicki potrafił zaprowadzić jaki 
taki porządek, mimo, że na formalną nominację z Londynu, pod­
pisaną przez Prezydenta RP, musiał czekać do 21 grudnial

4.6. 

Skompletował nową Komendę Gł6wną, nawiązał kontakt z De­
legatem Rządu, odwiedził kilka oddział6w partyzanckich. Wśród 
wielu czynności, dnia 3 stycznia 1945 roku, przyjął także Bry­
tyjską Misję wojskową, kt6rą w nocy z 26/27 grudnia 1944 roku 
zrzucono do Polskil47. Przybycie jej, op6źnione o wiele miesięcy, 
miało już charakter zupełnie symboliczny. 

144. Tamże, str. 870. 
145. T. Bór.Komorowski, op. cit., str. 343 i 378. 
146. PSZ, op. cit., str. 905. 
147. Józef Garliński, Między Londynem i Warszawą, Londyn, 1966, str. 

131·132. 
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Nagle, 12 stycznia, ruszyła nieocEzekiwanie sowiecka zimowa 
ofesywa i w ciągu niewielu dni c!1Y obszar Polski znalazł się 
w sowieckich rękach. Czerwona A.irmia wypędziła Niemców i 
uwolniła Polskę od ich okupacji, a jednak Polacy nie mogli jej 
uważać za prawdziwą armię sojuszni ą, bo przynosiła nową oku­
pację. Należało się jej przeciwstawi', ale nie w walce orężnej, 
bo było to zupełnie niemożliwe. a 19 stycznia gen. Okulicki 
wydał swój ostatni rozkaz, w który rozwiązał Armię Krajową. 
8 lutego decyzja ta została potwie radiowym przemó­
wieniu Prezydenta RP z Londynu1ł8 • 

Rozwiązanie AK nie kończyło istnienia Podziemnego Pań­
stwa, bo trzeba ją było jeszcze zd obilizować, co okazało się 
zadaniem bardzo skomplikowanym, ponadto istniały i działały 
władze polityczne w formie Delega ury Rządu i Rady Jedności 
Narodowej. Był to okres specjalnie trudny, bo w Polsce, obok 
władz sowieckich, ściganiem AKow ów i działaczy politycznych 
zajmowały się także organy PK ,uznanego przez ZSSR za 
tymczasowy rząd polski. Ukrywanie ię było znacznie trudniejsze, 
bo społeczeństwo polskie nie stano iło już zwartego bloku, jak 
za niemieckiej okupacji. Demobiliza ja AK szła bardzo opornie, 
bo z jednej strony zachęcano do u awniania się i wychodzenia 
z lasów, a z drugiej ścigano AKowc w, wyłapywano ich i wywo­
żono na wschód lub siłą wcielano o oddziałów gen. Berlinga. 

W dnia<;:h 6-12 lutego odbyła si konferencja w Jałcie, która 
przesądziła ostatecznie o losie Polski Roosevelt i Churchill poszli 
całkowicie po linii Stalina, godząc si , by PKWN stał się podsta­
wą nowego polskiego rządu. Oba ,że linia Curzona nie zaha­
muje sowieckiej zaborczości i że mo arstwa zachodnie zgodzą się 
na to, przemieniły się w rzeczywis ość. 

Po otrzymaniu depesz z Londyn ze szczegółami konferencji, 
zebrała się pod Warszawą, w dniach 21-22 lutego, Rada Jedności 
NarodowejU". Obrady toczyły się w atmosferze wielkiej depresji, 
wszyscy rozumieli, że sowietyzacja olski jest rzeczą przesądzo­
ną. Niemniej Rada starała się szuka wyjścia z sytuacji i dlatego 
powzięła jednomyślną uchwałę, w k órej zaprotestowała przeciw­
ko jednostronnym i krzywdzącym olskę decyzjom jałtańskim, 
ale jednocześnie stwierdziła, że jest zmuszona do nich się zasto­
sować. Była to próba ratowania t go, co się da. W uchwale 
podkreślono także, że przez dosto owanie się do postanowień 
Jałty, co dla narodu polskiego jest iezwykle bolesne, Rada chce 

148. PSZ, op. cit., str. 923-927. ~ 
149. Protokół z posiedzenia Komisji 'wnej RJN z 22. 2. 1945, str. 10. 

SPP, nr wpływu 3523/4 (teczka z tą 5y aturą). 
I 
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zamanifestować wolę porozumienia się z Sowietamiloo. W dal­
szej części uchwały stwierdzono, że premierem tworzonego Rządu 
Jedności Narodowej powinien zostać Stanisław Mikołajczykl61 . 
Nie trzeba było długo czekać, by dowiedzieć się jaka jest reakcja 
ZSSR na dobrą wolę Rady. 

W miesiąc później Delegat Rządu Jankowski i gen. Okulicki, 
obydwaj ukrywający się pod Warszawą, otrzymali kanałami kon­
spiracyjnymi pisma w języku rosyjskim z zaproszeniem na kon­
ferencję z gen. Iwanowem, przedstawicielem dow6dztwa I bia­
łoruskiego frontu1lra

• Okulicki, który przeszedł już sowieckie wię­
zienie na Łubiance po aresztowaniu we Lwowie w styczniu 1941, 
od razu wyczuł podstęp i nie chciał iść, ale znalazł się pod dużym 
naciskiem polityków, którzy, via Delegatura, otrzymali podobne 
zaproszenial53• Byli już, podobnie jak i Delegat, po wstępnych 
rozmowach z władzami sowieckimi, uważali że daje się im ostat­
nią szansę, wiedzieli że władze te chcą koniecznie widzieć także 
b. dowódcę AK. Okulicki zadepeszował do Londynu i otrzymał 
odpowiedź z zakazem ujawniania, sięl5ł, ale mimo wszystko rozu­
miał, że na rozmowy pójść musi. Inaczej dałby władzom sowiec­
kim do rąk argument, że pozbawił ich szansy sprawiedliwego 
rozwiiłZania polskiej sprawy. 

Obawy generała okazały się uzasadnione. W dniach 27-28 mar­
ca 15 przedstawicieli podziemia, z dodaniem jeszcze jednego 
(A. Zwierzyńskiego), który już był w więzieniu, pozbawiono wol­
ności i zapakowano do samolotów, które przewiozły ich do 
Moskwyl55. Tam, w dniach 18-21 czerwca, po kilku miesiącach 
śledztwa, postawiono ich przed Najwyższym Wojskowym Sądem 
pod oskarżeniem, że we współpracy z Niemcami przygotowy­
wali atak na ZSSRl56. Ten absurdalny zarzut udawadniany był 
środkami, które są typowe dla sowieckich sądów; Oskarżonych 
pozbawiono prawa powoływania świadków, przeciwko nim świad­
czyli ludzie przyprowadzani wprost z sowieckich więzień. Nie 

150. Tamże. Także: S. Korboński, op. cit., str. 383. 
151. Tamże, str. 11. 
152. J. Garliński, P-Ż, op. cit., str. 230. 
153. Janina Pronaszko-Konopacka, "O generale Okulickim", SPP, teczka: 

gen. Okulicki, relacja. 
154. J. Garliński, P-Ż, op. cit., str. 230. 
155. Tamże, str. 232. 
156. Sprawozdanie sądowe w sprawie organizatorów, kierowników i uczes­

tników polskiego podziemia na zapleczu CzerwOTU!j Armii na terytorium 
Polaki, Litwy oraz obwodów zac1wclnich Białorusi i Ukrainy. RozpatrzoTU!j 
przez Kolegium Wojskowe Sądu Najwyższego ZSSR 18-21 czerwca 1945 
roku. (Wyd.: Ludowy Komisariat Sprawiedliwości ZSRR, Moskwa, 1945, 
wel'llja polska). 
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mogło być wątpliwości, sąd uznał I winę oskarżonych i prawie 
wszystkich skazał na więzienielS1 • . 

Okulicki przed udaniem się na zmowy wyznaczył płk . Jana 
Rzepeckiego na swego następcęl58. ył on kierownikiem BIP'u 
w Komendzie Głównej AK, po pow taniu poszedł do niemieckiej 
niewoli, powrócił z niej i z powr tem wszedł do konspiracji. 
Miał on prowadzić dalej demobiliz ję i likwidację agend Armii 
Krajowej. W niedługim czasie otrzy ał z Londynu potwier~nie 
swej funkcji z tytułem "Delegata ił Zbrojnych na Kraj"l58. 

Problem ciągłości Delegatury ądu był bardziej skompliko-
wany, bo obok Delegata aresztowan także jego zastępców. Z wy­
bitnych działaczy Delegatury pozos ał na wolności Stefan Kor­
boński, pełniący funkcję kierownik Walki Cywilnej i dyrektora 
departamentu spraw wewnętrznyc on więc podjął inicjatywę 
odbudowy rozbitego aparatu. Zwoł ł przedstawicieli stronnictw, 
które tworzyły RJN, i uzyskał uch ałę, że on powinien przejąć 
obowiązki Delegata i że należy z t m zwrócić się do Londynu. 
Szybko przyszła stamtąd telegrafic na aprobata tej uchwałyl80. 
Korboński nadal dysponował małą, przenośną stacją nadawczą i 
on utrzymywał łączność z władzami w Wielkiej Brytanii. 

Raz jeszcze, wielkim wysiłkiem, spróbowano podźwignąć roz­
bity polityczny aparat Podziemnego Państwa, ale był to już wy­
siłek ostatni. W ciągu kilku miesi wiązano porwane nici pod­
ziemnej siatki, kilka razy zebrała s ę Komisja Główna RJN dla 
przeprowadzenia analizy sytuacji iędzynarodowej . Próbowano 
również uzgodnić sprzeczne poglądy na rozwój sytuacji w Polsce. 
W Londynie rząd Tomasza Arcisze skiego zdecydowanie odrzu­
cał uchwały jałtańskie, gdy Stronn two Ludowe próbowało się 
do nich dostosować i jego prezes, S anisław Mikołajczyk, wszedł, 

157. Zostali skazani: Leopold Okulic i na 10 lat, zmaIł w sowieckim 
więzieniu; Jan Stanisław Jankowski, DR, na 8 lat, zmad w sowieckim wię­
zieniu; Adam Bień, Stronnictwo Ludowe, złonek Krajowej Rady Ministrow, 
na 5 lat; Stanisław Jasiukowicz, Stronni two Narodowe, członek Krajowej 
Rady Min., 5 lat; Antoni Pajdak, PPS, c onek Krajowej Rady Min., 5 lat; 
Kazimierz Pużak, PPS, przewodniczący JN, 18 miesięcy, po zwolriieniu 
aresztowany ponownie w Polsce, zmad ~więzieniU w kwietniu 1950 roku; 
Kazimierz Bagiński, Str. Ludowe, l rok; Aleksander Zwierzyński, Str. Na­
rodowe, 8 miesięcy, Eugeniusz Czarnows ,Str. Demokratyczne, 6 miesięcy ; 
Józef Chaciński, Str. Pracy, 4 miesiące, Stanisław Mierzwa, Str. Ludowe, 
4 miesiące, po zwolnieniu aresztowany nownie, zmarł w więzieniu; Zbi­
gniew Stypułkowski, Str. Narodowe, 4 · esiące; Franciszek Urbański, Str. 
Pracy, 4. miesiące; Kazimierz Kobylańs . , Str. Narodowe, Stanisław Mi­
chałowski, Str. Demokratyczne i Józef temler, tłumacz delegacji, zostali 
uniewinnieni. 

158. S. Korboński, op. cit., str. 389. 
159. Tamże, str. 401. 
160. Tamże, str. 394-396. 
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jako wicepremier, do Rządu Jedności Narodowej181, opartego 
głównie na PKWN, będącego narzędziem Moskwy. W kraju, 
uchwała RJN z 22 lutego, choć z wielkimi zastrzeżeniami, także 
wyrażała próbę dostosowania się do Jałty. Stanowisko to było 
za mało radykalne dla Stronnictwa Ludowego, które bardzo ostro 
zwalczało rząd Arciszewskiego, i dlatego najpierw opuściło 
"Wielką Czwórkę" a później w ogóle RJNl82. 

Dnia 1 lipca 1945 roku odbyło się w Krakowie ostatnie po­
siedzenie Rady Jedności Narodowej pod przewodnictwem Jerzego 
Brauna ze Stronnictwa Pracy. Wzięli w nim udział przedstawi­
ciele PPS, Str. Narodowego, Str. Pracy, Zjednoczenia Demokra­
tycznego, "Racławic" i "Ojczyzny". Przybył także Delegat Rządu. 
Nie było już wątpliwości, że dalsze pozostawanie w konspiracji 
do niczego nie prowadzi, że trzeba przejść do form walki jawnej. 
W jakiż sposób mogło nadal pozostawać w konspiracji kierow­
nictwo Podziemnego Państwa, gdy w odezwach z 17 i 27 maja 
wezwało ono młodzież do wyjścia z lasów i powrotu do normal­
nego życial83 i gdy demobilizowała się Armia Krajowa? 

Przystąpiono do opracowania trudnego tekstu, który, jako 
manifest, ukazał się dnia 1 lipca 1945 rokul84. Skierowano go do 
narodu polskiego i do narodów sprzymierzonych, zawierał okre­
ślenie celów wojennych Polski, stosunku do niej Sowieckiego 
Związku, programu reform i decyzji podziemnych władz. Mani­
fest kończył się "Testamentem Polski Walczącej". W dwunastu 
punktach wyrażono w nim opinię, że wojska sowieckie powinny 
opuścić Polskę, że należy zaprzestać prześladowań politycznych 
i dewastacji kraju, że armia polska musi zostać oczyszczona z ele­
mentów sowieckich i że wszystkie stronnictwa muszą być dopusz­
czone do wolnych wyborów. W dalszych punktach określono naj­
ważniejsze reformy gospodarcze i polityczne, które zapewnią oby­
watelom Polski pełnię swobodnego ŻYcial65 . 

Po manifeście, jednogłośną uchwałą, Rada postanowiła roz­
wiązać Delegaturę Rządu i rozwiązała się samal66. 

Był to ostatni akt Polskiego Podziemnego Państwa. 

Józef GARLIŃSKI 

161. Stanisław Mikołajczyk, The Pattem ol Soviet Domination, London, 
1948, str. 142. 

162. Protokół z posiedzenia Komisji Głównej RJN, op. cit., str. 5. Także: 
S. Korboński, op. cit., str. 403. 

163. S. Korboński, op. cit., str. 405·408. 
164. Ostatnie posiedzenie RJN, Swiatlo, zeszyt drugi, Paryż 1947, str. 73. 
165. Tamże, str. 73·78. 
166. Tamże. 
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Roman BUCZEK 

DZIAŁALNOSC OPIEKUŃi~A AMBASADY R.P. 
W ZSSR W LATAj 1941-1943 

Dnia 17. IX. 1939 roku o g . 3-ej w nocy wicekomisatz 
spraw zagranicznych, Włodzimierz otiomkin, wezwał ambasa­
dora polskiego w Moskwie, Wacła a Grzybowskiego, któremu 
wręczył notę rządu sowieckiego. nocie tej rząd sowiecki 
stwierdzał, że wobec rozpadnięcia s' władzy na terytorium Pol­
ski, Związek Sowiecki zmuszony j st wziąć pod swoją opiekę 
bratnie narody ukraiński i białorus . W ten sposób jednostron­
nym aktem rząd sowiecki zerwał tr tat pokoju zawarty z Polską 
w Rydze w marcu 1921 roku i p t nieagresji między Polską 
a Związkiem Sowieckim z roku 19 2 następnie przedłużony do 
roku 19451

• 

Tekst noty sowieckiej przypo . a noty carycy Katarzyny 
z końca XVIII wieku wysyłane do ądów europejskich dla uza­
sadnienia kolejnych rozbiorów Pol i. Dobór argumentów jest 
prawie identyczny. W obu wersjac Rosja powoływała się na 
"anarchię" panującą rzekomo w P sce, w obu też wypadkach 
Katarzyna Wielka i Włodzimierz otiomkin, biorą w obronę 
Ukraińców i Białorusinów, z tą ty o różnicą, że caryca mówiła 
o ludach prawosławnych a sowiecki wicekomisarz operował po­
jęciem narodowości . Wprawdzie Ka arzyna Wielka nie osiągnęła 
swoich celów, gdyż "ziemie ukra' skie" nie przypadły nigdy 
carskiej Rosji i dopiero pokusił się o nie Związek Sowiecki. 

Rząd Sowiecki nie ograniczył si zresztą tylko do sformuło­
wania politycznych tez, gdyż już godzinę po rozmowie Po­
tiomkina z ambasadorem Grzybows im, Armia Czerwona prze-

1. The PoIish Wbite Book. Official Document3 conceming Polish­
German and Polish·Soviet Relatiom, 193 -1939. Wyd. urzędowe polskiego 
MSZ (bez daty). Nr 157. Dalej cyt. jak : PWB. 
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kroczyła granice Polski. Ówczesna sytuacja Polski była wprawdzie 
trudna, ale nie beznadziejna. Armia polska wytrzymała pierwsze 
uderzenie niemieckie i na ziemiach wschodnich, gdzie zgroma­
dzone były zapasy sprzętu wojennego, organizowano kontrofensy­
wę. Na te właśnie obszary uderzyła armia sowiecka, licząca 700 
tys. żołnierzy. Wojsko polskie nie mogło oczywiście wytrzymać 
równoczesnego naporu ze wschodu i z zachodu i musiało ka­
pitulować. 

Wspólne działanie armii niemieckiej i sowieckiej przeciwko 
Polsce oparte było na pakcie z dnia 23. VIII. 1939 roku, zawar­
tym po długotrwałych i bezskutecznych rokowaniach w Moskwie 
z delegacjami rządów angielskiego i francuskiego. Plan został 
więc przygotowany dokładnie przed agresją niemiecką na Polskę 
i usuwał groźbę drugiego frontu po złamaniu oporu Polski. Po­
konawszy wspólnymi siłami armię polską, rządy niemiecki i so­
wiecki w tzw. pakcie Ribbentrop-Mołotow z dnia 28. IX. 1939 
roku dokonały czwartego rozbioru Polski. 

Z ogólnego obszaru 389.720 km.2 państwa polskiego, Zwią­
zek Sowiecki zagarnął 201.090 km?, co stanowiło 51,6 % całego 
obszaru. Według podziału administracyjnego z roku 1938 do 
Białorusi i Ukrainy wcielono niemal w całości województwa: 
białostockie, wileńskie2, nowogrodzkie, poleskie, wołyńskie, tar­
nopolskie, stanisławowskie oraz znaczną większość lwowskiego 
i kilka powiatów warszawskiego, zamieszkałych przez 13 milio­
nów obywateli. 

Wśród tych 13 milionów obywateli, którzy znaleźli się pod 
okupacją sowiecką, zamieszkiwało według spisu ludności z roku 
1931: 

Polaków ... ........ .. . 5.278.000 - 40 % 
Ukraińców ...... . .... . . 4.486.000 34 % 
Białorusinów . . . . . . . . . . . 1.055.680 8 % 
:żydów ............... . 1.055.720 8 % 
O niezdeklarowanej naro-

dowości ...... ... . . 923.720 7 % 
Rosjan .. . ..... ... .... . 131.960 1% 
Inne narodowości . . .... . 263.920 2 % 

Ogółem na terenach tych zamieszkiwało 10 narodowości re­
prezentujących 5 wyznań. Jak wykazuje powyższe zestawienie, 

2. W dniu 10. X. 1939 roku Zwi'lZek Sowiecki odstąpił Litwie Wilno 
z północno-zachodnim skrawkiem dawnego woj. wileńskiego o łącznej po­
wierzchni 8.336 km. kw. Obszar ten wrócił zresztą do Związku Sowieckiego 
po zajęciu Litwy w czerwcu 1940 roku. 
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żadna z wyszczególnionych narodo ości nie posiadała sama bez­
względnej większości, chociaż Pola stanowili grupę stosunkowo 
najsilniejszą i niewątpliwie przoduj cą. 

Niemcy i Związek Sowiecki zo wiązały się traktatem z 28-go 
września zabezpieczyć pokój na świ żo zdobytych terenach i brały 
odpowiedzialność za ich urządz ie. Początkowa działalność 
władz sowieckich na terenach oku wanych nie wskazywała; aby 
zamierzały one odwoływać się do woli ludności, uważając, że 
ziemie te zostały przyłączone def itywnie do Związku Sowiec­
kiego. Rychło jednak okazało się, . e pomimo przeciwności wo­
jennych, Polska uratowała prawną iągłość swych rządów i wal­
kę kontynuował konstytucyjny rzą gen. Władysława Sikorskie­
go, uznany przez sprzymierzonych jako legalny rząd polski. Ta 
okoliczność skłoniła zapewne oku anta sowieckiego do zainsce­
nizowania jakichś pozorów legaliz u. Przeprowadzona następnie 
operacja nie była jednak nie tylk plebiscytem, lecz nawet nie 
przewidywała jej konstytucja sow ecka. Mianowicie głównodo­
wodzący sowieckiej armii okupac jnej, marszałek Timoszenko, 
wydał odezwę zapowiadającą na 2 . X. 1939 roku wybory do 
utworzonych ad hoc instytucji po nazwą Zgromadzenie Naro­
dowe Zachodniej Ukrainy i Zgrom dzenie Narodowe Zachodniej 
Białorusi. W odezwie tej nie wsk ał zresztą, iż nowoutworzone 
ciała mają się wypowiedzieć za p zyłączeniem do Związku So­
wieckiego lub też mają pozostać rządami polskimi. Następ­
nie odezwę tę już po dwóch dniac wycofano i żadnym później­
szym aktem nie wyjaśniono lu ości, jakie zadania mają te 
nowokreowane ciała. 

Wybory do obu zgromadzeń n rodowych zostały przeprowa­
dzone według zasad niestosowany nigdy w żadnym demokra­
tycznym państwie. Cały obszar ok powany podzielony został na 
okręgi wyborcze a w każdym okrę wystawiona była tylko jed­
na kandydatura. Wyborcy pozosta ało jedynie głosować na tego 
kandydata lub też głosować przeci o niemu. W wypadku, gdyby 
kandydat nie otrzymał połowy gło ów, musiałyby się odbyć po­
nowne wybory. Głosowanie przeci ko, narażało zresztą wyborcę 
na określone niebezpieczeństwa, po ieważ taki wyborca głosujący 
w lokalu obsadzonym przez NK musiał przekreślić otrzyma­
ną kartkę do głosowania i w ten sposób publicznie stwierdzić, 
że głosuje przeciw. Nic więc dzi ego, że przy takim systemie 
głosowania kandydaci władz okupa jnych otrzymali ponad 90 % 
głosów. 

Przy tym wszystkim jest cha kterystyczne, że pełnej listy 
imiennej członków obu zgromadz ' nigdy nie ogłoszono. Wia­
domo tylko ze źródeł oficjalnych, e wystawione były m.in. kan-
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dyd:atury Mołotowa, marszałka WoroszyłoVla, szeregu generałów 
oraz rÓŻnych dygnitarzy przybyłych z Rosji. Znany jest również 
skład członków prezydium, w którym na 43 osób znalazło się aż 
11 sowieckich oficerów. W tak skonstruowanych zgromadzeniach 
rząd sowiecki uzyskał z łatwością jednomyślną uchwałę o przy­
łączeniu wschodnich ziem polskich do Związku Sowieckiego. 
Cały porządek dzienny obu zgromadzeń został wyczerpany błys­
kawicznie: Zgromadzenie Narodowe Zachodniej Białorusi obra­
dowało półtora dnia a Zgromadzenie Narodowe Zachodniej 
Ukrainy - dwa i pół dnia, po czym nigdy więcej już się nie 
zebrały. 

Pomimo uzyskania takich dowodów "woli ludu" Związek 
Sowiecki nie czuł się pewnie na okupowanych terytoriach. 
W Moskwie zdawano sobie dobrze sprawę, że znakomita więk­
szość społeczeństwa obca jest ustrojowi komunistycznemu i w 
każdym razie znaczna jego część przywiązana jest do państwo­
wości polskiej. Stąd geneza masowych deportacji ludności w głąb 
Rosji w tej nadziei, że zginie ona w morzu rosyjskim a na jej 
miejsce sprowadzona będzie zdyscyplinowana ludność sowiecka. 
Liczono zapewne na to, że współczesne środki techniczne i do­
świadczenia uzyskane w ciągu przeszło dwudziestu lat w związ­
ku z likwidacją "sprawy polskiej" w zachodnich prowincjach 
ZSSR, pozwolą im na doprowadzenie w krótkim czasie do stosun­
ków na tych ziemiach zgodnych z hasłami głoszonymi a priori 
od pierwszych dni okupacji. 

Oczyszczenie terenu z aktywnych osobistości politycznych od­
było się już w pierwszych dniach po wkroczeniu Armii Czerwo­
nej. NKWD posiadało widocznie listy wszystkich wybitniejszych 
działaczy politycznych, związków zawodowych i stowarzyszeń 
kulturalnych, pozwalające im na przeprowadzenie aresztowań do­
słownie w ciągu kilku dni. Na listach aresztowanych znaleźli się 
przede wszystkim przywódcy organizacji socjalistycznych wszyst­
kich narodowości. Taki sam los spotkał urzędników administra­
cji państwowej i samorządowej, profesorów szkół wyższych, księ­
ży, kupców, rzemieślników i rolników3

• Większość z nich po 
długotrwałym śledztwie została skazana na 5-15 lat przymusowej 

3. Charakterystycznych przykładów w tym zakresie dostarcza prasa s0-

wiecka z tego okresu: 
... "Ludność pomaga wyłapywać ukrywających się wrogów narodu, żan­

darmów, księży, oficerów [ ... J, pomaga Armii Czerwonej tępić tych wrogów 
do OIItatka". Art. "Bratnia pomoc", Głos Radziecki z dnia 28. IX. 1939 roku 
oraz wiadomość z Wilna: 

.. , ,,Aresztowana cała policja i nie tylko wileńska, ale także i przedsta­
wiciele władz policyjnych Warszawy, Białegostoku i innych miast". Izwiestia 
z dnia 22. IX. 1939 roku. 
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pracy w łagrach, wielu zaś zostałoi straconych. Wyroki n;t nich 
wydane zostały przez specjalne inl/tancje sądowe istniejące we­
wnątrz NKWD. Nie były to jednalq jeszcze deportacje w ścisłym 
słowa tego znaczeniu, nie licząc ywiście przymusowej .rekru­
tacji na pracę w kopalniach Zagłę ia Donieckiego, która objęła 
w tym początkowym okresie pona 30 tys. robotników. 

Akcję deportacji poprzedziła ta na rejestracja osób tzw. nie­
bezpiecznych społecznie, przeprow ona przez organa NKWD. 
Do elementów społecznie niebezpi cznych zaliczono profesorów 
uniwersytetów, nauczycieli, lekarzy, inżynierów, całą służbę leśną, 
chłopów, pewne kategorie robotni ów, rodziny wszystkich woj­
skowych, którzy znaleźli się poza granicami kraju, uchodźców 
z innych ziem polskich i "elementy spekulacyjne", za które uzna­
no drobnych kupców i rzemieślni 'w. Dzięki temu spisy rejes­
tracyjne objęły od 3-4 milionów 1 dzi na 13 milionów zamiesz­
kujących te tereny. 

Rejestracją a następnie deport cją objęto także rodziny po­
wyżej wyliczonych. Rozciągnięcie asady przesiedlenia również 
na rodziny jest charakterystyczne la komunistycznego poglądu 
na winę i karę. Wychodzi on z za żenia, że jednostka jest pro­
duktem środowiska i w związku tym, jeżeli w danym środo­
wisku znalazł się element przestę czy należy ukarać nie tylko 
jednostkę, ale również wytrzebić c łe to środowisko, w którym 
mogła wychować się dana jednos a. Spisy przeznaczonych do 
deportacji objęły wobec tego nawe dalsze rodziny, często przy­
jaciół, współpracowników itp. Stą masowość deportacji i tak 
wielki procent kobiet oraz dzieci. ie jest jednak rzeczą wyklu­
czoną, że grał tu pewną rolę i cz nnik gospodarczy, że władze 
poszukiwały po prostu sił roboczyc dla zapełnienia obozów, po­
siołków, opustoszałych kołchozów· sowchozów w głębi Rosji . 

Po zakończeniu rejestracji wyd ne zostało zarządzenie podpi­
sane przez wicekomisarza spraw w wnętrznych, Sierowa, o spo­
sobie przeprowadzenia deportacji. W zarządzeniu tym czytamy 
m.in. : 

"Deportacja antysowieckich elementó jest problemem wielkiej donios­
łości politycznej. Plan deportacji musi b ć opracowany w naj drobniejszych 
szczegółach i wykonany przez "wykona czą trójkę" w każdym obwodzie. 
Zadanie powinno być wykonane przy chowaniu zupełnego spokoju, tak, 
aby nie wywołać demonstracji lub p .. wśród miejscowej ludności". 

A więc deportacji nie opierano a żadnym określonym oskar­
żeniu , nie wyrokował ich nawet pecjalny sąd NKWD ale po 
prostu organa terytorialne admi stracji NKWD ("trojki wy­
konawcze") przesiedlały tysiące lud ości w głąb Związku Sowiec-
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kiego. Przesiedleni w tym trybie nie otrzymali wyroku, ani też 
w konsekwencji nie wiedzieli na jaki okres czasu są przesiedlani. 
Należy jednak rozumieć, że było to przesiedlenie dożywotnie. 

Deportacje masowe ludności z terenów okupowanych, poza 
indywidualnymi aresztowaniami wybitniejszych jednostek, które 
miały miejsce stale, przeprowadzone były w kilku wielkich fa­
zach. Pierwsza na wielką skalę deportacja obywateli polskich, 
rozpoczęła się w nocy z 8 na 9 lutego 1940 roku. Dotknęła ona 
w pierwszym rzędzie osadników rolnych, prywatną i państwową 
służbę leśną, pewną ilość pracowników kolejowych oraz niektóre 
działy administracji państwowej. Deportacja ta odbyła się w naj­
gorszym czasie, bo zimą wśród ciężkich mrozów, zastała ludzi 
zupełnie nieprzygotowanych i ogarnęła przeważnie rodziny obar­
czone małymi dziećmi. Według szacunkowych danych liczba de­
portowanych w tym miesiącu z trzech województw Małopolski 
Wschodniej wynosiła 70 tys. a z Wileńszczyzny 30 tys. osób'. 
Wywieziono ich na północ Rosji i rozmieszczono w tzw. "spec­
posiołkach", przeważnie zatrudniając w lesie. 

W miesiącu marcu 1940 roku przeprowadzono wielką depor­
tację ludności wiejskiej z pogranicza polsko-sowieckiego oraz 
zamożniejszych chłopów z głębi kraju. W niektórych wsiach wy­
siedlono wszystkich mieszkańców bez wyjątku, jak np. we wsiach 
Strzałkowice, Biskupice, Wojsztyce i Nadymy w powiecie sam­
borskim oraz w okolicach Horodenki, Grzymałowa i na pogra­
niczu rumuńskim. Deportacje marcowe nie ominęły również po­
przednio już uwięzionych, jak też i pozostających dotychczas na 
wolności działaczy politycznych, sędziów i prokuratorów oraz 
pracowników wolnych zawodów. Przez jedną tylko stację Barano­
wicze przeszło od 4 do 6 marca 1940 roku 10 pociągów spe­
cjalnych. 

W dniu 13 kwietnia 1940 roku przeprowadzono na całym 
obszarze masowe deportacje rodzin wojskowych, policjantów, 
urzędników, inteligencji i rolników, uprzednio więzionych lub 
deportowanych. Przeważnie były to rodziny pozbawione męż­
czyzn, a więc starcy, kobiety i dzieci. Deportacje przeprowadzo­
ne w kwietniu dotknęły głównie mieszkańców miast i miaste­
czek a w mniejszym stopniu ludność wiejską. Tak więc ze Lwowa 
i okolic wywieziono około 30 tys. ludzi, z Drohobycza 5 tys., 
zBorysławia 3 tys., ze Stanisławowa 4 tys. Ponadto duże ilości 
ludzi wywieziono z Pińska, z całego Polesia oraz z powiatu bra-

4. Opracowanie MSW w Londynie z 15. II. 1944 roku dla Delegata Rą­
du pt. ,,Deportacje ludności z Polski przez władze sowieckie", Archiwum 
S. Mikołajczyka w Waszyngtonie. 
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sławskiego. Obok deportacji masowt ch przeprowadzonych w tym 
miesiącu, kontynuowano w dalszym liągu aresztowania. We Lwo­
wie pomiędzy 12 i 15 kwietnia are$ztowano około 25 tys. osób. 
Wszystkich wysiedlonych wywiezio~o do Kazachstanu i zatrud­
niono w kołchozach przy pracach ppmocniczych oraz przy budo­
wie kolei. 

W maju ilość wywiezionych ul ła zmniejszeniu w stosunku 
do poprzedniego miesiąca. Deporta 'a objęła głównie tereny pół­
nocno-wschodnie, koncentrując się rzede wszystkim na powia­
tach białostockim, lidzkim i grodzi ńskim. Obok Polaków i Zy­
dów, objęła również większe ilości Białorusinów. 

Deportacja z czerwca 1940 r ku objęła niemal wyłącznie 
uchodźców z zachodnich części Pols i. Byli to ludzie wyniszczeni 
wojną i tułaczką, z których prawi każdy pozostawił po tamtej 
stronie granicy Ribbentrop-Mołoto ,drugą ofiarę wojny. Skom­
pletowanie tej listy deportowanyc było niezmiernie ułatwione, 
gdyż na kilka miesięcy przed tym ładze sowieckie przeprowa­
dziły rejestrację tych nieszczęśliwy h. Do tej grupy dołączono 
inteligencję zawodową, uznaną za element kontrrewolucyjny i 
drobnych kupców jako "element pekulacyjny". Rozmieszczono 
iCh w północnych rejonach Związku Sowieckiego (obłastie archan­
gielska, świerdłowska, nowosybirs a, republika maryj ska, repu­
blika baszkirska, Krasnojarski Kraj itd.). 

Ostatnia fala deportacji odbyła się już w obliczu wojny nie­
miecko-sowieckiej . Wobec grożące wojny władze postanowiły 
zlikwidować świadków i współprac wników swej działalno~ci na 
terenach okupowanych. Wywiezio o więc członków tzw. komi­
tetów miejscowych rekrutujących s ę z komunistów, milicjantów 
i w ogóle wszystkich, którzy wsp' racowali z władzami sowiec­
kimi. Poza tym wśród deportowan ch znalazły się resztki działa­
czy społecznych i politycznych, któ zy przebywali dotąd na wol­
ności oraz wszyscy więźniowie po 'tyczni. Transporty kolejowe 
z deportowanymi szły z całego te1nu okupowanego. Jest znany 
fakt pędzenia piechotą 800 więź . ów z Wilejki do Borysowa 
i w czasie tej drogi wymordowania przez straż NKWD 300 więź­
niów, którzy padali ze zmęczenia nie mogli iść dalej. 

Reasumując otrzymujemy nast pującą charakterystykę czte­
rech głównych deportacji: 

I. Luty 1940 roku. - Z miast ędnicy państwowi i samorzą-
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dowi, sędziowie, prokurator ,policja. 
Ze wsi: służba leśna, osadnicy drobni rolnicy - Polacy oraz 
Ukraińcy i Białorusini. Liczn wsie zostały wówczas całko­
wicie ogołocone z ludności. 



II . Kwiecień 1940 roku. - Rodziny poprzednio aresztowanych, 
rodziny osób zbiegłych za granicę, kupcy, osadnicy rolni ze 
zlikwidowanych majątków ziemskich oraz drobni rolnicy 
wszystkich trzech narodowości. 

III. Czerwiec 1940 roku. - Wszyscy polscy obywatele z cen­
tralnych i zachodnich okręgów Polski, drobni kupcy, wolne 
zawody, profesorowie uniwersytetów, nauczyciele. 

IV. Czerwiec 1941 roku. - Wszyscy pozostali przynależni do 
wyżej wymienionych grup, a którzy poprzednio uniknęli de­
portacji. Dodatkowo dzieci znajdujące się na koloniach let­
nich i w sierocińcach . 

Atak Niemców na Związek Sowiecki 22 czerwca 1941 roku 
uniemożliwił kontynuowanie planu deportacji ludności z teryto­
rium Polski. Gdyby nie wojna, współczesne środki techniczne 
umożliwiłyby Rosji wysiedlenie w ciągu najbliższych pięciu lat, 
całości ludności polskiej z zajętych terenów do Azji i zlikwido­
wanie "sprawy polskiej" w sposób nieodwracalny. 

Określenie ogólnej liczby deportowanych jest niewątpliwie 
trudne, jest jednak pewne, że dochodziła ona do 1,5 miliona lu­
dzi . Stanowi to około 8 % ludności zamieszkałej na całym obsza­
rze okupowanym przez wojska sowieckie. Deportacje te, jeśli 
chodzi o poszczególne rejony Polski, można ująć liczbowo w nas­
tępujący sposób: 

1. Rejon Białegostoku, Lidy, Grodna i Wilna 
2 . Polesie i Nowogrodczyzna . . ... .. .. .... . 
3. Wołyń .. .. ... ... ... .... .. .. . .. ... .. . 
4. Małopolska wschodnia .... .. . . . . .. ponad 

300.000 
200.000 
250.000 
400.000 

osób 
" 
" 

Przeprowadzenie ścisłej statystyki pod względem płci, zawodu 
i narodowości wysiedlonych jest oczywiście niemożliwe . Opiera­
jąc się jednak na raportach i relacjach, które napłynęły do 
Ambasady RP w Kujbyszewie, można ustalić przybliżony obraz. 
Mniej więcej połowę deportowanych stanowiły kobiety i dzieci, 
gdyż deportacji podlegały, jak wspomniano wyżej, również rodzi­
ny osób zbiegłych za granicę lub po prostu zaginionych w czasie 
wojny. Ilość dzieci deportowanych wzrosła jeszcze na skutek 
wywiezienia w przeddzień wojny niemiecko-sowieckiej w czerw­
cu 1941 roku wszystkich kolonii letnich oraz sierocińców. 

Naj trudniej ustalić zawód deportowanych. Pewne orientacyj­
ne pojęcie o tym może dać nam następujące zestawienie; z za­
strzeżeniem jednak, iż dotyczy ono tylko 120 tys. osób zarejestro-
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wanych w PCK w Teheranie na pądstawie zgłoszeń indywidual­
nych lub rodzin. W grupie tej stanqwili: 

a) Robotnicy, rzemieślnicy, roij.icy i służba leśna 
b) Wojskowi i sędziowie .... ( . . ... ........ . . 
c) Duchowni, profesorowie i nlUkOWCY ....... . 
d) Adwokaci i inżynierowie .. . . ..... ....... . 
e) Nauczyciele szkół średnich i odstawowych ... . 

oraz inne mniejsze grupy zawodow . 

50,2 % 
16 % 
11 % 
7 % 
4 % 

Z powyższego zestawienia widt imy, że połowę deportowa­
nych stanowiły warstwy naj uboższe którym ustrój sowiecki miał 
przynieść wyzwolenie od ucisku, w lność i dobrobyt. 

Deportacjami objęto wszystkie cztery narodowości zamiesz­
kujące te ziemie. Jeżeli chodzi o e ementy aktywne politycznie, 
to w równym stopniu zastosowa o deportację do Polaków, 
Ukraińców, Białorusinów i Żydó , jakkolwiek główne ostrze 
zostało w praktyce skierowane prze e wszystkim przeciwko dzia­
łaczom lewicowym. Deportacje mas we wykazują jednak pewną 
gradację. Polacy stanowią około 2 % ogółu deportowanych, 
udział Żydów wynosił około 30 %, wreszcie Ukraińcy i Biało­
rusini reprezentowali 18-20 % ogół deportowanych5

• 

Znane są powszechnie fakty st 'erdzające, iż wywożenie lud­
ności z Polski odbywało się w wa nkach makabrycznych. Lud­
ność tę przeważnie wywożono noca i, pozostawiając godzinę cza­
su na zabranie ręcznego bagażu, wagonach towarowych, bez 
opału, rzadko dostarczając kubek z py czy gorącej wody. W ta­
kich warunkach podróż trwała cza em kilkanaście dni. Nic też 
dziwnego, że śmiertelność, szczegó nie wśród starców i dzieci, 
była zastraszająca. 

Cała ta ogromna rzesza obyw teli polskich, szacowana w 
chwili wywiezienia z Polski na okoł 1,5 miliona głów, włączona 
została do grupy obywateli sowiec ich, podlegających niewolni­
czemu wyzyskowi i pozbawionych najelementarniejszych praw 
obywatelskich. Należy przy tym p miętać, że obywatele polscy 
traktowani byli gorzej niż obywate sowieccy. Używano ich do 
prac naj cięższych , bez wynagrodzen a i przydzielając żywność w 
zależności od wypracowanej norm . Z reguły nie dopuszczano 
ich do pracy w przemyśle, rzadziej na kołchozach i sowchozach, 
częściowo przy budowie trzech lin i kolejowych (Archangielsk­
Białomorsk, Kotłas-Workuta i A olińsk-Kartaty). Natomiast 

5. Sprawozdanie o deportacjach z ziem wschodnich Rzeczypospolitej Am· 
basady RP w Kujbyszewie dla MSW w ndynie, lipiec 1942. Archiwum 
S. Mikołajczyka. 
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na barkach ludności polskiej oparto całą gospodarkę leśną. Do 
głównych gałęzi pracy w tej dziedzinie należał wyrąb, zwózka, 
sztablowanie, ładowanie na traktory i palenie gałęzi. Inne grupy 
ludzi zajmowały się spławem drzewa i wszystkimi pracami z tym 
związanymi. Liczne posiołki zatrudniono wyłącznie przy zbieraniu 
żywicy. W okresach letnich spec-pereseleńcy zatrudnieni byli przy 
sianokosach, pracach leśnych oraz używano ich do tzw. priam e; 
roboty (proste prace), jak roboty ziemne i budowlane, palenie 
padłych koni, pasienie bydła, wyrób opału z nawozu itp. Pewna 
część zatrudniona była w kopalniach złota, miedzi i rudy żelaznej 
w warunkach niesłychanie ciężkich. Wreszcie dziesiątki tysięcy 
zesłańców zatrudniono przy budowie wspomnianych trzech linii 
kolejowych i dróg leśnych. 

Prace wstępne nad zorganizowaniem pomocy dla ludności 
polskiej na terenie ZSSR, zapoczątkowane zostały w Londynie 
jeszcze przed zawarciem paktu polsko-sowieckiego. Zanim doszło 
do zawarcia układu 30 lipca 1941 roku wznawiającego stosunki 
dyplomatyczne pomiędzy obu państwami, Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej (MPiOS) zainicjowało powołanie do życia spe­
cjalnej misji opieki pod kierownictwem delegata MPiOS. Opra­
cowaniem planu działania misji opieki zajęła się komisja między­
ministerialna pod przewodnictwem ministra Arciszewskiego przy 
współudziale przedstawicieli MPiOS, MSZ, MSW, Ministerstwa 
Skarbu, Sztabu Naczelnego Wodza i PCK. Ustalono skład oso­
bowy misji, która pod przewodnictwem delegata MPiOS, Ema­
nuela Freyda, miała niezwłocznie wyruszyć do Moskwy. Skład 
misji miało uzupdnić kilka osób z Cypru i Palestyny. Wobec 
zawarcia układu Sikorski-Maj ski, cały projekt wysłania misji spe­
cjalnej stał się nieaktualny . Natomiast podjęto decyzję o utwo­
rzeniu działu opieki społecznej w ramach Ambasady RP w Związ­
ku Sowieckim. W myśl instrukcji rządu z dnia 25 sierpnia 1941 
roku "całokształt akcji społeczno-opiekuńczej koncentruje Amba­
sada RP w Moskwie. Do Ambasady zostaje przydzielony w cha­
rakterze radcy Ambasady urzędnik wskazany przez ministra 
MPiOS, któremu Ambasada porucza wykonanie całości zadań 
opieki społecznej nad ludnością polską w ZSSR"6. Pismem z dnia 
25 sierpnia 1941 roku do prof. Stanisława Kota - Minister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej mianowało swym przedstawi­
cielem przy Ambasadzie Jana Szczyrka oraz jego zastępcą -
Emanuela Freyda. 

Przed wyjazdem do Moskwy, minister Stańczyk wręczył 

6. Sprawozdanie Biura OS Ambasady RP w ZSSR za czas 1. IX . -
15. XII. 1941. Archiwum S. Mikołajczyka. 
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E. Freydowi instrukcję, która zawp.erała m.in. następujące zale­
cenia: 

1) Możliwie szybkie ustalenie pczby zwolnionych z więzień 
i łagrów. 

2) Czy i jaką pomoc otrzymUją;WOlnieni. Pomocy tej należy 
się domagać od władz soweckich. 

3) Domagać się od władz sowi kich spisów imiennych zwol­
nionych. 

4) Dążyć do przeniesienia w 10rZystniejSZe warunki klima­
tyczne możliwie największe liczby polskich obywateli. 

5) Prowadzić ewidencję ludno ci polskiej w postaci pełnej 
kartoteki. 

6) Informować stale Londyn ilości i rodzaju niezbędnej 
pomocy oraz naj dogodniej zych drogach transportu ze 
szczególnym uwzględnienie możliwej pomocy z USA (via 
San Francisco) i Indii. 

7) Wykorzystać Międzynarodo 
nikowania się z rodzinami 

8) Utrzymywać stałą łączność 
rzystywać pocztę kurierską 
lezionych. 

y Czerwony Krzyż dla komu­
kraju. 

elegraficzną i listową, wyko­
oraz przekazywać listy odna-

Instrukcja zwracała szczególną uwagę na przeniesienie lud­
ności polskiej w lepsze warunki ż cia. W tym zakresie istniały 
dwie możliwości: pobór wojskowy rzy zastosowaniu najbardziej 
rozszerzonych granic wieku, rozbud wie służby pomocniczej, służ­
by kobiecej oraz kierowanie specja stów i pracowników wykwa­
lifikowanych do sowieckiego prze ysłu wojennego. 

W raz z pierwszą transzą perso elu przybył do ZSSR na po­
czątku września 1941 roku ładune żywności i odzieży. W dniu 
22 października 1941 roku ładun ten wysłano do Buzułuku, 
miejsca postoju Polskich Sił Zbroj ych. Stamtąd dokonano roz­
działu pomocy dla najbardziej potrz bujących. Część tego ładunku 
wysłano także do delegatury w T szkiencie, dokąd już masowo 
przesiedlała się polska ludność. Śro ki lecznicze i narzędzia lekar­
skie, ofiarowane przez PCK w L ndynie, przekazano do admi­
nistrowania i rozdawnictwa wśród dności cywilnej prof. B. Sza­
reckiemu, szefowi sanitarnemu PS . 

Według początkowych zamierze', działalność opiekuńcza mia­
ła być oparta na czynniku społec nym. Projektowano utworze­
nie centralnego komitetu obywat Iskiego, posiadającego swoje 
komórki organizacyjne w obłastiac , rejonach i posiołkach. Orga­
nizacja ta była pomyślana jako sp eczna i autonomiczna. Przez 
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Wciągruęcle wielkiej liczby obywateli polskich do pracy, można 
było osiągnąć właściwy rozmach i wykorzystać inicjatywę oraz 
doświadczenie miejscowej Polonii. Pod tym kątem został opraco­
wany regulamin komitetu. Regulamin ten przewidywał, że Amba­
sada RP koordynuje pracę komitetu przez udział w nim delego­
wanych urzędników, natomiast wykonanie całości opieki i po­
mocy spoczywać miało na komitecie. 

Bezpośrednio po przyjeździe do Moskwy ambasadora prof. 
Stanisława Kota, Ambasada RP wystąpiła z inicjatywą powoła­
nia Komisji Mieszanej polsko-sowieckiej, której zadaniem miało 
być regulowanie zagadnień wymagających wyjaśnienia w porozu­
mieniu z władzami sowieckimi. Komisja ta została powołana pod 
przewodnictwem K. N. Nowikowa, przedstawiciela Ludowego 
Komisariatu Spraw Zagranicznych7

• Ze strony sowieckiej wszedł 
w jej skład jeszcze komisarz NKWD a ze strony polskiej dwóch 
przedstawicieli Ambasady RP. 

Na pierwszym posiedzeniu Komisji w dniu 9 września 1941 
roku strona polska przedstawiła postulaty opracowane przez dział 
opieki społecznej w następującym brzmieniu: 

"Wychodzimy z założenia, że Związek Sowiecki dąży do stworzenia właś­
ciwych warunków pracy i życia dla całej ludności znajdującej się na terenie 
ZSSR, bez względu na obywatelstwo i przyczyny zjawienia się na tym tere­
nie. Właściwy stosunek do zagadnienia zatrudnienia obywateli polskich znaj­
dujących się na terenie ZSSR przyczyni się do pełnego wykorzystania kwa­
lifikacji i wydajności pracy dla wspólnego wysiłku wojennego oraz do utrzy­
mania i wzmożenia współpracy obu narodów. Zagadnienie właściwego wy­
korzystania obywateli polskich wymaga uwzględnienia ich przystosowania się 
do warunków klimatycznych i kwalifikacji zawodowych. Wstępnym warun­
kiem rozwiązania tego zagadnienia jest ustalenie rozmieszczenia liczebnego 
obywateli polskich na terenie ZSSR. 

W tym celu należy wydać drogą radiową generalne rozporządzenie do 
władz lokalnych o odwrotną odpowiedź telegraficzną, zawierającą następu· 
jące dane: dokładny adres miejscowości (posiołek, rejon, obłast'), liczbę 
obywateli polskich z zaznaczeniem ilości dzieci i starcćw [ ... J-

W tym zarządzeniu powinno być podane do wiadomości obywateli pol­
skich wezwanie Ambasady, by: 

a) zdolni do służby wojskowej w wieku 17-50 lat udawali się niezwłocz­
nie do obozu Wojska Polskiego w Buzułuku, 

b) pozostali nie zmieniali miejsca pobytu bez instrukcji Ambasady pol­
skiej, której winni domagać się w krótkiej depeszy. 

W myśl zasad społecznych Związku Sowieckiego, przewiduje się kierowa· 
nie starców, chorych i w ogóle niezdolnych do pracy do odpowiednich 
schronisk i lecznic. Organizacja szkolnictwa dla dzieci i młodzieży oraz 
świetlic dla dorosłych winna być również uprawnieniem komitetów działa­
jących pod kontrolą centrali. Akcja ta winna być finansowana ze środków 
państwowych ZSSR, przewidzianych na ten cel [ ... l-

7. K. N. Nowikow był wówczas dyrektorem IV wydziału w LKSZ (Pol­
ska i kraje bałkańskie). 
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Z uwagi na zamowlOne transporty z cznej ilości odzieży, medykamen­
tów, artykułów żywnościowych, które maj być skierowane bądź przez Wła­
dywostok, bądź przez Archangielsk lub drogą południową z Indii przez 
Afganistan, konieczne jest wydanie zarzą eń ułatwień transportowych. 

Celem informowania ludności o zarzą eniach Ambasady, odnośnie spraw 
wojskowych, opieki itd. oraz ułatwień pos kiwania rozdzielonych rodzin, po­
żądany jest przydział w audycjach, w któ ch podawano by adresy miejsco­
wości, gdzie mają się zgłaszać ochotnicy o Wojska Polskiego. Ze względu 
zaś na potrzeby armii i ludności cywilne, wskazane jest jak naj śpieszniej­
sze wydanie zarządzeń natychmiastowego wolnienia wszystkich lekarzy pol­
skich (wiadomo nam z pewnością o tysią u lekarzy, wśród których są naj­
wybitniejsze siły), przy czym zgłaszając ch się do wojska kierować do 
Buzułuku, innych skomunikować bezzwł znie z Ambasadą"s. 

W toku dyskusji strona polska zczegółowo omówiła i wyjaś­
niła każdy z powyższych postulat' . Do zgłoszonego projektu 
strona sowiecka ustosunkowała si na następnym posiedzeniu 
Komisji Mieszanej, udzielając odp wiedzi tylko w kilku spra­
wach. Przede wszystkim władze s wieckie kategorycznie sprze­
ciwiły się utworzeniu centralnego omitetu opieki oraz jego od­
powiedników terenowych. Pomimo stwierdzenia ze strony pol­
skiej, że komitet będzie miał wyłącz ie charakter instytucji opieki 
społecznej, to jednak rząd sowieck· uznał go za przedsięwzięcie 
polityczne i jako takie niedopuszc alne. Odmówiono też zgody 
na działalność Polskiego Czerwoneg Krzyża. Natomiast zgodzono 
się jedynie na powołanie delegatów przez ambasadora, który bę­
dzie ponosił całkowitą odpowiedzi ność za ich pracę. 

Do sprawy tej powraca prof. ot w czasie rozmowy dnia 
10 września 1941 roku z zastępcą Ludowego Komisarza Spraw 
Zagranicznych, Andrzejem Wyszyńs im. Dyskusja, jaką wówczas 
na ten temat przeprowadzono, najl piej charakteryzuje tendencje 
rządu sowieckiego: 

"Kot - Mnie przede wszystkim w tej hwili chodzi o ułożenie podstaw 
poprawienia bytu masy Polaków cywi ych. Wszędzie muszą oni poczuć, 
że dziś obowiązuje nowa polityka. K . dy obywatel polski w najdalszym 
kącie Azji musi się przekonać, że g dosięga opiekuńcze ramię Rządu 
Polskiego. W tej dziedzinie proszę skuteczną pomoc. Zawiadamiam, 
że dzisiaj postanowiłem powołać P Iski Komitet Opieki ze znanym 
działaczem robotniczym Janem Szc kiem na czele, z komitetami re­
jonowymi, miejscowymi i mężami amania, tam gdzie jest poniżej 
50 rodzin polskich. Zadaniem Komi tu będzie opieka w ścisłym zna­
czeniu, stwierdzanie potrzeb i rozdzi zasiłków''9 . 

.. Wyszyński - W sprawie opieki nad bywatelami polskimi, to w myśl 
noty p. Retingera przysłaliśmy spis kandydatów na mężów zamania 
z różnych ośrodków polskich, z któ ch by Pan Ambasador mógł wy­
brać swoich delegatów. Sprawę Po kiego Komitetu Opieki zreferuję 

8. Cyt. za Sprawozdaniem Biura OS Ambasady RP w ZSSR, op. cit. 
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rządowi sowieckiemu, obawiam się jednak, że powstanie w ten sposób 
dwutorowość w pracy delegatów Ambasady i przedstawicieli Komitetu. 
W czasie wojny wybór komitetów może być niepożądany, nie chcieli­
byśmy też wznawiać złych doświadczeń z pierwszej wojny światowej . 
Natomiast pójdziemy całkowicie na rękę Panu Ambasadorowi i udzieli­
my wszelkich ułatwień mianowanym przezeń delegatom. Komitet mógł­
by dla nas nie istnieć, pan Szczyrek i inne osoby mogą być mianowane 
delegatami Ambasady, my pragniemy mieć do czynienia tylko z Am­
basadą"lO. 

"Kot - Zależy mi na powstaniu Komitetu, gdyż chodzi tu o załatwienie 
rozdziału żywności i wszelkich pomocy w sposób nie biurokratyczny, 
według życzeń samych zainteresowanych. Najlepiej przeprowadzą go 
osoby, znające potrzeby miejscowe i cieszące się zaufaniem obywateli. 
Pragnąłbym uniknąć urzędniczego załatwiania sprawy, wolałbym, ażeby 
w tej sprawie więcej miało do powiedzenia serce aniżeli papier. Komi­
tety będą się zajmowały wyłącznie sprawami opieki a będą kontrolo­
wane przez delegatów Ambasady. 

Wyszyński - Proponuję, Panie Ambasadorze, aby po zreferowaniu tej spra­
wy rządowi mojemu została ona przedyskutowana przez Komisję Mie­
szaną polsko-sowiecką "11. 

Zapewnienia ze strony Wyszyńskiego nie przyniosły jednak­
że żadnych praktycznych rezultatów, ponieważ następne posie­
dzenia Komisji Mieszanej nie doszły już do skutku. Na inter­
wencję strony polskiej, władze sowieckie udzieliły mglistych 
obietnic, które następnie tylko w minimalnym stopniu były rea­
lizowane. Nie otrzymano natomiast ewidencji przebywających 
w więzieniach i zwolnionych z więzień ani też żadnego zesta­
wienia liczbowego i topograficznego skupień ludności polskiej. 
Ponieważ wszystkie problemy poruszone na Komisji Mieszanej 
były ciągle aktualne, załatwiano je częściowo na drodze dyplo­
matycznej inne zaś były przedmiotem rozlicznych interwencji 
przy okazji załatwiania poszczególnych wypadków. 

Rozmieszczenie ludności polskie; na terenie ZSSR 

Ustalenie rozmieszczenia ludności polskiej na obszarze Związ­
ku Sowieckiego napotykało od pierwszej chwili na olbrzymie 
trudności. Wprawdzie władze sowieckie złożyły Ambasadzie RP 
w sierpniu 1941 roku oficjalne dane dotyczące globalnej liczby 
ludności polskiej w ZSSR, ale już wówczas dane te, w zestawie­
niu z meldunkami z terenu posiadanymi przez Ambasadę, okazały 
się tendencyjnie niekompletne. W tej sytuacji zaszła koniecz­
ność sporządzenia potrzebnych zestawień własnymi siłami w opar-

10. S.Kot, Rozmowy z Kremlem, op. cit., str. 47. 
11. Tamże, str. 48. 
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ciu o sprawozdania terenowe. Na ~ stek jednak naj różniejszych 
trudności uniemożliwiających skont ktowanie się z wszystkimi 
skupiskami polskimi, Ambasada R nie była w stanie porozu­
mieć się z szeregiem ośrodków, nie ówiąc o prawidłowej orga-
nizacji akcji rejestracyjnej. I 

Według niekompletnych danych źródłowych obecnie można 
się pokusić jedynie o przybliżone ze tawienie rozmieszczenia lud­
ności polskiej na terenie Związku Sowieckiego. Za podstawę 
materiałową przyjęto wobec tego m dunki terenowe, pisma i te­
legramy z osad, raporty delegatów mężów zaufania Ambasady 
RP, zeznania osób przyjeżdżających o polskich ośrodków infor­
macyjnych oraz szacunki działu opi ki Ambasady oparte na na­
bytej praktyce. Zestawienie to zam ka się na dniu 31 grudnia 
1941 roku i stanowi podsumowani kilkumiesięcznego dorobku 
Ambasady RP w Związku Sowiecki . Ze względów poglądowych 
dzieli się na dwie części. Częś pierw za zawiera względnie pewne 
liczby statystyczne, część druga obej uje szacunkowo szereg sku­
pisk polskich, skąd docierały jedyni sporadyczne i niekompletne 
wiadomości, jak np. Kołyma, Ziemi Franciszka Józefa, Nachod­
ka, więzienia i obozy oraz pobór d sowieckiego wojska. Wpro­
wadza się w tym dziale poprawkę względniającą niekompletne 
dane z terenów niekontrolowanyc oraz niemożliwości uchwy­
cenia liczbowo elementu ludzkieg będącego w stanie ciągłej 
migracji. 

Część I A. 
1. Archangielska obłast' .... . .. . ........ .. . . 
2. Czelabińska obłast' ..... . ...... . ....... . 
3. Gorkowska obłast' . . .. ... .. .. . . ........ . 
4. Kirowska obłast' . ..... ... ......... . ... . 
5. Korni (autonomiczna republika) . ... . .... . 
6. Mołotowska obłast' . . .. . . ......... ... .. . 
7. Maryjska autonomiczna rep~blika ... ... ... . 
8. Swierdłowska obłast' .... .... ... .. .. .... . 
9. Wołogodzka obłast' ..... , ........... . .. . 

10. Irkucka obłast' ........ ..... .. .. . ..... . 
11 . Nowosybirska obłast' .. ... . . . .. .. .. ... . . 
12. Omska obłast' ...... ... .. ...... . ...... . 
13. Krasnojarski Kraj . . ........ . . ... . ... .. . 
14. Ałtajski Kraj .. .... .... .. . .. . ....... .. . 
15. Jakucki Kraj .. . . ... . .. . .. .. . . ... . .. . . 

Razem: 
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46.000 
5.000 
5.000 
5.000 

35.000 
7.000 
4.000 
8.000 
5.000 

12.000 
12.000 
5.000 

10.000 
12.000 
5.000 

176.000 



Część I B. Kazachstańska Socjalistyczna Republika Sowiecka: 
1. Ałma-Atyńska obłast' .. . ... .. .... . 10.000 
2. Akmolińska obłast' . . . . . . . . . . . . . . . 12.000 
3. Aktiubińska obłast' .......... .. .. 12.000 
4. Dżambulska obłast' .............. 30.000 
5. Kustanajska obłast' . . . . . . . . . . . . . . . 10.000 
6. Pawłodarska obłast' ............ .. 10.000 
7. Południowo-Kazachstańska obłast' . . . 30.000 
8. Północno-Kazachstańska obłast' ..... 10.000 
9. Semipałatyńska obłast' . .. . .. .... .. 15.000 

Razem: 

Część I C. Kirgiska Socjalistyczna Republika Sowiecka 
Część I D. Tadżikska Socjalistyczna Republika Sowo 
Część I E. Turkmeńska Socjalistyczna Republika Sowo 
Część I F. Uzbecka Socjalistyczna Republika Sowiecka 

Razem : 

Część I G. Ośrodki wojskowe . .. ....... . .... .. . 
Część II . Przyjęto tutaj .... . ...... .. .. .. .... .. . 

Ogółem : 

139.000 

5.000 
5.000 

20.000 
80.000 

110.000 

40.000 
300.000 

765.000 

W zestawIemu powyższym pominięto republiki i obłastie 
o mniejszym nasileniu ludności polskiej. 

Do liczby 765.000 należy jednak dodać 25 % zmarłych, 
otrzymamy wówczas około 1 miliona ludzi. Ale i tak cyfry te 
należy przyjmować w przybliżeniu, ponieważ odsetek zmarłych, 
szczególnie dzieci, kobiet i starców przekraczał w wielu okręgach 
40 %, co potwierdza początkowe przypuszczenia władz polskich, 
iż ilość obywateli polskich deportowanych na teren Związku So­
wieckiego wynosił około 1,5 miliona. 

Podział ludności polskiej na poszczególne grupy jest niemoż­
liwy do przeprowadzenia na podstawie zachowanych i dostępnych 
materiałów źródłowych. Pewne dane można uzyskać tylko w 
drodze szacunku. Wypośrodkowanie odsetka osób niezdolnych 
do pracy możliwe było tylko w odniesieniu do tych obszarów, 
do których dotarły w większej ilości okólniki Ambasady. Orien­
tacyjnie można podać, że liczba niezdolnych do pracy (uwzględ­
niając dzieci, starców i fizycznie niezdolnych do pracy) wyno­
siła dla archangielskiej obłasti 57 % a dla republiki Komi 54 %. 
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Procent ten był niewątpliwie wię~szy dla całości północnego 
Kazachstanu, dokąd wywieziono p~eważnie samotne kobiety i 
dzieci. Wzrośnie on jeszcze bardziej jeśli uwzględni się niezdol­
ność do pracy kobiet z małymi dz ećmi. Na podstawie powyż­
szych danych sądzić należy, że pr cent niezdolnych do pracy 
obywateli polskich w Związku Sow eckim wynosił około 60 %. 

Położenie ludności polskiej w ZSS wojny 

Zawarcie umowy polsko-sowiec iej przez gen. Sikorskiego 
przyniosło większości obywateli pol s ich zwolnienie z obozów je­
nieckich, łagrów, spec-posiołków i ięzień, aczkolwiek nie obję­
ło wszystkich. Niewątpliwie był t fakt o historycznym zna­
czeniu, który przyjęty został przez z altretowaną ludność polską 
z prawdziwą wdzięcznością. Niemni . jednak wyłoniły się prawie 
natychmiast nowe trudności, które wielu wypadkach wpłynęły 
nawet na pogorszenie sytuacji mater alnej ludności polskiej. Wła­
dze sowieckie uznały bowiem, że chwilą ogłoszenia amnestii 
nie posiadają już dawnych obowi zków wobec tej ludności. 
Większość posiołków została zwin' ta i wraz ze zwolnieniem 
z obozów zaprzestano wydawania otychczasowych skromnych 
racji żywnościowych. Ludzie, o ile n e zostali przyjęci do wojska, 
musieli sami poszukiwać pracy i żyć na własną rękę. Zaś znaleźć 
pracę nie było łatwo, ponieważ w aświadczeniach wydawanych 
obywatelom polskim w chwili zw nienia zabroniono im osie­
dlania się w miastach pierwszej i drugiej kategorii, będących 
zwykle większym ośrodkami przemy łowymi. A poza tymi mias­
tami nie sposób było otrzymać prac lub zakupić żywność. 

Niechętny stosunek władz sowi ckich w przyjmowaniu do 
pracy potwierdza także w swoim sprawozdaniu mąż zaufania 
Ambasady RP na rejony Kermine i enimech w okręgu buchar­
skim: "Władze sowieckie obok brak wyżywienia miały też oba­
wy natury politycznej. Nie chciały m eć w obrębie jednego przed­
siębiorstwa zgromadzonej dużej iloś i Polaków, pozostających w 
dodatku pod opieką stałą polskich władz cywilnych i wojsko­
wych. Nabożeństwa, pomoc w naturze i gotówce, troska przed­
stawicieli władzy "faszystowskiej" o I swój naród bez różnicy kla­
sy, burzyły im ich robotę propagan ową wśród swoich. Zwłasz­
cza na tle faktycznego wynagrodze . a za pracę. Robotnik zara­
biał w sowchozie "Narpoj", należ cym do wyjątkowo dobrze 
wynagradzających do 120 rubli mie ięcznie (co równało się 10 
litrom mleka lub 4 kg. kartofli, zględnie 1 kg. masła) oraz 
600 gr. chleba, 15 gr. jęczmienia utowego i 100 gr. jarzyny 
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surowej dziennie. I to robotnik najlepszy, zdrowy, silny, o ile 
mu sumiennie obliczono jego zarobek. W tych warunkach robot­
nik sowiecki widział, że robotnik polski otrzymywał od swoich: 
białą mąkę, konserwy, pieniądze, odzież, pomoc lekarską. Dla 
agitatorów sowieckich było to zjawisko nie do zniesienia"12. 

Grozę położenia powiększały masowe migracje ludności pol­
skiej z północy w kierunku południowo-wschodnim (szczególnie 
Kazachstan, UzbelPstan, Tadżikistan i inne republiki południowe) . 
Przesiedlenia te zostały wywołane szeregiem ważnych przyczyn. 
Przede wszystkim jednak dominowała obawa przed nadchodzącą 
zimą w trudnych warunkach klimatycznych, poszukiwanie lep­
szych warunków bytu, utrata pracy i dotychczasowych siedzib. 
Ruch ten miał charakter żywiołowy i doznał wzmocnienia z chwi­
lą utworzenia na południu pierwszych formacji wojska polskiego, 
do którego zdążali nie tylko mężczyźni zdolni do służby wojsko­
wej, ale także całe rodziny pragnące jak najszybciej znaleźć się 
w środowisku czysto polskim. 

Zorganizowanie planowego ruchu przesiedleńczego przez Am­
basadę RP uniemożliwiało zachowanie się władz sowieckich. Od­
mówiły one jakichkolwiek wskazówek i stale uchylały się od 
udzielania pomocy w wynalezieniu właściwych terenów osiedleń­
czych. Tymczasem obywatele polscy coraz gwałtowniej domagali 
się pomocy w przesiedleniu, szczególnie z terenów o najsurow­
szych warunkach klimatycznych. Sytuacja ta zmusiła Ambasadę 
RP do podjęcia natychmiastowych decyzji. Po porozumieniu się 
z dowództwem armii polskiej, Ambasada udzielała zgłaszającym 
się grupom ludności pomocy w kierowaniu się do czkałowskiej 
i saratowskiej obłasti, gdzie organizowano wojsko polskie. Wy­
chodzono przy tym z założenia, że przy szybkim rozroście armii 
powstaną możliwości zatrudnienia znacznej ilości obywateli przy 
różnych służbach pomocniczych. Autorytet zaś tworzącej się armii 
polskiej ułatwi opiekę nad ludnością cywilną. Brano także pod 
uwagę wypowiedzi wojskowych władz sowieckich, w rozmowach 
z dowództwem polskim, że teren republiki Niemieców nadwoł­
żańskich posłuży w znacznej mierze dla celów osiedleńczych lud­
ności polskiej. Niebawem okazało się jednak, że władze sowieckie 
nie mają najmniejszego zamiaru osiedlenia ludności polskiej w 
niemieckiej republice nadwołżańskiej. W okręgach czkałowskim 
i saratowskim udało się zatrudnić w górnictwie, na kołchozach 
i w sowchozach zaledwie kilka tysięcy osób, zresztą w warun· 

12. Sprawozdanie z działalności męża zaufania Ambasady RP w ZSSR 
na rejony Kermine i Kenimech za okres 27. I. . 7. VIII. 1942 roku. Archi­
wum S. Mikołajczyka. 
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kach nie najlepszych. Pod wpływ~m przyjazdu do Buzułuku, 
Tocka i Tatiszczewa ogromnych ' s ludzkich, bardzo szybko 
wyczerpały się skromne możliwości 1 kalowe i aprowizacyjne, do­
starczone przez wojsko. W związku z tym powstała nagląca po­
trzeba wyszukania nowych terenów przesiedleńczych. 

W tym czasie dowództwo pols . e uzyskało od wojskowych 
władz sowieckich poufne zapewnie ie co do dalszego rozwoju 
armii polskiej i zlokalizowania jej na terenach południowych. 
Wypowiedzi sowieckich wojskowyc potwierdzały wypadki usu­
wania z pracy obywateli polskich i kierowania ich na południe 
do polskiego wojska. Władze sowi ckie opierały się przy tym 
na sugestiach kompetentnych czynni ów Armii Czerwonej . Wo­
bec tego dowództwo PSZ wysłało teren kilkudziesięciu ofice­
rów, jako swych delegatów, którzy ·erowali spływającą ludność, 
a przede wszystkim zdolnych do słu by wojskowej, na południe. 
Ten ruch migracyjny, jak wspomni o wyżej, o ile początkowo 
wynikał z przyczyn naturalnych, jesi nią 1941 roku przybrał roz­
miary prawdziwej wędrówki ludów. 

Exodus ludności polskiej obfito ał w tysiączne tragedie a 
śmierć zbierała swoje obfite żniwo. Wielka ilość ludzi, pozba­
wionych jakiegokolwiek oparcia ma erialnego, wymarła z głodu 
lub zginęła od różnych chorób. W szelonach idących z dalekiej 
północy na południe a liczących po ilka, kilkanaście lub kilka­
dziesiąt wagonów towarowych zap anych ludźmi o skupieniu 
po 40-50 a często i więcej osób, za szonych, brudnych i wygło­
dniałych - panował tyfus brzuszny, zkarlatyna, odra oraz szkor­
but i pelagra. Cała droga wzdłuż t ów kolejowych pokryła się 
grobami polskich obywateli. 

Na skutek nieprzygotowania akcj przesiedleńczej, droga, któ­
rą normalnie można było odbyć w ci gu kilku dni, trwała całymi 
tygodniami w zimnych wagonach to arowych bez żywności i bez 
możliwości zakupienia jej gdziekolwi k. Po przybyciu na miejsce, 
te wynędzniałe gromady ludzkie kier wano do pracy przy zbiorze 
bawełny, gdzie za łyżkę strawy pra wali po kilkanaście godzin 
na dobę . Innych przewożono bark i rzeką Syr-Daria do od­
ległych okolic, gdzie zatrudniono ch przy kopaniu kanałów 
irygacyjnych. Większość jednak ob zowała pod gołym niebem 
przy stacjach kolejowych z powodu braku pomieszczeń. 

Dla bliższego scharakteryzowani warunków, w jakich zna­
lazła się ludność polska po przybyci na południe, warto przyto­
czyć kilka fragmentów ze sprawozd ń delegatów Ambasady RP 
lub listów nadsyłanych przez osoby odne zaufania. W sprawo­
zdaniu z Nowosybirska z dnia 10 1941 roku, płk dr 
Torwiński pisze m.in.: 
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,,Do Nowosybirska napływają codziennie bez przerwy z różnych stron, 
główme z wschodnich i północno-wschodnich rejonów nowosybirskiego okrę­
gu, z Krasnojarskiego kraju, z okręgu irkuckiego, republiki Jakuckiej, 
z kraju Chaharowskiego - duże ilości obywateli polskich. Przybywają tu 
zarówno pojedynczo, jak też w większych lub mniejszych grupach, kierując 
się na południe [ ... ]. Zaznaczyć muszę, że bardzo wielu z przybywających tu 
osób znajduje się w stanie wysoce opłakanym: obdarci, wynędzniali, bez 
pieniędzy i środków do życia. Niejeden wysprzedał resztki wszystkiego, co 
przedstawiało jakąkolwiek wartoŚĆ, by zdobyć potrzebną kwotę na zakup 
biletów kolejowych dla siebie i rodziny. Ludzi ogarnęła jakaś psychoza wy. 
jazdu z dotychczasowych miejsc pobytu. Przyczyną tego jest przeważnie 
obawa przed ciężkimi warunkami życia w okresie zimowym, zwiększające 
się na miejscu trudności egzystencji, ciężka, wyczerpująca praca, do której 
ludziom już brak sił żywotnych i wytrzymałości"13. 

Dziennikarz z Wilna, dr Stanisław Kodź pisze z Taszkientu 
w sprawozdaniu z 18 listopada 1941 roku, co następuje: 

"Z terenu nadchodzą meldunki o zwiększaniu się liczby zachorowań i 
śmiertelności, zwłaszcza wśród dzieci. Tymczasem transporty idą w dalszym 
ciągu. Roboty w polu zakończyły się i brak pracy nie pozwala na rozmiesz­
czenie ludzi. Oto parę przykładów cyfrowych: w Kaganie pomieszczono po 
kołchozach około 7.000 obywateli polskich, około 6.000 pozostaje bez pracy. 
W Farabie pod gołym niebem obozuje około 4.000 ludzi. Transport ludzi 
z Farabu w dół Amu-Darli odbywa się na barkach otwartych a w czasie 
kilkudniowej podróży ludzie są narażeni na przemoczenie i zimno. Wypadki 
śmiertelności w transportach są coraz częstsze. Niedawno przybył transport 
z Omska, z którego wyjęto w Taszkiencie 9 trupów. Lekarz, dr Trusiewicz 
z Kagana melduje, że w czasie od 7 - 14. XI. [1941] zdjęto z transportu 
70 trupów. Ze wszystkich stron kraju donoszą o licznych wypadkach omdleń 
z głodu. Ludzie, którzy przecierpieli wiele w więzieniach i obozach, dzisiaj 
na wolności cierpią w dalszym ciągu nędzę, głód i chłód. Warunki życia 
nawet tych, którzy mają pracę są bardzo ciężkie. W ohłasti bucharskiej 
w najlepszych kołchozach, wynagrodzenie wynosi około 400-500 gr. lepionki 
i l rubel 30 kopiejek dziennie. W gorszych nie płacą gotówki. Z innego 
terenu podają, że wynagrodzenie wynosi pół kg. mąki i ćwierć litra mleka 
dziennie. Pułkownik Mączka podaje, że w kołchozie, w którym pracuje, dają 
tylko 400 gr. lepionki na osobę. Jest to wyżywienie gorsze od więziennego"lł. 

Janina Romańska, która odbyła drogę z transportem z Buzu­
łuku do Farabu, w liście z dnia 27 października 1941 roku pisze 
do Ambasady RP: 

"Tu koczujemy pod gołym niebem. Dwa razy dano nam chleb i zupę. 
Teraz mamy jechać dalej, pięć - sześć dni wodą, dokąd - nikt nie wie. 
A kto nie jedzie nie dostaje chleba i musi sobie sam radzić. Przez dwie 
doby jedzie się pustynią. Za chleb dawali ludzie buty, ubrania itp. Kto ma 
herbatę, mydło lub wódkę - ten chleb dostanie. Za pieniądze też można, 
ale wtedy płaci się 25-30 rubli za bochenek"l5. 

13. Sprawozdanie płk. dr. Torwińskiego, delegata Ambasady RP z No­
wosybirska. Archiwum S. Mikołajczyka. 

14. Cyt. za Sprawozdaniem BO Ambasady RP w ZSSR, op. cit. 
15. Tamże. 
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Jan Kwapiński w rozmowie tel~onicznej w dniu 6 listopada 
1941 roku z Ambasadą, obrazow4ł sytuację w południowych 
republikach jako rozpaczliwą. Pra wyjątkowo ciężka, normy 
wysokie, brak żywności, dalsza chło ość minimalna. W każdym 
transporcie przybywającym znajduje się po kilka osób zmarłych 
w czasie podróży. W tym czasie w samym tylko Nukus znajdo­
wało się 35 tys. osób, które kiero ano do pracy przy bawełnie 
i kopaniu kanałów. Zdaniem Kw pińskiego, ludzie jadący na 
południe skazani byli na zagładę16. 

Na przedstawiony przez Kwapiń\;kiego stan rzeczy złożyło się 
kilka okoliczności. Można je uszerfgować następująco: 

a) Masowe gromadzenie się w pewnych punktach transpor­
tów napływających każdego nia z całego terenu, głównie 
z archangielskiej obłasti i rubliki Korni . 

b) Trudności, jakie lokalne wła ze sowieckie czyniły delega­
towi Ambasady w dyspono aniu transportami, zgodnie 
z chłonnością poszczególnyc obłasti. 

c) Rozpaczliwy stan uchodźcó trzymanych tygodniami w 
nieopalonych, przepełnionyc wagonach towarowych i 
w wielu wypadkach pozba onych żywności . 

d) Równoczesna ewakuacja na ołudnie wielkich mas obywa­
teli sowieckich z terenów ok powanych i przyfrontowych. 

e) Przymusowe przesiedlenie Ni mców nadwołżańskich w te­
reny nasycone już ludnością polską. 

Dostarczenie konkretnej porno w sowieckich warunkach 
było niezmiernie trudne. Linie i abor komunikacyjny służyły 
w pierwszym rzędzie potrzebom w jskowym. Zywność skoncen­
trowano w składach państwowych i bez specjalnych dyspozycji 
nie było można jej nabyć. Przesyła ie pieniędzy, nawet telegra­
ficznie, często trwało kilka tygodni. Dosyłanie pomocy w naturze 
lub chociażby skierowanie delegata rz Ambasady dla doraźnej in­
terwencji, zajmowało również spo~o czasu. Jedynym środkiem 
pomocy było rozdzielanie skierowapych zapomóg gotówkowych 
na stacjach kolejowych przez przedsławicieli wydziału opieki spo­
łecznej Ambasady Rp17

• Czasami teZ udawało się dostarczyć tro­
chę chleba. Wielokrotnie też inte eniowano w LKSZ w spra­
wie przyspieszenia transportów, zao atrzenia ich w żywność itp. 
W kilku wypadkach osiągnięto po ytywne rezultaty. 

Pragnąc zapobiec dalszemu pog rszeniu się sytuacji Ambasa-

16. Cyt. za Sprawozdaniem BO Amba dy RP w ZSSR, op. cit. 
17. Pomoc gotówkowa w tym okresie była minimalna, ponieważ budżet 

miesięczny działu opieki Ambasady RP nosił zaledwie 300 tysięcy rubli. 
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da ,na początku listopada 1941 roku rozesłała telegraficzną ins­
trukcję do wszystkich większych skupisk polskich z wezwaniem 
do zatrzymania wyjazdów na południe ludności cywilnej, zdolnej 
przetrwać zimę na miejscu. Wyjątek uczyniono tylko dla ludności 
z obłasti archangielskiej i republiki Korni, gdzie były naj trudniej­
sze warunki klimatyczne. Do stacji Faragan kierowano tylko ele­
ment gotowy wojskowo. Działalność Ambasady na tym odcinku 
była jednak utrudnioną przez dwutorowość, jaka zaistniała po­
między instrukcjami Ambasady a praktyką prowadzoną w terenie 
przez przedstawicieli wojska. 

Ruch ludności na południe zatrzymany został dopiero zarzą­
dzeniami sowieckimi. Przyniosły one nową klęskę w postaci re­
ewakuacji ludności polskiej z Uzbekistanu. Podobno władze tej 
republiki otrzymały polecenie władz centralnych ewakuowania 
45 tys. obywateli polskich. Akcję tę rozpoczęto w nocy 21 listo­
pada 1941 roku równocześnie w całym okręgu bucharskim. 
W kołchozach i sowchozach udzielono ludziom zaledwie 15-60 
minut na przygotowanie się do wyjazdu. Na drogę nie dano żad­
nego zaopatrzenia. W Bucharze rozliczano ludność nocą z wyko­
nanej pracy. Następnego dnia zgromadzono około 15 tys. ludno­
ści polskiej na stacjach: Kiseldibi, Buchara, Karczi, Guzar, Kipłap 
i Kagan. Wobec nagłości akcji podjętej przez władze sowieckie, 
wysiłki delegatury Ambasady RP w Taszkiencie szły w kierunku 
zaopatrzenia transportów w pieniądze, chleb, leki i konserwy dla 
chorych i dzieci. Sytuację wśród ewakuowanych charakteryzuje 
Delegat Jan Kwapiński następująco: 

"Stan transportów można określić, jako zrezygnowany. Ludzie są zmę­
czeni i wyczerpani do głębi wędrówkami i przeżyciami ostatnich miesięcy. 
Boją się nowego terenu nie wiedząc czy znajdą tam pracę i dach nad głową, 
lękają się warunków atmosferycznych. Liczą na wydajną pomoc zagraniczną, 
która jeśli ma ratować masy, to winna przyjść w ciągn najbliższych 6 ty­
godni. Pomoc tę należy realizować na nowym miejscu zamieszkania"18. 

Przeciwko zarządzonym reewakuacjom natychmiast interwe­
niował prof. Kot u zastępcy komisarza spraw zagranicznych, Wy­
szyńskiego" notami z 23 i 24 oraz w rozmowie osobistej w dniu 
25 listopada 1941 roku19

• Interwencje te spowodowały częściowe 
przerwanie przesiedleń. Do sprawy tej powrócił także gen. Si­
korski w czasie rozmów moskiewskich, starając się uzyskać zgodę 

18. Sprawozdanie Jana Kwapińskiego z dnia 27. XI. 1941 roku. Archi­
wum S. Mikołajczyka. 

19. Zob. S. Kot, Rozmowy z Kremlem, op. cit., str. 143 i nast . oraz 
Documents on Polish-Soviet Relations 1939-1945, General Sikorski Histori­
cal Institute, London 1961, Vol. I, Nr 155. 
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władz sowieckich na ustalenie okręg6w południowych jako stałych 
terenów przesiedleńczych dla ludn~ści polskiejal. 

Bardzo istotnym aspektem dzi alności Ambasa<;ly RP były 
stale podejmowane próby u władz s wieckich zmierzające do uzy­
skania zgody na zrównanie obyw teli polskich z obywatelami 
sowieckimi w zakresie stosowanyc norm pracy. Uregulowanie 
tego zagadnienia było niezmiernie t dne, gdyż wymagało w każ­
dym wypadku interwencji na miej cu zatrudnienia. W póZniej­
szym okresie wydział opieki przystą ił do organizowania stołówek 
dla ludności polskiej wzorowanych na robotniczych stołówkach 
sowieckich, co przyniosło znaczne ułatwienie życia niektórym 
skupiskom Polaków. Z bardziej ef ktywną pomocą dla ludności 
władze polskie mogły przyjść dopie o w chwili wzmożenia prze­
syłek zagranicznych. Ale i to nie było łatwe wobec trudności 
zarówno z wyładunkiem w porcie, j k i z doprowadzeniem trans­
portu do miejsca przeznaczenia21

• 

Wobec trudności z przesyłką roduktów żywnościowych i 
odzieży dział opieki Ambasady st rał się udzielać jak najszer­
szej rzeszy obywateli polskich zasi ów pieniężnych. Pomoc ta, 
jakkolwiek skromna, miała tę dob ą cechę, że była stosunkowo 
szybka i bezpośrednia. Zasiłki te r zprowadzano różnymi sposo­
bami. Najczęściej rozprowadzano j wśród ludności w terenie 
przez delegatów i mężów zaufania Ambasady, wypłacano trans­
portom na stacjach kolejowych, yłano telegraficznie do posz­
czególnych grup ludności bądź też ypłacano indywidualnie oso­
bom przybyłym do Ambasady. okresie od 24 sierpnia do 
27 września 1941 roku wydatko ano na ten cel (w cyfrach 
okrągłych)22 : 

Sumy przesłane delegatom i męż m zaufania 
Zapomogi indywidualne . . .. .. . .:r ....... . 
Utrzymanie punktu zbornego w Nujbyszewie 
Koszty przekazów pocztowych ... . .. .. ... . 

IRazem: 

850.00 rubli 
340.000 " 

42.000 " 
14.000 " 

1.246.000 " 

20. Zob. S. Kot, Rozmowy ... , op. cit., ~tr. 159 oraz Documents ... , op. cit., 
Nr 159. 

21. Poważne trudności oczekiwały t ansporty na liniach kolejowych, 
które przetrzymywano po kilka dni na ych stacyjkach a nawet w gołym 
polu. W konsekwencji do końca 1941 ku do magazynów centralnych w 
Buzuluku doszły zaledwie dwa transport wysłane z Anglii 12 sierpnia i 
6 września 1941 roku. Transport z dnia 2 sierpnia odszedł z Archangielska 
już 21 października, ale do Buzułuk.u do arł dopiero 27. XI. 1941 roku. 

22. Sprawozdanie BO Ambasady RP Kujbyszewie, op. cit. 
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W czasie rozmów gen. Sikorskiego ze Stalinem w grudniu 
1941 roku rząd sowiecki zgodził się na udzielenie pożyczki 
w kwocie 100 milionów rubli. Dzięki temu powstała możliwość 
rozszerzenia akcji zasiłkowej dla najbardziej potrzebującej lud­
ności polskiej. W styczniu 1942 roku wydatki działu opieki na 
rzecz terenu przedstawiały się następująco23 : 

Delegatom przekazano przez Gos-Bank ..... . 
Wysłano pocztą do okręgów niezorganiz .... . 

2.166.000 rubli 
229.000 " 

Zapomogi indywidualne, koszty przekazów, 
punkt zborny w Kujbyszewie, pomoc doraźna 166.000 " 

Razem: 2.563.000 " 

W ten sposób pomoc dla terenu wzrosła prawie trzykrotnie 
w stosunku do akcji pomocy z ostatnich dwóch miesięcy po­
przedniego roku. Globalnie Ambasada RP wydatkowała na cele 
pomocy indywidualnej w Związku Sowieckim w poszczególnych 
latach: 

W roku 1941 
W roku 1942 
W roku 1943 

Niedoręczone: 

Razem: 

1.233.114,30 rubli 
2.892.243,62 " 
1.828.636,09 " 

5.953.994,01 " 
553.117,08 " 

5.400.876,93 " 

Przeciętny zasiłek indywidualny w roku 1942 wynosił 560 
rubli, zaś w roku 1943 - 486 rubli. 

Jest oczywiste, że udzielone zapomogi stanowiły zaledwie 
drobny ułamek w stosunku do rzeczywistych potrzeb ludności. 
Ustalenie jednakże tych rzeczywistych potrzeb było bardzo tru­
dne. Koszta utrzymania wahały się bowiem w zależności od okrę­
gu. Tak np. inne były ceny w obłasti archangielskiej, która ży­
wiła się dzięki przywozowi z zewnątrz, a inne były ceny w obłasti 
nowosybirskiej produkującej żywność na wywóz. W zasadzie lud­
ność miała do czynienia z trzema różnymi cenami: z cenami tzw. 
twardymi, obowiązującymi w magazynach państwowych, cenami 
handlowymi w różnych spółdzielniach oraz cenami bazarowymi, 
to jest płaconymi na wolnym rynku. Wyglądało to w ten sposób, 

23. Sprawozdanie ogólne BO Ambasady RP za czas od 15. XII. 1941 
do 27. I. 1942 roku, Archiwum S. Mikołajczyka. 
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że przy nabywaniu produkt6w po enach twardych, koszt dzien­
nego utrzymania jednej osoby na po iomie prymitywnym (300 gr. 
chleba oraz dwa razy zupa na odr binie kaszy lub kartofli) wy­
nosił około 2 rubli. Wypadek ten ściśle teoretyczny, ponieważ 
uzyskanie czegokolwiek po cenac twardych było niesłychanie 
trudne, nie m6gł być podstawą do adnych szacunk6w. Dla przy­
kładu można podać, że delegatura Taszkiencie ustaliła stawkę 
35 rubli miesięcznie zasiłku na k . de dziecko, co przy cenach 
twardych stanowiło r6wnowartość około 20 kg. chleba, zaś po 
cenach bazarowych nie można by za tę kwotę nabyć nawet 
jednego kilograma. W zależności ięc od tego czy ludność pol­
ska posiadała prawo nabywania pr dukt6w po tych czy innych 
cenach, wartość pieniądza była ró na. Na początku roku 1942 
ceny rynkowe osiągnęły tak wysoki poziom, że pud mąki koszto­
wał od 800 do 1500 rubli, 1 -kg. k rtofli 10-45 rubli, litr mleka 
20-50, 1 kg. mięsa 50-350 rubli it . W związku z tym wartość 
zasiłków gotówkowych była mini alna. 

Przy nabywaniu towarów po ce ach bazarowych, koszt dzien­
nego utrzymania jednej rodziny wy osił około 5-6 rubli. W tym 
wypadku koszta utrzymania całej l dności polskiej sięgałyby zu­
pełnie zawrotnej cyfry 5-6 mi1ionó rubli dziennie. Rozwiązania 
tej trudnej sprawy szukał wydział ieki przez zatrudnienie zdol­
nej do pracy ludności, co było pr edsięwzięciem prawie bezna­
dziejnym wobec likwidacji tzw. spe posiołków i migracji ludności 
na południe. 

Niezależnie od pomocy gotówk wej, władze polskie szły lud­
ności z pomocą w naturze. W pos czególnych obłastiach delega­
tury Ambasady utworzyły domy n clegowe, stołówki i tzw. ko­
tły. Rozdawano też chleb na stacj ch i pomagano w uzyskaniu 
żywności z magazynów sowieckic . Pomoc ta zależała jednak 
w wielu wypadkach od ustosunko ania się czynników miejsco­
wych do przejeżdżającej ludności Generalnie jednak można 
stwierdzić, że w początkowym okr sie po amnestii - pomoc tę 
można było uzyskać. 

Pomoc rzeczowa w postaci ż wności, odzieży i lekarstw, 
przychodziła zza granicy jako zak y rządu polskiego lub dary 
stowarzyszeń i organizacji społeczny h w krajach zaprzyjaźnionych 
oraz neutralnych. 

Transporty odzieży i żywności otrzymywano z Anglii przez 
Archangielsk oraz z Indii przez zchabad. Do końca stycznia 
1942 roku nadeszły trzy transpor y do Archangielska i jeden 
przez Aszchabad. Rozprowadzono j do 16 delegatur i 5 odżyw­
czych punktów kolejowych. Każd z tych przesyłek wynosiła 
przynajmniej jeden wagon. Ale prz syłki te nie stały w żadnym 
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stosunku do rzeczywistych potrzeb ludności. W dodatku trud­
ności transportowe opóźniały rozprowadzenie i tej skromnej po­
mocy. W tej sytuacji, niezależnie od zapowiedzianych transpor­
tów z Anglii i Stanów Zjednoczonych, Ambasada podjęła stara­
nia o zakupy w Persji, Turcji, Afganistanie i Indiach, co zostało 
uzgodnione w czasie pobytu gen. Sikorskiego w Związku So­
wieckim. 

Stopniowy wzrost pomocy zza granicy stawiał Ambasadę RP 
przed zadaniami związanymi z tworzeniem nowych placówek 
przeładunkowych, zorganizowaniem centralnych magazynów w Ro­
sji europejskiej, na Syberii oraz w Azji Srodkowej. Dotychczas 
istniejący centralny magazyn w Buzułuku już nie odpowiadał no­
wym warunkom organizacji sieci terenowej. Przy wyborze miej­
sca zadecydował fakt, że był to punkt, do którego można było 
kierować transporty pod konwojem wojskowym i gdzie istniała 
możliwość zabezpieczenia magazynów strażą wojskową. 

Wobec dużego procentu zachorowań a nawet pojawiających 
się epidemii - zorganizowano dwie składnice sanitarne. Jedna 
znajdowała się przy szefostwie sanitarnym PSZ i zaopatrywała 
całe południe oraz Syberię, zaś druga przy Ambasadzie RP -
zaopatrywała ludność polską zamieszkałą na terenach Rosji euro­
pejskiej. 

Dążeniem Ambasady RP było zastąpienie pomocy indywi­
dualnej pomocą zbiorową, która była trwalsza i z natury rzeczy 
bardziej efektywna. Pod koniec stycznia 1942 roku nawet władze 
sowieckie, prawdopodobnie na skutek alarmujących informacji 
napływających do nich z terenu, wystąpiły do Ambasady RP 
z wnioskiem o tworzenie różnych instytucji opiekuńczych. W roz­
mowie z ambasadorem Kotem, wicekomisarz Wyszyński oświad­
czył 26 stycznia 1942 roku, że zgodnie ze stanowiskiem Amba­
sady, rząd sowiecki uważa za pilną konieczność organizowanie 
przez delegatury sierocińców, przedszkoli oraz domów dla star­
ców i inwalidó~. Ten pomyślny zwrot niewątpliwie ułatwiał 
dalsze prace w tym zakresie, chociaż wykonanie zarządzeń władz 
centralnych przez władze lokalne, wymagało wiele czasu i przy" 
nosiło ciągłe trudności techniczne, które tylko z wielkim poświę­
ceniem zwalczano. 

W zestawieniu szczegółowym całokształt pomocy zagranicz­
nej dla ludności polskiej w ZSSR do dnia 30 marca 1942 roku 
przedstawiał się następująco25 : 

24. S. Kot, Rozmowy z Kremlem, op. cit., str. 218. 
25. Zestawienie oparto na Sprawozdaniu ogólnym Działu Opieki Spo­

łecznej Ambasady RP w ZSSR, op. cit. 
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Lp. A rtykul 

1. Mleko .. .. . . . . . .. 700 skrzyń 0r 6 ton 
2. Smalec ... .... .... 1700 skrzyń a funtóW' ang. 
3. Tłuszcz roślinny .. 4500 kg. 
4. Cukier . . . . . . . . . .. 8260 kg. 
5. Czekolada ...... .. 72 skrzynie , 
6. Bovril . . .... ..... 531 skrzyń I 
7. Kakao . ...... . ... 222 skrzynie , 
8. Konserwy mięsne .. 257 skrzyń 

9. Kawa ... . ..... .. . 160 worków 
10. Mydło . .. . ..... . . 385 skrzyń, 

17 worków, 
5000 kg. 

11. Obuwie .. ..... ... 133 skrzyń, 

12. Herbata .. .. .. ... . 2000 kg. 
50 worków I 

13. Kasza . ... . . . . . . . 12000 kg. 
14. Koce .. .. . . ... .. . 40 hel 
15. Swetry .. . . . . . . . . 78 hel wzgl !dnie skrzyń 
16. Szaliki .. . . . . . . . . II skrzyń 
17. Ubrania .... . . .. . . 136 kompletó I\' 
18. Kołdry . . . ..... .. 18 bel 
19. Pończochy . .... .. 74 skrzynie względnie bele 
20. Piżamy . . . ... .. .. 66 skrzyń 
21. Szlafroki . . .... . . . 62 bele, 

22. Koszule ... . ... .. . 

23. Ręczniki . ..... . . . 
24. Kominiarki . ... . . 
25. Palta ... . .. . .... . 
26. Materiał . .... . .. . 

22 skrzynie 
44 hele, 
67 skrzyń 

3 hele 
12 skrzyń I 
18 bel 
21 hel 

Uwagi 

Średnia wielkość 
od 72 do 366 pu­
szek w skrzyni. 

Pomoc ta, jakkolwiek wysoce nf.edostateczna, umożliwiła naj­
bardziej potrzebującej ludności prz~trwanie trudnego okresu zi­
mowego i w ten sposób spełniła swoje zadanie w sensie moral­
nym i materialnym. Było jednak o~zywiste, że pomoc zagranicz­
na nie będzie mogła zaspokoić ws~stkich potrzeb ludności pol­
skiej. W związku z tym Ambasada RP starała się o uzupełnienie 
tej pomocy drogą zakupów od rz du sowieckiego niezbędnych 
artykułów żywnościowych i przemy łowych. Zakupy te miały być 
przeznaczone przede wszystkim dl osób przebywających w za­
kładach opieki, bez czego prowadze ie tych zakładów byłoby nie­
możliwe. W końcu, na szereg wyst pień Ambasady RP, Ludowy 
Komisariat Spraw Zagranicznych no ą z dnia 12 lutego 1942 roku 
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powiadomił Ambasadę, że wyznaczył specjalne "fondy" dla lud­
ności polskiej:lAl. Miały one dotyczyć następujących kategorii oby­
wateli polskich: 

a) przebywających w polskich zakładach opieki, 
b) nieobjętych tymi zarządzeniami obywateli polskich nie­

zdolnych do pracy, 
c) obywateli polskich zatrudnionych w sowieckich zakładach 

i instytucjach. 
Na podstawie tej decyzji rządu sowieckiego Ambasada RP 

poleciła swoim delegatom w terenie wystąpić do miejscowych 
władz o przyznanie "fondów" w poszczególnych obłastiach i rejo­
nach. Według sprawozdań nadesłanych do Ambasady do dnia 
30 marca 1942 roku udało się uzyskać następujące przydziałf1: 

Lp. Nazwa okręgu Artykuł Ilość Uwagi 

1. Swierdłowska obłast' . Kiełbasa 600 gr. Na każdą osobę 
Masło 400 gr. 
Suchary 400 gr. 
Krupy 800 gr. 
Sól 300 gr. 
Zapałki 30 pudełek 

2. Pawłodarska obłast' . Mąka 10 ton 
3. Kirowska obłast' ... Mąka 12 ton 

Kartofle 5 ton 
4. Kustanajska obłast' . Mydło 100 kg. 
5. Południowo - Kazach-

stańska obłast' . .. .. Mąka 2.400 pudów 
Obuwie wełniane 200 par 
Obuwie skórzane Na ogólną war· 

tość 50.000 rb. 

6. Dżambulska obłast' .. Mąka 3.050 pudów 
Obuwie wełniane 300 par 
Obuwie skórzane Na ogólną war-

tość 50.000 rb. 
7. Kirgiska republika .. Mąka 52 tony Dane dotyczą 

Krupy 1,3 ton tylko 3 obłasti. 

Były to przydziały jednorazowe udzielone na jeden mleSląc. 
Władze miejscowe obiecywały jednak zwiększenie przydziałów 
w następnych miesiącach, do czego niestety nigdy nie doszło. 

Z powyższego zestawienia wynika, że "fondy" udało się otrzy­
mać tylko w siedmiu delegaturach, co wyraźnie wskazuje na 

26. Zob. Documents ... , op. cit. , Vol. I, Nr 184. 
27. Sprawozdanie ogólne Działu Opieki Społecznej, op. cit. 
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wielki dystans pomiędzy wydanym I zarządzeniem władz sowiec­
kich i jego wykonaniem w terenie. Złożyły się na to i czynniki 
obiektywne. Wobec wyczerpywanią się zapasów państwowych, 
zdarzały się wypadki, że "fondy" yznaczone przez administra­
cję obłasti nie zostały wykonane rzez rejon z powodu braku 
artykułów w magazynie. Ambasad starała się zawsze o pełne 
wykorzystanie tej formy pomocy naturze, ponieważ niektóre 
produkty (np.: kartofle, mąka, kas a itp.) trudno było sprowa­
dzać zza granicy w wielkich ilości ch ze względu na ich dużą 
objętość. 

Obrót pomocy rzeczowej w okre ie od 1 września do 22 kwie­
tnia 1943 roku przedstawiał się n stępująco2B : 

Ogółem przybyło w tym okresie do 
jednostek op. ca 6.300,5 ton: 
Rozprowadzono do mężów 

zaufania ......... . 
W drodze do składów mę-

żów zaufania ..... . 
Remanent składów na ko­

niec kwietnia 1943 r. 
Manco (1,99 %) ....... . 

Razem: 

wiązku Sowieckiego 158.025 

2 jedno op. ca 3.478 ton 

7 jedno op. ca 570 ton 

6 jedno op. ca 2.128 ton 
124,5 ton 

6.300,5 ton 

W rezultacie Ambasada RP zd ała rozprowadzić między mę­
żów zaufania zaledwie 57 % og' u pomocy rzeczowej, która 
przybyła do Związku Sowieckiego. łożyło się na to kilka przy­
czyn. Przede wszystkim jednak ni dostarczenie wagonów przez 
władze kolejowe dla składów Amba ady. Tak np. skład w Aszcha­
badzie nie otrzymał od października 1942 roku do kwietnia 1943 
roku aż 263 przyznanych mu wag nów. Przedstawiciele Amba­
sady interweniowali w tej sprawie ielokrotnie w LKSZ, otrzy­
mując każdorazowo zapewnienie, ż wydane zostaną odpowied­
nie zarządzenia. I faktycznie Lud wy Komisariat Komunikacji 
kilkakrotnie wydawał władzom ko jowym odpowiednie polece­
nia, nie zostały one jednak przez okalne władze kolejowe wy­
konane. 

Znaczna część, bo około 570 to , znajdowała się w transpor-

28. Zestawienie oparto na opracowan Ambasady RP w Kujbyszewie 
dla Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Londynie, pt. "Pomoc materialna 
udzielona przez Rząd RP obywatelom po kim w ZSSR". Archiwum S. Mi­
kołajczyka. 
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tach, a niektóre z tych transportów były w drodze jeszcze od 
pa2dziernika 1942 roku. Zasługuje na uwagę także fakt, że 
w kwietniu 1943 roku koleje sowieckie przerzuciły z Badżigiranu 
do Aszchabadu w szybkim tempie 1.091 ton 375 kg. towarów 
będących własnością Ambasady. Pośpiech i zbieżność dat pozwa­
lają przypuszczać, że przerzucenie tak wielkiej ilości towarów 
przed zerwaniem stosunków dyplomatycznych było posunięciem 
doskonale przemyślanym. 

Wyniki pomocy materialnej Ambasady i jej delegatur nie 
były dostatecznie wielkie, aby wpłynąć zasadniczo na poprawę 
sytuacji deportowanej ludności polskiej, między innymi na sku­
tek niemożności dotarcia do wielu odległych miejscowości. Poza 
tym trudności transportowe stały na przeszkodzie szybkiemu 
dostarczeniu pomocy wszędzie, gdzie była ona potrzebna. Nie­
wątpliwie, jednak, dzięki poważnym dostawom zza granicy, więk­
szość deportowanych obywateli polskich w ZSSR otrzymała prze­
ciętnie na głowę 12,5 kg., co równało się jednemu kompletowi 
odzieży i obuwia oraz wysokowartościowe produkty spożywcze. 
Była to oczywiście pomoc nikła, jednak przyniosła ona wielką 
ulgę w ciężkich warunkach życia, a przede wszystkim pozwoliła 
utrzymać liczne zakłady opiekuńcze Ambasady RP. 

Organizujące się Polskie Siły Zbrojne brały także czynny 
udział w pomocy dla ludności cywilnej. Oficerowie łącznikowi 
na węzłowych punktach, otrzymywali pewną ilość porcji żołnier­
skich, które rozdawano pomiędzy ludność. Wojsko udzielało rów­
nież pomocy gotówkowej. Brak materiałów źródłowych nie po­
zwala jednak na jej bliższe określenie. 

W działalności wojska były momenty, z którymi Ambasada 
RP nie mogła się pogodzić. Niewątpliwie władze wojskowe 
w ZSSR wychodziły ze słusznego założenia, że żołnierz będący 
w terenie musi mieć pewność, iż rodzina jego ma zabezpieczone, 
chociaż najminimalniejsze środki utrzymania. Słuszna ta troska 
nie mogła jednak prowadzić do wyodrębnienia spośród całej lud­
ności polskiej jednej grupy wojskowych, której położenie różni­
łoby się zbyt jaskrawo od położenia reszty. Tendencje takie zna­
lazły swój wyraz w projekcie regulaminu Biura Pomocy nad 
Rodzinami Wojskowych przy sztabie PSZ, który przewidywał na­
wet tworzenie osobnych warsztatów pracy, sierocińców, przed­
szkoli, szkół itp., wyłącznie dla rodzin wojskowych. Celem unik­
nięcia dwutorowości w pracy, wydział opieki Ambasady RP przy­
jął za podstawę zaopatrzenie, jakie otrzymywały rodziny wojsko­
wych sowieckich, uzupełnione przez pomoc w naturze. Według 
tego projektu zapomogi te miały wynosić 150 rubli dla głowy 
rodziny i 50 rubli dla pozostałych z wykluczeniem odrębnych 
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instytucji opiekuńczych. W stycznh 1942 roku specjalnym pro­
tokołem zasady te ustalono i przy ęto, ale już w marcu Biuro 
Pomocy nad Rodzinami W ojskoW} h wydało nowy regulamin, 
w którym, wbrew zawartemu z Ambasadą porozumieniu, powró­
ciło do poprzednich swoich projekt w. Faktycznie jednak pomoc 
Biura ograniczała się, z małymi wy ątkami, do zasiłków pienięż­
nych, które w zależności od stanu odzinnego i uposażenia woj­
skowego, wynosiły od 100 do 200 rubli miesięcznie. A więc były 
wyższe od stawek opieki społecznej 

Stosunek władz miejscowych do zakładów opiekuńczych Am­
basady był różny w różnych okres~ ch, przeważnie jednak nega­
tywny. Stąd ciągłe fluktuacje w st~nie zakładów, zależnych od 
uzyskania pomieszczenia, "fondów' żywnościowych, powstawa­
nie jednych a zamykanie drugich ·tp. Mimo tych wszystkich 
trudności, wspólnym wysiłkiem Aml asady, mężów zaufania i spo­
łeczeństwa powstała duża sieć zakł dów opiekuńczych. Według 
danych z dnia 15 lutego 1943 roku na terenie Związku Sowiec­
kiego istniało29 : 

Lp. Rodzaj zakładu Liczba 
zakładÓI 

l. Sierocińce .............. 83 
2. Domy inwalidów ........ 58 
3. Domy rekonwalescentów .. 5 
4. Domy noclegowe ... .... . 13 
5. Szpitale ............ ... . 5 
6. Przedszkola ...... . . . . . . 175 
7. Szkoły . .. ... ........... 43 
8. Kursy ..... . ......... .. 68 
9. Punkty dożywiania ...... 176 

10. Stołówki ....... . .... . .. 15 
11. Żłobki ...... .... .... ... 1 
12. Ambulatoria .. ..... . .... 76 
13. Punkty sanitarne ..... ... 41 
14. Laboratorium bakteriolog. l 
15. Warsztaty .. . . ....... .. . 47 

1----+--1 
Razem: 807 

Liczba 
korzystających 

5.364 
1.976 

192 
719 
145 

5.685 
2.999 
1.466 

10.754 
2.160 

5 

31.465 

Uwagi 

Brak danych 
Brak danych 
Brak danych 
Brak danych 

W zakładach zatrudnionych było w charakterze personelu wy­
chowawczego i administracyjnego 2. 39 osób. Zaś w warsztatach 
pracowało ogółem 350 osób30

• 

29. Według opracowania Ambasady "Fpmoc materialna" ... , op. cit. 
30. Tamże. 
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Reasumując wyniki akcji opiekuńczej Ambasady RP na poło­
wę lutego 1943 roku otrzymujemy dla całego terenu Związku 
Sowieckiego następujące zestawienie31

; 

Opieką zamkniętą w sierocińcach objęto. .. 72 % sierot 
Opieką zamkniętą w domach inwalidów objęto 6,5 % inwalidów 
Akcją nauczania objęto ........... . .... 20 % dzieci 
Akcją dożywiania objęto . ... . . .... .. ... 19 % dzieci 
Akcją dożywiania objęto ................ 11 % inwalidów 

W dniu 15 stycznia 1943 roku Rada Komisarzy Ludowych 
wydała zarządzenie o przejęciu wszystkich polskich zakładów 
opiekuńczych pod zarząd i administrację sowiecką . Rozporządze­
nie to nie zostało jednak podane do wiadomości Ambasady. Na 
skutek tej jednostronnej decyzji wszystkie zakłady przejęte zosta­
ły przez władze sowieckie w okresie od połowy stycznia do po­
łowy kwietnia 1943 roku. Ambasada RP nie otrzymała także 
protokołów przejęcia tych zakładów i nie była w stanie ustalić, 
jaki inwentarz, zapasy towarów itp., stanowiące własność pań­
stwa polskiego, przejęte zostały przez organa sowieckie. 

Organizac;a delegatur 

Dla wykonywania opieki i udzielania pomocy niezbędne było 
stworzenie sieci organizacyjnej w terenie, Ambasada RP czuła 
się w obowiązku dotrzeć do możliwie wszystkich środowisk ce­
lem przekazywania im instrukcji i poleceń oraz przeprowadzenia 
sprawnego rozdziału pomocy. Drogą tą istniała także możliwość 
rozwiązania problemu udzielania odpowiedzi na zapytania listow­
ne i telegraficzne, napływające setkami każdego dnia i skazane 
początkowo, ze względu na trudności techniczne, na pozostawanie 
bez odpowiedzi. 

Sieć organizacyjną Ambasady RP w terenie oparto na nastę­
pującym schemacie; centrala, delegatury w stolicach republik i 
obłastiach o większym nasileniu Polaków, mężowie zaufania w 
miastach rejonowych, pełnomocnicy mężów zaufania w osadach. 
Do uprawnień delegatur, oprócz akcji pomocy, należała opieka 
prawna nad obywatelami polskimi, a w szczególności wystawia­
nie im paszportów i innych zaświadczeń osobistych. Funkcja ta 
była specjalnie ważna, skoro się weźmie pod uwagę, że deporto­
wanym do ZSSR obywatelom polskim, pozabierano dowody oso-

31. Dane według opracowania Ambasady "Pomoc materialna" ... , op. cit. 
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biste, wystawiając bądź paszporty $owieckie dla bezpaństwow­
ców lub obywateli sowieckich, bądź eż pozostawiając ich w ogóle 
bez żadnych dokumentów w oboza i więzieniach. Delegatom, 
którzy podlegali bezpośrednio Am as adzie RP powierzony był 
nadzór nad mężami zaufania, posia ającymi węższy zakres czyn­
ności, działającymi jako terenowe o any wykonawcze delegatur. 
Na mężów zaufania wyznaczani by poważniejsi przedstawiciele 
obywateli polskich, zamieszkali w mniejszych miejscowościach 
prowincjonalnych. Zakres ich kom etencji określał ściśle regu­
lamin. W połowie września 1941 ro u Ambasada RP przystąpiła 
do mianowania pierwszych delegat i mężów zaufania. Akcja 
ta została omówiona przez prof. S. Kota na spotkaniu w dniu 
10 września z Wyszyńskim oraz uz odniona na Komisji Miesza­
nej z władzami sowieckimi, które obiecywały wydanie odpo­
wiednich poleceń władzom terenow m32

• Ale już od pierwszych 
dni powołania sieci organizacyjnej, ładze sowieckie nie dotrzy­
mały danego Ambasadzie przyrzecze ia o ułatwieniu działalności 
w terenie poszczególnym mężom z ufania. Pomimo każdorazo­
wego notyfikowania w LKSZ nazwi k mianowanych mężów zau­
fania, władze lokalne nie chciały z nimi rozmawiać, zasłaniając 
się brakiem instrukcji. Mało tego, darzały się wypadki wyraź­
nego szykanowania mężów zaufania przez kompetentne czynniki 
sowieckie. Natychmiastowe interwe cje Ambasady niewiele po­
magały. 

Pocieszając się nadzieją, że tru ości te są przejściowe, kon­
tynuowano nadal akcję organizacji terenu. W listopadzie 1941 
roku około połowy rejonów o więk zych skupiskach polskich po­
siadało swoich mężów zaufania. W rawdzie działalność ich ogra­
niczała się do zadań informacyjnych, byli jednak faktem, z którym 
władze lokalne, chcąc nie chcąc, siały się liczyć. Ci, którym 
udało się wywalczyć na miejscu pe ną pozycję, rozwinęli w sze­
regu miejscowości szerszą pomoc d raźną w postaci domów noc­
legowych, stołówek, sierocińców it . Równocześnie z tymi do­
świadczeniami doskonalono system współzależności poszczegól­
nych mężów zaufania. O ile bow· m w początkowym okresie 
utrzymanie kontaktu Ambasady z szystkimi mężami nie nastrę­
czało specjalnych trudności, chocia by ze względu na ich małą 
ilość, to w miarę rozwoju sieci t renowej, zaszła konieczność 
podporządkowania placówek mniej zych placówkom tworzonym 
w stolicach republik i obłastiach. sprawnienie schematu orga­
nizacyjnego było tym bardziej koni czne, że ludność polska roz­
rzucona była na całym terenie Zwi ku Sowieckiego, od Archan-

32. Zob. S. Kot, Rozmowy z Kremle op. cit., str. 44. 
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gielska do Władywostoku i zamieszkiwała w kilkudziesięciu re­
publikach. 

Według danych działu opieki społecznej Ambasady RP, stan 
organizacji terenu na dzień 15 grudnia 1941 roku możemy ująć 
w następującą tabelę: 

Lp. Nazwa terenu 

1. Akmolińska obłast' 
2. Aktiuhińska obłast' . 
3. Ahajski Kraj ... . 
4. Ałma.Atyńska obłast' 
5. Archangielska obł. 

6. Gorkowska obłast' .. 
7. Irkucka obłast' i 

Niżnie Udyński rejon 
8. Irkucka obłast' i 

Bodajho rejon .. .. 
9. Jakucki Kraj, 

Ałtajski rejon .. . . 
10. Komi ASRR .... . 
11. Komi ASRR, Lecki 

i Pryłucki rejon .. 
12. Kirowska obłast', 

Nagorski rejon .. . . 
13. Siewierokazachstań­

ska obłast' Krasno­
armiejski rejon ... 

14. Maryjska ASRR, 
Gornimaryjski rejon 

15. Nowosybirska obłast' 
16. Nowosybirska obłast', 

Tomski rejon .... 

17. Asino rejon ... . . . 
18. Zyriański rejon .. . 
19. Suzun rejon ..... . 
20. Pawłodarska obłast'. 

Bajak Aut rejon .'-
21. JUŻDo-Kazachstańska 

obłast' . .. .. ..... . 
22. Semipałatyńska obł. 
23 . Semipałatyńska obł. 

Bel-Agacki rejon .. 
24. Semipałatyńska obł. 

Georgiejewski rejon 
25. Semipałatyńska obł. 

Zarminski rejon .. 
26. Semipałatyńska obł. 

Urdzar re'on .... . 

Nazwisko Funkcja 

Wiśniewski Kazimierz Mąż zaufania 
Muskus Urszula Mąż zaufania 
Mattoszko Włodzimierz Delegat 
Więcek Kazimierz Delegat 
Gruja Józef Delegat 
Sikora Stanisław 
Kocuper Eugeniusz 
Gontorski Bolesław Mąż zauf. 

PuchaIski Adam 

Małecki Julian 

Pająk Antoni 
Grygier Tadeusz 

Witos Andrzej 

Katuha Józef 

Disterło Aleksander 

Kasiński Zbigniew 
Maliniak Julian 

Kuczewski Władysław 
Janus Józef 
Rzadk.iewicz Michał 
Waldman Abraham 
Bilik Marian 

Charowski Leon 

Zaleski Antoni 
Saraniecki Adolf 

Hechler Henryk 

Dromicki 

Dromicki 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 
Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 
Delegat 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 
Mąż zauf. 
Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 
Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Jagiełłowicz Władysław Mąż zauf. 

Uwagi 

~·ca delegata 
z-ca delegata 
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27. Semipałatyńska obł. 
Kokpekty rejon .. Procyk Stefania 

28. Semipałatyńska obł. 
Nowoszuldyński rej . Sotnicka Anna I 

29. Semipałatyńska obł. 
Aguz rejon . . .... Samolewicz Wit enty 

30. Swierdłowska ohlast', 
Krasnouralski rejon Raszka Józef 

31. Krasnouralski rejon Schreiher Henry~ 
32. Swierdłowska obłast', 

Rewda rejon .. . . . Jaworski Alfred 
33. Tadżikska ASRR . . Matuszek Maria 
34. Uzbekska ASRR oraz 

Tadżikska ASRR .. K wapiński Jan 
Kazimierczak E azi· 

mierz 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 

Mąż zauf. 
Mąż zauf. 

Mąż zauf. 
Mąż zauf. 

Delegat 
Delegat 

Funkcję tę 
objął po wy· 
jeździe Kwa· 
pińskiego do 
Londynu. 

W miejscowościach, w których n e było jeszcze delegatów lub 
mężów zaufania, zadania ich spełn ali wyłonieni przez ludność 
danej miejscowości pełnomocnicy. 'fl praktyce ich rola niczym 
się nie różniła od formalnie powoła ych delegatów. Dla scharak· 
teryzowania trudności z jakimi bor kali się delegaci Ambasady 
w terenie warto przytoczyć niektó e przypadki. Po uzyskaniu 
zgody LKSZ na stworzenie w Arc angielsku delegatury, został 
tam wysłany w październiku 1941 oku Józef Gruja w charak· 
terze delegata oraz Eugeniusz Kocl: per jako jego zastępca. Na­
tychmiast po przyjeździe na miejsce Gruja złożył wizytę przed­
stawicielom władz, którzy przyjęli ~ o wprawdzie z rezerwą, ale 
obiecali pomoc. Następne jednak w zyty albo nie dochodziły do 
skutku, albo nie dawały żadnego tezultatu. Władze miejscowe 
notorycznie uchylały się od współpr~ cy z Grują powołując się na 
brak instrukcji od władz centralnych. Dla Gruji było jasne, że 
nie chodziło o brak instrukcji, lecz ~o prostu o uniemożliwienie 
mu działalności. W tej sprawie Ambasada RP wielokrotnie inter­
weniowała w LKSZ, który zwlekał z odpowiedzią lub odpowiadał 
ogólnikowo, że instrukcje zostały w dane. W końcu jednak rząd 
sowiecki sprecyzował swoje stano isko: delegatura Ambasady 
RP w Archangielsku zrozumiana b ła przez nich jedynie jako 
placówka transportowa i z tej racji nie przysługiwały jej żadne 
inne kompetencje. W konsekwencji Gruja przez długi czas nie 
otrzymywał odpowiedniego magazy u na skład nadchodzących 
transportów, mieszkał w hotelu i ie miał możności wyjazdu 
w teren celem skontaktowania się ludnością polską. 

Podobne koleje przechodziła del gatura w Taszkiencie. Trud-

76 



ności, na jakie napotykał delegat Jan Kwapiński, były jednak 
o wiele dokuczliwsze ze względu na fakt, że napływająca do 
Uzbekistanu ludność wymagała większej opieki. Od chwili swo­
jego przyjazdu do Taszkientu w połowie października 1941 roku, 
mimo intensywnych zabiegów, K wapiński nie mógł uzyskać przy­
jęcia u miejscowych władz, które podobnie jak w Archangielsku 
zasłaniały się brakiem instrukcji. Sytuacja uległa pogorszeniu w 
połowie listopada, kiedy Kwapińskiemu nakazano opuszczenie 
Taszkientu. Wówczas Ambasada RP wysłała do Taszkientu 
A.Zmigrodzkiego, jako specjalnego wysłannika korzystającego 
z przywilejów dyplomatycznych. Celem tego wyjazdu było nawią­
zanie kontaktu z władzami Uzbekistanu i zalegalizowanie działal­
ności Kwapińskiego. Podjęta akcja przyniosła ten skutek, że obaj 
delegaci zostali przyjęci przez władze, które przy tej okazji zako­
munikowały im decyzję reewakuacji 46 tysięcy obywateli pol­
skich. Kwapińskiego już nie deportowano, ale nakazano mu zre­
dukowanie personelu i odmówiono przydziału lokalu biurowego. 

Delegata w Swierdłowsku, Brunera, NKWD skłaniało do 
poufnej współpracy, a gdy odmówił został przymusowo wysiedlo­
ny. Do odjazdu pociągu pozostawiono mu 40 minut. 

Dopiero po wizycie gen. Sikorskiego w Rosji i jego rozmo­
wach ze Stalinem, sprawa delegatów i mężów zaufania weszła 
na nowe tory. Mianowicie władze sowieckie opracowały projekt 
przepisów o działaniu delegatów i mężów zaufania, na ogół 
zgodny z projektem Ambasady. Po ostatecznym uzgodnieniu 
tekstu, Ambasada ustaliła listę miejscowości, w których mieli 
być powołani delegaci dla spraw paszportowych, opieki i trans­
portu. Równocześnie z akcją mianowania delegatów stałych i mę­
żów zaufania, Ambasada RP zwróciła się do władz sowieckich 
o umożliwienie wysłania w teren delegatów objazdowych, któ­
rych zadaniem miało być badanie położenia ludności polskiej w 
środowiskach dotąd niekontrolowanych, mianowanie dla tych sku­
pisk mężów zaufania, penetrowanie terenu pod kątem możliwości 
przesiedlenia Polaków z innych okręgów oraz zbieranie materia­
łów dla interwencji względnie interweniowania na miejscu. 
Pierwsza para delegatów objazdowych (prof. Marian Heitzman 
i dr Romuald Szumski) została wysłana w teren 1 października 
1941 roku. Towarzyszył im przedstawiciel NKWD, który oficjal­
nie miał za zadanie organizowanie podróży od strony technicznej 
i ułatwienie nawiązania kontaktów z władzami lokalnymi. Dele­
gaci ci odwiedzili skupiska polskie na trasie 8 tys. kilometrów 
(Nowosybirska obłast' , Ałtajski Kraj, wschodni i południowy 
Kazachstan oraz Taszkient), przywożąc wiele cennego materiału. 

Po udanej pierwszej podróży, Ambasada RP opracowała ko-
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lejno trasy. Przy zestawleruu par delegatów łączono element 
urzędniczy z elementem społecznym, co dawało gwarancję zarów­
no lepszego wypełnienia zadań op ekuńczych, jak też bardziej 
swobodnego poruszania się delegató w terenie. 

W pierwszej połowie listopada 941 roku na objazd obłasti 
europejskich skierowani zostali por Andrzej ]enicz i dr Otto 
Pebr. Wobec tego, że LKSZ zwleka z przydzieleniem delegatom 
przedstawiciela NKWD a zbliżające ię mrozy groziły zerwaniem 
komunikacji wodnej, delegaci wyje hali w teren bez oficjalnej 
eskorty władz sowieckich, które pó niej przeciwko temu zapro­
testowały. Trzecią i czwartą parę s ·erowano na objazd Krasno­
jarskiego Kraju i Irkuckiej obłasti. 

Niezależnie od delegatów Ambas dy w terenie czynnych było 
kilkudziesięciu przedstawicieli wojs a. Ludzie ci często prowa­
dzili własną politykę repatriacyjną bez zgody i porozumienia 
z Ambasadą. Ambasada była temu rzeciwna, ponieważ wojsko­
wi w swojej działalności terenow wkraczali w kompetencje 
działu opieki społecznej. W tej sytua ji prof. Stanisław Kot uznał 
za konieczne wyjaśnienie stosunku ysłanników wojska do dele­
gatów Ambasady. Początkowo stan temu na przeszkodzie ewa­
kuacja z Moskwy (pierwszy rzut r zpoczął się 14 października 
1941 roku) personelu Ambasady d Kujbyszewa. Dział opieki 
został przeniesiony do Buzułuku, co niesłychanie utrudniało dal­
szą pracę i utrzymanie kontaktu z I Ambasadą. Ze względu na 
ograniczone środki łączności (depesz z Buzułuku do Kujbyszewa 
szły 9 dni) nastąpiło nawet częścio e zahamowanie prac działu 
opieki. Stan taki trwał aż do końcastopada, kiedy personeldzia­
łu opieki powrócił do siedziby A asady RP w Kujbyszewie. 

Ten przymusowy pobyt działu o ieki w miejscu postoju PSZ 
miał tę dobrą stronę, że wykorzyst no go, na tymczasowe uło­
żenie stosunków pomiędzy delega ami Ambasady i wojska. 
W związku z tym ustalono następujące wytyczne: 

1) przedstawiciele wojska ograniczają swoją działalnoŚĆ wy­
łącznie do spraw związanych I z rekrutacją do wojska; 

2) przedstawiciele wojska mogą l>yć powołani na mężów zau­
fania tylko przez Ambasadę I RP w okręgach dotychczas 
nieobsadzonych; I 

3) powołuje się stałego przedst wiciela Ambasady RP przy 
sztabie PSZ w Buzułuku dla ałatwienia wszystkich spraw 
wymagających konsultacji z ładzami wojskowymi. 

W czasie specjalnego spotkania rof. Kota z gen. Andersem 
i konferencji przedstawicieli działu pieki z szefem sztabu PSZ, 
usunięto wszystkie sporne kwestie W wyniku tych rozmów 
uzgodniono, że wysłannicy wojska w terenie przejdą na etat 
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Ambasady i zostają podporządkowani delegatom Ambasady. Re­
jestrację osób wojskowych przeprowadzać będzie w dalszym cią­
gu Ambasada RP przez swoje delegatury. Przedstawiciele armii 
polskiej pozostają tylko na punktach węzłowych linii kolejowych. 
W ten sposób sprawa ujednolicenia sieci organizacyjnej w tere­
nie została ostatecznie uregulowana33

• 

W reszcie w wyniku długotrwałych rokowań między Ambasa­
dą i LKSZ ustalony został wspólny tekst "Postanowień o zakre­
sie działalności delegatów Ambasady RP" z dnia 23 grudnia 1941 
roku. Postanowienia te określały kompetencje delegatów i mę­
żów zaufania oraz ustalone zostały ich siedziby w głównych sku­
piskach ludności polskiej. Liczbę delegatur określono na dwa­
dzieścia34 • Roztoczyły one opiekę nad obywatelami polskimi w 46 
okręgach administracyjnych, posiadających łącznie około 2.600 
skupisk ludności polskiej. Pomimo to poza zasięgiem organiza­
cyjnym działu opieki Ambasady RP pozostało 10 okręgów admi­
nistracyjnych (obłasti), w których znajdowało się 200 skupisk 
ludności polskiej . 

W związku z powyższym, sieć organizacyjna w terenie bardzo 
szybko krzepła, zaś doświadczenia zdobyte w poprzednim okresie, 
pozwoliły na opracowanie w styczniu 1942 roku "Instrukcji dla 
delegatów i mężów zaufania", która szczegółowo określała zakres 
ich działalności oraz zawierała praktyczne wskazówki dla roz­
wiązania najbardziej palących problemów. W głównych zarysach 
instrukcja ta postanawiała, że wszelkie świadczenia są jednakowe 
dla wszystkich obywateli polskich, bez różnicy zawodu, pocho­
dzenia i wyznania. Przy organizowaniu pomocy zbiorowej i po­
dziale posiadanych środków należy przede wszystkim mieć na 
uwadze zachowanie substancji narodu, jaką stanowią dzieci i mło­
dzież. W dalszej kolejności najbardziej jej potrzebujący biorąc 
pod uwagę ich wiek, zdrowie, obowiązki rodzinne itp. W ten 
sposób w miarę posiadanych zasobów, trzeba dążyć do zapewnie­
nia środków utrzymania dzieciom pozbawionym najbliższej ro­
dziny, lub których opiekunowie nie są zdolni do pracy, samot­
nym starcom powyżej 60 lat, o ile nie udało się umieścić ich 
w domach starców, całkowicie niezdolnym do pracy, kobietom 
samotnym utrzymującym dzieci, rodzinom z większą ilością dzieci, 
osobom częściowo niezdolnym do pracy. W akcji dożywiania i 
zaopatrywania w odzież, zależnej głównie od transportów zagra-

33. Sprawozdanie BO Społecznej Ambasady RP, op. cit. 
34. Nota LKSZ nr 18 z dnia 23. XII. 1941 roku i nota Ambasady RP 

nr D.1078/41 z dnia 24. XII. 1941 roku. Pełny tekst "Postanowień" w: 
Documents ... , op. cit., Vol. I, nr 166. 
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nicznych, należy uwzględnić również I tych, którym brak jej unie­
możliwia wyjście do pracy. Tak opracowana hierarchia potrzeb 
była kolejno zaspakajana. 

Ponieważ środki, które mieli do ozporządzenia delegaci, były 
małe w stosunku do rzeczywistych otrzeb, toteż wysokość ich 
mogła być zmienna. Odpowiednio d tego pomoc udzielona lud­
ności mogła być w pewnych okresa większa w innych zaś ule­
gać zmniejszeniu. W zasadzie każ a pomoc była jednorazowa 
i otrzymanie jej nie stwarzało podst w do otrzymywania jej rów­
nież na przyszłość. Delegaci byli bowiązani pracować w ra­
mach środków otrzymanych z Am asady. Wysokość jednorazo­
wego zasiłku nie mogła przekraczać 150 rubli z wyjątkiem szcze­
gólnych wypadków, co delegat mus ał umotywować. Przyznawa­
nie indywidualnej pomocy gotówko ej i w naturze winno było 
się odbywać w miarę możności kom syjnie przez delegata względ­
nie męża zaufania przy współudzial czynnika społecznego. 

Wobec znacznej rozpiętości cen na terenie Związku Sowiec­
kiego oraz wielkiej różnicy cen w zależności od tego czy pro­
dukty nabywano po cenach "tward ch", handlowych lub wolno­
rynkowych, niemożliwe było ustale . e sztywnych stawek pomocy 
pieniężnej nie tylko dla całego ZS ,ale nawet dla poszczegól­
nych okręgów na dłuższy okres cz su. Dlatego też dział opieki 
Ambasady przykładał główne znacz nie do uzyskania przydziału 
produktów z tytułu tzw. "fondó ', zakupów na kartki i po­
mocy w naturze zza granicy, tra tując zasiłki pieniężne jako 
drugorzędną formę pomocy. 

Instrukcja wydana dla delegató i mężów zaufania spowodo­
wała że praca terenowa przybrała ~ardziej konkretne formy niż 
to było dotychczas. 

Ambasada RP doceniając waż~ść zadań delegatur oraz ro­
zumiejąc wyjątkowo ciężkie waru ki pracy społeczno-organiza­
cyjnej wysłała na poszczególne pla ówki 20 najlepszych swoich 
urzędników, w tym 9 urzędników dyplomatycznych, którzy do 
pracy w ZSSR przyjechali z Anglii Delegaci dobrali sobie odpo­
wiednich mężów zaufania tworząc w ciągu kilku miesięcy sieć 
organizacyjną o 151 placówkach o ieki społecznej nad ludnością 
polską . 

Bilans prac organizacyjnych u skanych przez Ambasadę RP 
na dzień 30 marca 1942 roku z yka się w następującym ze­
stawieniu35

: 

35. Zestawienie opracowano na pods wie Sprawozdania ogólnego Działu 
Opieki Społecznej Ambasady RP za o od 27. I. do 30. III. 1942 roku. 
Archiwum S. Mikołajczyka. 
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NfUwa delegatury Zakres terytor. 
oddziaływania 

l. Archangielsk ,Oł>łastie Archan· 

Delegat 

gielska i Woło- Gruja Józef 
godzka 

2. Kirów ... . .. Obłastie Kirow· 
ska, Mołotowska, 
Gorkowska i Rep. 
Maryjska Szumski Romuald 

3. Czkałów ..... Obłastie Czkałow· 
ska, Aktiuhińska 
i Rep. Baszkirska Zarębecki Zdzisław 

4. Sywtywkar . .. Rep. Komi Grygier Tadeusz 
5. Czelahińsk ." Obłastie Czelahiń­

ska i Swierdłow-
ska Słowikowski Henryk 

6. Kustanaj .... Obł. Kustanajska Romański Mieczysław 
7. Barnauł . .. .. Obł. Nowosybir­

ska i Ahajski 
Kraj Mattoszko Włodzimierz 

Maliniak Julian 
8. Pawłodar .", Obł. Pawłodarska Lickindorf Stanisław 
9. Krasnojarsk .. Obł. Irkucka i 

Krasnojarski Kraj Mieszkowski Józef 

10. Ałdan Jakucki Jakuckij Kraj 
ll. Pietropawłowsk Obłastie Północ­

no-Kazachstańska 
i Omska 

12. Akmolińsk .. Obł. Akmolińska 
13. Czimkent .. .. Obł. Południowo­

Kazachstańska 
i Kzyl Ordyńska 

14. Dżambuł .. " Obłast' Dżambu­
lińska 

15. Semipałatyńsk, Obłast' Semipała­
tyńska 

16. Ałma·Ata .... Obł. Ałma-Atyń­
ska oraz Rep. Kir­
gizka 

17. Samarkanda .. Rep. Uzbecka i 
Tadżikska 

Pająk Antoni 

Płoski Witold 
Rola-Janicki Kazimierz 

Kościałkowski Bohdan 

Dziewicki Feliks 

Saraniccki Adolf 

Więcek Kazimierz 

Kwapiński Jan 

Heitzman Marian 

18. Saratow ." .. Obł. Saratowska Vacat 
19. Władywostok . oraz Buchta Na- Załęski Maciej 

chodka 
20. Aszchahad . " Rep. Turkmeńska Głogowski Adam 

Uwagi 

II sekretarz 
Ambasady 

Attache 
Ambasady 

zastępca 

Attache 
Ambasady 

Attache 
Ambasady 

(do połowy 
III. 1942) 

Attache 
Ambasady 

II sekretarz 
Ambasady 

II sekretarz 
Ambasady 
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Do najpoważniejszych a zaraze najtrudniejszych placówek 
ze względu na charakter ich zadań . obowiązków, należały dele­
gatury w Archangielsku, Aszchaba ie i Władywostoku. Delegaci 
tamtejsi, którymi byli sekretarze mbasady RP, zajmowali się 
poza opieką nad ludnością znajduj cą się na ich terenie, przyj­
mowaniem, magazynowaniem i dy trybucją pomocy w naturze 
(odzież, żywność i lekarstwa), któr przychodziła do tych punk­
tów statkami z Anglii (Archangielsk, z Ameryki Północnej (Wła- . 
dywostok), Indii lub z Palestyny zez Iran (Aszchabad). 

Nasilenie pracy organizacyjnej i piekuńczej w poszczególnych 
delegaturach było bardzo różne. W jednych posunęła się bardzo 
naprzód, w innych zaś została dop' ro zapoczątkowana. Było to 
uzależnione od trudności terenowy h, stosunku władz miejsco­
wych do ludności polskiej oraz pr edsiębiorczości samych dele· 
gatów. 

Delegatury w Archangielsku, ładywostoku i Aszchabadzie 
posiadały charakter specjalny. Głó ne zadanie delegatury w Ar­
changielsku polegało na przyjmowa . u wyładunku i dalszej ekspe­
dycji transportów przychodzących o Archangielska i Murmań­
ska. Wobec braku biura i konieczno ci wyładunku w trzech punk­
tach oddalonych od miasta, delega J. Gruja był całkowicie za­
absorbowany sprawami transporto mi. Dlatego też jego działal­
ność opiekuńcza ograniczała się ty o do pomocy gotówkowej. 
Delegatura we Władywostoku zaj owała się przede wszystkim 
transportami amerykańskimi i ud ielaniem opieki obywatelom 
polskim, pozostającym nadal w wię ieniach i obozach pracy przy­
musowej. Delegatura w Aszchabadz e została powołana dla celów 
transportowych oraz ewakuacji dzie i (sierot) poza granice Związ­
ku Sowieckiego. Zaś delegatura w Saratowie nie została obsa­
dzona. Zgłoszony w czerwcu 1942 ku na delegata Witold God­
lewski - nie został zatwierdzony rzez LKSZ. Były tam nielicz­
ne skupiska ludności polskiej. 

Ten ogromny wysiłek pracowqików Ambasady w rozwoju 
sieci opiekuńczej docenimy dOPigo wówczas, gdy zobaczymy 
z jakimi trudnościami borykano si przy załatwianiu nawet naj­
drobniejszych spraw u władz so . eckich. Chociaż początkowo 
współpraca delegatów z władzami sowieckimi układała się na 
ogół pomyślnie, to jednak po u ie około dwóch miesięcy 
Ludowy Komisariat Spraw Zagr . znych zaczął podnosić różne 
zastrzeżenia. Z uwagi na doniosłoś tych spraw warto je przed­
stawić w szerszym ujęciu. 

Już podczas wyjazdu delegató 
placówek (między 15 stycznia a 1 
liczne trudności pozornie natury t 

82 

z Kujbyszewa do objęcia 
lutego 1942 roku) powstały 
hnicznej. Trudności te prze-



zwyciężono. Równocześnie jednak na terenie całego Związku So­
wieckiego NKWD podjęło energiczną akcję celem przeniknięcia 
do aparatu delegatur, kaptując sobie konfidentów wśród współ­
pracowników delegatur a nawet starając się pozyskać współpracę 
samych delegatów. Zabiegi te nie zostały uwieńczone powodze­
niem, ponieważ zainteresowane osoby z zasady zawiadamiały wła­
dze polskie o czynionych im propozycjach lub pogróżkach. Sto­
sowano szeroko metodę zastraszania, używaną poprzednio przy 
werbowaniu agentów wśród obywateli polskich w czasie zwalnia­
nia z więzień i obozów. Wobec delegata w Sywtywkarze (Repu­
blika Komi), Tadeusza Grygiera, któremu NKWD proponowało 
współpracę zanim otrzymał nominację z Ambasady RP, Nowikow 
w rozmowie z W. Arletem 21 marca 1942 roku postawił zarzut, 
iż jest pochodzenia niemieckiego a ojciec jego jest dowódcą w 
armii niemieckiej . Ambasada RP posiadając przypadkowo dokład­
ne dane o ojcu delegata, pracującym jako lekarz pod okupacją 
niemiecką, dwukrotnie w rozmowach z Nowikowem wykazała 
bezpodstawność tych zarzutów. Pomimo to LKSZ zażądał odwo­
łania T. Grygiera, zawiadamiając wręcz, że władze lokalne otrzy­
mały polecenie zaprzestania z nim współpracy . W tej sytuacji 
Ambasada była zmuszona odwołać delegata w Sywtywkarze. Incy­
dent ten zasługuje na specjalną uwagę, ponieważ T. Grygier ener­
gicznie zwalczał akcję werbowania agentów NKWD wśród lud­
ności polskiej. 

Kilka dni wcześniej, 9 marca 1942 roku Nowikow w roz­
mowie z Arletem stwierdził, że personel delegatur nie powinien 
przekraczać 3-4 osób, personel zaś placówek mężów zaufania 
w ogóle nie jest przewidziany. Na skutek tego stanowiska LKSZ 
odbyły się dalsze rozmowy i dwukrotna wymiana not, które jed­
nak nie doprowadziły do uzgodnienia stanowisk. W międzycza­
sie władze sowieckie postanowiły postawić Ambasadę RP przed 
faktami dokonanymi i w wielu wypadkach władze lokalne kate­
gorycznie zażądały zmniejszenia personelu delegatur do 5-7 osób. 
Ządanie to zaopatrzone było w groźbę wysiedlenia personelu 
przekraczającego tę liczbę. Niektóre delegatury zmuszone były 
podporządkować się żądaniu władz sowieckich, inne zaś uzyskały 
zgodę na powiększenie personelu do 9 osób. W ten sposób me­
chaniczne wykonanie żądania władz sowieckich zahamowało dzia­
łalność kilku delegatur. Jasne bowiem jest, że liczba personelu 
delegatur zależała od potrzeb, które miała zaspakajać, liczby lud­
ności, terytorium itp. 

Dalszą tendencją sztucznego ograniczenia zakresu działania 
delegatur, było żądanie LKSZ zgłoszenia przez Ambasadę RP 
kandydatów na mężów zaufania. W praktyce równało się to 
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zatwierdzaniu kandydatów przez W~dze sowieckie wbrew treści 
"Postanowień" o zakresie działaln ści delegatów Ambasady RP 
z dnia 23 grudnia 1941 roku. Odp wiedni przepis ustalał nastę­
pujący tryb powoływania delegató i mężów zaufania: ,,Dele­
gatów Ambasady, ich zastępców raz delegatów objazdowych 
mianuje Ambasador RP. Nazwisk ich są notyfikowane nie­
zwłocznie Ludowemu Komisariato Spraw Zagranicznych, który 
'ze swej strony powiadamia o ich nominacji oraz charakterze i 
zakreśla ich działania władze radzie kie danej republiki lub okrę­
gu, polecając im udzielanie delegat m Ambasady koniecznej po­
mocy"36. Powyższy tekst przewid ał więc jedynie obowiązek 
notyfikowania delegatów i z chwil dokonania notyfikacji wcho­
dzili oni automatycznie w urzędowa ie. W odniesieniu do mężów 
zaufania "Postanowienia" w ogóle ie przewidywały potrzeby no­
tyfikacji. Ambasada jednak, zgodni z ustnym życzeniem LKSZ, 
zgłaszała ich nazwiska do wiadomo ci. Ambasada RP nie czyniąc 
żadnych różnic wśród obywateli olskich w zależności od ich 
wyznania i narodowości powoływ ła niejednokrotnie na stano­
wiska mężów zaufania, względnie spółpracowników delegatur, 
osoby pochodzenia żydowskiego. T jednym ze spisów nowych 
mężów zaufania Ambasady, zgłoszo ych do LKSZ zgodnie z usta­
loną procedurą, znalazły się nazwis a Rozencwajga i Lustgartena. 
Następnego dnia po wysłaniu noty awierającej powyższe nazwis­
ka do LKSZ, zatelefonował do Am asady RP jeden z referentów 
IV wydziału z zapytaniem z polec ia Nowikowa, jakiej narodo­
wości są zgłoszeni poprzedniego ia mężowie zaufania. Odpo­
wiedziano mu, że "są oni obyw telami polskimi narodowości 
polskiej". W kilka godzin później, zadzwonił do Ambasady sam 
dyrektor Nowikow. Rozmowa, jak się wówczas wywiązała, war­
ta jest przytoczenia: 

Nowikow: - "Chciałbym wyjaśnić poru zoną już w południe kwestię naro­
dowości Rozencwajga i Lustgartena . 

A mbasada: - "Obaj zgłoszeni przez na~ mężowie zaufania są obywatelami 
polskimi narodowości polskiej". I 

Nowikow: - "Czy nie są oni 1:Ydami

f
. '. 

Ambasada: - ,,Nie są 1:ydami, są Pol ami". 
NowiT,ow: - "Ale przecież bywają Pol y i Polacy ... Jak się ktoś nazywa 

np. Smogorzewski to jest Polak, al Rozencwajg i Lustgarten to prze­
cież 1:ydzi". 

Ambasada: - "To absolutnie niczego ni dowodzi. Ja na przykład nie mam 
nazwiska polskiego (Ariet), a jak panu ~yrektorowi wiadomo jestem 
Polakiem". 

Nowikow: - "Ta kwestia musi być wy &Śniona. Chodzi tu nie o obywatel­
stwo tych ludzi, ale o narodowość'. 

36. Zob. S. Kot, Listy z Rosji, op. it., str. 491·492. 
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Ambasada: - "Prawodawstwo polskie nie kieruje się względami rasowymi. 
Jeśli ktoś jest obywatelem polskim i oświadcza, że uważa się za Polaka, 
nie udowadniamy mu, że jest Żydem. To zresztą nie ma znaczenia dla 
obsadzania stanowisk mężów zaufania". 

NowiJrow: - ,,Nie może być mowy o względach rasowych. Zna pan stano­
wisko nasze w sprawie obywatelstwa polskiego. Proszę żeby pan zechciał 
kwestię narodowości Rozencwajga i Lustgartena dpdatkowo . wyjaśnić, 
gdyż od tego zależy załatwienie pisma Ambasady skierowanego do Nar­
komindiełu" . 

Ambasada: - "Przedstawię tę sprawę panu Ambasadorowi, ale nie sądzę, by 
zajął on inne stanowisko''3'l. 

Wobec tego, że Ambasada RP nie widziała możliwości zaję­
cia stanowiska dyskryminującego obywateli polskich w zależno­
ści od ich narodowości, dyrektor Nowikow nie podjął żadnych 
kroków dla załatwienia sprawy zgłoszonych na mężów zaufania. 
- Rozencwajga i Lustgartena. Dodatkowo ostrzegł jeszcze 
W. ArIeta, by na przyszłość Ambasada zechciała unikać wyzna­
czania na swych mężów zaufania osób, które mogą budzić tego 
rodzaju wątpliwości. 

Pod koniec marca i w ciągu kwietnia 1942 roku LKSZ za­
czął protestować przeciwko ingerencji delegatów w sprawy aresz­
towanych obecnie lub przetrzymywanych od dawna w więzieniach 
i obozach pracy obywateli polskich. Twierdzono przy tym, że 
dziedzina ta należy wyłącznie do kompetencji Ambasady RP. Na­
stępnie posypały się zarzuty na nieformalne i niezgodne z prze­
pisami sowieckimi postępowanie delegatów, a między innymi na 
opiekowanie się i ingerowanie w sprawy obywateli sowieckich. 
W rzeczywistości chodziło wyłącznie o osoby posiadające obywa­
telstwo polskie, pochodzące ze wschodnich obszarów Rzeczypos­
politej, które ze względu na żydowską, ukraińską lub białoruską 
narodowość uznane zostały przez władze sowieckie za obywateli 
ZSSR. 

Polskie władze w ZSSR, zgodnie z podstawowymi zasadami 
ustrojowymi Rzeczypospolitej Polskiej, nie czyniły żadnych róż­
nic wśród obywateli polskich, niezależnie od ich narodowości, 
wyznania i rasy. Na takim też stanowisku wydawały się stać 
również i władze ZSSR przynajmniej w pierwszym okresie po 
nawiązaniu stosunków w sierpniu 1941 roku. W następnych 
miesiącach rząd sowiecki stanowisko swoje jednak zmienił. Za­
znaczyło się to najwyraźniej na tle organizacji polskich sił zbroj-

37. Cyt. za referatem pt. Sprawa Żydów obywateli polskich w świetle 
oficjalnych dokumentów i praktyki władz sowieckich z dnia II. VIII. 1942 
roku, opracowanym przez Ambasadę RP w Kujbyszewie dla MSW w Lon­
dynie. Archiwum S. Mikołajczyka. 
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nych w ZSSR. Znaczna część zWO~iOnYCh z więzień i obozów, 
udawała się bezpośrednio do szere ów organizującego się woj­
ska. Wśród nich było również spo o Zydów. Ale podczas gdy 
władze polskie stały na stanowisk~ całkowitego równoupraw­
nienia w wojsku polskim Zydów obywateli polskich, władze 
sowieckie zaczęły czynić różnego r dzaju trudności obywatelom 
polskim nie Polakom, pragnącym s ę dostać do szeregów PSZ. 
Pierwszy wypadek dyskryminacji ob ateli polskich narodowości 
nie polskiej ze strony władz sowiec ich miał miejsce w republice 
kazachstańskiej w październiku 19 1 roku. W związku z nad­
chodzącymi w tej materii informac ami Ambasada RP wystoso­
wała w dniu 10 listopada 1941 ro u do LKSZ notę, w której 
m.in. komunikowała: "Według ot manych informacji wojen­
ny komisarz Kazachstanu, generał S czerbakow w Ałma-Ata wy­
dał zarządzenie, aby wszystkich o ywateli polskich, wysiedlo­
nych przez władze sowieckie z oku wanych terenów Rzeczypos­
politej, posiadających w dokumentac narodowość ukraińską, bia­
łoruską i żydowską, kierować do mii Czerwonej, o ile odpo­
wiadają warunkom wieku i zdrowi. Na interwencję zaintereso­
wanych oraz męża zaufania Ambasa y, gen. Szczerbakow oświad­
czył, iż działa na podstawie instru cji władz centralnych, które 
polecić miały traktować wszystkich obywateli RP narodowości 
niepolskiej, posiadających paszport sowieckie jako obywateli 
ZSSR [ ... ]. To samo nie oparte na żadnych obiektywnych prze­
słankach i sprzeczne z układem lsko-sowieckim z 30 lipca 
1941 roku dzielenie obywateli pols ich według ich narodowości 
lub rasy, stosowane jest przez wła ze wojskowe w Ałma-Ata, 
które i w tym wypadku zasłaniają s ę instrukcjami organów cen­
tralnych, wobec obywateli polskich zgłaszających się celem za­
łatwienia formalności związanych z wstąpieniem do wojska pol­
skiego w ZSSR. Tylko obywatele olscy, narodowości polskiej 
otrzymują zezwolenie na przejazd d miejsca organizacji polskich 
oddziałów wojskowych, natomiast bywatele polscy Ukraińcy i 
Zydzi spotykać się mają z kategory zną odmową ze strony wy­
mienionych władz". W zakończeni tej noty Ambasada prosiła 
LKSZ o bezstronne stosowanie do szystkich obywateli polskich 
zasad wynikających z układu z 30 pca 1941 roku oraz umowy 
wojskowej z 14 sierpnia 1941 rok a "polegających na zagwa­
rantowaniu każdemu zdolnemu do oszenia broni obywatelowi 
polskiemu prawa do służenia w w jsku polskim w ZSSR"38. 

Powyższa nota spowodowała o iadczenie ze strony LKSZ 
w spra':Vie uzależnienia posiadania bywatelstwa od narodowoś-

38. Docurnents ... , op. cit., Vol. I, nr 
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ci poszczególnych osób. Zaznaczyć tutaj należy, że już w czasie 
rozmów w pierwszych dniach września 1941 roku przedstawi­
ciele LKSZ, podając liczby obywateli polskich zwolnionych z wię­
zień na podstawie dekretu z 12 sierpnia 1941 roku podkreślali, 
iż liczby te nie obejmują "obywateli byłych polskich, którzy na 
mocy ustawy sowieckiej z 1 października 1939 roku uzyskali oby­
watelstwo sowieckie", jednakże nie precyzowali bliżej swego sta­
nowiska. Natomiast w odpowiedzi na notę Ambasady RP z dnia 
10 listopada 1941 roku, LKSZ w nocie z 1 grudnia 1941 roku 
komunikował, co następuje: "Ambasada RP powołując się na fak­
ty mobilizacji w Kazachskiej SSR do Armii Czerwonej jako oby­
wateli sowieckich, obywateli narodowości ukraińskiej, białorus­
kiej i żydowskiej, którzy wyjechali z obłasti zachodniej Ukrainy 
i zachodniej Białorusi, kwestionuje słuszność tego zarządzenia 
uważając, iż jest ono sprzeczne z zasadami sowiecko-polskiego 
porozumienia wojskowego z 14 sierpnia 1941 roku. Ludowy Ko­
misiariat nie może się zgodzić z takim punktem widzenia Amba­
sady RP. Ani umowa z 30 lipca, ani umowa z 14 sierpnia 1941 
roku nie dają podstaw dla wysunięcia punktu widzenia, wyło­
żonego w aide memoire Ambasady RP. Zgodnie z dekretem Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSSR z 19 listopada 1939 roku wszyscy 
obywatele zachodnich obłastie; Ukraińskiej i Białoruskiej SSR, 
którzy się znajdowali na terytorium wspomnianych obłastże; na 
1-2 listopada 1939 roku uzyskali zgodnie z ustawą "o obywatel­
stwie Związku Sowieckich Socjalistycznych Republik" z 19-9o 
sierpnia 1939 roku obywatelstwo ZSSR. Gotowość rządu so­
wieckiego, uznania za obywateli polskich osób narodowości pol­
skiej, które zamieszkiwały na 1-2 listopada 1939 roku wskazane 
wyżej terytoria, świadczy o dobrej woli i ustępliwości rządu 
sowieckiego, ale bynajmniej nie może być podstawą dla analo­
gicznego uznania za obywateli polskich osób innych narodowości, 
w szczególności ukraińskiej, białoruskiej i żydowskiej, ponieważ 
kwestia granic pomiędzy ZSSR a Polską nie jest rozstrzygnięta 
i podlega rozpatrzeniu w przyszłości". 

"Co się tyczy powołania się Ambasady Polskiej na rozkaz 
wydany w Ałma-Ata przez generała Szczerbakowa, to według 
informacji posiadanych przez LKSZ, rozkaz o powołaniu wymie­
nionych obywateli (to znaczy narodowości ukraińskiej, białorus­
kiej i żydowskiej) do szeregów Armii Czerwonej, nie był wyda­
ny, natomiast wydane było rozporządzenie o pociągnięcie ich do 
robót na tyłach, co stosowane jest również w stosunku do innych 
obywateli ZSSR39

" . 

39. Zob. Documents ... , op. cit, VoI. I, nr 157. 
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Według posiadanych informacji rzez rząd polski, obywatele 
polscy powołani do rob6t na tyłach, o kt6rych m6wiła powyższa 
nota, byli rozmieszczeni w tzw."s cjalnych batalionach budow­
lanych". Władze sowieckie w miesi cach wiosennych 1941 roku 
przeprowadziły na zajętych terenac Rzeczypospolitej pob6r do 
Armii Czerwonej trzech rocznik6w: 1917, 1918 i 1919 1". Po­
brani do wojska ludzie zostali iezieni w głąb terytorium 
Związku Sowieckiego. Opierając się na og6lnym zaludnieniu te­
rytori6w Polski zajętych przez wo ska sowieckie, należy przy­
puszczać, że liczba pobranych wy siła około 100 tys. ludzi. 
W miesiącach sierpień-wrzesień 194 roku na mocy rozporządzeń 
władz sowieckich, pobrani z tery to 6w polskich obywatele pol­
scy zostali częściowo zwolnieni z sz reg6w armii i rozmieszczeni 
w owych właśnie "specjalnych bata onach budowlanych". 

W dniu 16 sierpnia 1941 roku ow6dca PSZ w ZSSR, -gen. 
W. Anders zwr6cił się do przedsta iciela naczelnego dow6dztwa 
Armii Czerwonej, gen. Panfiłowa, prośbą o przekazanie armii 
polskiej pobranych przez rząd sowie ki do wojska obywateli pol­
skich. W dniu 19 sierpnia 1941 ro u gen. Panfiłow zakomuni­
kował w odpowiedzi, że "pragnąc zadość uczynić Dow6dztwu 
Polskiemu, Dow6dztwo Armii Cz rwonej spełnia prośbę Do­
w6dztwa Polskiego o wydzieleniu hotniczym do Wojska Pols­
kiego Polak6w znajdujących się wodziałach Armii Czerwonej"!". 

W rzeczywistości jednak nie ty nie przeniesiono obywateli 
polskich z Armii Czerwonej oraz z specjalnych batalion6w bu­
dowlanych, ale nawet zastosowano represje wobec tych żołnie­
rzy, kt6rzy dowiedziawszy się o orzeniu się armii polskiej 
w ZSSR składali podania o przeniesi nie ich do wojska polskiego. 
I tylko nielicznym jednostkom z rona pobranych rocznik6w 
1917, 1918 i 1919 udało się przedo tać do armii polskiej a nota 
LKSZ z 1 grudnia 1941 roku pot ierdzała w całej rozciągłości 
fakt przetrzymywania obywateli p lskich narodowości ukraiń­
skiej, białoruskiej i żydowskiej w s ecjalnych batalionach robo­
czych, co oczywiście odbiło się u emnie na liczebności armii 
polskiej w Związku Sowieckim. 

Stanowisko rządu sowieckiego stało odrzucone przez Am-
basadę RP notą nr D. 902/42 z dnia 9 grudnia 1941 roku. W no­
cie tej Ambasada RP stwierdzała m. .: ,,1) ustawodawstwo pol­
skie zbudowane jest na zasadzie r6 ności wobec prawa wszyst­
kich obywateli bez względu na ich arodowość lub rasę. Amba­
sadzie RP nie są też znane żadne rzepisy prawa sowieckiego, 
kt6re by tego rodzaju rozr6żnienie ub r6żniczkowanie wprowa-

40. Zob. Documents, op. cit., VoI. I , 114. 
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dzały albo sankcjonowały. Układ z 30 lipca 1941 roku oraz umo­
wa wojskowa z 14 sierpnia 1941 roku w żadnym ze swych pos­
tanowień, dotyczących obywateli polskich (amnestia, służba woj­
skowa, nie wsprowadzają pojęcia narodowości lub rasy, odnoszą 
się zatem do wszystkich obywateli polskich. W tym stanie 
rzeczy Ambasada nie widzi możności zmiany swego stanowiska 
wyrażonego w nocie D. 740/41 z 10 listopada 1941 roku [ ... ]. 

2) Fakt posiadania przez daną osobę obywatelstwa polskiego 
ustala prawo polskie, w szczeg6lności ustawa z dnia 20 stycznia 
1920 roku o obywatelstwie Państwa Polskiego. Z tego względu 
oraz z powod6w podanych wyżej w punkcie 1, Ambasada ma 
zaszczyt oświadczyć, że nie widzi możności przyjęcia do wiado­
mości zawiadomienia zawartego w nocie LKSZ z dnia 1 grudnia 
1941 roku, iż rząd sowiecki got6w jest uznać za obywateli pol­
skich spośród os6b mieszkających 1-2 listopada 1939 roku na 
terytorium Rzeczypospolitej Polskiej, przejściowo zajmowanym 
przez Związek Sowiecki - tylko osoby narodowości polskiej41". 

Ponadto ustawa o obywatelstwie w ZSSR z dnia 19 sierpnia 
1938 roku nie mogła mieć zastosowania do obywateli polskich, 
gdyż "wprowadzenie jej w życie na terytorium Rzeczypospolitej 
okupowanym przez Związek Sowiecki od drugiej połowy września 
1939 roku do czerwca względnie lipca 1941 roku, byłoby sprze­
czne z postanowieniami IV Konwencji Haskiej z 1907 roku42

". 

W zakończeniu noty Ambasada RP zaznaczała, że stanowisko 
władz sowieckich zawiera tezy sprzeczne i wykluczające się, 
skoro m6wią one z jednej strony, że nie uznają za obywateli 
polskich os6b narodowości ukraińskiej, białoruskiej i żydowskiej, 
z drugiej zaś podkreślają, iż zagadnienie granic pomiędzy ZSSR 
i Polską nie jest rozstrzygnięte i ma być rozpatrzone w przyszło­
ści . Wobec tego Ambasada podtrzymywała wyżej przedstawione 
stanowisko i r6wnocześnie zwracała uwagę, że sowiecki punkt 
widzenia oznaczałby właśnie jednostronne rozstrzygnięcie sprawy 
już w6wczas, podczas gdy według oświadczenia LKSZ miała być 
rozpatrywana dopiero w przyszłości. 

Argumenty powyższe nie przykonały jednak rządu sowieckie­
go, kt6ry notą nr 2 z dnia 5 stycznia 1942 roku zakomunikował, 
że "Ludowy Komisariat po zapoznaniu się z przedstawionym 
w nocie Ambasady z dnia 9 grudnia 1941 roku punktem widze­
nia na zagadnienie byłych obywateli polskich spośr6d mieszkań­
c6w Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi - Ukraińc6w, 
Białorusin6w i Zyd6w - nie widzi podstaw dla zmiany swego 

41. Documents ... , opl cit., Vol. I, nr 163. 
42. Tamże. 
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stanowiska, przedstawionego w noci~ z dnia 1 grudnia 1941 roku. 
Co się zaś tyczy powołania się A~basadY RP na Konwencję 
Haską, to LKSZ uważa, że posta owienia Konwencji Haskiej 
z 1907 roku dotyczą stanu okupacj na terytorium nieprzyjaciel­
skim, tymczasem, twierdzenia o "ok pacji" w stosunku do Ukra­
iny Zachodniej i Białorusi Zachodn j pozbawione jest wszelkiej 
podstawy, zarówno z politycznego, j k i międzynarodowego punk­
tu widzenia, gdyż wejście wojsko so ieckich do Ukrainy Zachod­
niej i Białorusi Zachodniej w jesie 1939 roku nie było okupa­
cją. Przyłączenie zaś wskazanych o wodów do ZSSR nastąpiło 
w wyniku wyrażonej woli ludności ". 

Zasadnicza różnica poglądów po iędzy rządem polskim a so­
wieckim na sprawę obywatelstwa ób zamieszkałych na teryto­
rium Rzeczypospolitej, okupowany we wrześniu 1939 roku 
przez wojska czerwone, występowa a jeszcze wiele razy w toku 
licznych rozmów, ale aż do zerw . a stosunków dyplomatycz­
nych w kwietniu 1943 roku nie ud o się doprowadzić do ujed­
nolicenia zdania w tej sprawie. Rzą sowiecki wykorzystując sy­
tuację faktyczną narzucił w prakty e swój punkt widzenia, po­
mimo zasadniczego sprzeciwu i opo u ze strony rządu polskiego. 

W działaniu rządu sowieckiego, obok notorycznej nieszczero­
ści, była jednak wielka konsekwen ja, czego niestety nie doce­
niał rząd polski. Było bowiem wyr źnie widoczne, jeszcze przed 
wizytą gen. Sikorskiego w grudni 1941 roku w Związku So­
wieckim, że Rosja kwestionuje ni tylko granice, ale również 
obywatelstwo polskie wszystkich o ób narodowości niepolskiej, 
które znalazły się na obszarze ZSS w wyniku kampanii wrześ­
niowej. Zamiast jednak o tym mów ć w roku 1941, kiedy Zwią­
zek Sowiecki był słaby i ponosił k tastrofalne klęski, odpowied­
nie kroki propagandowe podjęto Londynie dopiero w roku 
1943, kiedy sprawa nie miała już adnych szans powodzenia. 

Dowody nieszczerości ZSSR wo ec rządu polskiego można by 
mnożyć w nieskończoność. Zatrzym my się jednak tylko na kilku 
przykładach z zakresu sporu toczo go wokół obywatelstwa. 

W trzy dni po nocie LKSZ z 1 grudnia nastąpiło aresztowa­
nie przez NKWD Henryka Erlicha . Wiktora Altera, o zwolnie­
niu których, jako obywateli polskic zakomunikował LKSZ Am­
basadzie RP notą nr 13 z dnia 23 rześnia 1941 roku44

• 

43. Documents ... , op. cit., Vol. I, nr 67. 
44. H. Erlich ur. w roku 1882 w Lub ·nie. Został aresztowany we wrześ­

niu 1939 roku przez NKWD na stacji Brześciu Litewskim. Skazano go 
na karę śmierci zamienioną następnie n 10 lat obozu pracy. W. AIter 
ur. w roku 1890 w Mławie. Aresztowan w końcu września 1939 roku w 
Kowlu. Wyrok jak Erlich. 
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W toku ustnych interwencji ambasadora Kota w sprawie ich 
zwolnienia, Wyszyński wysunął w rozmowie 6 grudnia 1941 roku 
zarzut współdziałania z Niemcami415

• Następnie zaś LKSZ w no­
cie z 26 stycznia 1941 roku, powołując się na przytoczone wyżej 
stanowisko w sprawie osób narodowości niepolskiej (nota z l-go 
grudnia 1941), zakwestionował ich polskie obywatelstwo i po­
mijając milczeniem przytoczone w notach Ambasady RP z 7 mar­
ca i 4 kwietnia 1942 roku argumenty logiczne oraz prawne, 
odmówił notą z 12 kwietnia 1942 roku wszelkiej dalszej dysku­
sji na ten temat. Ponieważ Erlich i Alter, obaj radni stołeczni 
miasta Warszawy, nie byli stale zamieszkali na terytorium oku­
powanym przez wojska sowieckie, stanowisko rządu ZSSR wy­
kraczało poza tezę sformułowaną w nocie z dnia 1 grudnia 1941 
roku, kwestionując obywatelstwo polskie wszystkich osób naro­
dowości niepolskiej a w szczególności Zydów. I faktycznie, gdy 
Ambasada RP gorąco popierała prośbę osobiście znanego Amba­
sadorowi Kotowi Dawida Aleksandrowicza i jego rodziny, stale 
zamieszkałych w Krakowie, o wydanie wiz wyjazdowych z ZSSR 
do Palestyny46, zastępca naczelnika wydziału konsularnego LKSZ, 
Bielajew, w rozmowie z I sekretarzem Ambasady RP w dniu 
20 grudnia 1941 roku powołał się na notę z 1 grudnia i osta­
tecznie LKSZ 29 grudnia 1941 roku wizy wyjazdowej Aleksan­
drowiczom odmówił, uważając ich za obywateli sowieckich47

• 

Rząd polski nie godząc się zasadniczo ze stanowiskiem rządu 
sowieckiego, nie tylko nie czynił żadnych przeszkód, lecz prze­
ciwnie, popierał wszelkie starania obywateli polskich o wyjazd 
z ZSSR. Do lipca 1942 roku ogółem przez Ambasadę RP w Kuj­
byszewie zostało wystawionych ponad 400 paszportów zagranicz­
nych oraz uzyskano wizy tranzytowe krajów zaprzyjaźnionych. 
Cóż z tego, skoro zaledwie w jednym wypadku władze sowiec­
kie wydały zainteresowanej osobie wizę wyjazdową z ZSSR. Po­
zostałym, pomimo posiadania przez nich ważnych paszportów 
zagranicznych polskich oraz wystawionych na krótki okres czasu 
wiz tranzytowych, władze sowieckie nie udzieliły wiz wyjazdo­
wych. Wiz wyjazdowych nie otrzymali również ci spośród oby­
wateli polskich pochodzenia żydowskiego, którzy podawali w an­
kiecie wizowej narodowość polską. Jako jeden z licznych przy­
kładów można tu przytoczyć wypadek Knoebela i Gellera, którzy 
posiadali wizy irańskie i palestyńskie kończące się w dniu 30-go 

45. S. Kot, Rozmowy z Kremlem, op. cit., str. 176. 
46. Nota nr D. 941/41 z dnia 8. XII. 1941 roku Ambasady RP do LKSZ, 

Archiwum S. Mikołajczyka, teczka "Stosunki polsko-sowieckie". 
47. Nota LKSZ ZSRR z dnia 29. XII. 1941 do Ambasady RP. Archi­

wum S. Mikołajczyka, op. cit. 
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kwietnia 1942 roku. Na skutek i terwencji zastępcy delegata 
Ambasady RP w Samarkandzie u na elnika okręgowego NKWD, 
obiecano im wydać wizy wyjazdow w ciągu dwóch dni. Obaj 
kandydaci na wyjazd udali się do 'ejscowego wydziału wir0-
wego i tam otrzymali do wypełnie . a ankietę, w której podali 
narodowość polską. Natychmiast je ak spotkali się z zarzutami 
podania w ankiecie fałszywych dan ch i groźbą, że jeżeli dekla­
racji nie zmienią, sprawa nie będzi w ogóle rozpatrywana. Po­
nieważ obaj jeszcze w Polsce deki owali w dokumentach urzę­
dowych narodowość polską i byli posiadaniu książeczek woj­
skowych ze wskazaniem polskiej na odowości, odmówili zmiany 
danych w ankiecie. Wobec tego rócono im paszporty i nie 
udzielono wiz wyjazdowych. 

Pomimo zasadniczego odmawia . a prawa do obywatelstwa 
polskiego osobom pochodzenia ży wskiego, nie przeszkadzało 
to sowieckiej propagandzie zagranicz ej głoszenia w Stanach Zjed­
noczonych i Anglii, że z ZSSR zost ą wypuszczeni do Palestyny 
wszyscy rabini i kandydaci rabinac y - obywatele polscy. Co 
oczywiście nigdy nie nastąpiło . 

Wobec tego, że w praktyce dek et Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSSR o zwolnieniu z zamknię . a wszystkich obywateli pol­
skich nie był wykonywany, Ambas a RP zgłaszała liczne inter­
wencje imienne o zwolnienie wymi nionych z nazwiska i adresu 
obywateli polskich. Ogółem na prz trzeni od września 1941 do 
lipca 1942 roku Ambasada inte eniowała imiennie o 5.100 
osób, w tym o 745 posiadających azwiska o brzmieniu żydow­
skim. W stosunku do 565 osób L SZ nie udzielił żadnej odpo­
wiedzi, o 142 (około 20 %) zako nikował, iż nie są oni oby­
watelami polskimi, o 12 - iż nie z stali znalezieni a tylko o 25 
- iż korzystają już z wolności, b dąc zwolnieni w okresie po 
zawarciu umowy polsko-sowieckiej . Stwierdzono natomiast, że 
od grudnia 1941 roku obywatele lscy narodowości niepolskiej 
byli traktowani jako niepodlegający wolnieniu obywatele sowiec­
cy. Dotyczyło to także osób, które pod zarzutami różnych prze­
stępstw były aresztowane ponownie już po amnestii z 12 sierpnia 
1941 roku. Tak np. na interwencję ustną przedstawiciela Amba­
sady RP w dniu 21 lutego 1942 r ku w sprawie 11 obywateli 
polskich, aresztowanych w Ałma-A ie, przedstawiciel LKSZ od­
mówił wszelkich wyjaśnień, oświa czając po prostu, że są to 
obywatele sowieccy. Większość are ztowanych stanowili Żydzi i 
zostali aresztowani za utrzymywani kontaktu z delegaturą Am­
basady RP. Według zaś obowiązują ego ustawodawstwa kontakt 

48. Ref. 
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obywatela sowieckiego z przedstawicielem obcego państwa jest 
traktowany jako przestępstwo. 

W dniu 11 marca 1942 roku I sekretarz Ambasady RP inter­
weniował w LKSZ w sprawie Mieczysława Wajsmana, skaza­
nego na 8 lat pracy przymusowej za samowolne porzucenie pracy. 
Przedstawiciel LKSZ rozpoczął dyskusję na temat narodowości 
i nie chciał w ogóle przyjąć interwencji, ponieważ już z tytułu 
brzmienia nazwiska Wajsman jest Żydem, a więc nie może być 
obywatelem polskim49

• Gdy Ambasada otrzymała telegraficzną 
wiadomość, że pewna ilość obywateli polskich Żydów ma być 
4 lipca 1942 roku wysiedlona z Kirowobadu (Azerbejdżańska 
SSR) w niewiadomym kierunku, zwróciła się do LKSZ z prośbą 
o powiadomienie jej "z jakich powodów i dokąd zostali wysie­
dleni obywatele polscy Żydzi" oraz o zaniechanie dalszych wy­
siedleń50 • Ludowy Komisariat Spraw Zagranicznych udzielił 19-9o 
lipca następującej odpowiedzi: "W odpowiedzi na notę Ambasady 
RP z 10 lipca 1942 roku LKSZ ma zaszczyt zakomunikować, 
iż podniesiona w wspomnianej nocie kwestia należy wyłącznie 
do kompetencji organów sowieckich, ponieważ dotyczy ona oby­
wateli sowieckich. Odnośny punkt widzenia Ludowego Komisa­
riatu został w sposób wyczerpujący przedstawiony Ambasadzie 
w notach 84 z 1 grudnia 1941 i nr 2 z 5 stycznia 1942 roku5l

". 

Na marginesie powyższej sprawy warto jeszcze przytoczyć 
charakterystyczny epizod. W swoim czasie rząd sowiecki na wnio­
sek ambasadora Kota wydał zarządzenie zwalniające od pracy 
w dniach świąt Bożego Narodzenia obywateli polskich. Powołu­
jąc się na ten precedens prof. Kot w rozmowie 24 marca 1942 
roku z zastępcą Ludowego Komisarza Spraw Zagranicznych, Wy­
szyńskim, prosił go o wydanie zarządzeń zwolnienia od pracy 
obywateli polskich Żydów w dniach 2 i 3 kwietnia, chrześcijan 
zaś w dniach 5 i 6 kwietnia 1942 roku. W związku z powyż­
szym wywiązała się dyskusja: 

" Nowikow: - Jedna rzecz jest tu niezrozumiała, o co właściwie chodzi 
przy świętach dla Żydów? Co to za data 2 i 3 kwietnia? 

Kot: - Chodzi o obywateli polskich, narodowości żydowskiej. 
WY$zyński: - No, jeśli chodziłoby o osoby narodowości żydowskiej , które 

2. XI. 1939 roku zamieszkiwały na terenie Zachodniej Ukrainy i Za­
chodniej Białorusi, to są obywatele sowieccy, zgodnie z naszą notą 
z dnia 1. XII. 1941 roku. 

Kot: - Ja tutaj, jako Ambasador polski, reprezentuję wszystkich polskich 

49. Ref. Sprawa Żydów obywateli polskich, op. cit. 
50. Nota nr D.2863/42 z dnia 10. VII. 1942 roku Ambasady RP do 

LKSZ, Archiwum S. Mikołajczyka, teczka "Stosunki polsko-sowieckie". 
51. Nota nr 137 z d(nia 19. VII. 1942 roku LKSZ do Ambasady RP, 

Archiwum jak wyżej. 
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obywateli. My nie odróżniamy u siebi, Żydów od nie Żydów. Gdy pro­
szę o święta dla chrześcijan, muszę I prosić o to samo dla obywateli 
polskich wyznania mojżeszowego. 

Wyszyński: - Jeśli chodzi o Polaków to jest precedens - święta Bożego 
Narodzenia. Co do Żydów, sytuację dnia ta sprawa obywatelstwa. 

Kot (śmiejąc się): - Nie mogłem przec eż prosić o Boże Narodzenie dla 
Żydów, którzy świąt tych w ogóle e uznają. Jeżeli Pan przewodni­
czący uznaje, iż możliwe jest istnie . e obywateli polskich Żydów, to 
zabiegam o święta właśnie dla nich. 

Wyszyński: - Tę sprawę komplikuje za adnienie obywatelstwa, już lepiej 
mieć te święta bez Żydów. 

Kot: - Trudno, ja reprezentuję tutaj ws ystkich polskich obywateli' '52. 

Sprawa jednak na tym się nie kończyła. Jeden z korespon­
dentów zagranicznych, mylnie poinf rmowany o pomyślnym wy­
niku interwencji co do obu wyznań, zredagował odpowiednią de­
peszę z informacją, że "ambasador terweniował co do obywa­
teli polskich Zydów i chrześcijan" Z tekstu tego cenzura so­
wiecka wykreśliła słowa "Zydów", ozostawiając resztę, z której 
można było wnioskować, że inter ncja (nie wynik) dotyczyła 
tylko chrześcijan53 • 

Gdy korespondent Dziennika dl Wszystkich w Buffalo zgło­
sił w LKSZ depeszę, że delegatury Ambasady udzielają obywa­
telom polskim pomocy bez względ na narodowość i wyznanie, 
fragment ten został przez cenzurę s eślony. Podobne skreślenie 
powtarzano również w innych anal gicznych depeszach. Tak np. 
gdy współpracownik Ambasady RP, znany dziennikarz żydowski, 
Singer, miał wygłosić przemówieni radiowe do Zydów obywa­
teli polskich, przedstawiciel wydz ału prasowego LKSZ, Pie­
trow, oświadczył, że zezwoli na prz mówienie do Zydów znajdu­
jących się pod okupacją niemiecką, atomiast nie może pozwolić 
na zwracanie się do Zydów obywa li polskich w ZSSR, bo ta­
kich tu w ogóle nie ma, albo też jes ich najwyżej mała garstka54

• 

Przykłady stosowanych szykan przez rząd sowiecki wobec 
polskich Zydów można by cytow ć w nieskończoność. Tutaj 
wspomnimy jeszcze o trudnościach rzy poborze Zydów obywa­
teli polskich do PSZ w ZSSR. Po uzyskaniu przez gen. Sikor­
skiego zgody rządu sowieckiego n rozszerzenie PSZ, przepro­
wadzony miał być pobór obywateli polskich do wojska. Polskie 
władze wojskowe wydały instrukcj komisjom poborowym, aby 
nie czyniły pomiędzy powołanymi . adnych dyskryminacji naro­
dowościowych. Zgodnie jednak z p rozumieniem polsko-sowiec­
kim, w skład komisji poborowych ieli również wchodzić przed-

52. Cyt. za S. Kotem, Rozmowy z Kr lem, op. cit. , str. 248. 
53. Ref. Sprawa Żydów obywateli po kich, op. cit. 
54. Ref. Sprawa Żydów obywateli po kich, op. cit. 
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stawiciele wojskowych władz sowieckich. Pobór został przepro­
wadzony faktycznie tylko w kilku republikach i obłastiach. Na 
pozostałych obszarach nie został przeprowadzony wobec ponow­
nego ograniczenia w marcu 1942 roku liczebności Polskich Sił 
Zbrojnych w Związku Sowieckim55

• 

Jeszcze przed rozpoczęciem poboru polskie władze wojsko­
we zostały nieoficjalnie poinformowane, że sowieccy oficerowie 
łącznikowi otrzymali od swego sztabu instrukcje, w myśl których 
"do nowych dywizji dozwolony jest pobór Polaków pochodzą­
cych z całej Polski, także z Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Bia­
łorusi. Inne narodowości poborem nie mają być objęte56". Pomi­
mo sprzeciwu władz wojskowych, Rosjanie biorący udział w ko­
misjach poborowych do PSZ zdołali praktycznie przeprowadzić 
swój punkt widzenia. W czasie dokonywania poboru Ambasada 
RP otrzymywała z różnych stron ZSSR dziesiątki listów i depesz, 
w których obywatele polscy narodowości ukraińskiej, białorus­
kiej i żydowskiej protestowali przeciwko nieprzyjmowaniu ich do 
szeregów wojska polskiego. Z otrzymanych następnie sprawo­
zdań polskich członków komisji poborowych wynikało, iż sowiec­
cy członkowie tych komisji nie dopuszczali do poboru nikogo, 
kto budził ich wątpliwości, czy jest narodowości polskiej. Zda­
rzały się wypadki odrzucania poborowych tylko na podstawie 
brzmienia nazwiska lub wyglądu zewnętrznego. Z reguły zaś w 
wypadkach wątpliwych sowieccy członkowie komisji zapytywali 
zainteresowanych nie tylko o ich narodowość, lecz również o wy­
znanie. W poszczególnych wypadkach uciekano się nawet do tak 
drastycznego sposobu stwierdzania "narodowości", jak oględziny 
lekarskie (obrzezanie). W wyniku kategorycznego sprzeciwu so­
wieckich członków komisji do szeregów wojska polskiego w 
ZSSR, trafiały tylko nader nieliczne jednostki pochodzenia ukra­
ińskiego, białoruskiego i żydowskiego. 

W nocie z dnia 11 kwietnia 1942 roku LKSZ powrócił jesz­
cze raz do sprawy mężów zaufania. Domagając się obowiązko­
wego zgłaszania mężów zaufania, LKSZ podkreślał z naciskiem, 
że zarówno delegaci jak i mężowie zaufania "wchodzą w urzędo­
wanie" dopiero od chwili, gdy miejscowe władze otrzymają. od­
powiednie instrukcje od centralnych władz sowieckich. Następ­
nie LKSZ poszedł dalej, zwlekając w załatwianiu poszczególnych 
spraw, ponieważ władze miejscowe nie wypowiedziały się rzeko­
mo jeszcze w związku ze zgłoszeniem kandydatur na mężów zau-

55. W. Anders, Bez ostatniego rozdziału, Wyd. III, Gryf, Londyn 1959, 
str. 115. 

56. Ref. Sprawa Zydów obywateli polskich, op. cit. 
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fania. Wprawdzie LKSZ nie twi$ił' że potrzebne było ,,za­
twierdzenie" delegata lub męża za ania, utrzymywał natomiast, 
że nie posiadał on charakteru urzę owego i nie mógł rozpocząć 
swoich czynności, dopóki władze ejscowe nie otrzymają odpo­
wiednich instrukcji o czym z kol i LKSZ zawiadamia Amba­
sadę RP. 

Nie ulegało jednak żadnej wątp ' ości, że chodziło tutaj o ins­
tytucję zatwierdzania kandydatów mbasady, bez używania jed­
nakże samego pojęcia "za twierdz . e". Pod koniec kwietnia i 
na początku maja władze zabroniły 'cznym mężom zaufania urzę­
dować, powołując się na brak powiednich wskazówek od 
władz centralnych. W praktyce pr edura stosowana przez LKSZ 
oznaczała opóźnienie w rozbudowi sieci terenowej, utrudniała 
zmiany personalne oraz umożliwi indywidualne kwalifikowa­
nie każdego kandydata. Od chwili głoszenia kandydata na dele­
gata lub męża zaufania upływało rzeciętnie miesiąc do chwili 
,,zatwierdzenia". W wielu wypadk ch okres ten władze przecią­
gały do dwóch miesięcy. Nie było zresztą żadnego hamulca do 
przeciągania tych spraw w niesk ' czoność. Najlepszym dowo­
dem jest fakt, że spośród 352 m . ów zaufania zgłoszonych do 
LKSZ, "zatwierdzonych" zostało d 22 lipca 1942 roku zaledwie 
131 m. Przy ogromnych odległościa ,trudnościach komunikacyj­
nych, przesiedlaniu się ludności, w mieraniu i wyjazdach za gra­
nicę - stworzenie dodatkowej t dności w postaci procedury 
zastosowanej przez LKSZ opóźniał a w niektórych wypadkach 
wręcz uniemożliwiało, pomoc i op ekę Ambasady RP nad oby­
watelami polskimi. 

Z postępowania władz sowiec . h wniosek nasuwał się pros­
ty: rząd sowiecki wyraźnie zmier ał do zahamowania rozwoju 
sieci terenowej Ambasady RP i og aniczenia jej zasięgu i swobo­
dy ruchu. Temu celowi służyła no a procedura zastosowana przy 
powoływaniu delegatów i mężów z ufania oraz ograniczaniu per­
sonelu w delegaturach. W dalszej erspektywie celem władz so­
wieckich była zupdna likwidacja si ci opiekuńczej rządu polskie­
go na terytorium Związku Sowiec ego. Osiągnąć to można było 
tylko przez dyskwalifikację poszcz gólnych delegatów oraz prze­
prowadzenie totalnych aresztowań. Pretekstem do ataku na de­
legatury była sprawa delegata w kmolińsku, Kazimierza Roli­
Janickiego. W dniu 25 maja 194 roku został on wezwany do 
Ambasady RP w celach służbowy h. Po przyjeździe do Kujby­
szewa zostawia w pokoju hotelow m teczkę z tajnym archiwum 

57. Według danych sprawozdawczych "Stan sieci opiekuńczej Ambasady 
RP w terenie na dzień 22. VII. 1942 ro u'. Archiwum S. Mikołajczyka. 
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delegatury. W czasie spożywania kolacji w restauracji hotelowej, 
NKWD przeprowadza rewizję w jego pokoju i zajmuje teczkę. 
W teczce tej znajdowała się instrukcja kurierska, instrukcja poli­
tyczna, nazwiska Polaków obywateli litewskich, którzy zgłaszali 
się do delegatury i inne materiały, budzące wątpliwości z punktu 
widzenia sowieckich władz bezpieczeństwa58 • 

W kilka dni później LKSZ zażądał od Ambasady RP odwo­
łania nie tylko Roli-Janickiego, ale także delegata w Ałma-Ata, 
Kazimierza Więcka, któremu zarzucano wystawianie paszportów 
polskich obywatelom polskim narodowości ukraińskiej, białorus­
kiej i żydowskiej . Zdaniem władz sowieckich osoby te nie były 
obywatelami polskimi. 

Zwalnianym z więzień i obozów obywatelom polskim wyda­
wano specjalne "zaświadczenia amnestyjne" z zaznaczeniem wy­
mienialności na paszporty polskie w okresie trzech miesięcy. 
Trudności techniczne związane z drukiem blankietów paszporto­
wych spowodowały, że wydawanie paszportów rozpoczęło się do­
piero w marcu 1942 roku. Sytuację tę uwzględniał LKSZ komu­
nikując Ambasadzie RP w dniu 7 października 1941 roku, że 
miejscowe organy władzy otrzymały polecenie przedłużania ter­
minu ważności zaświadczeń posiadanych przez obywateli polskich 
aż do chwili wręczenia im paszportówf'9. 

Równocześnie z rozpoczęciem wydawania paszportów polskich 
do Ambasady RP zaczęły napływać z różnych terenów ZSSR 
wiadomości o odbieraniu zaświadczeń wydawanych obywatelom 
polskim przy zwalnianiu z zamknięcia. W pierwszej kolejności 
dotyczyło to osób narodowości niepolskiej . Ponieważ zaświadcze­
nia te były w większości wypadków jedynymi dowodami, w któ­
rych władze sowieckie stwierdzały obywatelstwo polskie ich po­
siadaczyoraz służyły za podstawę do wydania polskich paszpor­
tów, Ambasada RP zwróciła się notą z dnia 16 kwietnia 1942 r. 
do LKSZ o zaniechanie rozpoczętej akcji . W nocie tej Ambasada 
RP zwracała także uwagę rządu sowieckiego, że według posia­
danych informacji w czasie odbierania "tymczasowych zaświad­
czeń", obywatelom polskim są przedkładane do wypełnienia kwes­
tionariusze o zrzeczeniu się obywatelstwa polskiego. W poszcze­
gólnych wypadkach przedstawiciele władz rejonowych zachęcali 
obywateli polskich do pozytywnego wypełnienia wręczonego im 

58. Zob. także S. Kot, Listy z Rosji do Gen. Sikorskiego, str. 555 oraz 
Rozmowy z Kremlem, op. cit., str. 249·250. 

59. Nota nr 18 LKSZ ZSSR z dnia 7. X. 1941 roku do Ambasady RP 
w Kujbyszewie, Archiwum S. Mikołajczyka, teczka "Stosunki polsko-sowiec. 
ki " e . 
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kwestionariusza. W innych kwestion wano składane przez zainte­
resowanych oświadczenia co do ic narodowości, zapytywano 
o wyznanie, brzmienie imion itp. soby, którym odebrano za­
świadczenia, następnie powoływan do Czerwonej Armii lub 
wciągano do sowieckiej ewidencji ojskowej. Jest oczywiste, że 
przeciwko tym praktykom władz so ieckich ofiara nie mogła się 
bronić, będąc pozbawioną dowodu jej polskiego obywatelstwa. 

Poruszona przez Ambasadę RP 6 kwietnia 1942 roku spra­
wa, wywołała ożywioną korespond ncję dyplomatyczną. LKSZ 
odpowiedział notą z dnia 6 maja 1 42 roku, że: 

,,zwolnionym na podstawie dekretu Pr ydium Rady Najwyższej z l2-go 
VIII. 1941 roku obywatelom [ ... ] zosta wzięte ich tymczasowe zaświad­
czenia o zwolnieniu jedynie dla sprawdze a obywatelstwa tych osób, bynaj­
mniej zaś nie odebrane, jak o tym się ko unikuje we wspomnianej nocie. 
Twierdzenie Ambasady, iż w ankiecie ełnianej dla otrzymania zezwoleń 
na zamieszkanie figuruje punkt o zrzecze u się przez wypełniającego ankie­
tę obywatelstwa polskiego, jest oparte wi ocznie na jakimś nieporozumie­
niu. We wspomnianej ankiecie istnieje ist tnie punkt 18 dotyczący kwestii 
uregulowania obywatelstwa. Jednakże treś tego punktu jest inna, niż to 
twierdzi nota Ambasady. Tym niemniej a uniknięcia jakichkolwiek nie­
porozumień, kompetentnym organom zost wydane wskazówki o wyłączeniu 
z ankiety punktu 18 [ ... ]. Informacja A asady o tym, iż jakoby rejonowe 
komitety wojenne wciągają polskich ob ateli na ewidencję wojskową ze 
wszystkimi z tego wynikającymi skutka ,nie została potwierdzona przez 
sprawdzenie przez kompetentne organy. a ewidencję wojskową wciągane 
są jedynie osoby, które są obywatelami 50 ·eckimi"60. 

Z odpowiedzi LKSZ wynikało n edwuznacznie, iż "sprawdza­
nie obywatelstwa" osób zwolniony h miało faktycznie miejsce 
i w konsekwencji zmierzało do zalic enia wszystkich nie-Polaków 
do liczby obywateli sowieckich ze ws stkimi wynikającymi z tego 
skutkami (wciągnięcie do ewidencji wojskowej). W kolejnej no­
cie z dnia 8 czerwca 1942 roku A basada RP zwracała uwagę 
LKSZ na niecelowość sprawdzania obywatelstwa osób zwolnio­
nych z więzień jako obywateli pol kich. Przy tym podkreślano 
jeszcze raz, że wspomniane zaświa czenia o zwolnieniu są dla 
władz polskich podstawowym dowo em posiadania obywatelstwa 
polskiego, na podstawie którego dawane są zainteresowanym 
osobom polskie paszporty. Dalej not polska stwierdzała, że "moż­
liwość w związku z zarządzoną akcj sprawdzania obywatelstwa, 
zmiany poglądów władz sowieckich a obywatelstwo poszczegól­
nych osób zwolnionych z zamkni ia, jako obywatele polscy, 
wprowadzi duże zamieszanie w cał kształcie działalności Amba-

60. Nota nr 85 LKSZ ZSSR z dnia ~ ~ V. 1942 roku do Ambasady RP 
w Kujbyszewie, Archiwum S. Mikołajczy"'r' teczka "Stosunki polsko-5Ow.". 
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sady i jej lokalnych placówek" przy wydawaniu paszportów oraz 
udzielaniu pomocy materialnej61. 

Na powyższą notę LKSZ odpowiedział już tonem obrażonym, 
notą z dnia 19 kwietnia 1942 roku. W nocie swojej LKSZ 
stwierdzał, że "kampania odbierania zaświadczeń" od obywateli 
polskich nigdy nie była przedsięwzięta a wypadki sprawdzania 
obywatelstwa poszczególnych osób nie mogą być zaliczane do rzę­
du "kampanii" i w ten sposób prośba Ambasady o wydanie spe­
cjalnego zarządzenia w celu zaprzestania rzekomo rozpoczętej 
"kampanii", jest oparta widocznie na nieporozumieniu62

" . 

W czasie wymiany powyższej korespondencji bardzo wielu 
obywateli polskich (Ukraińców, Białorusinów i Zydów), pozba­
wionych zostało wystawionych przez władze sowieckie zaświad­
czeń ze stwierdzeniem ich polskiego obywatelstwa. Ci, którzy 
zdążyli już uzyskać w Ambasadzie RP lub w poszczególnych jej 
delegaturach paszporty polskie, byli następnie wzywani na mili­
cję w celach meldunkowych, gdzie paszporty te im odbierano, 
gdyż jako Ukraińcy, Białorusini i Zydzi byli obywatelami sowiec­
kimi a jako tacy - nie mogli posiadać obcych paszportów. 

Przy rozległych obszarach Związku Sowieckiego i różnie urzę­
dującej administracji, trudno było o jakiś jednolity tryb postępo­
wania. W poszczególnych obłastiach stosunek do zagadnienia oby­
wateli polskich narodowości niepolskiej był różny. Celem jednak 
ostatecznego uregulowania całokształtu sprawy i narzucenia jed­
nolitego punktu widzenia centralnych władz sowieckich na kwes­
tię obywatelstwa, LKSZ notą z dnia 9 czerwca 1942 roku zawia­
damiał, iż kompetentne organy sowieckie "uważają za konieczne, 
aby ułożone w porządku alfabetycznym spisy obywateli polskich, 
którym Ambasada zamierza wydać paszporty narodowe, kiero­
wane były do LKSZ w 4 egzemplarzach oddzielnie, według 
obłasti, gdzie zamieszkują obywatele polscy, z załączeniem - dla 
przyspieszenia uregulowania - tłumaczenia rosyjskiego". W po­
wyższych spisach żądano także podawania m.in. narodowości, 
wyznania, obywatelstwa i miejsca zamieszkania przed listopadem 
19.39 roku, obywatelstwa i miejsca zamieszkania rodziców zain­
teresowanej osoby oraz wskazania "jeśli nie jest stałym miesz­
kańcem Zachodniej Ukrainy i Białorusi, to kiedy i w jakim try­
bie przybył na terytorium ZSSR". Ponadto LKSZ komunikował, 
że wszystkim osobom, do których kompetentne organy sowiec­
kie nie zgłoszą sprzeciwu, będą wydane po przedłożeniu przez 

61. Nota nr D.1937/42 Ambasady RP z dnia 8. VI. 1942 roku do 
LKSZ ZSSR. Archiwum, jak wyżej. 

62. Nota nr 119 LKSZ ZSSR z dnia 19. VI. 1942 roku do Ambasady 
RP. Archiwum, jak wyżej. 
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nich polskich paszportów, świadect'~va na zamieszkanie dla cudzo­
ziemców. Na zakończenie sowiecki ~laborat dodawał: "LKSZ ma 
również zaszczyt zawiadomić Ambtadę o konieczności przedsta­
wiania wskazanych wyżej spisów akże i w stosunku do osób, 
którym już uprzednio zostały wy ane polskie paszporty naro­
dowe63

". 

Ambasada RP zdając sobie spra ę, że celem narzuconej w tak 
drastyczny sposób procedury wyda ania polskich paszportów jest 
wyeliminowanie spośród obywateli polskich wszystkich osób na­
rodowości niepolskiej , zwróciła si po instrukcje do rządu pol­
skiego w Londynie. Dla uniknięc a zaś możliwych konfliktów 
z rządem sowieckim, zarządziła ca owite wstrzymanie wydawa­
nia paszportów. Po otrzymaniu wł ' ciwych wskazówek od rządu, 
Ambasada RP zakomunikowała 2 czerwca 1942 roku rządowi 
sowieckiemu, że "zgodnie z podsta owymi zasadami prawa mię­
dzynarodowego, Rząd Rzeczypospplitej Polskiej stwierdza, że 
sprawy obywatelstwa polskiego ro strzyga we własnym zakresie 
i nie uważa za możliwe, by o przy ależności państwowej obywa­
teli polskich, którzy zamieszkiwali a terytorium Rzeczypospolitej 
Polskiej, a w latach 1939-1941 zn leźli się na terytorium Związ­
ku Sowieckiego, jak wiadomo nie obrowolnie, miały decydować 
władze sowieckie przy sprawdzani żądanych od Ambasady spi­
sów obywateli polskich [ ... ]. Wy awanie paszportów obywate­
lom polskim przez Ambasadę RP i jej delegatury dokonywane 
jest na podstawie obowiązujących ustaw i przepisów polskich. 
W myśl konstytucji Rzeczypospol tej Polskiej i polskiego usta­
wodawstwa narodowość, wyznani czy rasa, względnie miejsce 
zamieszkania w granicach Rzeczyp spolitej Polskiej nie mają żad­
nego wpływu na obywatelstwo p skie danej osoby. Biorąc pod 
uwagę, że wymieniona wyżej nota LKSZ zmierza do narzucenia 
procedury wydawania paszportów niepraktykowanej w stosun­
kach między suwerennymi państw mi, Rząd Rzeczypospolitej nie 
widzi możliwości merytorycznego yskutowania zagadnienia tego 
na podstawie proponowanej proce~ury64". 

Rząd sowiecki podtrzymał swq;e stanowisko w nocie z dnia 
9 sierpnia 1942 roku stwierdzają, iż "nalega na trybie wyda­
wania polskich paszportów narod ych zakomunikowanym Am­
basadzie notą Ludowego Komisari tu oraz zwraca uwagę Amba­
sady, że tylko przy zachowaniu te o trybu możliwym jest wyda­
wanie na terytorium ZSSR przez o gana Ambasady polskich pasz-

63. Nota nr 107 LKSZ ZSSR z a 9. VI. 1942 roku do Ambasady 
RP, Archiwum, jak wyżej. ~ 

64. Nota nr D.2362/42 Ambasady P z dnia 24. VI. 1942 roku do 
LKSZ ZSSR, Archiwum j.w. oraz Doc ents ... , op. cit. Vol. I, nr 232. 
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portów narodowych, jak również wydawanie przez organa milicji 
posiadaczom wspomnianych paszportów świadectw na zamiesz­
kanie dla cudzoziemców65

". 

Rząd polski nie mogąc zgodzić się na tę procedurę i nie chcąc 
pogłębiać na tym tle konfliktu, wydał Ambasadzie RP w Kuj­
byszenie polecenie wstrzymania paszportów obywatelom polskim. 

Zagadnienie paszportyzacji przeprowadzonej przez Ambasadę 
RP oraz w terenie przez delegatury, posiadało ścisły związek 
z zaostrzeniem stosunku władz sowieckich do delegatur, wobec 
których najpierw zastosowano represje a następnie zlikwidowa­
no. Już z końcem maja nastąpiło kilka aresztowań mężów zau­
fania i pracowników delegatur na południu Związku Sowieckiego. 
Ambasada RP nie otrzymała w tej sprawie żadnych powiadomień 
od władz sowieckich o przyczynach aresztowań. Z czasem wypad­
ki zaczynają się mnożyć. Przy czym należy zaznaczyć, że sytuacja 
prawna każdego z aresztowanych była zupełnie różna. Tak np. 
Urszula Muskus, mąż zaufania w Aktiubińsku, została areszto­
wana już po złożeniu funkcji męża zaufania, Władysław Bugaj­
ski, mąż zaufania w Taszkiencie, zgłoszony do LKSZ 19 marca 
1942 roku nie został jednak jeszcze "zatwierdzony", wobec cze­
go, zdaniem władz sowieckich, w chwili aresztowania nie był 
mężem zaufania Ambasady RP. To samo w odniesieniu do Ka­
zimierza Krzyżanowskiego, męża zaufania w Ust-Kamieniogorsku, 
który w dodatku miał jak najlepsze stosunki z władzami i był 
nawet współpracownikiem miejscowej prasy sowieckiej. Amba­
sada interweniowała we wszystkich wymienionych wypadkach i 
otrzymała odpowiedź, że poszczególne osoby aresztowane zostały 
za działalność wrogą przeciwko Związkowi Sowieckiemu lub też 
LKSZ zasłaniał się brakiem informacji. 

W kilka dni po otrzymaniu wspomnianej noty Ambasady 
RP z dnia 24 czerwca, NKWD rozpoczęło aresztowania delega­
tów. W dniu 26 czerwca został aresztowany Józef Gruja, II se­
kretarz Ambasady, pełniący funkcję delegata w Archangielsku 
a 30 czerwca Maciej Załęski, również sekretarz Ambasady peł­
niący obowiązki delegata we Władywostoku. Aresztowanie w 
Archangielsku przeprowadzono w czasie wyjazdu służbowego de­
legata i za zgodą władz sowieckich do Murmańska. Równocześ­
nie przeprowadzono rewizję w obu biurach delegatur i w miesz­
kaniach pracowników. Zabrano wszystkie akta urzędowe, znajdu­
jące się pod ochroną dyplomatyczną, pieczęcie delegatury, gotów­
kę oraz wszelką korespondencję prywatną bez sporządzenia ja-

65. Nota nr 129 LKSZ ZSSR z dnia 9. VII. 1942 roku do Ambasady 
RP, Archiwum j.w. oraz Documents ... , op. cit., Vol. I , nr 240. 
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kiegokolwiek protokołu. Po doijonaniu reWIZJI aresztowano 
wszystkich pracowników delegatur~ W stosunku do aresztowa­
nych WSZCzęto śledztwo połączone Z ~zykanowaniem zatrzymanych. 

Sprawa likwidacji delegatur je nostronnym postanowieniem 
rządu sowieckiego zbliżała się wyr źnie do końca. W dniu 3-go 
lipca 1942 roku LKSZ nadesłał do Ambasady RP Aide-me­
moire, w którym komunikował de yzję likwidacji 4 spośród 20 
delegatur (w tym delegatury w Ar hangielsku i Władywostoku). 
Jako powód likwidacji tych deleg tur podano, iż spełniły one 
swoje zadanie, chociaż w drodze a Archangielsk i Władywo­
stok znajdowały się poważne tr sporty darów angielskich i 
amerykańskich66 • Poza tym zarzuca o obu delegatom działalność 
wrogą przeciwko Związkowi Sowi ckiemu przez ich współpracę 
z Wielką Brytanią i Stanami Zjedn czonymi. Jest zupełnie jasne, 
że obaj delegaci współpracowali z ładzami tych państw, ale je­
dynie w związku z transportami adchoOzącymi do poszczegól­
nych punktów wyładowczych. O zym zresztą Ambasada była 
regularnie informowana. 

W ciągu następnych dni NK D aresztowało siedmiu dal­
szych delegatów, również urzędnik w dyplomatycznych Ambasa­
dy RP, w tym jednego na ulicy Kujbyszewie. Biura ich pod­
dano rewizji, akta zabrano a lokal opieczętowano. Na osobistą 
interwencję ambasadora prof. S. ota i dwukrotne zapytania 
oficjalne skierowane do rządu s wieckiego, czy aresztowania 
oznaczać mają likwidację instytuc· delegatur jako sieci opieki 
społecznej, LKSZ odpowiedział, że instytucje delegatur będą ist­
nieć nadal i rozwijać swoją działa ość w myśl wspólnie ustalo­
nych instrukcji. Niezależnie od te oświadczenia, po wyjeździe 
z Rosji prof. Kota, w dniu 20 l ca 1942 roku wicekomisarz 
Wyszyński, złożył na ręce charge affaire, ministra Henryka So­
kolnickiego oświadczenie, że rząd s wiecki nie zgadza się na dal­
sze istnienie delegatur Ambasady P, bowiem delegaci zamiast 
lojalnego wykonywania swoich ob wiązków przy ścisłej współ­
pracy z miejscowymi organami wł dzy sowieckiej, zajmowali się 
wrogą w stosunku do Związku owieckiego działalnością oraz 
prowadzili pracę wywiadowczą67. , 

W międzyczasie zostali areszt wani pozostali delegaci wraz 
z większością swoich współpraco ników. Opieczętowano biura 
i magazyny z żywnością, lekarstwa i i odzieżą oraz zablokowano 
rachunki bieżące znajdujące się w banku. Ogółem aresztowano 
do końca lipca 109 osób pod zarzu em prowadzenia wrogiej dzia-

66. Zob. Documents ... , op. cit., Vol. ,nr 234. 
67. Zob. Documents ... , op. cit., Vol. ,nr 251. 
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łalności przeciwko Związkowi Sowieckiemu. Aresztowanych pod­
dano właściwemu w więzieniach sowieckich terrorowi z darciem 
odzieży, goleniem głów, a nawet w jednym wypadku wybito 
oko. O dokonanej likwidacji delegatur Ambasada RP w Kujby­
szewie dowiadywała się przez pracowników pozostałych na wol­
ności, często przez rodziny aresztowanych, w niektórych wypad­
kach przez mężów zaufania mających siedziby w pobliżu dele­
gatury. 

Sytuację w delegaturze krasnojarskiej po aresztowaniach opi­
suje Jan Muc, specjalny wysłannik Ambasady, który przybył na 
miejsce 4 sierpnia 1942 roku: 

"Po przybyciu do Krasnojarska, zostałem na stacji przez jakiegoś cywila 
zapytany: "Wy gospodin Muc"? "Ja" - odpowiedziałem mu. "Pojdiotie 
so mnoj", powiedział mi pokazując czerwoną książeczkę. Pojechałem autem 
do NKWD. Tam przez kilka godzin, jak to już w życiu przeżyłem, przesłu­
chiwano całą generalię mego życia i w jakim charakterze pracowałem. Przez 
trzy dni wzywano mnie na przesłuchania te same, jak dnia pierwszego. 
W końcu powiedziano mi: "Ujedietie, odkuda prijechali". 

W delegaturze zastałem wszystko w grobowym milczeniu i strachu. Było 
tam kilku mężów zaufania, też przestraszonych. Wieść o aresztowaniach do­
tarła do wszystkich rejonów. Aresztowania odbywały się przez NKWD w no­
cy z pistoletami w ręku i przeprowadzano dokładną rewizję. Niektórym 
urzędnikom powiedziano: "Zabierajtie wieszczi, bo tuda nikogda nie wier­
niotieś. Zanimaliś nie swoimi diełami". Zabrano protokoły, okólniki, spra­
wozdania mężów zaufania i osób indywidualnych, skonfiskowano lekarstwa, 
którymi można by się otruć. Zapieczętowano magazyny i zakazano urzędo­
wać68". 

Na wielokrotne interwencje Ambasady RP i dziekana kor­
pusu dyplomatycznego, Achmed Khana, zwolniono 9 aresztowa­
nych dyplomatów z poleceniem natychmiastowego opuszczenia 
granic ZSSR. Do końca października 1942 roku zwolniono dal­
sze 93 osoby. Resztę zaś, w liczbie 16 osób zatrzymano w wię­
zieniach, wytyczono im procesy i skazano na wieloletni pobyt 
w łagrach. Ciągle powtarzanym zarzutem władz sowieckich było 
rzekome rozwijanie przez delegatów Ambasady agitacji antyso­
wieckiej i udzielanie informacji Anglii i Stanom Zjednoczonym 
na temat systemu obronnego Związku Sowieckiego, co było cał­
kowicie wyimaginowane i bezpodstawne. Delegatury Ambasady 
zostały zorganizowane tylko i wyłącznie w celu opieki nad lud­
nością polską oraz pracowały jedynie na podstawie ustalonych 
przez Ambasadę RP instrukcji o ich zakresie działania. Z wła­
dzami lokalnymi współpracowały lojalnie i w duchu pełnego zro­
zumienia. 

68. Sprawozdanie Jana Muca z inspekcji Irkuckiej obłasti, Kujbyszew 
dnia 27. VIII. 1942 roku. Archiwum S. Mikołajczyka. 
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Ponieważ w oświadczeniu Wyszy' skiego z 20 lipca pominięta 
została sprawa mężów zaufania, wła e polskie były przekonane, 
że przynajmniej na razie będą oni m gli działać. W tym też prze­
konaniu wydano im telegraficznie i telefonicznie instrukcje kon­
tynuowania dalszej działalności. W instrukcjach tych polecano 
mężom zaufania ograniczyć się do o ieki nad zakładami zamknię­
tymi, pomocy gotówkowej, w natu ze, pomocy sanitarnej oraz 
pomocy w znalezieniu pracy. Równ ześnie dział opieki przepro­
wadził kontrolę stanu finansowego placówek mężów zaufania 
i stopniowo rozpoczął przesyłanie z 'czek na dalszą działalność. 
Z otrzymanych kwot mężowie zau ania mieli się rozliczać już 
bezpośrednio przed Ambasadą. Jeżeli jednak weźmiemy pod uwa­
gę, że na 352 mężów zaufania zgło onych władzom sowieckim, 
zatwierdzonych zostało jedynie 139 a zdaniem władz tylko ci 
byli uprawnieni do działania, to trz ba stwierdzić, iż wątłość tej 
sieci nie pozwalała nawet na tymcza owe prowadzenie akcji opie­
kuńczej. W dodatku pod wpływe aresztowań, wielu mężów 
zaufania opuściło swoje placówki i dało się do wojska. 

Praktycznie rzecz biorąc wszelk pomoc w naturze została 
unieruchomiona. Składy delegatur, których znajdowały się zna­
czne zapasy odzieży, obuwia i medy amentów zostały opieczęto­
wane. Ale nawet tam, gdzie można yło nimi dysponować, brak 
było organów upoważnionych do roz iału pomocy pomiędzy mę­
żów zaufania. Składy rozdzielcze mbasady RP w Mamlutce, 
Archangielsku, Aszchabadzie i Sa arkandzie były nieczynne. 
Skład w Jangi-Julu rozpoczęto lik idować w lipcu 1942 roku 
przez wysłanie pozostałych zapasó do mężów zaufania. Skład 
w Kirowie wykonywał dyspozycje obrębie własnej delegatury, 
nie mógł natomiast wysyłać transp rtów poza obszar delegatu­
ry, gdyż nie było już takich punkt w, do których można było 
wysyłać przesyłki wagonowe. 

Według danych na dzień 22 lipc 1942 roku stan poszczegól­
nych magazynów łącznie z transpor ami będącymi w drodze do 
tych magazynów, przedstawiał się n stępująco69 : 

1. Samarkanda . . .. . . .. . 

Razem: 

obuwia itp. 
ton żywności 

5 ton mydła 

3 5 ton towarów 

69. Zestawienie oparto na sprawozdaniu pt. Stan sieci opiekuńczej Amba­
sady RP w terenie na dzień 22. VII. 1942 oku. Archiwum S. Mikołajczyka. 
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2. MarnIutka ......... . 
3. Kirów ............ . 
4. Aszchabad ......... . 

1.100 ton towarów 
1.205 ton towarów 

300 ton towarów. 

Tak więc łącznie w magazynach Ambasady RP na terenie 
ZSSR znajdowało się 2.970 ton towarów. W drodze do magazy­
nów znajdowało się 64 wagony, czyli około 2.000 ton różnych 
towarów. W tym czasie ze Stanów Zjednoczonych płynęło na 
Archangielsk około 2.400 ton, z Indii, Bliskiego Wschodu i 
Anglii kierowano do granic Związku Sowieckiego około 1.800 
ton'lO. Zestawienie to wykazuje, że likwidacja delegatur nastąpiła 
w momencie pełnego ich rozwoju i kiedy miały do swojej dyspo­
zycji łącznie 9.170 ton towarów reliefowych. 

Oprócz pomocy w naturze, delegatury rozprowadzały w dru­
gim kwartale 1942 roku miesięcznie 10 milionów rubli zasiłków 
indywidualnych, co stanowiło 43,3 % ogółu wydatków delega­
tur71

• Dział opieki od początku kładł wielki nacisk na zorganizo­
wanie polskich instytucji opiekuńczych dla dzieci i niezdolnych 
do pracy. Delegatury powołały wiele szkół i ośrodków kształce­
nia dzieci i młodzieży. W zakresie opieki sanitarnej zorganizo­
wano ponad sto punktów pomocy lekarskiej, przeprowadzono 
szczepienia przeciw tyfusowe, malaryczne itp. Dziesiątki tysięcy 
ludzi zaszczepiono szczepionkami otrzymanymi z Wielkiej Bryta­
nii i Stanów Zjednoczonych. Na odcinku gospodarczym stworzo­
no kilka zakładów pracy o charakterze spółdzielczym, dającym 
zatrudnienie i chleb kilku tysiącom ludzi'l2. 

Jest zrozumiałe, że w stosunku do potrzeb były to wyniki 
małe, ale jak na warunki sowieckie - były to osiągnięcia bar­
dzo poważne. Wobec ewakuacji wojska i części ludności na po­
łudnie, znaczna część tych zakładów została opróżniona. Pozo­
stałe zaś trudno było utrzymać, ponieważ władze sowieckie od­
mawiały im żywności. Nie przeszkadzało to oczywiście rządowi 
sowieckiemu składać uroczystych zapewnień w Kujbyszewie i 
Londynie, że nie jest jego zamiarem przeszkadzanie w prowadze­
niu akcji opiekuńczej nad ludnością polską. Opierając się na tych 
zapewnieniach Ambasada podjęła decyzję kontynuowania akcji 
opieki nad obywatelami polskimi. 

Pomimo wielkich trudności Ambasada zdołała w okresie mie­
sięcy lipiec-wrzesień 1942 roku zmontować na nowo sieć tere­
nową, opartą w całości na mężach zaufania. Ustalono ewidencję 

70. Stan sieci opiekuńczej Ambasady RP, op. cit. 
71. Tamże. 
72. Zob. Documents ... , op. cit., VoI. I, str. 608. 
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mężów zaufania wraz z ich terytotjialną właściwością, następnie 
przeprowadzono rejestrację w LKSĄ oraz ustalono budżety i spo­
soby rozliczania. Tym razem cała pr~ca organizacyjna i instrukcyj­
na dokonana została wyłącznie w ~rodze telegraficznej. 

Pod koniec października 194~ roku cały aparat terenowy 
Ambasady RP ponownie wkroc na tory normalnej pracy. 
Z poprzedniej organizacji pozostały w nim tylko dwa elementy: 
magazyny Ambasady w liczbie 10 oraz stale powiększająca się 
sieć mężów zaufania. Różnił się on Uednak od poprzedniego apa­
ratu terenowego. Delegatury tkw~y mocno w terenie i stąd 
posiadały one możność doboru i k<pntroli mężów zaufania, moż­
ność bezpośredniego wglądu w po rzeby obywateli i koordyno­
wania pracy na szerszym terenie. owa organizacja, jeżeli moż­
na tak powiedzieć, zawisła całkowi . e na drutach telegraficznych. 
Ambasada RP nie znała bowiem iększości swoich mężów zau­
fania, nie posiadała żadnej możli ści kontroli ich działalności 
a jednocześnie odsunięta została o terenu. W związku z tym 
zakres działalności aparatu tereno ego uległ znacznemu zwęże­
niu a przede wszystkim odpadła ożliwość przeprowadzania za 
jego pośrednictwem akcji paszport zacyjnej. Siłą rzeczy, chociaż­
by intencje rządu sowieckiego nie zły w tym samym kierunku, 
działalność mężów zaufania musiała ograniczyć się do pracy opie­
kuńczej w ścisłym znaczeniu tego słowa . 

Nowy aparat terenowy spełniał powierzone mu zadanie sto­
sunkowo nieźle . Obowiązki zlikw owanych delegatur przejęła 
Ambasada, która zamiast 20 jedn stek organizacyjnych, posia­
dała ich obecnie kilkaset i musiał ustalać budżety wszystkich 
mężów zaufania, przekazywać dotac e gotówkowe, rozdzielać mię­
dzy nich i dostarczać im należną c ść pomocy rzeczowej a rów­
nocześnie instruować i zachęcać d dalszego wysiłku. Rząd so­
wiecki bowiem dążył konsekwentn° do ograniczenia możliwości 
pracy i tego skromnego aparatu ter nowego Ambasady. Stąd ko­
lejno wysuwane przez LKSZ zaga ienia: zlikwidowania perso­
nelu placówek mężów zaufania, zl widowania składzików pod­
ręcznych przy tych placówkach, óby zakwestionowania celo­
wości pomocy sanitarnej, ogranicze ia dla tworzenia nowych za­
kładów opiekuńczych itd. 

Równocześnie aresztowania męż w zaufania, chociaż w zmniej­
szonych rozmiarach, trwały nadal. 

Przez cały czas istnienia sieci terenowej Ambasada wyzna­
czyła łącznie 800 delegatów i mę ów zaufania. Przeto obsada 
zmieniła się prawie trzykrotnie. 

Po jednostronnym anulowaniu, Postanowień" z 23/24 grud­
nia 1941 roku Ambasada RP po jęła w listopadzie i grudniu 
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1942 roku jeszcze jedną próby uzgodnienia z rządem sowieckim 
zasad funkcjonowania sieci terenowej i uregulowania jej sytuacji 
prawnej. Organizacja zaproponowana przez ambasadora Romera 
komisarzowi Mołotowowi przewidywała istnienie magazynów to­
warowych, mężów zaufania i osobnych biur, ograniczonych jed­
nak wyraźnie do funkcji kontrolnych. Pragnąc usunąć wszelkie 
podejrzenia, co do działalności tych biur, projekt Ambasady RP 
przewidywał przy każdym z nich urzędnika sowieckiego w cha­
rakterze łącznika z władzami i sui generis nadzorcy. Ale ten 
właśnie punkt został z miejsca odrzucony przez Mołotowa. 

W wyniku następnych rozmów ambasadora Romera z Wy­
szyńskim, Ambasada RP złożyła w LKSZ projekt "postanowień 
o działalności mężów zaufania Ambasady RP" i projekt "postano­
wień o działalności składów Ambasady RP". W rozmowie z Ro­
merem 23 grudnia 1942 r. Wyszyński wyraził zgodę na zasady 
obu projektów oraz zapewnił, że w krótkim czasie zostaną one w 
szczegółach całkowicie uzgodnione73

• Ale i tym razem nastąpiło 
podważenie istnienia aparatu terenowego Ambasady RP. Przyszło 
ono niespodziewanie z najmniej oczekiwanej strony. Notą z dnia 
16 stycznia 1943 roku LKSZ zakomunikował Ambasadzie RP, 
że wszystkie osoby, które przebywały 1-2 listopada 1939 roku 
na terytoriach "przyłączonych" do Związku Sowieckiego, są uwa­
żane za obywateli sowieckich. Zaś w rozmowie dnia 25-go tegoż 
miesiąca przedstawiciel LKSZ stwierdził, że wobec znikomej licz­
by obywateli polskich, która "okazała się teraz" na terytoriach 
przynależnych do Związku Sowieckiego, dalsze funkcjonowanie 
sieci opiekuńczej jest praktycznie bezprzedmiotowe. W ten spo­
sób dalsze losy organizacji terenowej i aparatu opieki Ambasady 
RP zostały przesądzone definitywnie. 

Na podstawie dokumentów, które nieco później znalazły się 
w posiadaniu Ambasady, można było stwierdzić, że jeszcze przed 
wręczeniem Ambasadzie cytowanej noty o obywatelstwie, a mia­
nowicie już 15 stycznia 1943 roku, Rada Komisarzy Ludowych 
ZSSR wydała rozporządzenie o przejęciu przez lokalne władze 
sowieckie wszystkich polskich zakładów opiekuńczych. W dniu 
9 lutego 1943 roku ukazało się rozporządzenie Ludowego Komi­
sariatu Spraw Wewnętrznych (NKWD) o przymusowej paszpor­
tyzacji obywateli polskich. Rozporządzenie to przekreśliło osta­
tecznie dalsze istnienie instytucji mężów zaufania i składów 
Ambasady, gdyż personel ich albo znalazł się w więzieniu za 

73. Oprac. MSW w Londynie dla Delegata Rządu w kraju z lutego 
1944 o stanie pomocy obywatelom polskim w ZSSR, Archiwum S. Mikołaj­
czyka. 
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odmowę przyjęcia sowieckiego obytatelstwa, albo w wypadku 
przyjęcia obywatelstwa sowieckiego ~e mógł pełnić obowiązków 
funkcjonariuszy Ambasady RP. Nie ; zeba dodawać, że treść tych 
wyżej cytowanych zarządzeń nie zo tała nigdy podana do wia­
domości Ambasady, która dowiedzi a się o nich ubocznie. Za­
rządzenia te zostały wykonane w mie~iącach lutym, marcu i kwie-
tniu 1943 roku. i 

W tej sytuacji organizacja teren wa Ambasady RP przestała 
istnieć jeszcze przed formalnym prz rwaniem stosunków dyplo­
matycznych polsko-sowieckich. Po 2 kwietnia 1943 roku insty­
tucje opiekuńcze wraz ze składami t warowymi, stworzone przez 
rząd polski, przejęły władze sowi ckie. Wśród odnalezionych 
a pozostałych w ZSSR na wolności 2 2 tysięcy obywateli polskich 
znajdowało się 76 tysięcy dzieci, 9 tysięcy kobiet i 30 tysięcy 
starców niezdolnych do pracy. W tym było około 30 tysięcy 
rodzin wojskowych odbywających s użbę na Bliskim i Srodko­
wym Wschodzie oraz w Wielkiej B ytanii74

• Od chwili zerwania 
przez Związek Sowiecki stosunków dyplomatycznych z Polską, 
wszelka pomoc zbiorowa z zewnątr dla nich ustała zupełnie. 

Należy tutaj wyraźnie podkreślić że rząd polski pragnął przy­
wrócić atmosferę zaufania w stosu kach z rządem sowieckim i 
pragnął znaleźć takie formy pomocy obywatelom polskim, które 
byłyby skuteczne oraz usunęły mo 'liwość drażliwych nieporo­
zumień. Jedną z tych form pomocy mogła być ewakuacja dzieci 
poza granice ZSSR, które nie mogł ponosić straszliwych skut-
ków nie zawinionych przez siebie iałań. 

Położenie dzieci polskich w Zw' zku Sowieckim było od sa­
mego początku najtragiczniejsze. rwane z domowego środo­
wiska, przerzucone do obcego kra u, pozbawione wychowania 
szkolnego i religijnego, cierpiały z p wodu braku minimum odży­
wienia. Dzieci polskie naj liczniej za ełniły sowieckie cmentarze. 
Smiertelność dzieci i młodzieży pr kraczała dwukrotnie śmier­
telność dorosłych. Do lipca 1942 roku około 40 % polskich 
dzieci i młodzieży przepłaciło życi m dwu i pół letni pobyt 
w ZSSR. Dla pełności obrazu należ dodać, że ponad 30 % pol­
skiej ludności w ZSSR stanowiły d ieci do lat 16. Były to sie­
roty i pół sieroty. Zaledwie 25 % ieci polskich przeniesionych 
do Rosji w latach 1939-1941 posia ało oboje rodziców75

• 

Od chwili zawarcia porozumien~. polsko-sowieckiego w 1941 
roku zaczęły się gromadne wędrówk obywateli polskich z półno-

74. Oprac. MSW w Londynie dla DeI ata Rządu w kraju, op. cit. 
75. Dane według referatu Ambasady w Kujbyszewie pt. Konieczność 

ewakuacji dzieci polskiej ludności w ZS R. Archiwum S. Mikołajczyka . 
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cy na południe. Bezmyślne te wędrówki nie ujęte w żaden po­
rządek, były nowym cierniem w męczeństwie narodu polskiego. 
W eszelonach idących z dalekiej północy na południe a liczących 
po kilkadziesiąt wagonów towarowych, większość dzieci wymarła 
z głodu lub od różnych chorób. Cała droga wzdłuż torów jest 
pokryta grobami Polaków. W niektórych wagonach matki potra­
ciły wszystkie swoje dzieci (często czworo i pięcioro). Warunki 
życia polskiej ludności na południu opisuje w swoim sprawo­
zdaniu naczelny lekarz garnizonu w Karkin-Batasz: 

"Wezwany telegraficznie do armii polskiej, przybyłem w dniu 12 marca 
1942 roku do Guzaru, gdzie z początku prowadziłem szpitalik opieki społecz­
nej dla osób cywilnych. Przeważnie były chore kobiety i dzieci. Po przeby­
ciu tyfusu plamistego, cierpiały na zaburzenia żołądkowo-jelitowe i na awi­
taminozy, jak pelagra, szkorbut, Beri-Beri, przy czym procent śmiertelności 
był wysoki. Od lutego na terenie Guzaru chowano dziennie 30 osób zmar­
łych na tyfus plamisty. Na cmentarzu spoczywa pochowanych 12 lekarzy 
i 70 osób personelu sanitarnego a przecież to jeden mały odcinek terenów 
Rosji. 

Na stację zborną [ ... ] w maju i czerwcu, przybywały dzieci tak źle 
wyglądające, że ze zgrozą spoglądaliśmy na nie, jak na chodzące kościotru­
py. Po przybyciu do obozu rozbiegały się i wyławiały ze śmieci odpadki ja­
dalne, jak główki ze śledzi, skórki i inne cząstki jadalne. Przeniesiony 
na naczelnego lekarza do Karkin-Batasz, stwierdziłem nieodpowiednie odży­
wianie dzieci. Pokarmy zanadto jednostajne bez wszelkich witamin, jarzyn, 
owoców, kwasów. Bez tłuszczy, bez odpowiednich soli a zatem brak soli 
wapna, żelaza i fosforu, co przyczyniło się do rozkwitu chorób na tle 
awitaminozy jak pelagra, Beri-Beri. Poza tym wybuchła epidemia czerwon­
ki, która przecież w normalnych warunkach jest zupełnie łatwa do zgnie­
cenia i zwalczenia, jednak w kombinacji z awitaminozą i nieodpowiednią 
dietą - daje duży procent śmiertelności. Przeciętnie w ostatnich czasach 
umierało troje dzieci dziennie, czyli licząc tak dalej, do roku zmarłyby 
wszystkie, dając swe kości tej niegościnnej uzbeckiej ziemi [ ... ] . 

Jeśli tak nad tym zastanawiam się wieczorami po przypatrywaniu się ca­
łodziennym bladym dzieciom, bez humoru, apatycznym, biernym, bez śladu 
zadowolenia lub wesołości na twarzy, to chwyta mnie rozpacz, gdyż ta 
obiecana ziemia widna jest jak fata morgana. Powrót do wolnej ojczyzny 
będzie smlJtny i przykry, gdyż wiele tu pozostanie grobów i mogił naszych 
dzieci i naszych najbliższych . Często wydaje mi się, że jeśli tak żółwim 
krokiem sprawy oswobodzenia będą iść naprzód, to na tym terenie zostanie 
jeden wielki cmentarz i jedna wielka mogiła, która da świadectwo naszej 
bezsilności i słabości. Dlatego za wszelką cenę wyjechać z tych terenów 
a w pierwszym rzędzie wywieźć najpierw nasze dzieci, przyszłość i podporę 
naszego państwa ''76. 

Ambasada RP znając doskonale położenie dzieci obywateli 
polskich na terenie ZSSR, największą uwagę przywiązywała do 
spraw związanych z opieką nad dziećmi. Opieka ta wyrażała 

76. Sprawozdanie naczelnego lekarza garnizonu Karkin-Batasz z dnia 
4. VII. 1942 roku dla delegata Samarkandy o śmiertelności dzieci i ludności 
polskiej na terenie ZSSR. Archiwum S. Mikołajczyka. 

109 



się w tworzeniu szkół, ochronek, StrOCińców i punktów doży­
wiania dzieci. Pomimo wielkich star ' udało się umieścić w za­
kładach opiekuńczych zaledwie kilka procent ogólnej liczby dzie­
ci. W związku z tym planowano d~lszą rozbudowę sieci opie­
kuńczej i według projektu ustalonlO przez Ambasadę, liczba 
dzieci objętych bezpośrednią opieką uż we wrześniu 1942 roku 
wynieść miała ponad 30 tysięcy. Ró nocześnie rząd polski zabie­
gał o ewakuację dalszych 50 tys. dzeci, którym nie było możli­
wości zapewnienia opieki na tereni Związku Sowieckiego. 

Wobec tragicznych konieczności wojny, rząd polski musiał 
się godzić na ponoszenie dotkliwyc ofiar wśród ludności star­
szej zesłanej do ZSSR, ale nigdy dzi i i młodzieży stanowiących 
biologiczną substancję narodu polski go na przyszłość. Tym bar­
dziej, że w Polsce Niemcy planow i systematycznie niszczyli 
polską młodzież, aby podciąć biolog· zne warunki rozwoju pań­
stwa polskiego. Pełne zrozumienie a swego stanowiska znalazł 
rząd polski w kołach rządzących i społeczeństwie amerykań­
skim. Amerykański Czerwony Krzyż adeklarował gotowość przy­
jęcia na swój koszt 10 tysięcy dzieci ols kich ze Związku Sowiec­
kiego. Ulokowanie tej liczby dzieci ostało zapewnione także ze 
strony Unii Południowo-Afrykańskie . Rządy Wielkiej Brytanii, 
Kanady, Indii, Turcji, Wolnej F ancji, Syrii i niektórych 
państw neutralnych oświadczały got wość przyjęcia dzieci pol­
skich z ZSSR, zapewniając im pełn utrzymanie i zorganizowa­
nie odpowiedniego szkolnictwa. 

Początkowo rząd sowiecki zape niał Ambasadę RP (notą 
z dnia 12 lutego 1942 roku), że z kłady opiekuńcze a przede 
wszystkim sierocińce, będą otrzymyWały przydziały żywnościo­
we77

• W miarę jednak upływu cza~u Ambasada natrafiała na 
coraz większe trudności w UZYSkaniUinie tylko przydziałów żyw­
ności, ale nawet nie można było dost ć obiecanych lokali. Wresz­
cie w lipcu 1942 roku LKSZ wycof się z pierwotnej obietnicy 
oświadczając, że właściwie w ochro kach mogą się znajdować 
tylko pełne sieroty oraz, że nie jest wskazane tworzenie siero­
cińców Ambasady tam, gdzie znajd . ą się sierocińce sowieckie. 
Ambasada RP stwierdziła wówczas,.Żfe nie chodzi tu tylko o ma­
terialną opiekę nad dziećmi, ale taIqe o zapewnienie im nauki 
języka i historii polskiej oraz wyclwania religijnego. 

Pomimo, że ewakuacja dzieci p lskich nie była dla ZSSR 
obojętna wobec trudności aprowiza jnych, które swego czasu 
stanęły na przeszkodzie szerokiemu oborowi żołnierzy do woj­
ska polskiego, to jednak rząd sowieclti nie zgodził się na propo-

I 

77. Zob. Documents ... , op. cit., Vol. I, + 184. 
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zycję ewakuacji 50 tysięcy dzieci polskich poza granice ZSSR. 
Sprawę tę poruszał ambasador prof. S. Kot w rozmowie z wice­
komisarzem LKSZ, A. Wyszyńskim, w dniach 2 czerwca i 8 lipca 
1942 roku. W czasie pierwszej rozmowy prof. Kot podkreślał 
wielką śmiertelność wśród polskich dzieci, wywołaną brakiem 
żywności i trudnymi warunkami klimatycznymi. Biorąc pod uwa­
gę, że dzieci te stanowiły element niepracujący, więc wywie­
zienie ich z granic ZSSR uznać należało za korzystne dla Związku 
Sowieckiego. Ale Wyszyński najpierw zdecydowanie zaprzeczył 
jakoby polskie dzieci wymierały masowo a następnie dodał, że 
"kołchozy zaopatrują w żywność nie tylko pracujących obywa­
teli polskich, lecz nawet karmią leniuchów" a "wywiezienie 
50.000, to zupełnie fantastyczny pomysF8". W czasie następnej 
rozmowy dodał zaś, że w aktualnych warunkach sprawa wy­
wiezienia polskich dzieci nie jest "obecnie rozważana przez 
rząd'19". 

Ambasada RP jeszcze wielokrotnie do tej sprawy powracała. 
W toku dziewięciu rozmów, odbytych przez ambasadora T. Ro­
mera i jego współpracowników w czasie między 26. X. 1942 
i 11. I. 1943 roku, okazało się, że Ludowy Komisariat Spraw 
Zagranicznych zgodził się na wyjazd 600 dzieci. 

W rezultacie opisanej akcji wyjechało przez Aszchabad w 
okresie od 12. III. 1942 do 23. VII. 1943 roku razem zaledwie 
1.004 dziecioo. 

Przeprowadzona likwidacja delegatur w drodze aresztowania 
wszystkich delegatów, ich zastępców oraz całego personelu w licz­
bie ponad 120 osób, odbiła się katastrofalnie na położeniu lud­
ności polskiej. Ochronki, domy starców, szpitale i magazyny peł­
ne wartościowych towarów pozostały bez nadzoru. Akcja rządu 
sowieckiego wpłynęła także fatalnie na nastrój ludności polskiej. 
Stałe poczucie zagrożenia po ciężkich przejściach w więzieniach 
i obozach, przerodziło się w panikę gdy widomy symbol istnie­
nia państwa polskiego - delegat Ambasady RP - do którego 
ludność zwracała się z zażaleniami na władze, prośbami i pety­
cjami, padł nagle ofiarą machiny policyjnej NKWD. 

Po represjach wobec delegatów, fala aresztowań spłynęła na 
niższe szczeble, bowiem w warunkach sowieckich nie mogło się 
obejść bez zejścia na niższe stopnie administracji w akcji likwida­
cyjnej rzekomych wrogów Związku Sowieckiego. Aresztowania 

78. S. Kot,Rozmowy z Kremlem, op. cit., str. 264-265. 
79. Tamże, str. 294. 
80. Opracowanie MSW w Londynie dla Delegata Rządu w kraju, op. cit. 
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objęły także pojedynczych obywateU polskich, których korespon­
dencję przechwycono w delegatur~h. I chociaż w listach tych 
poszczególne osoby skarżyły się t$O na ciężkie warunki życia 
lub złe traktowanie przez władze, t jednak zdaniem NKWD ko­
respondencja ta posiadała cechy dz· łalności wrogiej dla Związku 
Sowieckiego. 

Sytuację ludności polskiej poga szał dodatkowo fakt wydania 
wiosną 1942 roku specjalnego r zporządzenia, zabraniającego 
przejazdów publicznymi środkam· lokomocji oraz zmieniania 
miejsca zamieszkania bez specjalne o zezwolenia NKWD. Po zli­
kwidowaniu delegatur i dworcowy h punktów opieki, które zao­
patrywały ludność polską w bilet i żywność na drogę, od tej 
pory obywatele polscy pozbawieni szelkich ułatwień przy prze­
jazdach, zostali uznani de facto z internowanych w miejscach 
swego pobytu. Z odbywającą się sierpniu 1942 roku drugą 
falą ewakuacji, mogły wydostać się za granicę tylko osoby, które 
znalazły się już wcześniej w rejoni . zakwaterowania wojska. 

Przypuszczalnych przyczyn lik idacji delegatur było niewąt­
pliwie wiele. Najważniejsze posiad ły jednak charakter zewnętrz­
no-polityczny. Przede wszystkim atarg o delegatury był przez 
rząd sowiecki przygotowany i stan wił próbę sił, mającą stronie 
sowieckiej wykazać w jakim stopn Anglia i Stany Zjednoczone 
zechcą i są w stanie poprzeć najż otniejsze sprawy Polski. Dą­
żeniem Związku Sowieckiego było osłabienie stanowiska Polski 
na forum międzynarodowym. korzystując trudną sytuację 
Wielkiej Brytanii (Egipt, Indie) po jęto próbę narzucenia jej tezy 
o prymacie interesów sowieckich Europie Srodkowo-Wschod­
niej. Równocześnie na gruncie mi zynarodowym coraz uporczy­
wiej lansowano pogląd, że "droga o Polski prowadzi tylko przez 
Rosję" . Realizatorem tego progr u miała być sekcja polska 
Kominternu oraz akcja Nowych idnokręgóu/'l. Po zawieszeniu 
działalności wydawniczej Nowych idnokręgów na jesieni 1941 
roku, nagle wznowiono je w majul 1942 roku w zupełnie nowej 
szacie zewnętrznej w Kujbyszewi~. Chodziło tu niewątpliwie o 
konkurencję dla Polski wydawanqj przez Ambasadę RP, która 
nie miała ani tak dobrego papietil jak Nowe Widnokręgi, ani 
też nie posiadała czcionek pOlslch. Ponadto redakcja Polski 
ciągle musiała walczyć z cenzurą, końcu zakazano pismu dru­
kować nawet wykazy osób poszu . ·wanych. 

81. Wokół Nowych Widnokręgów Skłpiali się: Wanda Wasilewska, He­
lena Usijewicz, Stefan Jędrychowski, J nina Broniewska, Roman WerIel, 
Roman Jasiński, Andrzej Jarecki, AlIre Lampe, Jerzy Putrament i Bruno 
Kramarczyk. 
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Sekcja polska Kominternu, znajdująca się w Ufie, ożywiła 
równocześnie działalność partyjną dawnej KPP przez kaptowanie 
nowych członków i rejestrację dawnych. W akcji agitacyjnej 
operowano obietnicami lepszego bytu i pomocy w naturze ze 
strony partii komunistycznej. 

Dla władz sowieckich nie mogło też być obojętne niezado­
wolenie ludności rosyjskiej z pomocy otrzymywanej przez lud­
ność polską. Jakkolwiek władze sowieckie ignorowały potrzeby 
własnej ludności, o ile nie była bezpośrednio zaangażowana w 
gospodarce wojennej, to jednak wysoka jakość przedmiotów 
otrzymywanych za darmo przez obywateli polskich, była dla 
rządu sowieckiego propagandowo nieprzyjemna. Upadały w ten 
sposób nagromadzone mity o stosunkach w krajach kapitalistycz­
nych a przede wszystkim praktycznie obalono legendę o "pań­
skiej" Polsce, gdyż rząd polski zaopatrywał swoją ludność 
w 80 % robotniczo-chłopską. W stosunku do własnych obywa­
teli przy likwidacji delegatur - rząd sowiecki posłużył się stra­
szakiem szpiegowskim. Programowo wpajana w ludność i aparat 
administracyjny nieufność i podejrzliwość wobec zagranicy, zo­
stała doprowadzona do absurdu. Zarzucanie delegaturom, że pod 
płaszczykiem pomocy prowadzi się akcję wywiadowczą, znajduje 
analogię z trudnościami personelu American Relief Administra­
tion (ARA) z lat 1922-192482

• Tak w tym, jak i w innych wy­
padkach, motywem głównym była sowiecka podejrzliwość, która 
w każdej obcej organizacji, chociażby naj ściślej charytatywnej, 
dopatruje się zawsze ukrytej działalności wrogiego wywiadu. 
Z tego względu Rosja Sowiecka była i jest niedostępna dla 
wszystkich obcych. 

Na negatywne nastawienie władz sowieckich do delegatur, 
poza sferą działalności opiekuńczej, poważny wpływ miały coraz 
sprawniejsze interwencje Ambasady RP w sprawie wykonania 
postanowień protokołu dodatkowego do układu z 30 lipca 1941 
roku o zwolnieniu przetrzymywanych w zamknięciu obywateli 
polskich. Zdaniem rządu sowieckiego instrukcja Ambasady RP 

82. W 1922 roku amerykańska organizacja dobroczynna Hoovera, znana 
szeroko pod nazwą "American Relief Administration", postanowiła pomóc 
ludności rosyjskiej wyczerpanej długoletnią wojną, rewolucją i głodem. ARA 
założyła na terenie Związku Sowieckiego ogromną sieć składów, punktów 
dożywienia, rozdawnictwa odzieży itp. Działalność jej uratowała miliony 
istnień ludzkich, chociaż nie trwała zbyt długo. Władze sowieckie powzięły 
bowiem podejrzenie, że pod pozorem tej akcji prowadzona jest działalność 
wywiadowcza. Jednego dnia cała organizacja została zlikwidowana, znaczna 
część personelu aresztowana a składy towarowe przejęte przez władze s0-

wieckie. / 
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o zbieraniu materiałów dla refera interwencyjnego, zbieranie 
informacji o organizacji obozów pr cy z wyszczególnieniem pod­
odziałów "łagopunktów", "łagot ek" a nawet numerów bara­
ków, w których przetrzymywani yli obywatele polscy, stano­
wiło akcję wywiadowczą. Ambasa RP nie miała jednak innej 
alternatywy niż zbierać te informa je lub zaniechać interwencji 
o zwolnienia, gdyż rząd sowiecki ie dostarczył jej obiecanych 
spisów zatrzymanych obywateli. 

W ciągu pierwszego półrocza 942 roku Ambasada RP in­
terweniowała w sprawie 4.514 o ywateli polskich. Otrzymała 
jednak odpowiedź tylko o 1.555 o bach, z których 1.026 miało 
już być zwolnionych, chociaż bez skazania daty i miejsca zwol­
nienia, 196 nie odnaleziono a 325 nadal zatrzymywano. W tej 
ostatniej grupie na szczególną uwa ę zasługiwało 286 zatrzyma­
nych w zamknięciu obywateli pols . ch, przeważnie z nazwiska­
mi o brzmieniu ukraińskim, biało skim i żydowskim, których 
wobec tego władze sowieckie uzna ały za swoich obywateli i nie 
przyjęły do wiadomości interwencji Ambasady RP o ich zwolnie­
nie. Wraz z interwencjami indywi alnymi z roku 1941, Amba­
sada RP zwracała się do Ludowe o Komisariatu Spraw Zagra­
nicznych w sprawie przeszło 5.50 osób przetrzymywanych w 
łagrach i więzieniach, nie licząc .000 oficerów wywiezionych 
przez władze sowieckie wiosną 1 O roku do Katynia. Amba­
sadzie RP znane były nazwy 65 ob zów i więzień na terytorium 
Związku Sowieckiego, w których przetrzymywani byli obywa­
tele polscy. Według jednak bardzo skrupulatnych obliczeń, ilość 
pozbawionych wolności obywateli polskich, znanych Ambasa­
dzie RP z nazwiska, nie przewyższ a 5 % ogółu obywateli pol­
skich pozbawionych wolności. 

Masowe zwolnienie obywateli olskich na podstawie układu 
z 30 lipca 1941 roku nie ma prece ensu w historii Związku So­
wieckiego. Stosunek do własnej lud ości, przetrzymywanie wobo­
zach milionów osób sprawiły, że echęć do elementu polskiego 
znacznie się wzmogła. Od końca 1942 roku NKWD przepro­
wadziło oczyszczenie terenu z ws lkich potencjalnych wrogów 
przed kampanią wiosenną. Wysie nie z miast o znaczeniu gos­
podarczym, strategicznym i komu . acyjnym elementów niepew­
nych, nabrało nienotowanych dotą rozmiarów. W tej atmosfe­
rze zagrożenia wewnętrznego obr' enie uczuć ludności ku kse­
nofobii było uważane przez rząd s wiecki jako zręczne posunię­
cie wewnętrzno-polityczne, choci . nie mogło być akcją oder­
waną od całości polityki. Wraz z jściem wojsk gen. Andersa, 
krok ten stanowił zamknięcie pew ego etapu stosunków polsko-
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sowieckich, nacechowanego względnym liberalizmem rządu so­
wieckiego wobec postulatów i potrzeb polskich. Akcja ta wska­
zywała, że rząd sowiecki postanowił rozwiązać zagadnienie pol­
skie na terenie ZSSR we własnym zakresie. Stąd wznowienie 
dywersyjnego wydawnictwa Nowe Widnokręgi, ożywienie dzia­
łalności polskiej sekcji Kominternu i utworzenie Związku Pa­
triotów Polskich. 

Roman BUCZEK 
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Witold BABIŃSKI 

OKRrHY HISTORII 

FRAGMENTY ROZMOW Z GEN. SOSNKOWSKIM 

Moja służba w czasie. ostatniej ojny u boku generała Sosn­
kowskiego przerodziła S1ę następ e w węzeł przyjaźni, kt6rą 
sobie wysoko ceniłem, a kt6ra nie uległa zmianie mimo zmien­
nych kolei los6w. 

Mam w pamięci szereg rozm6 z Generałem dotyczących 
wydarzeń, kt6re dziś należą już do historii. W tym przekonaniu 
przelewam je na papier, wydaje i się bowiem, że mogą się 
przydać w przyszłości. Tym bardzi j, że Generał, kt6ry chętnie 
opracowywał i naświedał poszczeg lne tematy, nie miał przeko­
nania do pamiętnik6w w ścisłym ego słowa znaczeniu. Często 
powtarzał, że im więcej zapoznaje s ę z literaturą pamiętnikarską, 
tym mniej ma do niej zaufania. ajbardziej szanowne i zasłu­
żone osoby, pisząc pamiętniki, nie ogą się ustrzec od subiekty­
wizmu, kt6ry razi i raczej odpych czytelnika. Nie miał także 
zwyczaju odpowiadać na krytyki, kle niesprawiedliwe, kt6rych 
nie szczędzono mu, zwłaszcza w os tnim okresie życia, na zmia­
nę ze ,,zmową milczenia". Tym bar iej wydaje mi się potrzebne 
zanotowanie rozm6w, w kt6rych nerał swobodnie i z prostotą 
wspominał szereg ważnych momen 6w z przeszłości. 

Przeszłość - to z g6rą p6łwi cze tak obfite w zdarzenia, 
w kt6rych Generał brał udział, jak jedna z dramatis personae ... 

1) Bitwa pod Kostiuchn6wką. j bitwie generał Sosnkowski 
przypisywał szczeg6lne znaczenie ni tylko ze względ6w wojsko­
wo-taktycznych. Bitwa ta była ta . punktem zwrotnym w dzie­
jach Legion6w. Wtedy bowiem, wś 6d ciężkiej walki - Piłsud­
ski powziął decyzję wycofania Le 'on6w z frontu. Wiemy, że 
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decyzja ta w konsekwencji położyła nacisk na organizację P.O.W. 
oraz spowodowała ostateczne zerwanie z państwami centralnymi. 

2) W pierwszych latach niepodległości generał Sosnkowski, 
bądZ jako wiceminister, bądZ minister spraw wojskowych, repre­
zentował politykę Naczelnika Państwa wobec Sejmu. Cierpliwo­
ścią i siłą argumentacji udało mu się przekonać wielokrotnie opo­
nentów, zarówno na Komisjach sejmowych, jak i na plenum 
sejmu. Jak wiadomo, przeciwników polityki Naczelnika Państwa 
w Sejmie nie brakło. Opozycja zaznaczała się naj ostrzej w związ­
ku z proponowanymi rokowaniami w Borysowie, a także w 
związku z wyprawą kijowską. Odnoszę wrażenie, że wspomnie­
nie tego okresu, w którym udało się Generałowi przekonać opo­
nentów, było mu szczególnie miłe. Był to okres, w którym 
wysiłek dawał moralną satysfakcję. W tym miejscu przypominam. 
jak Witos w swych pamiętnikach podkreśla niezwykłą lojalność 
generała Sosnkowskiego wobec Rady Obrony Państwa w roku 
1920. Będąc rzeCznikiem Piłsudskiego, który niezawsze był w zgo­
dzie z Radą Obrony, generał Sosnkowski umiał postawą pełną 
taktu utrzymać lojalność wobec Rady i wobec Piłsudskiego. Ten 
okres pierwszych lat niepodległości był bezsprzecznie "okresem 
bohaterskim" pracy Generała. Organizacja wojska od podstaw, 
dowodzenie armią rezerwową, dostarczenie Naczelnemu Wodzo­
wi elementów zwycięstwa w postaci uzupełnień oraz zaopatrze­
nia w krytycznych miesiącach roku 1920, wreszcie - co chyba 
najważniejsze - niemały udział w mobilizacji duchowej narodu, 
który tę ciężką próbę wytrzymał. A więc ogrom pracy wówczas 
włożonej dał widoczny - jakże piękny rezultat. 

Generał chętnie podkreślał żelazną wolę Piłsudskiego, która 
tak decydującą rolę odegrała w roku 1920. Pamiętał także 
o krzywdach, jakie wtedy spotkały Piłsudskiego ze strony roda­
ków. A więc plotki o rzekomym tajnym telefonie Szefa kancela­
rii Naczelnika Państwa w celu utrzymania łączności z bolsze­
wikami. A więc broszury, rozdawane żołnierzom w sierpniu 1920, 
powtarzające tę potworną plotkę, oraz inne, oskarżające Piłsud­
skiego i Sosnkowskiego o zdradę, wymieniające sumy (10 milio­
nów i 5 milionów dolarów) jakie mieli za tę zdradę otrzymać. 
Lub ta przerażająca w swej potworności scena, gdy odbywało 
się posiedzenie Rady Obrony Państwa w czasie, kiedy wojska 
sowieckie zbliżały się do Warszawy. Obecny na posiedzeniu Mar­
szałek Sejmu oznajmił, że delegacja z Poznańskiego prosi o roz­
mowę z Naczelnikiem Państwa. Piłsudski wyszedł do sąsiedniego 
pokoju w towarzystwie generała Sosnkowskiego, aby przyjąć 
delegację. Składała się ona z kilkunastu osób i przewodniczący 
delegacji wygłosił krótkie przemówienie, zakończone oskarżeniem 
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Naczelnego Wodza o zdradę. "Zdra a jest tu!" powiedział, wska­
zując palcem na Piłsudskiego. Piłsu ski opanował się nadludzkim 
wysiłkiem woli, · zawrócił i wysze ,na zewnątrz zachował wy­
niosły spokój. Ale czyż podobne rzywdy moralne, które były 
owocem oszczerczej propagandy ,po. cznych intrygantów nie mo­
gły nie odbić się w latach później s ch na stosunku Piłsudskiego 
do opozycji? 

3) Jak wiadomo generał Sosnko ski towarzyszył marszałkowi 
Piłsudskiemu, łącznie z ministrem S raw Zagranicznych, Sapiehą, 
w oficjalnej wizycie w Paryżu w p zątkach 1921 roku. Owocem 
tej wizyty był akt przymierza ędzy Polską z Francją. Po 
odjeździe Naczelnika Państwa gene ał Sosnkowski pozostaje we 
Francji, przeprowadza rokowania o konwencję wojskową, którą 
następnie podpisuje razem z mar ałkiem Fochem. Z własnej 
inicjatywy uzyskał wtedy u rządu f ancuskiego pożyczkę 400 mi­
lionów franków na cele uzbrojenia armii polskiej. 

Generał odrzucał jako niezgo z prawdą pogłoski, jakoby 
marsz. Foch utrudniał ówczesne r kowania i jakoby to miało 
spowodować napięte stosunki mars . Focha z prezydentem Mil­
lerand. Mógł marszałek Foch mi ' swoje zastrzeżenia co do 
nowych zobowiązań Francji, nie u udniało to jednak rokowań. 
Autorytet Focha stał wówczas ni zwykle wysoko we Francji 
i działanie prezydenta w sprawac obrony wbrew woli Focha 
nie było wprost do pomyślenia. 

Mimochodem wspomnę, że gen rał Sosnkowski był dekoro­
wany wielką wstęgą Legii Honoro ej "Grand Cordon", co jest 
rzeczą niezwykle rzadką, jeśli nie c odzi o dekorację głowy pań­
stwa. Dekorację otrzymał Generał rąk Focha. 

4) Doświadczenie nabyte w okr sie tworzenia się władz pań­
stwowych polskich a w szczególnoś i współpraca ze stronnictwa­
mi na terenie Sejmu utwierdziły w Generale przekonanie o ko­
nieczności "zgody narodowej" w o esie wojen o granice i odbu­
dowy państwa. W przekonaniu gen rała Sosnkowskiego najwięk­
sze wyniki zbiorowych wysiłków i . ę wewnętrzną mogła Polsce 
zapewnić współpraca Piłsudskiego Dmowskim. W końcu roku 
1919 oraz w pierwszej połowie 1 20 roku. Generał poświęcił 
tej sprawie wiele zabiegów. Z p. sudskim widywał się stale, 
z Dmowskim spotykał się w miesz . u prałata Marcelego Nowa­
kowskiego (posła na Sejm ze St onnictwa Narodowego). Po 
wielu rozmowach Piłsudski wyraz· wobec Generała zgodę na 
próbę współpracy z Dmowskim (" ja bym tego pana Romana 
chciał mieć w Gabinecie"). Dmows . jednak, po wahaniach, zajął 
wówczas . stanowisko odmowne. P ejmowane w późniejszych 
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latach próby - już bez udziału Generała - również nie dały 
rezultatu. 

5) Wiadomo powszechnie, że generał Sosnkowski był mi­
nistrem Spraw Wojskowych w wielu zmieniających się gabine­
tach; że zasiadał w rządach o różnych odcieniach politycznych, 
będąc zawsze uważany (słusznie) za męża zaufania marszałka 
Piłsudskiego. Ostatnim Gabinetem, którego Generał był człon­
kiem - był gabinet Grabskiego w roku 1924. Gdy mu premier 
Grabski zaproponował tekę spraw wojskowych, generał Sosnkow­
ski, jak zwykle, zwrócił się do marsz. Piłsudskiego o wyrażenie 
aprobaty. Marszałek dał wtedy aprobatę, ale pod warunkiem, 
że Sosnkowski uzyska od prezydenta Wojciechowskiego i od 
premiera Grabskiego zgodę pisemn4 na organizację najwyższych 
władz wojskowych i na osobę Piłsudskiego, jako Generalnego 
Inspektora. Po szeregu konferencji z Prezydentem i Premierem, 
gen. Sosnkowski - ku swemu nawet zdziwieniu - zdołał uzys­
kać taką pisemną zgodę. Gdy następnie wręczył te dokumenty 
marsz. Piłsudskiemu, ten wyraził swoje zadowolenie, ale wysunął 
żądanie, aby w tej nowej organizacji otrzymał on także Szefostwo 
Sztabu Głównego. Na to generał Sosnkowski odparł, że ta sprawa 
wedle niego jest więcej niż trudna do załatwienia, gdyż wydaje 
mu się, iż po uzyskaniu od Prezydenta i Premiera maksimum 
to nowe żądanie nie ma szans realizacji, że jednak raz jeszcze 
pójdzie do Prezydenta i Premiera i zapyta ich, czy przyjmą 
nowy warunek. Gdy Generał ponownie zwrócił się do Prezy­
denta Wojciechowskiego i do Premiera Grabskiego owe żądanie 
marsz. Piłsudskiego wywołało zdziwienie i oburzenie, Prezydent 
Wojciechowski zawołał: "prędzej mi włosy wyrosną na dłoni, 
niż zgodzę się na coś podobnego" ... Premier Grabski przekony­
wał, że skoro Marszałek ma zostać Generalnym Inspektorem, 
to przecież może sobie dobrać, kogo tylko zechce na stanowisko 
Szefa Sztabu Głównego. Generał powrócił z tymi wiadomościa­
mi do Piłsudskiego. Wtedy marsz. Piłsudski oświadczył, że wo­
bec tej odmowy, nie przyjmie stanowiska Generalnego Inspekto­
ra i zażądał, aby generał Sosnkowski natychmiast podał się do 
dymisji. Generał tłumaczył marsz. Piłsudskiemu, że ponieważ 
właśnie w owym czasie była przeprowadzona reforma waluty 
i miał być wprowadzony złoty, więc uważa za swój obo­
wiązek czas jakiś przebyć w Gabinecie, aby w tak zasadni­
czej dla państwa sprawie, jak sprawa reformy walutowej, swoją 
dymisją nie wywołać niepotrzebnych i niebezpiecznych kompli­
kacji. Odmowa Generała podania się natychmiastowego do dymi­
sji wywołała gniewną reakcję ze strony Marszałka. Po paru mie­
siącach Generał ustąpił z Gabinetu, by dać jeszcze jeden dowód 
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lojalności, lecz dymisja ta nie dopr~\vadziła do ponownej intym­
nej współpracy z Marszałkiem. Dlat o też rok 1924, a nie 1926 
przyjąć należy jako zakończenie okr u tej naj ściślejszej przyjaźni 
i zupdnego porozumienia we wszys ·ch sprawach, jakie do tej 
pory cechowały ich stosunki. Ale wiernym piłsudczykiem po­
został Sosnkowski do ostatniej ch ili swego życia. 

Jeśli chodzi o ten okres "prze ajowy", notuję także, że 
Generał wyrażał niejednokrotnie ż , że Marszałek nie doszedł 
do porozumienia z Witosem, co we e Generała leżało w6wczas 
w granicach możliwości . 

6) Wiosną roku 1925 generał snkowski stał na czele dele­
gacji polskiej na Międzynarodową K erencję w sprawach handlu 
materiałami wojennymi. Konferencj ta miała miejsce w Gene­
wie w ramach Ligi Narod6w (spra arbitrażu, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia). Generał Sosnkowski z stał wybrany spośr6d przed­
stawicieli 47 państw na przewo . ącego Komisji Wojskowej 
(Military, Naval and Air Technical ommittee) na wniosek dele­
gata Imperium Brytyjskiego. Konf encja była sukcesem, gdyż 
udało się przeprowadzić wszystkie olskie postulaty. Była także 
sukcesem osobistym gen. Sosnkows ·ego. W szczeg6lności udało 
się w6wczas przeprowadzić tzw. kła lę rosyjską tj. uwzględnia­
jącą specjalne warunki państw sąsia ujących z ZSSR, jeśli chodzi 
o zobowiązania co do handlu broni 

W związku z propozycjami dele acji amerykańskiej, dotyczą­
cymi zakazu wojny chemicznej, g erał Sosnkowski z własnej 
inicjatywy wystąpił z wnioskiem ob ia zakazem także środk6w 
wojny bakteriologicznej. Wniosek, z akomicie uzasadniony, został 
przyjęty i włączony do Protokołu. a konferencja jest także pa-
miętna dlatego, że po raz pierwszy zawarcia traktatu wersal-
skiego brała w niej udział delegacja erykańska, w skład kt6rej 
wchodzili m.in. Hugh S. Gibbson raz Allen W. DulIes. Dele­
gacja ta odegrała wtedy dużą rolę, tawiając wniosek o zakazie 
wojny gazowej i popierając popra kę polską o zakazie wojny 
bakteriologicznej. Niestety Stany Z ednoczone nie ratyfikowały 
następnie zawartej w6wczas konwe cji. 

Generał wspominał niekiedy o ej konferencji na de atmo­
sfery jaka w6wczas panowała w Li Narod6w. SIedząc w czasie 
wojny zastosowanie broni i środk6 technicznych przez państwa 
wojujące, żartobliwie zaznaczał: ".. jak dotąd, moja konwencja 
jest dotrzymywana" ... 

7) Roku 1926 Generał nie lu· wspominać. Było to dla 
niego niewątpliwie przeżycie bardzo głębokie. Obiecywał nieraz, 
że zostawi w osobnej kopercie swoje na ten temat uwagi. Jednak 
uwag tych nie spisał, naj widoczniej odkładał ten bolesny temat 
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do ostatnich dni swego życia. O przygotowaniach do zamachu 
majowego nie był poinformowany. Gdy 11 maja 1926 wieczo­
rem przybył z Poznania do Warszawy, aby udać się znów do 
Genewy, zaniepokojony krążącymi pogłoskami, wezwał dwóch 
wybitnych polityków, którzy go zapewnili, że zamachu nie będzie. 
Obaj byli o przygotowaniach do przewrotu niewątpliwie poin­
formowani. Jak wiadomo generał Sosnkowski wrócił do Pozna­
nia 13 maja o 8-ej rano i strzelił do siebie w zamiarze samobój­
czym w swym gabinecie w DOK około południa po uprzednim 
zreferowaniu przez gen. Hausera o wydanych rozkazach wysłania 
wojsk z Poznania do Warszawy. Pobyt w szpitalu trwał 5 mie­
sięcy, Generał przeszedł 3 ciężkie operacje. Wedle świadectwa 
ludzi, którzy stali blisko ówczesnych przygotowań do przewrotu, 
to w listopadzie roku 1925 zapewniano gen. Sosnkowskiego, że 
zamachu stanu nie będzie. Istotnie wówczas mogło się wydawać, 
że między Marszałkiem a Prezydentem dochodzi do porozumie­
nia, czego widomą oznaką miała być oficjalna, nawet uroczysta 
wizyta Marszałka w Belwederze. 

Jeśli chodzi o maj 1926 roku, to Wieniawa, człowiek tak 
blisko związany ze spiskiem, miał się dowiedzieć o rozpoczęciu 
działań wojskowych dopiero w przeddzień. Również przyjąć moż­
na, że Marszałek nie sądził, aby dojść miało do rozlewu krwi: 
sama demonstracja wojskowa miała, wedle tej oceny, zmusić 
prezydenta Wojciechowskiego do ustąpienia. 

Faktem jest, że generał Sosnkowski nie był do ostatniej 
chwili o szykującym się zamachu uprzedzony. Ludzie, stojący 
wówczas bardzo blisko marsz. Piłsudskiego, dają do tej sprawy 
komentarz następujący: Marszałek dał instrukcję, aby generała 
Sosnkowskiego, gdy przyjechał do Warszawy, ostrzec: niech nie 
przyjmuje teki w formującym się gabinecie Witosa, co mu na 
pewno bedą proponować ; gdyby tekę taką przyjął - postawiłoby 
go to w konflikcie moralnym. Otóż ta instrukcja do rąk generała 
Sosnkowskiego wtedy tj . 12 maja nie doszła. 

Tegoż dnia popołudniu Marszałek, będąc przekonany, że ta 
instrukcja znana jest generałowi Sosnkowskiemu, przesłał drugą 
instrukcję (przez gen. Jakuba Krzemińskiego) aby generał Sosn­
kowski wracał niezwłocznie do Poznania. 

Po powrocie do Poznania Generał dowiedział się, że zastę­
pujący go w czasie nieobecności gen. Hausner otrzymał od Rządu 
rozkaz kierowania wojsk na Warszawę. 

Od maja 1927 roku gen. Sosnkowski obejmuje kolejno sta­
nowisko Inspektora Armii, na kilku odcinkach ziem wschodnich. 
Był także przewodniczącym Komitetu Uzbrojenia armii i Komi­
tetu Wyższej Szkoły Wojennej. Okres od 1927 do 1935 roku 
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był dla generała Sosnkowskiego oIqesem wyłącznej pracy woj­
skowej. Projekty nowoczesnego uzbr jenia natrafiały na przeszko­
dy nie tylko finansowe. Walczyć trz a było z doktryną odziedzi­
czoną po poprzedniej wojnie, a w wczas już przestarzałą. To 
panowanie przestarzałej doktryny ało miejsce także we Fran­
cji. Są to dziś rzeczy powszechnie iadome. 

8) W okresie poprzedzającym rugą wojnę światową wy­
padki toczyły się szybko. Hitler op szcza w roku 1933 Konfe­
rencję rozbrojeniową. 14 paździer a 1933 występuje z Ligi 
Narod6w. Rozpoczyna się okres zb ojeń niemieckich na wielką 
skalę. Na rok 1933 przypada inicj tywa Piłsudskiego zastoso­
wania sankcji, na kt6re Francja zdob ć się nie chce lub nie może. 
6 marca 19.33 wzmocnienie polski go garnizonu Westerplatte. 
26 stycznia 19.34 ambasador Lipski podpisuje pakt o nieagresji 
z Hitlerem. Wizyta Goringa w Polsc od 27 do 31 stycznia 1935. 
W ostatniej swej rozmowie z Lip kim w roku 1939 GOring 
powoływał się na to, że Polska o rzuciła wszelkie propozycje 
wsp6lnej akcji przeciw Rosji, bo " osnkowski do tego nie do­
puścił" (patrz Zeszyt Historyczny r XIII, moje wspomnienie 
o J6zefie Lipskim). Powszechną słu hę wojskową wprowadzono 
w Niemczech 16 marca 1933. Wre cie remilitaryzacja Nadrenii 
przypada na 7 marca 1936 roku. 

W tym okresie, już po śmierci arszałka tzw. sukcesję ob6z 
rządowy przelewa na marsz. Smigłe o. Gen. Sosnkowski, w dal­
szym ciągu oddany pracy wojskowej, ale w oparciu o sw6j wielki 
autorytet, stara się wpłynąć na zquanę polityki zarówno we­
wnętrznej, jak i zagranicznej. We WfześniU 19.35 roku prezydent 
Mościcki proponuje generałowi So nkowskiemu objęcie amba­
sady w Paryżu . Generał got6w jes przyjąć nominację pod wa­
runkiem, że ma ona oznaczać wyr6 nanie stosunk6w z Francją, 
kt6re w6wczas były napięte . Na te warunek jednak Prezydent 
się nie godzi. 

W roku 19.35 generał Sosnk wski z własnej inicjatywy 
wszczyna wstępne rozmowy o poż kę wojskową francuską. 

W roku 19.36 w styczniu, a wi na 2 miesiące przed wkro­
czeniem wojsk niemieckich do N drenii, generał Sosnkowski 
reprezentował Polskę na pogrzebie r6la Jerzego V w Londynie 
- spotkał się tam z przedstawide mi rządu francuskiego oraz 
z gen. Gamelin. Gen. Gamelin i p zedstawiciele rządu zwrócili 
się do Sosnkowskiego pytając go zdanie jaką będzie reakcja 
rządu polskiego w razie wkroczenia wojsk niemieckich do Nad­
renii. Prosili Generała o przybycie do Paryża z Londynu, aby 
odbyć oficjalne konferencje w spra ie ewentualnych reakcji rzą­
d6w francuskiego i polskiego. Ge rał skomunikował się tele-
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fonicznie z marsz. Smigłym i poinformował go, że Francuzi życzą 
sobie jego przyjazdu do Paryża na oficjalne konferencje, celem 
ustalenia planów działania. Smigły odpowiedział, żeby Generał 
raczej zwrócił się do Becka. Uzyskanie połączenia z Beckiem 
trwało bardzo długo, wreszcie minister Beck niechętnie oświad­
czył, że Ge]lerał może jechać do Paryża na rozmowy, że to mają 
być raczej "rozmowy prywatne" ... Generał udał się do Paryża 
i rozmowy trwały 4 dni. Generał Sosnkowski stwierdził wtedy, 
że Polska dotrzyma zobowiązań swego sojuszu z Francją, zapro­
ponował jednoczesną mobilizację w obu państwach sojuszniczych 
w razie wejścia wojsk niemieckich do Nadrenii. Jednocześnie 
kontynuował rozmowy co do pożyczki francuskiej na cele uzbro­
jenia armii polskiej. Po powrocie do Warszawy, generał Sosn­
kowski zobowiązał ministra Becka, po dramatycznej rozmowie, 
do stwierdzenia, że propozycja wspólnej interwencji polsko-fran­
cuskiej będzie mieć charakter oficjalny i stanowczy. Oświadczenie 
Becka o gotowości wypełnienia obowiązków sojuszniczych na­
stąpiło 7 marca o godz. 9-ej rano, a więc gdy Hitler wkroczył do 
Nadrenii. Niestety, jak wiemy, inicjatywa ta nie zamieniła się 
w czyn, gdyż rząd francuski nie decydował się na akcję bez 
poparcia Wielkiej Brytanii, która swego poparcia odmówiła. 
Francja dotknięta była wtedy paraliżem woli. 

Rokowania o pożyczkę francuską toczyły się następnie drogą 
oficjalną bez udziału gen. Sosnkowskiego. Doprowadziły one do 
pomyślnego rezultatu. 

Warto zaznaczyć, że po sfinalizowaniu pożyczki francuskiej 
marszałek Smigły prosił generała Sosnkowskiego, aby udał się 
do Paryża na uroczysty akt podpisania. W następnych jednak 
dniach prezydent Mościcki zmienił decyzję, na uroczyste podpi­
sanie pojechał marszałek Smigły. 

Wobec nadciągającej burzy generał Sosnkowski zaproponował 
marsz. Rydzowi w dniu 13 maja 1936 roku, że gotów jest stanąć 
na czele rządu, mając opracowany program, obejmujący: 1) oży­
wienie sojuszu z Francją, 2) uzdrowienie stosunków wewnętrz­
nych przez zmianę polityki wobec opozycji, 3) reformy gospodar­
czo-finansowe, zmierzające do rozwoju na wsi pół przemysłów 
i przemysłów lekkich, dających ludności wiejskiej możność zarob­
ków w okresie jesieni i zimy oraz reformy przyśpieszające do­
zbrojenie Sił Zbrojnych. Odpowiedź marsz. Smigłego była nega­
tywna. Motyw: właśnie uzgodnił z prez. Mościckim kandydaturę 
na premiera. Tym kandydatem był gen. Składkowski ... 

9) Sprawa Zaolzia rozgrywała się między ostatnimi dniami 
września a połową października 1938 roku. Gen. Sosnkowski, 
zaniepokojony przygotowaniami, postanowił w połowie września 
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interweniować u prezydenta Mościc1fiego. Rozmowa odbyła się 
w pociągu Prezydenta - Generał ~ t osnkowski wsiadł do tego 
pociągu na jednej ze stacji. Został Iwezwany przez Prezydenta 
naglącą depeszą, wysłaną na Polesie, gdzie Generał kierował ma­
newrami wojska i flotylli pińskiej. R zmowa trwała parę godzin, 
gdy wszelkie perswazje Generała i ardzo jasno przedstawione 
przez niego zagrożenie Polski nie p ekonało Prezydenta, wów­
czas w konkluzji tej dyskusji Gener oświadczył, iż widzi zbliża­
jącą się katastrofę wojenną. Przeciw y był kategorycznie wystę­
powaniu łącznie z Niemcami w ro iorze Czechosłowacji . Pre­
zydent jednak bronił gorąco ówczesn . polityki zagranicznej rządu 
i oświadczył ze swej strony, że ... "Po ka nigdy nie miała lepszego 
ministra Spraw Zagranicznych jak p ownik Beck" ... 

10) Stosunek Generała do wspo 'eń legionowych był zaw­
sze nacechowany wielkim sentyment m i przekonaniem o dużym 
znaczeniu politycznym legionowego nu. 

Natomiast z goryczą wspominał o legionistach, którzy dys­
kontowali swe zasługi bojowe na renie politycznym. Bardzo 
krytycznie oceniał kierunek, zwany" anacją" . ... "Jak oni mogli" 
- mawiał - "taką piękną żołniersk legendę tak zmarnować" ... 
Generał był w swych przekonaniac nie tylko legalistą, ale i 
szczerym zwolennikiem ustroju de~kratycznego . Uznawał jed­
nak jak najbardziej potrzebę silnej ładzy wykonawczej . Co do 
partii politycznych uważał, że mieliś y ich zbyt wiele, był zwo­
lennikiem systemu dwupartyjnego. stroje totalne lub ich kary­
katury oceniał surowo. Również syst m polityczny, jaki mieliśmy 
w czasie wojny we Francji i w An Iii - łącznie z odebraniem 
Prezydentowi jego prerogatyw (pakt paryski) nie odpowiadał po­
glądom Generała. Nazywał ten sys em "neosanacją" w sensie 
traktowania opozycji w sposób auto tatywny i niedopuszczania 
do rządów rzekomej jedności narodo ej szeregu stronnictw i kie­
runków, a wśród nich - najwięks go, jakim było Stronnictwo 
Narodowe jak również piłsu&::zykó\v. 

11) Zwolennik zgody narOdOWeJ~W chwilach dla Kraju nie­
bezpiecznych, generał Sosnkowski tara się przekonać jesienią 
1938 roku prezydenta Mościckiego, wobec nadciągających wy­
padków jest rzeczą niezbędną i pilną rozszerzenie podstawy rządu, 
a więc zrobienie wysiłku celem rozumienia się z opozycją. 
Wprawdzie tym razem nie wysuw Generał swojej kandyda­
tury na premiera, skoro oferta jeg została poprzednio odrzu­
cona. Chodziło więc jedynie o zasa ,którą Sosnkowski uważał 
za podstawowy warunek uzdrowieni stosunków wewnętrznych; 
tej oczywistej prawdy rząd ówczesn zdawał się nie dostrzegać. 

Po raz trzeci apeluje do Prezy enta w marcu 1939 roku, 
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o rząd jedności narodowej. Było to w czasie, kiedy wojny można 
się już było spodziewać w najbliższej przyszłości. I tym razem 
interwencja Sosnkowskiego została odrzucona. 

12) Po wybuchu wojny w roku 1939 gen. Sosnkowski prosił, 
na razie bezskutecznie o przydział frontowy. Natomiast marszałek 
Rydz-Śmigły, po porozumieniu z Prezydentem i Premierem zapro­
ponował gen. Sosnkowskiemu stanowisko wicepremiera, kt6remu 
miały podlegać wszelkie sprawy, związane z gospodarką wojenną. 
W czasie rozmowy zjawił się premier Składkowski . Sosnkowski 
odparł, że obowiązk6w wicepremiera może się podjąć tylko w 
rządzie, do kt6rego weszłaby także opozycja. Premier Składkow­
ski na to oświadczył, że rozszerzenie podstawy rządu nie jest 
potrzebne, gdyż jego rząd cieszy się zaufaniem społeczeństwa. 
W ten więc spos6b sprawa wicepremierostwa upadła. 

Sosnkowski zwrócił się ponownie do Naczelnego Wodza 
o przydział frontowy, w szczeg6lności prosił o powierzenie mu 
obrony Warszawy. I tu znowu spotkał się z odmową. Naczelny 
Wódz użył natomiast gen. Sosnkowskiego jako swego oficera 
łącznikowego. Gdy był wysłany do armii "Karpaty", Sosnkowski 
otrzymał we Lwowie w dniu 10 na 11 września rozkaz objęcia 
dow6dztwa "frontu południowego" . 

Sytuacja była krytyczna. "Front południowy" już nie istniał. 
12 września Niemcy osiągnęli linię Lw6w-Rawa Ruska. Wydzie­
lone oddziały niemieckie wdarły się do Lwowa, po walkach 
ulicznych zostały wyparte, ale otoczyły Lw6w pierścieniem. Gene­
rał . Sosnkowski wydał zarządzenia celem wzmocnienia obrony 
miasta, m.in. dodając brygadę pancerno-motorową płk. Maczka 
(większa jej część była pod Janowem 12 września), sam zaś 
z 3-ma oficerami odlatuje 13 września do resztek armii "Kar­
paty", odciętych na zach6d od Przemyśla. Zamierza na ich czele 
przebić się w kierunku Lwowa. Była to więc akcja pomyślana 
jako odsiecz dla oblężonego Lwowa, ponadto zamierzone było 
połączenie z armią "Krak6w" i zorganizowanie obrony południo­
wo-wschodniego obszaru państwowego w oparciu o Lw6w. Tego 
rodzaju skrócony front miał zapewnić połączenia z Zachodem 
przez sojuszniczą Rumunię. Walcząc na dwa fronty, gen. Sosn­
kowski stacza pomyślną bitwę z 15 na 16 września na północno­
wschód od Sądowej Wiszni, zaskakując wielką jednostkę niemiec­
ką, zdobywając duże ilości sprzętu motorowego i około 30 armat. 
Następują walki z Niemcami w rejonie las6w janowskich 16 
i 17 września. Sowiety przekraczają granicę polską 17 września, 
nazajutrz 18 września Sosnkowski walczy z Niemcami pod Ho­
łoskiem Wielkim, starając się wyjść z las6w. Tym razem jednak 
nie udaje się przebić przez siły niemieckie. Oddziały generała 
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Sosnkowskiego są nacierane z trz~tron przez niemieckie jed­
nostki pancerne. Najwyższym wys· ·em Polacy odbijają ataki 
w walce wręcz, Niemcy tracą . anaście rozbitych czołgów. 
Próby przebicia się garnizonu Iwo kiego także nie dają rezul­
tatu. W międzyczasie Naczelny W wycofał ze Lwowa brygadę 
Maczka i skierował ją ku granicy, węgierskiej, co oczywiście 
utrudniło próby przebicia się garflił;onu lwowskiego. Mimo to 
w nocy z 20 na 21 września Sos kowski próbuje raz jeszcze 
przebić się do Lwowa. Marszem n nym Generał obchodzi od 
tyłu stanowiska niemieckie. Jednak dy dotarli do Dublan, prze­
konali się, że wszędzie dokoła są j . wojska sowieckie. 

Po wydaniu rozkazu zniszczeni sprzętu i zarządzeń co do 
rannych i jeńców grupa zostaje ro iązana. Generał nakazuje, 
aby pojedynczy żołnierze przedziera się na Węgry. Sam generał 
Sosnkowski z paroma oficerami i podoficerami przedziera się 
w Karpaty. Generał wspominając o ą tragiczną wędrówkę zaw­
sze podkreślał, że ze strony włości n i ludzi prostych spotykał 
się z życzliwością, nigdy nie odmawi li mu schronienia, natomiast 
w paru wypadkach drzwi domów, n eżących do ludzi zamożnych, 
do urzędników na wyższych stano iskach, zostały przed nimi 
zamknięte . 4-go października przek acza granicę węgierską (już 
strzeżoną przez Sowiety po stronie polskiej). Z Budapesztu po 
kilku dniach, dzięki bardzo życzliwe pomocy regenta Horthy'ego 
udaje się do Francji. I 

13) Dwa przesilenia: w roku 1 40 i 1941. W obu wypad­
kach gen. Sosnkowski był następcą prezydenta. Przesilenie ,,lip­
cowe" w roku 1940, wkrótce po p zybyciu polskich władz pań­
stwowych do Anglii, powstało na niezadowolenia, wywołane­
go przez niedociągnięcia w ewakuac i polskiego wojska z Francji. 
Politycznie sprawa była komentow a, jako odwet dawnych kół 
rządowych, które stały się wówcz s opozycją. Coś jakby spór 
"sanacji" z "neosanacją". Najwai ·ejszym jednak czynnikiem 
było głębokie zaniepokojenie Prezy enta z powodu treści memo­
riału, jaki premier, gen. SikorskI,' złożył rządowi brytyjskiemu 
w czasie pobytu w Londynie w iach 18 i 19 czerwca 1940. 
Memoriał proponował tworzenie a terenie Rosji oddziałów 
wojskowych z jeńców polskich. R~dakcja memoriału wydawała 
się w pewnych ustępach niebezpie a, gdyż mogła być z czasem 
użyta przeciw nam w sprawach te torialnych. 

Prezydent postanowił dokonać . any rządu i mianować pre-
mierem osobę cywilną. Generał S· orski miałby być nadal na­
czelnym wodzem. Gen. Sosnkowski był wprawdzie zwolennikiem 
roz~ziału władzy cywilnej od wojs owej, ale odradzał Prezyden­
tOWI stanowczo wywoływanie wó czas przesilenia. Byłoby ono 
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w danym momencie niebezpieczne, gdyż mogło utrudnić sprawę 
odbudowy sił zbrojnych i zawarcia umów wojskowych. Na tere­
nie politycznym sprawa nie uzyskałaby poparcia większości stron­
nictw, rząd zaś urzędniczy, bezpartyjny nie miałby dość poparcia 
w Kraju i słabą pozycję wobec obcych. Wykonalność zmiany 
stała pod znakiem zapytania, wobec niefortunnego "paktu parys­
kiego", który wiązał ręce Prezydentowi. Trzeba było ponadto 
utrzymać wobec obcych fasadę tzw. jedności narodowej. Kon­
flikty na obcym terenie nie są więc wskazane "z wyjątkiem 
chyba tylko konfliktów w sprawach wielkich, dotyczących nie­
podległości i całości państwa" mówił wtedy Sosnkowski Prezy­
dentowi. Dlatego też, gdy sytuacja doszła do stanu kryzysowego 
po udzieleniu przez Prezydenta dymisji premierowi, gen. Sosn­
kowski podjął się mediacji i ułatwił Prezydentowi wycofania 
się z wytworzonej sytuacji bez nadmiernych konsekwencji pres­
tiżowych. 

Inaczej zachował się gen. Sosnkowski w rok później. Ale 
też inaczej oceniał wtedy powagę, a nawet grozę sytuacji -
właśnie, jako konflikt w sprawach wielkich, dotyczących nie­
podległości i całości państwa. Sprawa porozumienia polsko­
sowieckiego stała się pilną po napadzie Hitlera na Rosję 
(22 czerwca 1941 roku). W rokowaniach pośredniczył rząd bry­
tyjski. Zarówno Churchill, jak Eden wywierali duży nacisk na 
rząd polski, aby jak najszybciej doprowadzić do układu z ZSSR. 
Układ został podpisany 30 lipca 1941. Wywołał on duże sprze­
ciwy ze strony Prezydenta, opinii publicznej oraz dużej części 
sfer politycznych. Krytykowano niejasne sformułowanie układu, 
które w rozumieniu wielu, otwierało sprawę naszych granic 
wschodnich. Taką interpretację nadawali układowi obserwatorzy 
zagraniczni. Związek Sowiecki nie taił, że tak właśnie interpre­
tuje układ. Ponadto odnosiło się wrażenie, że rząd brytyjski jest 
uszczęśliwiony, że może po układzie zostawić swego polskiego 
sojusznika sam na sam z Sowietami. 

Gen. Sosnkowski . wystąpił z rządu łącznie z ministrami Seydą 
i Zaleskim na tle różnicy zdań z Premierem w sprawie sformu­
łowań układu. Wówczas Sosnkowski doradzał Prezydentowi (któ­
ry nosił się z myślą własnego ustąpienia), że jedyną formą 
poważnego protestu jest odwołanie się Prezydenta do Kraju 
i udzielenie dymisji rządowi oraz mianowanie nowego. Prezy­
dent wahał się początkowo, jednak po paru dniach zwrócił się 
do Sosnkowskiego, aby przeprowadził rozmowy, mające na celu 
utworzenie nowego rządu pod swoim przewodnictwem. Rozmo­
wy zostały przeprowadzone pomyślnie i bardzo szybko. 3 sierp­
nia gen. Sosnkowski miał już listę nowego gabinetu, w skład 
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którego mieli wejść przedstawiciel Stronnictwa Narodowego, 
P.P.S. i części Stronnictwa Ludow go. Generałowi Sikorskiemu 
miało być zaproponowane stanowis o Naczelnego Wodza (Lista 
tego gabinetu, skreślona ręką gen. osnkowskiego, zachowała się 
do dziś dnia). przez chwilę zdawał się że zrealizuje się marze­
nie gen. Sosnkowskiego: doprowa enie do współpracy P.P.S. 
ze Stronnictwem Narodowym w' . ę interes6w nadrzędnych. 

Gdy jednak listę tę, wraz z te stem depeszy Prezydenta do 
Kraju zawi6zł Generał na spotk e z Prezydentem 3 sierpnia 
wieczorem - zastał zupełną zmianę postawy. Prezydent zaniechał 
myśli odwołania się do Kraju i z y rządu. Wrócił znowu do 
projektu swego ustąpienia, następni rozważał także projekt ,,za­
sadniczej rekonstrukcji rządu" z po stawieniem gen. Sikorskiego 
jako premiera. 

14) Gen. Sosnkowski nie taił s~go głębokiego żalu w związ­
ku z przysłaniem przez Kraj gen. atara. Zastępca Komendanta 
A.K. do spraw operacyjnych przys y jako mąż zaufania. Oto­
czony więc atmosferą glorii w Lond nie, jako ten co wie napraw­
dę co myśli Kraj. Jakże nie miał b ć uznany za eksperta w spra­
wach Armii Krajowej? ... Nikt nie~prZedził Naczelnego Wodza 
o kłopotach, jakie miano z gen. T tarem w Kraju; o jego poli­
tycznych przekonaniach i - ambic ach. Stąd wynikała cała jego 
"własna polityka" w tragicznym kresie. Jedyne wyjaśnienie, 
jakie gen. Sosnkowski otrzymał p wojnie: że Tatar dał słowo 
honoru, że wyjawi przed Naczelny Wodzem swoje przekonania, 
i, że się nie będzie zajmował poli ą ... 

15) Mianowanie ppłk. Utnika szefem Oddziału Specjalnego 
Sztabu. Generał chętnie przyznawa, że popełnił błąd, zastępując 
płk. Protasewicza człowieka o wiel . ej lojalności, przez płk. Utni­
ka, kt6ry związał się całkowicie z g n. Tatarem i na równi z nim 
jest odpowiedzialny za szereg posu ięć idących wbrew intencjom 
Naczelnego Wodza. W szczeg6lnoś odpowiedzialny jest za prze­
trzymywanie depesz Naczelnego odza w okresie poprzedzają­
cym powstanie. Op6źnianie łącznoś i między Naczelnym Wodzem 
a D-cą Armii Krajowej w owym kresie równało się przecięciu 
łączności. ' 

Gen. Sosnkowski wyjaśniał, . nominacja płk. Utnika była 
jedynym wypadkiem kiedy uległ resji politycznej: w tym wy­
padku groziło jakoby nawet cofni cie poparcia przez Ligę Nie­
podległości, kt6ra domagała się " iejsca dla młodych". Istotnie 
płk Utnik był czynny w organizac i "młodych". Organizacja nie 
była zresztą tak silna za jaką się odawała, a "młodzi" nie byli 
znowu tak młodzi. 

Atmosfera, warunki pracy czy w "sojuszniczym Londynie" 
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czy w "sojuszniczym Paryżu", nie były łatwe. Bardziej, niż 
trudności zewnętrzne, przeszkadzały stosunki panujące w rodzi­
mych sferach politycznych. Potępieńcze swary. 

Pamiętam, jak kiedyś w chwili goryczy m6wił do mnie 
Generał: jednak Margrabia miał rację : "dla Polak6w można 
zrobić wiele, z Polakami - nic ... " 

16) Generał odrzucał z oburzeniem insynuacje, jakoby dał 
jakieś- tajne instrukcje gen. Okulickiemu przed jego zrzuceniem 
do kraju. Nie. Wysłał gen. Okulickiego do całkowitej dyspozycji 
gen. Bora. 

17) Projektowany rozkaz o wypowiedzeniu rządowi posłu­
szeństwa. Z wielu stron wyrażano zdziwienie i niedowierzanie. 
Jak to? Sosnkowski taki legalista, dbający, aby wszelkie dzia­
łania odbywały się w ramach ładu państwowego i porządku 
prawnego, miałby się decydować na naruszenie porządku praw­
nego? 

Prawdą jest, że Generał dbał o nienaruszanie ładu prawnego. 
Ale są przecież chwile szczególnie ważne, gdy naruszenie ładu 
jest dopuszczalne, niekiedy jest obowiązkiem. Wtedy gdy chodzi 
o rzeczy wielkie, o byt i niebyt, o całość i niepodległość. Wiemy, 
że różnice poglądów zasadniczych między premierem a Naczel­
nym Wodzem pogłębiały się. Wiosną 1944 gen. Sosnkowski 
obawiał się że polityka ciągłych ustępstw (,,ześlizgów" - ter­
min udatny, przejęty od gen. Kukiela) doprowadzi do ,,kapitu­
lacji" wobec Moskwy to jest do wyrażenia zgody na twarde wa­
runki jakie stawiał Stalin. Zwycięski Stalin zrealizował p6Zniej 
sw6j plan podboju Polski. Ale stało się to bez akceptacji ze 
strony prawowitych władz polskich. Wówczas natomiast Gene­
rał obawiał się, że te ześlizgi mogą doprowadzić do akceptowania 
przez premiera warunków, narzucanych przez Stalina. Czyli inny­
mi słowy, że nastąpić może powtórzenie Sejmu Grodzieńskiego. 
Gdy Generał przygotowywał się na tę tragiczną chwilę, nie przy­
puszczał, że powstanie wybuchnie tak szybko, zresztą miał na­
dzieję, że uda mu się utrzymać akcję przeciwko Niemcom w ra­
mach ,,Burzy", zgodnie z Instrukcją z dnia 7 lipca 1944. Gdy 
rozważał ewentualność wypowiedzenia posłuszeństwa - miejs­
cem, z którego taki rozkaz miał być wydany, była zawsze Kwa­
tera 2-go Korpusu. Tam było gros naszych Sił Zbrojnych, tam 
panowały nastroje, które przyjęłyby taki rozkaz wydany in 
extren7is ze zrozumieniem. 

Wiadomość, otrzymana na froncie włoskim, o nagłym odlo­
cie premiera do Moskwy, wstrząsnęła głęboko generałem Sosn­
kowskim. Nie doszły go wtedy jeszcze wiadomości o przygoto­
waniach do wybuchu powstania. Zapowiedział Generał możli-
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WOŚĆ wypowiedzenia posłuszeństwa·ldość wyraźnie w depeszy do 
Prezydenta z dnia 28 lipca. ; . I . 

Donosiły o tym także meldunki! agent6w ministra informacji 
do rządu w Londynie. Oczywiście, wybuch powstania w War­
szawie odwr6cił porządek rzeczy li sprawa rozkazu w6wczas 
upadła. . 

Gdy w polemikach PiasOWYeh~podnOSi się lament: co by 
było, gdyby było. że to niby za ty, że duch szczypiorniacki, 
że alianci etc. . . 

Mogą te łzy krokodyle osuszyć: będący w moim posiadaniu 
projekt rozkazu nakazywał kontyQ owanie walki z Niemcami 
i dochowanie wierności sojuszom. I . 

I WiioldBABIŃSKI 
I 

Jan M. CIECHANOWSKI 

NOTATKI Z ~OZM6W 
Z GEN. MARIANE~ KUKIELEM 

I 

Gen. Marian Kukiel, ur. 15 maj 1885 r. a zmarły 15 sierpnia 
1973 roku., był żołnierzem, histo 'em i politykiem, który w 
okresie drugiej wojny światowej s ł się jednym z najbliższych 
wojskowych i politycznych wsp6łp acowników gen. Władysława 
Sikorskiego, z którym łączyły go ięzy głęl;>okiej, starej i ser­
decznej przyjaźni. Najlepiej świad zy o tym ostatnia większa 
praca gen. Kukiela - Generał Sik rski - wydana w Londynie 
w 1970 roku. 

Gen. Kukiel w okresie paŹdzi~ik 1939 - wrzesień 1940 był 
zastępcą ministra Spraw Wojsko ch w gabinecie gen. Sikor­
skiego, a następnie w latach 194 2 dowódcą Wojsk Polskich 
w Szkocji. We wrześniu 1942 r. zos aje Ministrem Obrony Naro­
dowej i pełni tę. funkcję we wszys kich pozostałych wojennych 
gabinetach rządu polskiego w Lo dynie: Sikorskiego, Mikołaj­
czyka i Arciszewskiego. Fakt ten cz i go· jednym z współautorów 
zapadających w tym czasie w Lo dynie decyzji. 

Stąd, relacje gen. Kukiela stano ią ważny, chociaż siłą rzeczy 
subiektywny, przyczynek dl) naszej najnowszej historii. 

Wszystkie rozmowy podałem na podstawie własnych notatek, 
nie autoryzowanych przez gen. K kiela. 

1.M.C. 
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Londyn, 10 lipca 1964 

Zdaniem gen. Kukiela Mikołajczyk przez PSL miał duży 
wpływ na Bora-Komorowskiego, który umiał rozmawiać z poli­
tykami. Sosnkowski, który ustąpił z Rządu w lipcu 1941 roku 
na skutek zatargu z Sikorskim w sprawie polsko-sowieckiego 
paktu był czerwoną płachtą na Sowiety. Wokół Sosnkowskiego 
grupowała się anty-rządowa opozycja1

• Po śmierci Sikorskiego, 
Mikołajczyk objął funkcje premiera, a Sosnkowski - naczelnego 
wodza. Anty-piłsudczycy chcieli aby Anders został naczelnym wo­
dzem. Kandydatura jego upadła jednak, kiedy zaczął się domagać 
utworzenia rządu "uczciwych ludzi", gdyby nie to, to Anders 
zostałby chyba naczelnym wodzem. W układzie Mikołajczyk-Sosn­
kowski premier przeszkadzał naczelnemu wodzowi, a naczelny 
wódz premierowi. 

Sosnkowski chciał aby AK strzelała do Sowietów; aby prze­
prowadziła anty-sowiecką demonstrację. Nie widział możliwości 
dogadania się ze Stalinem. Mikołajczyk był zaś przekonany, że 
Stalinowi niezmiernie zależało, ze strategicznych względów, na 
doprowadzeniu do wojskowej współpracy pomiędzy AK i siłami 
sowieckimi, co ułatwiałoby im ogromnie prowadzenie operacji 
przeciwko Niemcom w Polsce. Mikołajczyk przeceniał militarne 
znaczenie AK i jej potencjalną przydatność dla Rosji, a nie doce­
niał możliwości Armii Czerwonej wyrzucenia Niemców z Polski 
bez większej pomocy ze strony AK. Ponadto nie zdawał on sobie 
sprawy z innej możliwości, mianowicie, że Stalin może nie zgo­
dzić się na uznanie AK za sprzymierzeńca bez uprzedniego za­
łatwienia sprawy granic i doprowadzenia do porozumienia w 
Kraju pomiędzy Delegaturą Rządu i PPR. 

Mikołajczyk i Sosnkowski byli skłóceni. Trudno im było ze 
sobą współpracować. Chciałem ich pogodzić. Stąd 3 lipca (1944) 
zorganizowałem w Rubensie roboczy obiad, na który zaprosiłem 
Mikołajczyka i Sosnkowskiego, gdyż chciałem, aby omówili oni 
rozwój ostatnich wydarzeń dyplomatycznych i wojskowych oraz 
rozważyli sprawę wysłania dodatkowych instrukcji do Warszawf. 
Było rzeczy konieczną, aby Premier i Naczelny Wódz spotkali 
się i ponownie omówili rolę jaką kraj miał odgrywać w ciągu 
nadchodzących miesięcy. Stosunki pomiędzy Sosnkowskim i Mi­
kołajczykiem były napięte, gdyż Naczelny Wódz obawiał się, iż 
Premier skapituluje wobec nacisków Rosji. Co więcej Sosnkow-

1. Patrz też: M. Kukieł, Generał Sikorski (Londyn, 1970), str. 172-78. 
2. O szczegóły patrz: J. M. Ciechanowski, Powstanie Warszawskie (Lon­

dyn, 1971), str. 339-44 - dalej Ciechanowski. 
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ski miał w ciągu najbliższych dni u~ć się do Włoch celem od­
wiedzenia 2-go Korpusu. 

Przy końcu spotkania Mikołaj k i ja prosiliśmy $osnkow­
skiego aby odłożył swój wyjazd do Włoch i pozostał w Anglii, 
ze względu na toczące się wydarz nia na froncie wschodnim. 
Argumentowaliśmy to tym, że tylk z Londynu Naczelny Wódz 
mógł trzymać rękę na pulsie wypa ów; tu w Londynie zbiegały 
się wszystkie nici. Poza tym sądzili my, że wszystko rozegra się 
w drugiej połowie lipca. Mikołajczy mówił, że Sowieci przejdą 
Bug i dotrą do środkowej Wisły. Znajdą się pod Warszawą. 
Pomimo naszych próśb Sosnkowski nie zrezygnował z wyjazdu, 
obiecał jednak wrócić do Londynu w ciągu 48 godzin, o ile zaszła­
by tego potrzeba. 

Mikołajczyk nie życzył sobie yjazdu Sosnkowskiego do 
Włoch. Sosnkowski jechał do Włoc aby tam zorganizować bunt 
na wypadek gdyby Mikołajczyk w zystko sprzedał i zdradziF. 
Pisał o tym Babińskił w swej relacj w Kulturze w 1958 rokus. 
Anders chciał aby Sosnkowski wrac do Londynu6

• 

Tymczasem w Warszawie stało s ę nieszczęście. Dwudziestego 
pierwszego lipca dowództwo AK d konało zbyt optymistycznej 
oceny sytuacji na froncie wschodni . Doszło do przekonania, że 
Niemcy na froncie wschodnim zost li pobici - ponieśli klęskę 
- i od 25 lipca zarządziło stan czu ności do powstania. Wszyst­
kie póiniejsze decyzje podejmowane w kraju, które doprowadziły 
do wybuchu powstania w Warszaw e w zasadzie były wynikiem 
tej wadliwej oceny sytuacji na fron ie wschodnim7

• Dowództwo 
AK ile wybrało moment rozpoczęc a walki w Warszawie. Oni 
pociągnęli fałszywą kartę - jokera kiedy ostatecznie zdecydo­
wali się działać. Dla mnie pojawi nie się Rosjan w okolicach 
Pragi było niewystarczającym dowpdem, że Armia Czerwona 
będzie w stanie przekroczyć Wislłi zająć Warszawę. Sowieci 
podeszli pod Warszawę, dostali po ysku i odeszli podobnie jak 
w 1920 roku. - Co Pan myśli,' to tylko Polacy umieją bić 
Moskali. Już 30 lipca doszedłem ~~ przekonania, po otrzymaniu 
wiadomości z Warszawy, że Niem~'1 ściągali pancerne posiłki do 

3. O szczegóły patrz: Ciechanowski, s 349-5l. 
4. Kpt. Witold Babiński zaufany adiu t i oficer do zleceń specjalnych 

Naczelnego Wodza. 
5. Witold Babiński, ,,Na marginesie polemiki", Kultura Nr 5 (127), 

1958, su. 97-106; patrz też: tegoż same o autora Przyczynki Historyczne, 
Londyn, 1967), su. 380-8l. 

6. Patrz też: Z. S. Siemaszko, "R wa z gen. Andersem, Kultura 
Nr 7/8 (274/275), 1970, str. 37; oraz itold Babiński, ,,Na marginesie 
książki J. M. Ciechanowskiego, Zeuyty H' oryczne, Nr 22/1972, su. 173-77. 

7. O szczegóły patrz: Ciechanowski, st . 255-58. 
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rejonu stolicy, że rosyjsko-niemiecka bitwa o Warszawę przecią­
ga się i że trzeba było czekać na jej wyniki przed rozpoczęciem 
akcji AK'. W Warszawie sztab AK działał pod presją wypadków 
i zlekceważył przybycie niemieckich posiłków. Niejasna jest też 
sprawa meldunku ,,Montera" o pojawieniu się czołgów sowiec­
kich pod Pragą, który stał się bezpośrednią przyczyną wybuchu 
powstanialo. 

W sprawie instrukcji Rządu dla kraju, z października 194.3 
rokull gen. Kukiel oświadczył, iż na jej tle doszło do poważnych 
rozdźwięków pomiędzy Premierem a Naczelnym Wodzem. -
Różnili się oni w sprawie zachowania się kraju na wypadek 
wkroczenia Sowietów do Polski bez uprzedniego polsko-sowiec­
kiego porozumienia politycznego. Mikołajczyk chciał aby Kraj 
w takich okolicznościach minimum sił demonstrował walką swą 
anty-niemiecką postawę. Sosnkowski zalecał zaś aby Kraj po 
stoczeniu walki z Niemcami ponownie zszedł do podziemia. Róż­
nice te poważnie się odbiły na ich dalszych stosunkach, oraz 
instrukcjach dla Kraju. 

W rzeczywistości przejście do ponownej konspiracji pod So­
wietami było niemożliwością gdyż w Kraju konspiracja była 
względna i wszyscy wszystko o sobie wiedzieli: AK o komunis­
tach i na odwrót. Ujawnianie się było po prostu koniecznością. 
Stąd, Rząd po otrzymaniu rozkazu Bora-Komorowskiego do "Bu­
rzy"12 zgodził się w lutym 1944 na ujawnienie się AK i Dele­
gatury Rządu wobec Sowietów13

• Z drugiej strony robienie orga­
nizacji ,,Nie»l4 i ujawnienie się prowadziło do sprzeczności. Jedno 
waliło w drugie; przekreślało możliwość rzeczywistej współpracy 
wojskowej pomiędzy AK i Sowietami. Te niekonsekwencje były 
wynikiem rozbieżności jakie istniały pomiędzy Premierem i Na­
czelnym Wodzem. Dopingowało to Kraj do sformułowania trze­
ciej linii. Stosunek Kraju do "Londynu" zmienił się pod wpły­
wem sprzeczności w instrukcjach Rządu i Naczelnego Wodza. 

8. Gen. Kukiel zapytany przeze mnie - w sierpniu 1972 roku - dlacze· 
go nie przekazał swej oceny sytuacji do Kraju oświadczył, że Minister 
Obrony Narodowej nie mógł się bezpośrednio komunikować z Borem.Komo­
rowskim, gdyż nie posiadał do tego żadnych uprawnień. Było to wyłączną 
domeną Naczelnego Wodza. 

9. Patrz też: "Minister Obrony Narodowej: Wywiad z Gen. Kukielem", 
Na Antenie (Wiadomości), Nr 962, 6 września 1964. 

10. O szczegóły patrz: Ciechanowski, str. 280·93. 
11. O szczegóły patrz: tamże, str. 83 i dalsze. 
12. O szczegóły patrz: tamże, str. 191 i dalsze. 
13. O szczegóły patrz: Ciechanowski, str. 199 i dalsze. 
14. Tajna organizacja anty·sowiecka, organizowana przez A.K. na rozkaz 

gen. Sosnkowskiego. 
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Sosnkowski zgodził się na ujaw . enie się ale z restrykcjami. 
Sosnkowski nie wierzył że ujawnie e się bez uprzedniej umowy 
politycznej coś da. W wypadku 2 d.p. twierdził że musimy 
zawrzeć umowę polityczną przed u ową wojskową. Mikołajczyk 
uważał nawiązanie współpracy woj kowej pomiędzy 27 d.p. i 
Armią Czerwoną za "wielki mom nt", który może utorować 
drogę do politycznego porozumieni z Kremlem15. Mikołajczyk 
przeceniał rolę AK. Moskale nie p ili się do współpracy z AK 
- niepożądanym sojusznikiem. 

W lipcu 1944 roku "Burza" rzerodziła się w powstanie; 
w cykl działań powstańczych w d 'ym stylu; i daleko wyszła 
poza swoje pierwotne pojęcie. "B rza" wyrosła na Powstanie, 
które kryło się pod tym nic świa u nie mówiącym pojęciem. 
W "Burzy" brały udział całe pows ańcze dywizje. Gen. Kukiel 
bezskutecznie namawiał Naczelnego Wodza aby "Burzę" ogłosić 
powstaniem. 

Zdaniem gen. Kukiela Moskale ~.e mogli wejść do Warszawy 
w pierwszych dniach powstania ze zględów wojskowych. Chur­
chill chciał Warszawę ratować . Nie cy likwidując powstanie za­
łamali ducha Polski. Dla komunistó zlikwidowanie przez Niem­
ców AK-owskiego aktywu było wie ką okazją do wypłynięcia na 
szerokie wody. ' 

Rząd udzielił Krajowi pełnomoc ictwa na wywołanie powsta­
nia tylko na wypadek przerwania ł czności pomiędzy Warszawą 
a Londynem. Mikołajczyk wypacz ł sens uchwał Rządu, gdyż 
chciał z czymś pojechać do Moskw . Dał Krajowi passe-partout. 

Rząd o wybuchu powstania do iedział się 2 sierpnia18. 

Londyn, 10 stycznia 1969 

Zdaniem gen. Kukiela termin ybuchu powstania warszaw­
skiego był źle wybrany - była t pomyłka. Gen. Kukiel pod 
wpływem wiadomości z Kraju, de eszy mówiącej o przybywa­
niu niemieckich oddziałów pancern h do rejonu Warszawy1, do­
szedł do przekonania 29 lipca że bliża się niemiecko-sowiecki 
bój o stolicę. Nie przypuszczał więc że w tym czasie - w okre­
sie najbliższych dni - dojdzie do wybuchu powstania w War-

15. O szczegóły patrz: Ciechanowski, tr. 221 i dalsze. 
16. Rozmowa odtworzona na podsta e własnych notatek nie autory­

zowanych przez gen. Kukiela. 
1. Depesza Dowódcy A.K. do Naczelne o Wodza, datowana 27 lipca 1944, 

otrzymana w Londynie 29 lipca 1944, L . 6114/tjn. 44, I.G.S. - 6. 
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szawie. Gen. Kukiel powiadomił 29 lipca gen. Ismay'a, że Niem­
cy ściągają posiłki do walki o Warszawę2. 

Według gen. Kukiela meldunek "Montera" z 31 lipca o po­
jawieniu się czołgów sowieckich pod Pragą był przesadzony, lub 
zgoła fałszywy, "nie wiadomo jest z jakim meldunkiem 'Monter' 
przyszedł". Okulicki dopingował Bora-Komorowskiego do walki. 
W końcu nie wytrzymały nerwy. 

Jeśli Borowi-Komorowskiemu chodziło o walkę o Warszawę, 
a nie demonstrację, to powinien się porozumieć z Rokossowskim 
przed poderwaniem stolicy do boju. Mógł to zrobić ,,Monter", 
lub Bór-Komorowski. Nie ulega kwestii, że walka AK o Warsza­
wę ńńała być demonstracją, która miała zaskoczyć zarówno Niem­
ców jak i Rosjan. 

Gen. Kukiel stwierdził, że Grabski3 mówił raz Sosnkowskie­
mu, .w jego obecności, że było nieszczęściem iż Wilno i Lwów 
zostały oddane bez strzału bolszewikom w 1939 roku. Po tej 
rozmowie Grabski-Sosnkowski-Kukiel, której daty nie podał, jego 
zdaniem Naczelny Wódz zaczął prawdopodobnie dopingować AK 
do "postrzelania się z Moskalami". Rozum niestety nie rządzi 
światem. 

Sosnkowski pojechał do Włoch szykować bunt wojska na 
wypadek "kapitulacji" Mikołajczyka w Moskwie - rekonstruk­
cji i wyjazdu nowego rządu do Warszawy przez Moskwę. Gen. 
Kukiel i gen. Kopański wzywali Sosnkowskiego do powrotu do 
Londynu w związku z sytuacją jaka w ostatnich dniach lipca 
wytworzyła się w kraju·. W tym samym czasie Babiński5 mówił 
"po co go sprowadzacie, niech siedzi we Włoszech". 

Zebranie (obiad) Mikołajczyk-Sosnkowski-Kukiel, do którego 
doszło z inicjatywy gen. Kukiela 3 lipca 1944 roku, miało na 
celu pogodzenie Premiera z Naczelnym Wodzem, analizę sytuacji 
w kraju oraz odmówienie Sosnkowskiego od wyjazdu do Włoch. 

2. Memorandum Ministra Obrony Narodowej do gen. Sir Hastings 
L. Ismay'a, K.C.B., D.5.0., 29 lipca 1944 roku, I.G.S., A. XII. 3/90.2. 

3. Stanisław Grabski, Przewodniczący Rady Narodowej w Londynie w la. 
tach 1942-45. 

4. Patrz: Jan M. Ciechanowski, Powstanie Warszawskie: Zarys podłoża 
politycznego i dyplomatycznego (Londyn, 1971), str. 344 - dalej Ciecha· 
nowski. 

5. Kpt. Witold Babiński, zaufany adiutant gen. Sosnkowskiego do spraw 
specjalnych. Jak podchodził do tego zagadnienia sam Babiński patrz: Witold 
Babiński, Przyczynki Historyczne: do okresu 1939-1945 (Londyn, 1967), 
str. 369 i dalsze; oraz ,,Pokłosie Dyskusji", Zeszyty Historyczne Nr 16/1969, 
str. 226-227. 
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Po tej naradzie odbyła się konferendja Raczkiewicz- Mikołajczyk­
Sosnkowski, na której zapadły jakie~ uchwały. 

I 

Londyn, 31 stycznia 1971 
(w obecności inż. Jerzego Kulczyc 

Pytanie: - Panie Generale jaki p bieg miały rady gabinetowe 
Rządu 25, 26 i 28 lipca 1944 roku, co w ich czasie uchwalono?l 

Odpowiedź: - Na posiedzenie Ra y Ministrów 25 lipca przy­
szedłem spóźniony wprost od Pre den ta, u którego byłem na 
konferencji wraz z Szefem Sztabu, g n. Kopańskim. Na konferen­
cji omawialiśmy kwestię rozszerze a pełnomocnictw dla Kraju 
we wszystkich istotnych sprawach, a wypadek zerwania łączno­
ści z Rządem. Istniała bowiem ob wa, że Komenda AK może 
zostać odcięta od jej głównych ra iostacji znajdujących się na 
południe od Warszawy - w okolic ch Karczewa - na wypadek 
silnego, głębokiego włamania się R sjan w tym rejonie. Radio­
stacje te mogłyby wtedy zostać "sp one". Chodziło o upoważnie­
nie Kraju do podjęcia każdej akcji i ecyzji - a więc powstania, 
czy akcji w Warszawie - którą okoliczności narzuciły. ale 
tylko na wypadek zerwania łączn 'ci z Londynem. Prezydent 
zgodził się na to, wyrażając przy ty pełne zaufanie do rozsądku 
zgodnie działających władz krajowy . Prezydent czynił to z wy­
raźną ulgą, gdyż uginał się pod od wiedzialnością i miał dosyć 
kłótni między Mikołajczykiem a Sos owskim. Chciał aby pełno­
mocnictwa te zostały do Kraju wysł e. W czasie konferencji nie 
sformułowano jednak konkretnej in trukcji dla władz krajowych, 
których przygotowaniem miał się z ąć Sztab, a Rada Ministrów 
omówić 27 lub 28 lipca2

• I 
Około godz. ll-ej przybyłem n~~dbYWające się posiedzenie 

Rady Ministrów, której zreferował przebieg narady u Prezy-
denta. Mikołajczyk podkreślał, że p omocnictwa dla władz kra­
jowych muszą dotyczyć też ewentu . e powstania. Po wypowie­
dzi Mikołajczyka nastąpiła bezładn dyskusja, której sens Pre-

1. O szczegóły patrz: J. M. Ciechanow·, Powstanie Warszawskie (Lon­
dyn, 1971), str. 352-56 - dalej Ciechan wski. 

2. Stanisław Kopański, Wspomnienia w jenne 1939-1946 (Londyn, 1961), 
str. 319. 

Kwestią dyslokacji radiostacji A.K. w . u 1944 zajmuje się też Z. S. Sie­
maszko "Łączność Radiowa Sztabu N.W w okresie Powstania Warszaw­
skiego", Zeszyty Historyczne, Nr 6/1964, str. 64 i dalsze. 
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mier podał do Kraju w swej depeszy z 26 lipca3
• Niemniej, pa­

miętam, że większość opuszczająca posiedzenie była pod wraże­
niem, iż kwestia przekazania pełnomocnictw nie została jeszcze 
ostatecznie załatwiona i będzie ponownie omawiana. Pełnomoc­
nictw miano udzielić trójce kierowniczej - Delegatowi Rządu, 
przewodniczącemu Rady Jedności Narodowej i Dowódcy Armii 
Krajowej - która miała wspólnie działać i decydować. O prze­
laniu pełnomocnictw na jedną osobę - Delegata Rządu - nie 
było w ogóle mowy. 

26 lipca nie było formalnego posiedzenia Rady Ministrów, 
a tylko toczyły się ciągłe narady poszczególnych ministrów, którzy 
przychodzili po wiadomości, a następnie wspólnie je omawiali. 
Mikołajczyk szykował się do wyjazdu do Moskwy. 

28 lipca przedstawiłem Radzie Ministrów projekt instrukcji 
do Kraju·. W czasie dyskusji nad projektem Banaczyk, Minister 
Spraw Wewnętrznych, oświadczył, iż wysłanie świeżych pełno­
mocnictw do Kraju jest zbyteczne, gdyż poszła już do Warszawy 
depesza w tej sprawie. Wywołało to konsternację u ministrów i 
powstał harmider. Nastąpiło odczytanie wysłanej depeszy i pro­
tokołu z posiedzenia Rady Ministrów z 25 lipca, którego nikt 
nie chciał podpisać, gdyż ministrowie uważali, iż był sfabryko­
wany. Ministrowie byli przekonani, że 25 lipca nie uchwalili oni 
żadnej konkretnej rezolucji w sprawie pełnomocnictw dla Kraju, 
a tylko przyjęli pro domo zasadę wysłania dużych upoważnień 
dla władz podziemnych. Depeszę z 26 lipca Mikołajczyk wysłał 
wraz z Banaczykiem bez wiedzy innych ministrów. Depeszą tą 
był zaskoczony Kwapiński5, Seyda6

; nie pamiętam czy rozmawia­
łem w tej sprawie z Popielem7

• Kot8 zajmował stanowisko nija­
kie, ale był zakłopotany. Osobiście byłem przekonany, że nic nie 
poszło do Kraju, co mogłoby być zachętą do powstania. W roz­
mowie mogło dojść do nieporozumienia i Mikołajczyk mógł uwa­
żać, że zapadła decyzja, aby upoważnić Kraj do podjęcia powsta­
nia, ale tylko w wypadku niemożności skomunikowania się z Rzą-

3. Depesza Mikołajczyka brzmiała: ,,Na posiedzeniu Rządu RP. zgodnie 
zapadła uchwała, upoważniająca Was do ogłoszenia Powstania w momencie 
przez Was wybranym. Jeżeli możliwe, uwiadomcie nas przedtem. Odpis, 
przez wojsko, do Komendanta Armii Krajowej". - Depesza Premiera do 
Delegata Rządu, 26 lipca 1944, Ldz. 2088/tjn./44., I.G.S., P.R.M., L 11. 

4. Patrz też: Ciechanowski, str. 361 oraz St. Kopański, op. cit., str. 321. 
5. Jan Kwapiński wicepremier Rządu. 
6. Marian Seyda - minister bez teki. 
7. Karol Popiel, prezes Stronnictwa Pracy oraz minister Sprawiedliwości 

i odbudowy administracji. W sprawie oświadczenia Prezesa Popiela na ten 
temat patrz: Ciechanowski, str. 353-54, przypis 2. 

8. Stanisław Kot - minister informacji. 
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dem. Mikołajczyk depeszę do Kraju z 26 lipca tak sfabrykowalI 
iż Rada Ministrów z jej treści nie ogła się wycofać, gdyż już 
25 lipca była przekonana o koniecz ści przekazania upoważnień 
do Kraju9

• Upoważnienie wysłane Mikołajczyka do Kraju 
26 lipca miało przesądzić kwestię buchu powstania; było ono 
zachętą do wywołania powstania. ikołajczyk uważał, że wy-
buch powstania da mu potężny atut do ręki w czasie rozmów ze 
Stalinem. Niemniej, już w kilka i po jego wybuchu okazało 
się, że Warszawa nie była atutem, lecz zakładnikiem w rękach 
Stalina, który mówił, albo zgadzaci się na wszystko - nowy 
rząd, linię Curzona - albo ja zo tawię tę całą niepoczytalną 
awanturę własnemu losowi. 

Mikołajczyk jechał do Moskwy gorączce. Trapiło go pyta-
nie: czy oni zaczęli, czy jeszcze nie. Oddział VI-ty też był w go­
rączce działania. Tatarlo, który by fatalistą, uważał, że teraz 
wszystko musi walczyć, nawet bez zględu na szanse powodze­
nia i straty. W czasie powstania Tat r mówił: "Upadnie Warsza­
wa, to należy powtórzyć w Krakowe, Łodzi..." to są jego żywe 
słowa . Stratami się nie przejmował 

Rano 30 lipca wysłałem notatk do Gen. Ismay'all
, notatkę 

sytuacyjną, donoszącą o ruchach ojsk niemieckich w rejonie 
Warszawy, do którego przybyły dwi lub trzy niemieckie dywizje 
pancerne12

• Ostatnie wiadomości z aju wydawały się wskazy­
wać że sowiecko-niemiecka bitwa o arszawę może się przewlec 
i długo się rozgrywać. 

Wyglądało że Powstanie się od lecze. Stąd, był jeszcze czas 
na dokonanie zrzutów w rejonie W rszawy. Naciskałem Ismay'a 
aby poruszył kwestię zrzutów do olski u najwyższych brytyj­
skich władz wojskowych, co obiecał czynić. 

W dniach 31 lipca i 1 sierpnia ąd był spokojny, że w naj-
bliższych dniach walki w Warszaw e nie będzie ze względu na 
sytuację wojskową w jej rejonie. Londynie siedząc w wygod­
nym fotelu łatwo było sprawę wa i analizować i wyciągać od­
powiednie wnioski. Tam, w War zawie, wyciągnięto wniosek 
odwrotny. 

9. Patrz: Ciechanowski, str. 352-53; . Kopański, op. cit., str. 320-22; 
ciekawe wywody na temat uchwały Rząd z 25 lipca 1944 snuje teZ Adam 
Pragier, Czas Przeszły DokoTUlny (Lond ,1966), str. 759-61. 

10. Gen. Stanisław Tatar zastępca Sze a Sztabu do Spraw Krajowych. 
11. Sir Hastings Lionel Ismay Szef S abu Ministerstwa Obrony. 
12. W notatce tej opartej na depeszy z Kraju gen. Kukieł podawał, że 

Niemcy w rejonie Warszawy mieli "pra dopodobnie" 10 dywizji, w tym 
2 pancerne. - Memorandum Ministra O rony Narodowej do gen. Sir Has­
tings Ismay'a, K.C.B., D.S.O., 29 lipca 1944, Instytut Gen. Sikorskiego, 
A. XII, 3/90.2. Patrz teź: Ciechanowski str. 272-3. 
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Pytanie: - Czy Gen. Sosnkowski był za walką? 

Odpowiedź: - Sosnkowski był przeciwny Powstaniu w ówczes­
nych warunkach, ale nie mógł się zdobyć na decyzję zabronienia 
go, gdyż nie chciał być tym, który jest przeciwko dalszej walce 
z Niemcami. Siódmego lipca Sosnkowski był za zdobywaniem 
w ramach "Burzy" wielkich miast i ośrodków, chociaż później 
się z tego wycofywał. Gnębiły go fakty dokonane w Kraju. Nie­
mniej, kiedy 25 lipca radio podało pobudkę wojska polskiego 
- sygnał czujności do powstania - to wszyscy wiedzieli, że 
idzie do powstania. - Ja nie wiedziałem co to znaczy, ale się 
zaraz domyśliłem. Stąd, sądziłem że Sosnkowski zaraz do Lon­
dynu wróci. On jednak nie wracał i w depeszach, które wysyłał 
do Londynu, mówiących o dekoracjach, audiencji u Papieża, wi­
zycie u de Gaulle'a i innych takich ważnych rzeczach, robił sobie 
jakieś alibi na pozostanie we Włoszech13 • 

Nie chciał być w Londynie. Nie miał cywilnej odwagi, aby 
jasno i krótko powiedzieć: "Zabraniam walki w Warszawie, gdyż 
bez uprzedniego ułożenia się z Rosjanami, nie widzę żadnych 
szans jej powodzenia". Trzeba było powiedzieć: Zabraniam. Nie 
wolno robić powstania czy "Burzy" w Warszawie. Mikołajczyk 
by się na to zżymał i dąsał, ale wreszcie by przystał. 

Pytanie: - Chyba istniało jakieś nieporozumienie? - Sosnkow­
ski był przeciwny powstaniu, a Bór-Komorowski tłumaczył: ja 
nie robię powstania, a tylko przeprowadzam "Burzę" w stolicy? 

Odpowiedź: - Bór-Komorowski rozgrzeszył Rząd od wszelkiej 
odpowiedzialności za wybuch powstania w Warszawie, mówiąc 
że walka o Warszawę nie była powstaniem, a tylko "Burzą" 
w stolicy, za wszczęcie której odpowiedzialny był on sam, a nie 
powstaniem do którego zachęcał Mikołajczyk. Bór-Komorowski 
czuł się powołany do przeprowadzenia "Burzy" w Warszawie. 

Powstanie warszawskie to straszna negatywna próba prowa­
dzenia wojny bez połączenia w jednym ręku władzy politycznej 
i wojskowej. Tak wojny się nie prowadzi; tego u nikogo nie 
było. To nie mogło grać w naszych okropnych warunkach. 

Kiedy Piłsudski jadąc na front w sierpniu 1920 roku zrzekł 
się na ręce Witosa funkcji naczelnika państwa to on o tym 
nikomu nie mówił, a pozostawione mu przez Piłsudskiego pismo 

13. O 08zczegóły patrz: Ciechanowski, str. 346 i dalsze. 
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w tej sprawie zamknął w pancem~j kasie nikomu nie poka­
zywał14 • 

I 
Pytanie: - Czy to prawda, że gen. Sosnkowski chciał być ZfżU-
cony do Kraju na krótko przed wstaniem, czy też w jego 
trakcie? 

Odpowiedź: - Sonskowski mówił mi przed swym odlotem do 
Włoch, że chciałby być zrzucony do aju, udać się do Warszawy 
i osobiście objąć dowództwo nad A.K. Powstrzymywałem go 
od tego zamiaru, tłumacząc, że Na eIny Wódz nie może z pod­
ziemia prowadzić wojny. 

Pytanie: - Czy Gen. Sonskowski ówił o wyjeidzie do Kraju 
na serio, czy to były po prostu j ·eś pogróżki pod adresem 
Rządu? 

Odpowiedź: - Sosnkowski zawsz mówił serio. Kiedy był na 
bakier z Rządem to chciał jechać d kraju, aby wyjść z honorem 
z ciężkiej i kłopotliwej dla niego ytuaCJl. 

Sosnkowski to wielka inteligencj i dobry generał, ale w 1944 
roku dziwnie chadzała jego myśl. udzie wtedy nie byli sobą. 
Sosnkowski był załamany lub na szony przez swój stosunek 
do Piłsudskiego. Po ciężkim postrz e w maju 1926 roku i odsu­
nięciu go na margines i wyelimino aniu na rzecz Smigłego nie 
był już sobą. 

Smigły do Sosnkowskiego nie d rastał. To był mój dowódca 
pułku w Legionach, miły i przyje y pułkownik. Był on opie­
kunem malarzy i poetów, ale nie iał poważnie pracować nad 
sobą i pułkiem w sensie wojsko miS. Jego pułk był oficyną 
malarzy i poetów. 

Zresztą Piłsudski też był cho . Cierpiał na uremię, która 
robiła wielkie spustoszenie już prze 1914 roku, a obezwładniła 
go w 1920 roku. Przed ofensyw~ 1920 roku od 12 sierpnia 
Piłsudski był chory, pół-przytomny trudno mu było zdobyć się 
na decyzję. Od śmierci Narutowi Piłsudski nie był w stanie 
myśleć kategoriami wojskowymi. I 

14. O szczegóły patrz: Wincenty wros, Moje Wspomnienia, Instytut 
Literacki, Paryż, 1964, tom II, str. 289 i dalsze. 

15. Spotykałem się z wręcz odwro . relacjami na ten temat -
m.in. gen. Stanisława Tatara - wedłu których marszałek Smigły-Rydz 
w okresie międzywojennym dużo pracow nad sobą w sensie wojskowym. 
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Pytanie: - Czy Gen. Sosnkowski był więcej politykiem niż 
żołnierzem? 

Odpowiedź: --C- Sosnkowski to był polityk i żołnierz co wynikało 
z tytułu zajmowania przez niego przez dłuższy okres czasu funkcji 
ministra spraw wojskowychl6

• Pociągała go bardzo polityka za­
graniczna. W styczniu 1920 roku Sosnkowski uważał, iż wojna 
polsko-bolszewicka był już skończona, gdyż warunki pokojowe 
ofiarowywane przez Rosjan były lepsze, niż te których my chcie­
liśmy. A wojsko nasze było ubogie, a kraj zniszczony. Piłsudski 
poszedł jednak na Ukrainę. 

Pytanie: - Czy gdyby żył Sikorski też doszłoby do historii z 1944 
roku? Czy pozwoliłby Krajowi stawiać Rząd przed faktami do­
konanymi? 

Odpowiedź: - Sikorski by Kraju pilnował. Nie dałby Władzom 
Krajowym skakać. Może chciałby jechać do Kraju, ale sądzę że 
po doświadczeniach francuskich z 1940 roku do tego by nie 
doszłol7 • 

Pytanie: - Jak Rząd przyjął wiadomość o wybuchu powstania? 

Odpowiedź: - Wiadomość o wybuchu powstania w Warszawie, 
która dotarła do Londynu 2 sierpnia, wywołała żywą konster­
nację wśród władz politycznych i wojskowych, które od 30 lipca 
były pod wrażeniem, iż ze względu na przedłużenie się sowiecko­
niemieckiej bitwy o Warszawę, w ciągu najbliższych dni nie doj­
dzie do wystąpienia AK w stolicy. Anglicy na wiadomość 
o powstaniu zdębieli. Wszyscy byliśmy zaskoczeni wybuchem 
Powstania 1 sierpnia. 

Londyn, 19 lipca 1971 1 

Tatar sam meldował Sosnkowskiemu o swoich poglądach 
w sprawie Rosji. Z poglądami swymi się nie krył. - Po powro-

16. Sosnkowski był w łatach 1919-20 wice-ministrem., a następnie w okre­
sie 1920-24 ministrem Spraw Wojskowych. 

17. Patrz: M. Kukieł, Generał Sikorski (Londyn, 1970), str. 112 i dalsze. 
l. Do rozmowy tej doszło po przeczytaniu przez gen. Kukieła maszyno­

pisu mej rozmowy z gen. Borem-Komorowskim z 3 maja 1965 roku. -
Patrz: "Gdy ważyły się losy stolicy", Wiadomości, Nr 39 (1330), 26 wrześ­
nia 1971. 
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cie z Waszyngtonu2 sam mi mówiłl że mając takich przyjaciół 
musimy sami porozumieć się z Roąjanami, którzy będą Polskę 
zajmować i w niej panować. 

Tatar w Londynie czuł się źle; nie pasował do otoczenia. 
Sosnkowski dał mu szósty oddziaP. o była bardzo wybitna jed­
nostka. W szóstym oddziale wszyscy mu się poddali. Myśleli tak 
jak Tatar. Przestali myśleć na swoj konto. W Londynie Tatar 
niewiele mógł zrobić poza nieparla entarnym, złym wyrażaniem 
się na temat polityków, ale zresztą nie tylko polityków. 

Bór-Komorowski powinien pozo tawić go w Polsce; nie" poz­
bywać się jego. Gdyby Tatar był Polsce, kiedy szykowano 
się do walki, to z pewnością nawiąz by on nieformalny kontakt 
z Rokossowskim. Tatar to wielka indywidualność . Może zbyt 
wielka jak na ówczesne krajowe wa unki. Jeśli Bór-Komorowski 
chciał się bić z Niemcami w Warsz wie to należało się porozu­
mieć z Rosjanami. Dowiedzieć się j ie były ich zamiary i możli­
wości. O ile zaś Bór-Komorowski c ciał stawiać opór Rosjanom 
w Warszawie to lepiej było powst nia nie robić, gdyż miałoby 
to fatalne skutki. I 

Z pana rozmowy z Borem-Kom rowskim wynika że był to 
szlachetny, uczciwy człowiek, wie " twardy dowódca, który 
przyjmował całą odpowiedzialność a siebie i na nikogo winy 
nie zwalał. Wierzył on swoim podk mendnym. Nie panował jed­
nak nad wypadkami, które rozgryw ły się i szły poza nim. Raz 
podjąwszy decyzję ignorował nieprz jemne fakty. Nie dostrzegał 
niemieckich sił pancernych przybyw jących i koncentrujących się 
pod Warszawą, chociaż sam o ty zameldował do Londynu 
27 lipca. Jego depesza w tej sprawi doszła do Londynu 29 lipca 
i znalazła się na moim biurku. W ikało z niej, iż szykuje się 
niemiecko-sowiecka bitwa o Warsz wę, która będzie się toczyć 
na wschód, a nie na zachód od Wars awy. Niemcy pobili Moskali. 

To że powstanie w Warszawie Imieściło się w ramach "Bu­
rzy", jak twierdzi biedny Bór, to przesada. Głównym orędow­
nikiem i projektodawcą walki o Watszawę był Okulicki, którego 

2. O szczegóły patrz: J. M. Ciechanows)u, Powstanie Warszawskie (Lon­
dyn, 1971), str. 22-39 - dalej CieCha~WSki. 

3. VI Oddział Sztabu Głównego, który zajmował się sprawami krajowy­
mi. Gen. Stanisław Tatar pełnił w Londy 'e funkcję zastępcy Szefa Sztabu 
Głównego od spraw krajowych. Przy inn j okazji gen. Kukieł powiedział 
mi, że gen. Sosnkowski znał poglądy gen. Tatara w sprawie Rosji, ale uwa­
żał iż po dłuższym pobycie w jego otocze iu wyzbędzie się on swego "pro­
rosyjskiego" nastawienia. 

I 
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Sosnkowski wysłał do Polski. "Monter" popełnił straszliwe 
głupstwo składając swój meldunek Borowi'. Trzeba było wysłać 
kogoś w przebraniu w okolice Pragi, aby zobaczył co się tam 
dzieje. 

W Londynie nikogo nie było. - Mikołajczyk popędził jak 
szalony do Moskwy. Walka o Warszawę miała być atutem 
w jego rozmowach ze Stalinem. Stało się jednak inaczej. Sosn­
kowski był we Włoszech i nie wydał żadnego konkretnego rozka­
zu. Powinien być na miejscu w Londynie. Bór mówi że wyko­
nałby każdy rozkaz Naczelnego Wodza. Myślał że wykonuje "Bu­
rzę" i nie widział żadnych sprzeczności między swoimi decyzjami 
i instrukcjami Naczelnego Wodza. 

Bór twierdzi, że Okulicki myślał realnie opowiadając się za 
ujawnianiem się wobec Rosjan, ale to niewiele pomagało. Uła­
twiało im robotę w likwidowaniu AK. To wszystko to straszna 
tragedia. 

Dobrze że Bór-Komorowski odciął się od depeszy w sprawie 
zgładzenia Retingera5

• Na to nie poszedł, co dobrze o nim świad­
czy. Retinger, sześćdziesięcioparoletni człowiek, nie skakał do 
Polski w celach turystycznych. Jechał do Polski aby zorientować 
się czy porozumienie z Rosjanami było możliwe. Mikołajczyk 
zgodził się na skok Retingera do kraju, gdyż po zajęciu Polski 
przez Rosjan, mógł on być pośrednikiem w rozmowach ze Sta­
linem. Bór-Komorowski powinien był porozmawiać z Retinge­
rem na ten temat. Nie orientował się on jednak we wszystkich 
niuansach różnych spraw. Był za bardzo prostolinijny. Nie wi­
dział wszystkich aspektów bardzo skomplikowanego problemu. 

Chciał się bić z Niemcami a zarazem dopuszczał możliwość 
stawiana oporu Rosjanom. Co miałoby fatalne skutki. Bór-Komo­
rowski był dużej miary dowódcą. Sam dowodził, ale nie panował 
nad sytuacją. Ludzie w kraju nie mieli warunków do spokojnej 
pracy; nie mogli nawet usiąść i spokojnie pomyśleć. To wszystko 
jest straszne, bardzo tragiczne, wstrząsające, ale tak było. Taka 
jest prawda historyczna. 

Gratuluję panu rozmowy. Zrobił pan z tego wspaniały do­
kument. Bardzo dużo pan z Bora wycisnął. 

Rozmawiał J. M. CIECHANOWSKI 

4. Patrz: Ciechanowski, str. 290·3 oraz 306·8. 
5. Szczegóły patrz: "Retinger w Polsce", Zeuyty Historyczne, Nr 12/ 

1967, str. 56 i dalsze. 
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Z. S. SIEMASZKO 

NIEKTÓRE WYPOWIEDZ~ PŁK. B~EWICZA 

W styczniu 1974 zmarł w Londynie dypl. Wincenty Btkiewicz. Na 
ogół był on mało znany, a tymczasem osi się wrażenie, iż wywierał 
poważny wpływ na polski sztab w ZSSR, a później na Srodkowym Wac:hodzie 
i we Włoszech. W ciągu całego tego o miał on również łatwy dostęp 
do gen. Ande1'88 i z pewnością był jedn z jego głównych doradców. 

Poznałem go późno, bo dopiero w zątku lat 60-tych, kiedy prowa-
dziłem badania nad łącznością radiową ztabu NW. Potrzebne mi były 
informacje na temat komunikowania się 2-go Korpusu ze Sztabem NW. 
Wiedziałem, że ta sieć radiowa podlegała rugiemu Oddziałowi. Odnalazłem 
więc w książce telefonicznej Bąkiewicza, który był szefem tego Oddziału 
w 2-gim Korpusie, zadzwoniłem, wyj8Ś em o co mi chodzi i prosiłem 
o spotkanie. Umówiliśmy się. Kiedy przy echałem w oznaczonym czasie na 
daleki Streatham (dzielnica w południo m Londynie), do domu który 
przypominał nieco dworek kresowy, Pułko ik otworzył drzwi osobiście i po­
wiedział: - Dzień dobry, panie Zbignie ·e. Stało się dla mnie jasne, że, 
jak przystało na dobrego dwójkarza, dowi . ał się już o mnie tyle, ile mu 
było potrzeba, bo przecie nie przedstawi em mu się z imienia. 

To było pierwsze spotkanie, potem by dalsze, zarówno w domu państwa 
Bąkiewiczów jak i w mieście. Rozmowy Pułkownikiem należały do przy­
jemności. Miał on rzadko spotykaną u Po ów, a szczególnie u wojskowych, 
szerokość spojrzenia i zdolność zrozumie • a przesłanek innych ludzi, nale­
żących nieraz do przeciwnego obozu. J oczcśnie swoje własne poglądy 
formułował zwięźle i jasno, bez uników • niedomówień. 

Pomimo, iż Pułkownik pochodził z S domierszczyzny, mówił z lekkim 
wschodnim akcentem, co było chyba s utkiem służby w armii carskiej, 
a później, po 1917 roku, w dywizji sybe jskiej. 

Niestety, nie robiłem notatek ani w c 'e rozmów, ani też z miejsca po 
powrocie do domu. Wobec tego to co ę pisał, to jedynie zapamiętane 
skrawki rozmów, o tyle dokładne, o ile okładna jest moja pamięć. Sądzę 
jednak, że należy spisać to co pozostał mi z tych spotkań, ażeby upa­
miętnić niektóre przynajmniej wypowi . tego oficera, który odgrywał po­
ważną rolę w ośrodku wojskowo-polityc ym kierowanym przez gen. An­
dersa. 

ARCHIWA DRUGIE~ ODDZIAŁU 

Pierwsza rozmowa zaczęła się od informac;ż w sprawie ze­
wnętrzne; ł4czności radiowe; 2-go orpusu, o kt6r4 mi w6wczas 
chodziło. B4kiewicz zareagował mn ; więce; w taki sposób. 

- Wolałbym nie odpowiadać z pamięci, bo mogę coś po­
mylić. Niech Pan poda mi konkre e pytania, zanotuję je, potem 
przy najbliższej okazji zajrzę do nas ego archiwum i na podstawie 
dokumentów przyślę Panu odpo edź na piśmie. 
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T ak się tei. potem stało (patrz 6-e Zeszyty Historyczne, str. 
79 ; 89). Tymczasem Pułkownik kontynuował: 

- Całe archiwum Drugiego Oddziału 2-go Korpusu zdepo­
nowałem po wojnie, zapewniając dostęp sobie i paru innym oso­
bom (niestety, nie spytałem, gdzie zostało zdeponowane to archi­
wum - Z.s.S.). Sądzę, że jeszcze jest stanowczo za wcześnie, 
żeby ktoś w tych dokumentach grzebał. Są to jeszcze sprawy 
zbyt świeże i emocjonalne zaangażowanie zbyt wielkie. Niech 
upłynie jakiś czas, jak gen. Anders umrze, jak ja umrę, jak inni 
odejdą z tego świata, to dopiero wówczas będzie może odpo­
wiednia atmosfera do studiowania tych dokumentów. Zresztą nie 
jestem zwolennikiem zajmowania się historią wywiadów, bo nigdy 
nie dojdzie się do tego, jak tam było naprawdę. Są to niekiedy 
sprawy zbyt tajne, żeby na bieżąco zostawiać po nich ślad w do­
kumentach lub uświadamiać zbyt wiele osób. W niektórych spra­
wach zaledwie paru ludzi wie jaki był przebieg wypadków w 
rzeczywistości, ale i oni nawet nie zdołaliby udowodnić swoich 
wiadomości, szczególnie po pewnym czasie. Z tych powodów nie 
mogę Panu udostępnić naszych archiwów, ale na Pana konkretne 
pytania postaram się jak najdokładniej odpowiedzieć listownie. 

NIEWOLA SOWIECKA 

Wyraziłem zdziwienie, i.e władze sowieckie w których ręce 
dostał się &jkiewicz we wrześniu 1939, nie zlikwidowały oficera 
Oddziału Drugiego, majora dyplomowanego, który specjalizował 
się przed wojn4 w sprawach sowieckich. B'lkiewicz odpowiedział 
w ten sposób. 

- W czasie pierwszego badania zauważyłem, iż sledowatiel 
trzyma w ręku mój ostatni raport, sporządzony latem 1939. Były 
zaledwie trzy kopie tego raportu, jedną miał Rydz-Smigły, drugą 
(nie pamiętam kto - Z.S.S.), a trzecia była w moim biurze. 
W jaki sposób bolszewicy dostali jedną z tych kopii nie wiem. 
Ale ona mnie uratowała, bo z tego raportu wynikało niezbicie, 
że nie kierowałem wywiadem przeciwko ZSSR, a jedynie pro­
wadziłem studia nad militarno-ekonomicznymi możliwościami So­
wietów na podstawie wiadomości dostarczonych przez wywiad, 
jak również czerpanych z innych źródeł. 

W czasie mego dalszego pobytu w więzieniu wielokrotnie 
dyskutowali ze mną sprawy poruszone w tym raporcie. Wyglą­
dało, iż przerażeni byli tym, że moje wnioski były tak bliskie 
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stanu rzeczywistego, co im sugero ało, iż inne zewnętrzne wy­
wiady mogą wiedzieć o nich tak s o wiele. 

Nawiasem mówiąc jeszcze prz wojną doszedłem do wnios­
ku, iż ryzykowna i kosztowna pra a wywiadu nie jest zbytnio 
skuteczna, że o wiele łatwiej, tanie i bez ryzyka można uzyskać 
bardzo dobre wiadomości poprzez systematyczne i drobiazgowe 
studiowanie wydawnictw obcego p , stwa, a szczególnie wydaw­
nictw technicznych i fachowych. czasie moich przedwojen­
nych studiów właśnie z tego źr6dł dostawaliśmy najlepsze wia­
domości o Sowietach. 

Chciałem również dodać, że koniec wojny we Włoszech 
wzięliśmy do niewoli niemieckie bi ro studiujące sprawy sowiec­
kie. Nie zlikwidowaliśmy go, a n et rozszerzyliśmy. Biuro to 
posiadało ogromny zasób bieżących wiadomości o Sowietach, ale 
niestety, wkrótce po zakończeniu ojny musieliśmy to wszystko 
rozwiązać, bo w owej sytuacji Ang'cy nie zgadzali się na utrzy­
manie tego biura. 

CZY WOJSKO B~ JE SJ~ BIĆ? 

o nastro;ach w Armii Polskie; ZSSR m6wił płk B4kiewicz 
mnie; więce; tak: 

- Początkowo w wojsku nastr je antysowieckie nie były tak 
silne, jak później, kiedy zaczęli n ać więźniowie zwolnieni 
z łagrów i więzień. Na skutek wz ożenia się w oddziałach Wro­
gości do Sowietów, która zresztą ła w pełni zrozumiała, zaist­
niał problem czy wojsko nasze z chce walczyć u boku Armii 
Czerwonej jako sprzymierzeńcy. 1s iały co do tego pewne wątpli­
wości i gen. Anders kazał mi zbad ć nastroje. Poświęciłem temu 
zagadnieniu sporo wysiłku, ale powiedzi jednobrzmiącej nie 
mogłem dostać. Wynikało z tego, że istnieją wątpliwości czy nasze 
wojsko zechce walczyć na fronci sowieckim. Te wątpliwości 
zostały częściowo potwierdzone pó' . ej; kiedy niektórzy żołnierze 
z oddziałów Berlinga, a był to elem nt żołnierski bardzo podobny 
do naszego, przeszli na stronę nie ·ecką . 

Osobiście byłem zwolennikiem pozostania w Sowietach i na 
ten temat miałem z gen. Anderse rozmowy, które nieraz przy­
bierały nieco kontrowersyjną form . Ale gen. Anders "unieszko­
dliwił" mnie stwierdzając, iż z je ej strony uważam że powin­
niśmy zostać w ZSSR, a z drugi j składam meldunki, że nie 
wiadomo, czy wojsko zechce się b ć obok Sowieciarzy, że to są 
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sprzeczne stwierdzenia, albo jedno, albo drugie. Musiałem za­
milknąć. Gen. Anders miał rację. 

POZOSTANIE BERLINGA 

Stwierdziłem, iż podejrzewam, że pozostanie Berlinga w So­
wietach było po cichu uzgodnione ze sztabem gen. Andersa. 
Bqkiewicz zapytał o przesłanki na których to przypuszczenie 
opieram. Wymieniłem następujqce: 

(a) Berling do ostatniej chwili zajmował odpowiedzialne stano­
wiska, najpierw jako szef sztabu PŹ4tej Dywizji, a potem jako 
komendant bazy ewakuacyjnej w Krasnowodsku; 

(b) Tradycyjnie, transporty odpływające z Krasnowodska były że­
gnane mową przedstawiciela bazy ewakuacyjnej (mój trans­
port żegnał Ignacy Jeśman, mój starszy kolega z gimnazjum, 
dotychczas mam numer Orła Białego który mi wówczas po­
darował). Ostatni transport Z Krasnowodska żegnał Berling 
osobiście. Jego mowa da się streścić tak: - Wy pojedziecie 
tam gdzie będzie dobrze, gdzie będzie jedzenie, broń i ciepło, 
a my zostaniemy tu, może jeszcze coś da się zrobić; 

(c) Z wojska można wyjść na dwa sposoby, albo można zostać 
zwolnionym, albo stać się dezerterem i wówczas jest się od­
powiedzialnym przed sądem. Ponieważ Berlinga nie sqdzono 
zaocznie na Srodkowym Wschodzie, co propagandowo byłoby 
chyba pożqdane, więc widocznie nie był on dezerterem, a 
natomiast został po cichu zwolniony. 
Bqkiewicz wysłuchał mojej argumentacji i odpowiedział w ten 

sposób: 

- W zasadzie tak powinno było być jak Pan mówi. Skoro 
jeden zespół ludzi, który opierał się na niezależności państwowej 
i nienaruszalności granic, już się zgrał i musiał się wraz ze swoim 
dorobkiem wycofać, powinien był on zostawić za sobą inny ze­
spół, którego celem byłoby ratowanie jedynie tego co się da 
uratować. Ale u nas, Polaków, takich rzeczy nie da się zorgani­
zować. Jesteśmy zbyt skrajni, zbyt jednostronni. Niestety, nie 
ma Pan racji, pozostanie Berlinga nie było w żaden sposób 
uzgodnione ze sztabem gen. Andersa. Berling został samowolnie, 
a z nim razem zaledwie paru oficerów (mjr Leon Bukojemski -
obecnie w kraju, gen. w st. spoczynku i por. pilot Wircherkie­
wicz - zginął nad Zoliborzem we wrześniu 1944 w stopniu 
mjra, została również pani, o którą wynikły nieporozumienia 
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między gen. Borutą-SPiechOWiczem~. Berlingiem, późniejsza żona 
Berlinga, w sumie zostały tylko czte osoby z całej armii Ander­
sa - Z.S.S.). Reszta towarzyszy erlinga z "willi szczęścia" 
w Małachowce pod Moskwą wyj hała z nami na Srodkowy 
Wschód. Wstrętów im nie robiliś y, ale żadnego z nich nie 
zabraliśmy ze sobą do Włoch. 

I 
DZIAŁANIE POLSKICr SZTABÓW 

Kiedy na jego zapytania, mówiłe płk. Bqkiewiczowi o swo­
ich dociekaniach nad wizytą Retin ra w kraju w 1944 roku, 
a między innymi o tym, iż z jednej trony były oficjalne funkcje, 
tytuły i hierarchia dowódcza, a z dr giej dwaj pułkownicy, jeden 
w kraju (Iranek-Osmecki), a drugi Londynie (Demel), pomię­
dzy którymi nie było żadnej służbo ej współzależności, wymie­
niali telegramy o treści dotyczqcej spraw nie błahych (wizyta 
Retingera w kraju) używając woj kowych kanałów ł'lczności, 
płk Bqkiewicz zareagował tak: 

- Jakież to znajome i nasze, Pan mówi. Warmii bry-
tyjskiej regulaminy były uświęcone tradycją, to było życie. Nie 
trzeba było studiować regulaminó , żeby wiedzieć jak należy 
postępować. Wystarczało obserwowa bieżącą procedurę. A u nas 
regulamin swoje, a życie swoje, re lamin to teoria, a sprawy 
załatwiało się po znajomości - tasiu, Jasiu. Stanowczo za 
krótko istnieliśmy, żeby ugruntować w naszym wojsku procedurę 
i ożywić regulaminy. 

Mówiqc w dalszym ciągu o mo ch ówczesnych dociekaniach 
zapytałem Pułkownika, kto właści ie wysyłał, czy sprowadzał 
Retingera do 2-go Korpusu, kto leg lizował jego przyloty Z Lon­
dynu i kogo on właściwie repreze tował przybywając do 2-go 
Korpusu? 

- Nie potrafię na te pytania powiedzieć. Nie wiem kim 
on był i kogo reprezentował, choci . niekiedy oddawał on nam 
drobne przysługi. Wiem tylko, że g n. Anders kazał mi nim się 
opiekować w czasie jego pobytu u n s i pokrywać jego wszystkie 
rachunki z mego funduszu specjaln go. A to był koszt nie byle 
jaki, szczególnie, że już od samego r na Reinger chodził z butelką 
whisky jak ze smoczkiem. 
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Co ł4czyło gen. Andersa z Retingerem? - zapytałem. 

- Może kontrast fizyczny, a może brydż - odpowiedział 
Pułkownik. - (Chociaż nie ma na to niezbitych dowodów, ale 
można domyślać się, że przyjaźń pochodziła z okresu, kiedy 
Retinger, wbrew gen. Sikorskiemu, popierał skutecznie ewakuację 
całości Armii Polskiej z Sowietów - Z.S.S.). Ale mówiąc o Re­
tingerze, chciałem zwrócić uwagę, że nie powinien Pan był publi­
kować tego co powiedział Panu płk Demel na temat zamiarów 
zgładzenia Retingera, a przynajmniej nie należało tego publikować 
za życia Demela. Z chwilą kiedy Pan to ogłosił, płk Demel nie 
miał wyjścia i musiał się tego wyprzeć, a to z następujących 
powodów (Kultura nr 5/223 i 9/227 - 1966). Po pierwsze, 
nikt nie jest zbyt skory przyznawać się publicznie, iż sugerował 
zgładzenie kogokolwiek, a po drugie, nie wiadomo kto i kiedy 
zechce wyciągnąć konsekwencje z tego rodzaju oficjalnego przy­
znania się. 

OFICEROWIE WYWIADU 

Zwróciłem się do płka Bqkiewicza z zapytaniem, jak załatwia­
no w polskich sztabach sprawy nie mieszczące się w granicach 
prawa, a wiadomo, że takie sprawy istnieją w każdym wywia­
dzie, czy kontrwywiadzie. Odpowiedź była następująca. 

- Oficer Drugiego Oddziału, wchodzący w skład danego 
sztabu, nie miał obowiązku meldowania o takich sprawach dowód­
cy jednostki, do której był przydzielony, dopóty dopóki ten do­
wódca nie zażądał meldunku. Zwykle dowódcy wielkich jednostek 
byli na tyle rozsądni, że takich meldunków nie wymagali dopóki 
nie było to absolutnie konieczne, to znaczy dopóki sprawa nie 
wyszła na jaw. W tych okolicznościach dowódca zostawał czysty, 
co było celem tej procedury, a odpowiedzialność spadała na ofi­
cera Dwójki, który musiał ponieść konsekwencje, ale wówczas 
przychodziła mu z pomocą cała organizacja Oddziału Drugiego, 
pod warunkiem, że nie przekroczył on swoich kompetencji. Cza­
sami zdarzało się, iż dowódca jednostki zaczynał interesować się 
wewnętrznymi sprawami. Oddziału Drugiego i wówczas wynikały 
kłopoty, ale zdarzało się to rzadko. No i trzeba pamiętać, że tych 
spraw leżących poza "granicami prawa" nie było znowuż tak 
wiele. 
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OKULICfI 

Prosiłem o wyjaśnienie pewnyc~ rzeczy, na kt6re natrafiłem 
w dokumentach. Na przykład: Płk Oulicki miał odprawę u Nacz. 
Wodza w Londynie, mogła ona trw dwie, trzy godziny. Potem, 
kiedy we Włoszech czekał na zrzu do kraju, depeszował do 
Nacz. Wodza zapytuj4c, czy została rzucona jego poczta, bo bez 
niej nie będzie m6gł składać swe meldunku dow6dcy AK. 
Jakto, nawet w warunkach konspira yjnych pułkownik dyplomo­
wany nie m6gł zapamiętać co Nacz. W 6dz powiedział mu i mu­
siał posługiwać się notatkami? Na to płk B4kiewicz odpowie­
dział: 

- Ma Pan rację, przeciętny p ownik byłby w stanie za­
pamiętać co mu Nacz. Wódz powi dział w przeciągu paru go­
dzin, ale Poldek to był specjalny o icer, to był człowiek akcji. 
Dać mu grupę operacyjną i ko retne zadanie na froncie, 
a jednocześnie stać i patrzeć jak on to zadanie wykonuje, to on 
byłby świetny, ale do myślenia, do zapamiętywania, Poldek nie 
nadawał się, to nie była jego specj ość. 

Sprawę Hańczy (ppłk Ryszard orotycz-Malewicz) przedsta­
wił płk B4kiewicz w spos6b nastę uj4cy (na sprawę tę rzuca 
nieco światła relacja płk. dypl. Roli niedawno wydanej kSŹt/źce 
"Dziękuję wam rodacy", Polska F ndacja Kulturalna, Londyn, 
1973 - str. 180): 

- Baza Oddziału Specjalnego ~oło Brindisi, którą kierował 
Hańcza, była jednostką sztabową i Jnie wchodziła w skład 2-go 
Korpusu. Ta niezależność została r~nież zachowana po zlikwi­
dowaniu Bazy na południu i uloko aniu jej resztek jako Szkoły 
Radiotechnicznej pod Rzymem, a ęściowo w samym Rzymie 
(warsztaty ulokowano w budynkac firmy Safar pod Rzymem, 
a dowództwo i szkołę na placu emuria w stolicy; zdaniem 
płk. Roli, który w tym czasie był owódcą łączności 2-go Kor­
pusu, latem 1945 Szkoła Radiot hniczna podlegała służbowo 
2-mu Korpusowi, chociaż Hańcza w dalszym ciągu komunikował 
się bezpośrednio z gen. Tatarem Iw sprawach zlikwidowanej 
Bazy nr 11 - Z.S.S.). Stosunki mt1dzy 2-gim Korpusem i Bazą 
oddziału Specjalnego nie były zbyt o przyjazne, ale też nie były 
one wrogie. Pamiętam, iż wkrótce zakończeniu działań wojen-
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nych Hańcza zwrócił się do mnie z prośbą o przerzucenie kilku 
jego skrzyń na drugą stronę Brenner'u. Nie odmówiłem i skrzynie 
zostały przerzucone. Nie kazałem nawet swoim ludziom do nich 
zaglądać, więc nie wiem co w nich było, chociaż mogłem się 
domyślać, iż były one przekazywane do dyspozycji gen. Tatara. 
Wychodziłem z założenia, że skoro inny polski wyższy oficer 
zwraca się do mnie z prośbą, to powinienem mu pomóc. 

Nie wiem dokładnie kiedy Hańczy zakazali korespondować 
z krajem (oficjalnie korespondencja z Włoch miała być zakoń­
czona 1 kwietnia 1945 - Z.s.S.), ale w jakiś czas potem, już 
po zakończeniu wojny, gen. Alexander zwrócił się do gen. An­
dersa z żądaniem, aby dopatrzył żeby zaprzestano koresponden­
cji radiowej z Polską z terenu Włoch i podkreślił, iż nie chce 
wchodzić w detale polskiej organizacji i rozróżnienia pomiędzy 
polskimi sztabowymi oddziałami i oddziałami 2-go Korpusu. 
Stwierdził, iż z jego punktu widzenia gen. Anders jest całko­
wicie odpowiedzialny za wszelką polską działalność we Włoszech. 
Gen. Anders obiecał mu wówczas, iż korespondencji radiowej 
z Włoch nie będzie. Wówczas już mieliśmy własną sieć 2-go Kor­
pusu nastawioną na kraj, która nie posługiwała się radiem. 

Wkrótce po tej rozmowie z Alexandrem wezwał Anders do 
siebie Hańczę i zażądał od niego obietnicy, iż nie będzie kores­
pondował z krajem. Hańcza dał taką obietnicę, zdaje mi się że 
nawet na piśmie, bez żadnych oporów, czy komentarzy. (Podob­
no Hańcza miał trzy radiostacje, jedną działającą na placu Re­
muria i dwie w odwodzie, w fabryce Safar i w konspiracyjnym 
mieszkaniu w mieście - Z.S.S.). 

Wyglądało, że sprawa została załatwiona. Tymczasem w kilka 
tygodni później, w czasie jednego z licznych bankietów, kiedy 
już wypito sobie dobrze, Alexander przechylił się do Andersa 
i powiada: - "My tu cacy, cacy, niby wielcy przyjaciele, a tym­
czasem raz mnie nabrałeś". Na pytanie Andersa o co mu chodzi, 
Alexander odpowiedział: "Obiecałeś, że nie będzie koresponden­
cji radiowej z Włoch, a tymczasem wasze stacje w dalszym ciągu 
nadają stąd do Polski". Pan wyobraża jakie tego rodzaju zarzut 
ma znaczenie, na tym szczeblu, wśród takich osobistości .' Anders 
był zły i następnego dnia wezwał do siebie Hańczę. 

Hańcza jak zwykle przyjechał jeep'em z szoferem i zaparko­
wał go w tym samym miejscu co zwykle w czasie swoich wizyt 
w naszej Kwaterze Głównej, w Porto San Giorgio nad Adria­
tykiem. 

Jak wyglądała rozmowa Andersa z Hańczą, nie wiem. Rozma­
wiali w cztery oczy, świadków nie było. Na zakończenie zosta­
łem wezwany do gabinetu Andersa. Obaj z Hańczą byli spokojni, 
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ale twarze mieli poważne. Gen. :ters oświadczył mi, iż ppłk 
Hańcza" jest pod aresztem domo i ma pozostać tu u nas 
w Kwaterze Gł6wnej, a ja jestem sobiście za niego odpowie­
dzialny. 

Wyszliśmy razem z Hańczą z k celarii Generała. Hańcza był 
całkiem spokojny, a nawet jakby ztroski. Przydzieliłem mu 
osobny barak i gońca, kaprala. Był t sprytny chłopak, używałem 
go do podobnych funkcji jeszcze w Sowietach z bardzo dobrym 
skutkiem. Kazałem mu nosić wszys kie posiłki z kasyna do ba­
raku pułkownika, jako jeden z pro tych sprawdzian6w, że puł­
kownik nie uciekł. Kazałem mu r6 nież mieć oko na zaparko­
wany jeep, zaprzyjaźnić się z szofere Hańczy i przebywać z nim 
jak najwięcej. 

Przez kilka dni był spokój. Ka raI meldował kilka razy na 
dzień, że wszystko w porządku. P ownik dobrze jadł i spał, 
z nikim się nie kontaktował, co ień spędzał pewien czas na 
plaży, chodził na kr6tkie spacery, z swoim szoferem nie konfe­
rował. Nie wiedziałem co ma się tać dalej, gdyż gen. Anders 
nie rozmawiał ze mną na ten tem t . 

Po kilku dniach z rana przybieg zaaferowany kapral i zamel­
dował, że zani6sł Hańczy śniadani, ale nie ma go w baraku, 
a łóżko, choć rozrzucone, zimne. ednocześnie zameldował, że 
jeep stoi na swoim miejscu, a szo er zachowuje się normalnie 
i wygląda, że nic nie wie. Zbagate zowałem te informacje i po­
wiedziałem kapralowi, żeby poszedł na plażę, bo pewno pułkow­
nik zażywa rannej kąpieli. Po chw· . kapral wrócił strapiony, bo 
ani pułkownika, ani też jego gar eroby na plaży nie znalazł. 
Zarządziłem poszukiwania w całym rejonie Kwatery Gł6wnej -
bez skutku, nikt Hańczy nie widzi i nie słyszał . W parę godzin 
później rozesłałem listy gończe z tografią do wszystkich pla­
cówek Oddziału Drugiego z rozkaz m aresztowania. Byłem prze­
konany, że całe Włochy, od Alp p samo południe, mam obsa­
dzone tak, że pościg za taką osobisjtością jak pułkownik nie po­
trwa dłużej niż jeden dzień. Tymcz. sem płynęły dnie a śladu po 
Hańczy nie było . Gen. Anders ni mówił nic, ale widziałem, 
że nie patrzy na mnie łaskawym oki m. Wreszcie nadszedł meldu­
nek z placówki w Rzymie, iż są a tropie Hańczy, a wkrótce 
potem następny że Hańcza zastrze . się. Było to dla mnie poważ­
nym zaskoczeniem, gdyż nie spodzi wałem się, że targnie się na 
swoje życie, chociaż z drugiej stro y, przed wojną w Krakowie 
Hańcza usiłował popełnić samoh6js o, więc musiała to być psy­
chika niestabilna. Wówczas chodz o o jakieś sprawy kwater­
mistrzowskie, zresztą Hańcza osobi cie miał czyste ręce, to jego 
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podwładni robili jakieś machlojki (płk Rola potwierdza te fakty 
- Z.S.S.). 

Celowo zostawiliśmy sprawę w ręku Anglików i nie braliśmy 
udziału w sekcji zwłok i ustaleniu przyczyny śmierci. Angielscy 
eksperci stwierdzili, iż było to samobójstwo. Tymczasem krążą 
plotki, że myśmy go zamordowali. Gdyby rzeczywiście był za­
miar zlikwidowania Hańczy, to przecież nie zostawiłbym tej tak 
drażliwej sprawy w rękach przypadkowego zespołu placówki 
rzymskiej, a wysłałbym specjalny patrol bardziej nadający się do 
tego rodzaju, dość zresztą niezwykłego, zadania. 

Ostatnio płk Michniewicz ogłosił w Kulturze (Nr 10/192, 
196.3) artykuł oskarżający nas o zamordowanie Hańczy w celu 
dostania w swe ręce pieniędzy przeznaczonych na akcję krajową, 
które były pod jego opieką. Jest to pomylenie faktów. Sprawa 
Hańczy zaczęła się od korespondencji z krajem, a sprawa pie­
niędzy, która rzeczywiście zaistniała, wynikła dopiero po samo­
bójstwie Hańczy. Zastanawiałem się jak należy wobec oskarżenia 
Michniewicza zachować się. Kontaktowałem się w tej sprawie 
z dawnym pchor. Aksanem, mieszka on w Anglii, który według 
Michniewicza zachować się. Kontaktowałem się w tej sprawie 
sądową, ale komu, czy Michniewiczowi w Argentynie, czy też 
Kulturze we Francji? A poza tym, gdyby sprawa poszła do sądu 
brytyjskiego, to chcąc nie chcąc wypłynęłaby kwestia pieniędzy, 
które w końcu faktycznie znalazły się w naszych rękach. Nie­
wątpliwie zadano by mi pytanie, co myśmy z tymi pieniędzmi 
zrobili? A ja na to pytanie publicznie odpowiedzieć nie mogę. 
Większość tych pieniędzy zużyliśmy w naszej własnej sieci kra­
jowej. Mam kompletną imienną listę sum przekazanych do kraju 
poszczególnym osobom. Tu był nie dawno jeden z takich panów, 
przyjechał do Londynu i udawał, że mnie nie zna. Ale przecie 
nie mogę tej listy udostępnić sądowi brytyjskiemu, czyli prak­
tycznie rzecz biorąc opublikować - to byłoby nieuczciwe. Nie­
wątpliwie Bezpieka wszystkiego nie wie i o ile mogę się zorien­
tować to w niewielu jedynie wypadkach zdołała ustalić komu 
pieniądze przekazywaliśmy. W tej sytuacji publiczne rozliczenie 
się z tych sum byłoby karygodnym przestępstwem wobec pew­
nych osób w kraju. Tego zrobić nie mogę. 

Zresztą w międzyczasie ukazał się drugi artykuł Michniewicza 
(Kultura nr 5/199, 1964), w którym jest on dla nas nieco łas­
kawszy i właściwie wycofuje się ze swego uprzedniego oskarżenia 
nas o rozmyślne morderstwo, a jedynie obciąża nas moralną od­
powiedzialnością za śmierć Hańczy. Wstyd, że wyższy oficer tak 
lekko szafuje oskarżeniami. Był on człowiekiem o wielkich ambi­
cjach, a małych możliwościach. Wyobraża on sobie, że ja stanąłem 
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na przeszkodzie jego kariery i wid~nie, może nawet podświa­
domie, szuka rewanżu, nie zdając sob· sprawy z tego, że w dzie­
dzinie zawodowej doszedł on do kre u swoich możliwości. 

Jedynym świadkiem wypadk6w j st pchor. Aksan, gdyż on 
sam wchodził do pokoju Hańczy i ty o on wie co się naprawdę 
stało .. Zapytałem więc Pułkownika, zy jest możliwe, że pchor. 
Aksan stracił panowanie nad sobq, b przecie "branie" pułkow­
nika z broniq w ręku i to pułkown ·ka konspiracyjnego, akow­
skiego, nie było sprawq codzienną i a pierwszy odruch Hańczy, 
spowodowany jego wejściem, zareago ał Aksan seriq z pistoletu. 
Płk Bqkiewicz odpowiedział: 

- Teoretycznie nie byłoby to t YklUCZOne, ale Aksan, to 
"twardy chłop", nerwy miał mocne Nie wierzę żeby taki był 
przebieg wypadków, a zresztą, gdy y tak było, to angielskie 
badania wykazałyby to. 

NIEKTORZY MINI$TROWIE 

Bqkiewicz opowiadał mniej więc1 tak: 

. - Niektórzy ministrowie w cz~ae ostatniej wojny byli ludź­
mi nie nadającymi się na tego ro ju stanowiska. Szczególnie 
rzucała się w oczy ich naiwność. Na rzykład gen. Kukieł. Byłby 
chyba świetnym profesorem historii, ale jako minister, a szcze­
gólnie minister odpowiedzialny za ko trwywiad, wzbudzał zastrze­
żenia. W Londynie przeszli na syste angielski, to znaczy, wy­
wiad podlegał Sztabowi NW, a kont ywiad Ministerstwu Obro­
ny Narodowej, na którego czele stał en. Kukieł. Natomiast u nas 
w 2-giro Korpusie pozostała jeszcze dawna polska organizacja. 
Wywiad i kontrwywiad podlegały ~zefowi Oddziału Drugiego, 
czyli krótko mówiąc mnie. Wobec tejgo kiedykolwiek przyjeżdża­
łem do Londynu musiałem meldow~ć się u płka Gano w spra­
wach wywiadu, a u gen. Kukiela sprawach kontrwywiadu. 
Gano był człowiekiem na poziomie, ięc konferencje z nim były 
konkretne i fachowe. Natomiast zyty u Kukiela wzbudzały 
politowanie. Biegał po pokoju, zam kał szafy na klucz, jakbym 
mógł mu coś wykraść. I cóż za t ·emnice mógł mieć w tych 
szafach? A poza tym, nie chodzi o mnie, ale przyjeżdża oficer 
bądź co bądź na odpowiedzialnym s anowisku, a tu demonstruje 
się przed nim, że nie ma się do ego zaufania. Jeżeli tak, to 
należało doprowadzić do zwolnienia go ze stanowiska, a nie po­
przestać na zamykaniu przed nim sz na jego oczach. Niepoważ­
nie to wyglądało. 
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A z Kotem było jeszcze gorzej. Miałem z nim całkiem dobre 
stosunki, polubił mnie jeszcze w Rosji, a ja z przyjemnością słu­
chałem jego opowiadań o francuskiej literaturze. Był wspa­
niałym znawcą romanistyki i z pewnością był świetnym profe­
sorem, ale minister to z niego żaden. Kiedyś w Iraku wezwał 
mnie Anders i powiedział, że Kot, który przebywał wówczas 
w Palestynie jako minister pełnomocny, chce mnie natychmiast 
widzieć. Spytałem o co chodzi, ale Anders nie wiedział. Wsiadłem 
więc do jednego z samolotów, które mieliśmy do naszej dyspozycji 
i poleciałem do Palestyny. 

Normalnie Kot witał mnie przyjaźnie. Tym razem, po moim 
wejściu do gabinetu, nawet ręki mi nie podał, tylko biegał i za­
mykał drzwi, a kiedy skończył, stanął przede mną i powiedział 
wzburzonym głosem: 

- Panie Pułkowniku, zawiodłem się na Panu. 
Nie wiedziałem o co chodzi, więc prosiłem o wyjaśnienie. 
- Mam niezbite wiadomości - wyjaśnił Kot - iż wykradł 

Pan Rydza-Smigłego z Rumunii, przywiózł go samolotem i umieś­
cił w willi na północy Palestyny pod ochroną Dwójki. Dokład­
nie wiem w jakiej miejscowości. 

Z wrażenia, chociaż nie proszony, usiadłem w fotelu i po­
wiedziałem: 

- Panie Profesorze, przecież gdybym miał takie możliwości, 
to wojnę bym wygrał. Z własnego doświadczenia szczerze radzę, 
niech Pan Profesor rozpędzi na cztery wiatry tych oszustów, 
którzy te wiadomości dostarczyli i wzięli za to grube pieniądze. 

Sprawa została załagodzona, potem przyznał mi się nawet jak 
horendalną sumę za te bzdurne wiadomości zapłacił, i jak daw­
niej zabrał mnie na dobrą kolację w luksusowej restauracji nad 
Morzem Martwym. Sam pił soczki, a mnie częstował szlachetny­
mi trunkami i bawił interesującym opowiadaniem o francuskiej 
literaturze. 

Minęło kilka lat. Wojna skończyła się, a myśmy jeszcze byli 
we Włoszech. Jechałem służbowo do Francji wagonem pierwszej 
klasy wzdłuż Riviery. Wyszedłem na korytarz i ku memu zdzi­
wieniu zobaczyłem Kota, który wówczas był ambasadorem PRL 
w Rzymie. W miarę możności, staram się ze wszystkimi rozma­
wiać. Przywitaliśmy się więc, ale trochę sztywno. Po kilku wstęp­
nych zdaniach bez większego znaczenia, Kot powiada: 

- Cokolwiek złego możecie obecnie o mnie powiedzieć, to 
jednak musi Pan Pułkownik przyznać, że nigdy nie potępiałem 
2-go Korpusu. 

- Czy na pewno, Panie Profesorze? - spytałem. 
- Na pewno. 
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- A mnie się wydaje, że w dni~. takim a takim wysW Pan 
Profesor do Warszawy telegram o mniej więcej takiej treści 
(telegram uwłaczający 2-mu Korpus wi - Z.S.S.). 

- Skąd Pan o tym wie? 
- No jak to, Panie Profesorze,1 przecież jestem szefem wy-

wiadu 2-go Korpusu, przecież za to rPi płacą. Przecie każdy Pana 
telegram mam u siebie na biurku w I parę godzin po wysłaniu go 
z Rzymu do Warszawy. 

Kot zbaraniał. I 
Tacy to byli naiwni polscy ministrowie. 

BRYGADA SWI~T~RZYSKA 

Na moje zapytanie, czy Brygada więtokrzyska podporZ4fiko­
wała się 2-mu Korpusowi) płk B4ki wicz odpowiedział: 

- Na początku naszych kontakt w z nimi wyglądało, że chcą 
nam się w pełni podporządkować. P zyjeżdżali do nas, przyjemne 
chłopaki, tylko jednego z nich, Zub-Z anowicza, nie mogłem ścier­
pieć. To było dobre wojsko, chętni byśmy ich wzięli, ale pod 
jednym warunkiem, iż jeżeli służą n m, to nie służą komu inne­
mu. Tymczasem zauważyliśmy, że ni kombinują na wszystkie 
strony, z Amerykanami i z innymi c ynnikami. Chcieli widocznie 
z różnych pieców wyciągać kasztan a może już ich przywódcy 
nie byli zdolni do lojalności w stos nku do jednego autorytetu. 
Tego nie mogliśmy tolerować . Wi skończyło się na tym, iż 
jedynie pomogliśmy im, szczególni zapobiegając wydaniu ich 
Sowietom, o co robiły one starania i na tym koniec. Do 2-go 
Korpusu oni nie dołączyli, chociaż m żliwości były, i poszli swoją 
ścieżką . • 

Jednak pamięć to czynnik zawodny i Idlatego w tych notatkach pewne 
zagadnienia, jak na przykład sprawa Hańc1zy, są przesadnie wyolbrzymione, 
inne zaledwie wspomniane, a jeszcze inn niekiedy ważne, całkowicie po­
minięte ze względu na to, iż nie pamię dość dokładnie, co o tych spra­
wach mówił płk Bąkiewicz i dlatego nie ogę o nich pisać. 

Powinienem wyjaśnić, iż płk Bąkiewi postawił następujący ogólny wa­
runek naszych rozmów - pisząc mogę orzystać z jego wypowiedzi bez 
prawa powoływania się na jego osobę, chyb żebym uprzednio to z nim uzgod­
nił. Natomiast w niektórych wypadkach trzegł się, iż z danej wiadomości 
nie mam prawa korzystać. Dotychczas st wałem się do żądań Pułkownika, 
ale z chwilą jego śmierci, uważam, iż ta goda już nie obowiązuje. 

Obowiązki zawodowe nie pozwoliły mi wziąć udziału w pogrzebie Puł-

kownika. I 
Z. S. SIEMASZKO 
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.p AMIĘTNIKI 

Wiktor Tomir DRYMMER 

WSPOMNIENIA (3) 

(cżtlg dalszy) 

CZĘSć II 

Rozdział I 

PRZYDZIAŁ DO ODDZIAŁU II SZTABU GŁOWNEGO. -
PRZEJSCIE DO MINISTERSTWA SPAW ZAGRANICZNYCH 

Po odwołaniu mnie z Tallina (RewIa) dostałem przydział do 
Oddziału II Sztabu Głównego. Oczywiście myślałem o dalszej 
służbie wojskowej, ale chciałem również ukończyć moje dwu­
krotnie zaczynane studia wyższe. Byłem bardzo zadowolony z przy­
działu do Warszawy toteż niezwłocznie zapisałem się do Szkoły 
Nauk Politycznych, która powstała w Warszawie w okresie mego 
pobytu w Estonii. W międzyczasie zdałem egzamin majorowski. 

Po dwuletnim pobycie w Warszawie radość moja została 
przerwana przydziałem do jakiegoś pułku piechoty w Brodnicy. 
Byłem rozgoryczony, bo to i studia na ukończeniu, no i przydział 
do nieznanego pułku i nieznanej miejscowości. Nawet nie bardzo 
wiedziałem gdzie ta Brodnica się znajduje. Koledzy moi pokpi­
wali ze mnie, że będę uczył rekrutów maszerować i salutować, 
odmawiał z nimi codzienną modlitwę poranną i wieczorną, no 
i pilnował gotowania zupy. W takim nastroju spotkałem się na 
ulicy z moim starym przełożonym z czasów peowiackich, płk. 
Wacławem Jędrzejewiczem. Wyżaliłem się mu z tego pieroń-
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skiego przydziału. Płk Jędrzejewi1 pomyślał chwilę i zapytał 
mnie czy nie chciałbym przejść do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, w którym pracuje po od ołaniu go z Tokio. Pytanie 
to zaskoczyło mnie, jak również k nkretna propozycja objęcia 
w MSZ stanowiska zastępcy nacz lnika wydziału prasowego. 
Oszołomiony tą propozycją, widział m masę związanych z tym 
trudności, a zwłaszcza bałem się st owiska prasowego, o czym 
nie miałem pojęcia. Płk Jędrzejewi począł mi wyjaśniać istotę 
mojej ewentualnej pracy, której gł wna rola ograniczałaby się 
do pracy organizacyjnej i administ cyjnej. Zresztą poradził mi 
porozmawiać na ten temat z płk. gnacym Matuszewskim, tak 
jak i on zajmującym poważne stan isko w M.S2. 

Płk Matuszewski nakłaniał mnie przed ośmiu laty do powrotu 
do wojska i wysłał do Tallina, obec~ie zaś zachęcał do opuszcze­
nia wojska. 

Po paru dniach namysłu, złożył podanie, które wręczyłem 
płk. Jędrzejewiczowi. W moją d zję nie wtajemniczałem ni­
kogo, nie bardzo wierzyłem w re . zację. Ku memu wielkiemu 
zdumieniu zostałem wkrótce wezwa y przez wiceministra Alfreda 
Wysockiego, który mnie zapytał chcę przejść z wojska do 
M.S.Z. i czy się znam na pracy p asowej. Odpowiedziałem, że 
pragnę się wydostać z wojska, bo n e uśmiecha mi się praca ko­
szarowa, ale na robocie prasowej ni znam się zupełnie . Wysocki 
był tym bardzo zaskoczony, ale nic nie powiedział, i na tym ro­
zeszliśmy się. Po paru dniach otrzy ałem pocztą pismo powiada­
miające mnie, że zostałem przyjęty o MSZ w charakterze urzęd­
nika prowizorycznego w VII stop iu służbowym, co odpowia­
dało mojemu stopniowi kapitański u. Przydział był ważny od 
1 maja 1929. 

Przejście moje do Ministerstwa Spraw Zagranicznych, zakoń­
czyło moją 15-letnią karierę wojsk ą . 

Chciałem się, zgodnie z przepi ami, zameldować u ministra 
Spraw Zagranicznych Zaleskiego, e on się tymi sprawami nie 
interesował, wobec tego zameldow łem się u wiceministra Wy­
sockiego. Dostałem od niego przy ział na zastępcę naczelnika 
Wydziału Prasowego dla spraw pr pagandowych. 

Moje pierwsze kroki w ministe stwie ani nie były przyjemne 
ani łatwe. Byłem przez nowych olegów uważany za intruza 
n a r z u c o n e g o przez wojsko, a przez moich przełożonych za 
niefachowca (kto w owych czasach ył fachowcem?), w dodatku 
z tymi okropnymi manierami woj kowymi. Tu znów wkracza 
przypadek w moje życie. Gdzieś n jakimś przyjęciu spotkałem 
płk. Józefa Becka, szefa gabinetu inistra Spraw Wojskowych, 
tj. marszałka J. Piłsudskiego. Płk Beck dowiedziawszy się ode 

158 



mnie, że jestem od niedawna w MSZ i że pełnię funkcję zastępcy 
Naczelnika Wydziału Prasowego do spraw propagandy, wypyty­
wał mnie jak wygląda moja praca, jak sobie daję radę, wreszcie 
w jakim stopniu mnie przyjęto. Odpowiedziałem. Beck wyraźnie 
obruszył się, że mnie z takim stażem, dano tak niski stopień 
i to na etat prowizoryczny. Niedługo po tej rozmowie zostałem 
znów wezwany przez wicemin. Wysockiego. Myślałem, że chce 
się mnie pozbyć z ministerstwa. Ku memu zdziwieniu podał mi 
wszystkie pięć palców do uściśnięcia (dawniej tylko dwa) i 
z uśmiechem wręczył mi dekret na urzędnika stałego w VI stop­
niu służbowym, dodając, że dopiero teraz dowiedział się o moim 
stażu zarówno w roku 1920 jak i o attachatach w Tallinie i Ry­
dze. Pogratulował mi awansu. Rozstaliśmy się w uśmiechach i 
ukłonach. W ciągu paroletniego ministrowania A. Zaleskiego raz 
tylko miałem szczęście być przez niego wezwany w jakiejś bła­
hej sprawie, usłyszałem natomiast parę dowcipów. 

Moim bezpośrednim szefem był Konrad Libicki kolega z Le­
gionów i POW. Wkrótce poszedł na placówkę w Tallinie, jako 
poseł RP. Jego miejsce zajął przyjaciel czy dobry znajomy min. 
Zaleskiego, redaktor Leon Chrzanowski. Cieszyliśmy się wszyscy. 
Mówiono: zawodowy dziennikarz, mający stosunki w prasie kra­
jowej jako były pracownik Kuriera Warszawskiego i Swiata, no 
i ma podobno koneksje zagraniczne. Rzeczywistość okazała się 
straszna. To był szef!! Szef bałaganu i dezorganizacji. Człowiek 
bez poczucia czasu własnego i cudzego. Najzupełniejsza katastrofa. 

Rzekomo miałem samodzielność; byłem szefem propagandy 
polskiej na cały świat z personelem składającym się z dwóch 
urzędników i maszynistki! Zadnych funduszów na cele propagan­
dowe. Moim odpowiednikiem w wydziale prasowym był - Ste­
fan Litauer. 

W parę tygodni po objęciu wydziału pan Chrzanowski wyru­
szył na urlop, rozdając na prawo i lewo urlopy każdemu kto 
chciał jechać a mnie zostawiając Wydział. W Wydziale zrobiło 
się pusto. Zostałem z paroma urzędnikami. Na szczęście nie wzię­
ła urlopu panna Irena Konarzewskat, pracująca w Wydziale od 
paru lat. Była osobą bardzo zdolną i dokładnie zorientowaną 
w Wydziale i w ministerstwie. Pracowita, dokładna, uczynna. 
Zawdzięczam jej wiele, była ona bowiem jedyną w Wydziale, 
która starała się pomóc a nie utrudnić mi robotę. Nadeszły dla 
mnie czasy pracy, wydawało się ponad siły. Nagle z depeszy 
z którejś placówek, powołującej się na okólnik wydziału praso-

1. P. Irena Konarzewska wyszła wkrótce za mąż za prokuratora, później­
szego ministra Sprawiedliwości, Witolda Grabowskiego. 
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wego, dowiedziałem się, że pan Clu:tLanowski zaprosił wszystkich 
dziennikarzy % całego świata na zwicłdzenie naszej pierwszej Pow­
szechnej Wystawy w Poznaniu, na koszt naszego MSZ i to w 
okresie swego urlopu2

• 

Zaproszenie obejmowało równit, rodziny dziennikarzy zagra­
nicznych, wszystko na koszt pańs a. Poszedłem z okólnikiem 
pana Chrzanowskiego do wicemini tra Wysockiego. Nic o tym 
nie wiedział, a funduszów na te cieczki w budżecie MSZ -
nie ma. Wysocki powiedział mi, że za kilka dni da mi znać czy 
nie należy tego zaproszenia odwoła . Porozumiałem się z zainte­
resowanymi Naczelnikami Wydzia 'w Wschodniego i Zachod­
niego. Byli kategorycznie przeciwn odwołaniu. Poszedłem z tą 
sprawą do ministra Skarbu, w o czasie, płk. Matuszewskie­
go. Po dyskusji min. Matuszewski rzyznał Ministerstwu na ten 
cel 500 tys. złotych. Chciałem p kazać organizację wycieczek 
jedynemu w owym czasie biuru róży "Orbisowi". Okazało 
się, że tak jak i my nie jest do te przygotowane. Wobec tego 
zamieniłem nasz Wydział, na biuro odróży. Pannie Irenie Kona­
rzewskiej powierzyłem kasę. 

Zobaczyło Polskę kilkuset dzie 
Kosztowało to skarb państwa 

nie gdy wycieczki miały się ku 
nowski! 

ikarzy z rodzinami. 
nad 600 tys. złotych. Właś­
ńcowi powrócił pan Chrza-

Ten okres czasu był dla mnie wietną szkołą poznania orga­
nizacji i funkcjonowania urzędów, zwłaszcza naszego minister­
stwa i jego personelu. Przydało mi się to później na stanowisku 
szefa personalnego. 

• 
I 

Gdy powróciłem do zleconych mi spraw propagandowych, 
doszedłem do wniosku, że skoro e ma pieniędzy należy starać 
się wykorzystać możliwości placó k zagranicznych, a także za­
stęp kilkunastotysięczny naszej mł dzieży studiującej (w owym 
czasie) poza granicami kraju. ° iście w pierwszym rzędzie 
należało użyć młodzież współdziałaj cą ze zmianami jakie w kra­
ju przeprowadził Maj 1926 roku. ły to: Związek Polskiej Mło­
dzieży Demokratycznej, Legion ( wiązek Pracy dla Państwa), 
Myśl Mocarstwowa i Odrodzenie. Współdziałali oni z Minister­
stwem Spraw Zagranicznych w ~rmie "Komitetu" czy ,,Ko­
misji zagranicznej". 

Wszelkie moje próby współpr~cy z Naczelnym Komitetem 

2. Poczynając od VI stopnia służbowefo urzędnikom przysługiwał sześcio-
tygodniowy urlop wypoczynkowy. I 
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Akademickim (N.K.A.), mimo wielogodzinnych rozmów, rozbi­
jały się o sztywne, partyjne (endeckie) stanowisko młodych ludzi, 
stanowiących naczelne władze młodzieży studiującej. Wystąpienia 
tej młodzieży (N.K.A.) na terenie międzynarodowym, jak np. 
w Confederation des Etudiants (C.LE.), stawały się antyrządo­
wym popisem naszych młodych endeków. Zaobserwowałem, że 
wiele państw deleguje do C.LE. swoich naj zdolniej szych akade­
mików, często w dość zaawansowanym wieku. Organizacja ta 
cieszyła się szczególną opieką Ligi Narodów a specjalnie rządu 
francuskiego, które przez C.LE. robiły swoją długofalową robotę 
propagandową. 

Po długich rozmowach z przedstawicielami młodzieży akade­
mickiej oraz młodymi urzędnikami MSZ, opracowaliśmy projekt 
utworzenia akademickich bilateralnych kół współpracy między­
narodowej np. polsko-angielskiej, polsko-francuskiej itd. z kierow­
nictwem centralnym w Warszawie. Patronat nad tą organizacją, 
jak również nad poszczególnymi kołami mieliby spełniać specjal­
nie wybrani przeze mnie kuratorzy (młodzi urzędnicy MSZ), 
którzy by traktowali to jako pracę społeczną, koleżeńską, a nie 
urzędową. Koła takie miałyby powstać w całej Polsce, na wszyst­
kich wyższych uczelniach. Rolą ministerstwa byłoby czuwanie 
przez kuratorów nad dostarczaniem materiałów, prelegentów, 
organizowanie spotkań, wycieczek i wizyt dla wzajemnego pozna­
nia się i współpracy nad zaciśnięciem węzłów wzajemnego zro­
zumienia się i ewentualnej pomocy. 

Po licznych dyskusjach powstała w roku 1930 "Liga", Aka­
demicki Związek Zbliżenia Międzynarodowego. Ministerstwo dało 
fundusze na wynajęcie kilkupokojowego lokalu przy ul. Czystej. 
Powoli zaludniały się pokoje "Ligi" młodzieżą obojga płci, wi­
dzącą w kołach bądź możliwości pogłębienia studiów, bądź po 
prostu wiedzy i rozrywki. Z czasem znalazły się fundusze na 
wydawanie w języku polskim Dekady Akademickiej i w języku 
francuskim i angielskim Tribune de ]eunesse. Organizowano wza­
jemne odwiedziny młodzieży z zagranicy i młodzieży polskiej, 
wycieczki i kursy. Zarząd dbał, by łączyć przyjemne z poży­
tecznym. 

Od chwili rozpoczęcia działalności "Ligi" w roku 1930, by­
łem w stałym kontakcie z jej pracą aż do września 1939. 

Do naj wybitniej szych młodych ludzi, z którymi się spotyka­
łem, zaliczam byłego prezesa Ligi Jana Scazighino, którego -
z pewnymi oporami z jego strony - wciągnąłem do pracy 
w MSZ. Zakończył swoją karierę emeszetowską, jako jeden z kon­
sulów w Konsulacie Generalnym w Nowym Jorku. W roku 1940 
zezwolono mu, nie bez trudności, na wstąpienie do wojska. Wi-
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dywałem go jako porucznika ułan~ karpackich w Palestynie. 
Zginął, już po zdobyciu klasztoru onte Cassino, ciężko ranny 
przez jakąś zabłąkaną kulę. Jan Scazi hino łączył w sobie nieprze­
ciętne zdolności z wybitną inteligen ją, skromnością i prostotą, 
przy bardzo silnym charakterze. By wzorem młodego, n o w o­
c z e s n e g o urzędnika Polskiej Słpżby Zagranicznej. 

• I 
Ligę i naszą młodzież studiując, poza granicami RP, stara­

łem się użyć do "szerzenia wiedzy Polsce". Oczywiście praca 
ich, jakkolwiek użyteczna, nie mog a zastąpić ciągłej, trwałej i 
rzetelnie opracowanej informacji za ranicy o Polsce. Używanie 
wyjeżdżających za granicę rodaków było nie tylko bezcelowe, 
ale mogło być groźne wobec oburz jącej ignorancji przedstawi­
cieli naszej tzw. inteligencji w lat h trzydziestych. Czego ich 
uczono w szkołach średnich i wyż ch było zawsze dla mnie 
tajemnicą. 

W częstych rozmowach z p . aci6łmi dyskutowałem kto 
powinien tę informację o Polsce s erzyć: Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych czy jakaś instytucja rywatna? Skąd na ten cel 
wziąć środki? 

Poruszyłem kiedyś to zagadnieni w rozmowie z przyjezdnym 
z Londynu p. J. Retingerem. Przy ekł mi napisanie broszury 
pt. "Co Polak o Polsce wiedzieć po inien". Szkic takiej broszu­
ry wkrótce od niego dostałem. Sz c był znakomity. 

Moją myślą przewodnią było, b broszurę taką wręczać nie­
którym Polakom, udającym się na uższy pobyt za granicę. 

Innym razem powstał pomysł w słania do naszych placówek 
zagranicznych ankiety: Co zagranica wie o Polsce i czego naucza 
i o czym informuje w swoich podrę nikach szkolnych i encyklo­
pediach. 

Ankieta ta nie tylko otworzyła zy naszemu MSZ na bez­
miar ignoracji zagranicy - ale i szereg fałszów szerzonych 
przez wieloletnią dezinformację ros jską (a następnie sowiecką) 
i niemiecką, oraz przez naszych"p ratymców" Czechów. Mało 
tego, ankieta zmusiła naszych dypl matów i konsulów do wej­
rzenia w te sprawy. 

Wreszcie powziąłem myśl pow~nia do życia instytucji spo­
łecznej, niezależnej od organów P~twOWYCh' której zadaniem 
byłoby szerzenie wiedzy o Polsce ws 6łczesnej i o jej przeszłości. 
Za zgodą moich ówczesnych przełoż nych poprosiłem o przewod­
nictwo nad tą instytucją dr. Henry a Grubera, prezesa Polskiej 
Kasy Oszczędności. Miałem wielokr tnie sposobność poznać wa-
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lory osobiste dr. Grubera, jego szerokie horyzonty, zaintereso­
wania kulturalne. polityczne i historyczne. Dr Gruber, po szcze­
gółowym omówieniu zadań oraz naszych braków i potrzeb, zgo­
dził się objąć kierownictwo. 

Tak powstał "Polski Instytut W spółpracy z Zagranicą". In­
stytut, utworzony w latach trzydziestych, działał pod jego kie­
rownictwem do końca istnienia RP. Oddał Polsce olbrzymie usłu­
gi, zwłaszcza w dziedzinie prostowania błędów lub nieścisłości 
w szeregu zagranicznych encyklopediach, o zasięgu światowym, 
podręcznikach szkolnych itd. Muszę się przyznać, że udział finan­
sowy MSZ był niewielki, tak jak niewielki był cały budżet MSZ, 
który równał się sumom wydawanym przez Czechosłowację na 
swoją prasę i propagandę. 

• 
Ważnym zagadnieniem pracy młodzieżowej była Opieka nad 

młodzieżą studiującą poza granicami kraju na obcych wyższych 
uczelniach. Obliczaliśmy w latach 1930-32 ilość studiujących poza 
Polską na 20 do 25 tysięcy. Nie bardzo był wytłumaczalny ten 
pęd do nauki za granicą, tym bardziej, że w niektórych działach, 
młodzież po powrocie do kraju musiała nostryfikować swoje za­
graniczne dyplomy a przedtem, w czasie studiów, znajdowała się 
nie jednokrotnie w bardzo ciężkich warunkach materialnych. Nie­
kiedy musiała z tego powodu powracać do kraju, bez ukończenia 
studiów. Z czasem, gdy przeprowadzono przymusową nostryfi­
kację wszystkich dyplomów wyjazdy za granicę ustały. 

Pomoc zorganizowana w formie "Koła Opieki nad młodzieżą 
polską studiującą za granicą", polegała na dokładnym informo­
waniu o warunkach studiów na poszczególnych uniwersytetach, 
jak również o warunkach bytowych; w bardzo rzadkich wypad­
kach Koło starało się o pomoc finansową dla chorych, znajdu­
jących się nagle bez możności ukończenia studiów. Koło to zało­
żyłem wraz z ludZmi dobrej woli. Nazwaliśmy je "Kołem Opieki 
nad Akademikiem Polskim Zagranicą". Z czasem organizacja ta 
została włączona do zakresu prac Departamentu Konsularnego 
MSZ i korzystała ze stałej pomocy Ministerstwa Oświaty. Orga­
nizacyjnie podlegała Swiatowemu Związkowi Polaków. Gdy ilość 
studentów za granicą zmalała Koło przekształciło się w Wydział 
Młodzieżowy Swiatowego Związku Polaków, którym aż do samej 
wojny kierował Władysław Zachariasiewicz. Zachariasiewicz w 
czasie wojny przeszedł przez łagry sowieckie. Obecnie znajduje 
się w Stanach Zjednoczonych; przez szereg lat pracował nad uła­
twianiem życia Polakom, uciekającym z Polski Ludowej. 
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Wprawdzie to o czym za chwilę ~owiem, miało miejsce kilka 
lat p6iniej, l~ dla całośc.i. ~brazu ~rac propagandowych minis­
terstwa, zam1eszczam poruzeJ : 

W roku 1937 dowiedziałem się posła estońskiego w War-
szawie, min. Markusa, że w Tallini ma zostać zamknięta poli­
technika z powodu braku fundusz6w. Około 100 student6w musi 
szukać uczelni zagranicznych. Znałe zamiłowanie Estończyk6w 
do nauk technicznych i rozumiałem . aki cios spotyka tych mło­
dych ludzi. W czasie mego prawie c dziennego raportu u minis­
tra Becka, opowiedziałem mu o z knięciu politechniki talliń­
skiej i zasugerowałem udzielenie st pendium około stu studen­
tom-Estończykom, chcącym się prz nieść na politechnikę war­
szawską czy inną w Polsce. Ministe wyraził natychmiast swoją 
zgodę i polecił mi wysłać list do min. Markusa, zapraszający 
w imieniu rządu polskiego, wszystki h student6w, przyznając im 
stypendia do czasu ukończenia stu 'w. 

Min. Oświaty W. Jędrzejewicz n tylko wyraził swoją zgodę, 
ale udzielił poparcia na politechnik ch polskich. 

Studenci estońcy przybyli do Po ski. Opiekę nad nimi rozto­
czyła "Liga" Akademicki Związek bliżenia Międzynarodowego . 

• 
Dwa lata pracy w Wydziale Pra wym dały mi wiele sposob­

ności do przyjrzenia się temu szc eg6lnemu gatunkowi ludzi, 
kt6rzy nadawali "ton" naszemu u ędowi. 

W pierwszym okresie po uzysk 'u niepodległości "ton" na­
dawała grupa "fachowc6w" z daw ej służby austro-węgierskiej 
i paru potlrzędniejszych urzędnik6 z dawnej służby carskiej. 
Małopolanie jeszcze w okresie pows ia Rady Regencyjnej, przy­
nieśli niewątpliwie znajomość form obowiązujących w korpusie 
dyplomatycznym, nieco słownictwa, ale jednocześnie wnieśli ze 
sobą balast biurokratyczny. Każde kinięcie palcem musiało być 
w "aktach odnotowane", "parafowe", włożone "do koszulek", 
dane "do wglądu zainteresowanym' , ponownie "parafowane" i 
wreszcie po wielu "adnotacjach" po łane ad acta. Koledzy pracu­
jący w tym samym pokoju pisali o siebie tzw. "karty służbo­
we" , wszystko bowiem musiało być na papierze, nawet rozmowa 
telefoniczna musiała być "odnotow a". Napłynęła w ślad za "fa­
chowcami" nasza arystokracja lub seudoarystokracja, legitymu­
jąca się jako jedynym wkładem do łużby, znajomością język6w, 
no i form towarzyskich, co uważa o za szczyt sztuki dyploma­
tycznej . Przyznam się, że mnie, c owieka prostego, zwykłego, 
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drażniła i irytowała ta przesadna elegancja i nonszalancja, mająca 
naśladować sposób bycia i swobodę angielską. 

Trzeba dodać do tego używanie, bez żadnego uzasadnienia, 
wyrażeń francuskich (modnych przez kilka lat), potem angiel­
skich (modnych przez kilka następnych lat), gdzie nawet urzęd­
nik informacyjny MSZ nie znał polskiego, bo był Francuzem! 

Telefony w MSZ były środkiem dla popisania się przed kole­
gami, u kogo był na "śniadaniu lub obiedzie" w jakim posel­
stwie, lub - nieco gorzej - bo w konsulacie (według tych 
panów służba konsularna była czymś znacznie gorszym niż służba 
dyplomatyczna, a więc poselska). Przyjmowano telefoniczne za­
proszenia od przeróżnych przedstawicielstw zagranicznych, które 
na pewno świetnie orientowały się z jakim materiałem ludzkim 
mają do czynienia i jak łatwo naszych młodocianych wiekiem 
i doświadczeniem "dyplomatów" wywieść w pole i uzyskać in­
formacje. 

Miałem bardzo za złe kolegom - zwłaszcza młodym - zwra­
canie się do personelu niższego (woźni, kierowcy samochodowi) 
przez "ty" lub w straszliwej formie bezosobowej "niech", "niech 
zaniesie, niech pośle" itd., i to często do ludzi starych, nawet 
do inwalidów wojennych. 

Do szyku w MSZ należało przychodzenie do biura około 1 O-ej 
rano zamiast o 8-ej; około U-ej lub 14-ej zaczynał się exodus 
na "proszone śniadania". 

Taki widziałem MSZ, gdy wstępowałem do niego w r. 1929. 

Rozdział II 

OBJeCIE SZEFOSTWA PERSONALII MINISTERSTWA 
SPRAW ZAGRANICZNYCH. - OBOWIĄZKI URZĘDNI­
KOW I SWIADCZENIA NA RZECZ URZĘDNIKOW 

W grudniu 1930 roku nastąpiła zmiana na stanowisku wice­
ministra Spraw Zagranicznych. Alfred Wysocki poszedł do 
Berlina jako poseł RP. Na jego miejsce wiceministrem został 
mianowany płk Józef Beck. W kołach politycznych Warszawy 
mówiło się, że marszałek Piłsudski trzymał tak długo Becka przy 
sobie w charakterze szefa gabinetu, by zaprawić go do przyszłej 
roli ministra Spraw Zagranicznych. Beck jako wiceminister dostał 
szerokie pełnomocnictwa w zakresie personalii i organizacji mi-
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nisterstwa. Stosunek min. Zaleskieg~ do Becka był więcej niż 
oziębły. 

Płk. J. Becka poznałem, jak już pisałem, w roku 1919. Po 
skończonej wojnie spotykałem go do ' rzadko, ale w moim okre­
sie tallińskim miałem sposobność ro mawiania z nim o Rosji i 
krajach bałtyckich. 

Wkrótce, po objęciu wiceministe stwa i odejściu A. Romana, 
na stanowisko radcy ekonomicznego SZ'u - Beck zapropono­
wał mi objęcie personalii w MSZ-c· . 

Idąc do ministra wszystkiego m głem się spodziewać tylko 
nie tego. W dalszej rozmowie mi . Beck powiedział mi, że 
Komendant dał mu wyraźną dyrekt ę, by zrobić porządek w 
personaliach MSZ'u: - "gdzie nie ożna przenieść urzędniczki 
zza granicy do Warszawy, by dziesię ciotek nie interweniowało, 
gdzie awanse zależne są od stosun ów i protekcji, tak zresztą 
jak i każdy wyjazd za granicę. Trz ba z tym zrobić porządek. 
- Komendant pytał mnie czy m m jakiegoś odpowiedniego 
kandydata, który by nie obawiał się i pani X ani pani Y. Odpo­
wiedziałem, że mam i wymieniłem p , skie nazwisko". - ,,A czy 
ten Wasz, moje dziecko, kapitan Dr mmer nie zlęknie się utytu­
łowanych ciotek i czy potrafi nie z ienić powziętej decyzji pod 
czyimś naciskiem czy wpływem?". "Zapewniłem Komendanta, 
że nic pan bez mej wiedzy nie zr bi, że jest pan stanowczy, 
ale nie uparty, i niepoddający się w ywom. Jestem przekonany, 
że tylko dobro służby będzie miał a względzie". 

Pierwszym poleceniem jakie dał mi min. Beck było zmniej­
szenie ilości personelu, ze względu na ograniczenia budżetowe 
państwa. Dotyczyć to miało w pie szym rzędzie placówek za­
granicznych. Oszczędność miała wy ·eść 15 do 20 % budżetu 
na wydatki personalne. Miałem rów ·eż polecenie przyjrzenia się 
dużemu zgrupowaniu urzędników w wysokich stopniach służbo­
wych, korkujących możliwości awans we dla młodszych wiekiem. 

W lutym 1931 roku objąłem t zwany Wydział Osobowy 
(personalny) . 

Wydział mieścił się w kilkopoko owym, ciemnym mieszkaniu 
na Swiętokrzyskiej - w tym okresi czasu ministerstwo mieściło 
się w kilku punktach miasta. Depar ment Polityczny mieścił się 
w całości w zajętej ongiś przez Nie ców tej części pałacu Bru­
lowskiego, która wychodziła na uli ę Wierzbową. Stąd zawsze 
o ministerstwie naszym mówiło się: na Wierzbowej. 

Lokal na Swiętokrzyskiej wyglą ał ponuro, urzędnicy blado­
zieloni, jedynie ich szef, nacz. Anton Roman, kwitł. Był to miły, 
sympatyczny, dobrze i starannie wy ształcony ekonomista i jak 
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się póZniej okazało doskonały dyplomata, poseł w Sztokholmie. 
Dlaczego był personalnym? 

Jego duża postać, dobra postawa i umiarkowana otyłość, 
sprawiały to, że mówiono o nim, że wygląda reprezentacyjnie. 
Ta reprezentacyjność Antoniego Romana, wywołała kiedyś we­
sołość na międzynarodowej konferencji ekonomicznej w Londy­
nie. Roman dla jakichś przyczyn spóźnił się. Zmierzając do drzwi 
sali, gdzie właśnie rozpoczęła się narada, został zatrzymany przez 
umundurowanego majordomusa, który zapytał go kogo ma za­
anonsować. Roman w pośpiechu, nie wymienił państwa które 
reprezentuje, lecz swoje nazwisko. Majordomus rozwarł szeroko 
podwoje, stuknął laską w podłogę i głośno oznajmił: ,,Mister 
Anthony - Roman delegation" (przedstawicielstwo Rzymu). 

Obeznawszy się z grubsza z personaliami przygotowałem spis 
około 30 osób, które powinny pójść na emeryturę, zwłaszcza, że 
wielu przekroczyło już wiek emerytalny. Podpisane przez minis­
tra dekrety wręczałem każdemu osobiście, zrywając z tradycją 
posyłania tego rodzaju dokumentów pocztą, unikając jakby 
tchórzliwie stanięcia oko w oko ze zwolnionym. Każdemu wy­
jaśniałem czemu postawiłem ministrowi wniosek na zwolnienie 
go ze służby. W większości wypadk6w były to konieczności bu­
dżetowe lub organizacyjne, czasami ze względu na nieprzydat­
noŚĆ do służby. 

Gdy defraudanta (złodzieja) oddałem pod sąd, zrobiło się małe 
poruszenie i w ministerstwie i nawet w prasie. Nigdy poprzed­
nio (to znaczy przed przybyciem "wojska" do ministerstwa) nic 
podobnego nie zdarzyło się: urzędnika Ministerstwa Spraw Za­
granicznych pod sąd! Wprawdzie istniał w MSZ Sąd Dyscyplinar­
ny, bardzo demokratyczny, bo wyłoniony z grona urzędniczego, 
ale sąd ten obchodził się z kolegami bardzo pobłażliwie . 

• 
Urzędnicy dzielili się na etatowych i kontraktowych. Tak 

samo funkcjonariusze niżsi. Etatowi mieli wszelkie uprawnienia, 
kontraktowi żadnych. Wym6wienie 3-miesięczne i koniec. Żad­
nych emerytur, żadnych świadczeń. W tym samym położeniu 
byli niżsi funkcjonariusze. Urzędnicy kontraktowi - mimo że 
ilość ich przekraczała znacznie ilość urzędników etatowych -
byli nie tylko niedoceniani, ale niezauważani i lekceważeni. Nie 
było na przykład żadnego spisu - nie mówiąc już o ewidencji 
- urzędników kontraktowych, przydzielonych do plac6wek za­
granicznych, na których wielokrotnie zajmowali bardzo odpowie-
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dziaIne stanowiska. Istniał jakiś oby j, przyniesiony z nieboszcz­
ki Austrii, że urzędnicy kontrakto i to taki pośledni gatunek 
człowieka, którym centrala MSZ nie powinna się zajmować. Wła­
dzę nad nimi pozostawiono szefom lacówek poselskich czy kon­
sularnych. Tym placówkom przyzna ano ryczałt na zatrudnienie 
personelu i na tym kończyło się z . teresowanie ministerstwa. 

Gdy objąłem personalia MSZ'u ostanowiłem dokonać "jed­
nodniowego spisu wszystkich urzę . ów". Tak etatowych, jak 
przeróżnych "przydzielonych" prz różnorakie ministerstwa i 
oczywiście wszystkich urzędników ontraktowych jak i funkcjo­
nariuszy niższych: gońców, woźny ,szoferów. 

Spisy te posyłałem, w miarę na ywania, do policji i do Od­
działu II Sztabu Głównego. 

Odpowiedzi były sensacyjne. Cz wiek poważnie poszlakowa­
ny w procesie szpiegowskim na rz Niemiec, zatrudniony właś­
nie w Niemczech; oficer, dezerter roku 1920, zatrudniony w 
poselstwie RP w Pradze; kilku po zukiwanych za przestępstwa 
mniejsze. Służba niższa, jak np. w oskwie i w Berlinie, rekru­
towała się z ludzi miejscowych. W oselstwie w Berlinie, dozor­
cą gmachu i głównym woźnym u tórego pozostawiano klucze 
gmachu - był Niemiec. Ponadto cała plejada doradców eko­
nomicznych, rolniczych, finansowyc itp., z reguły niezależnych 
od szefów placówek, no i przew ' 'e nic nie robiących. 

Wielu szefów placówek pod po orem woźnych utrzymywało 
swoich prywatnych służących. Zauf . woźni pełnili często rolę 
szmuglerów za wiedzą i zgodą kier wnika placówki. W jednym 
wypadku i konsul i woźny musieli być zwolnieni za zorganizo­
wany szmugiel (w Niemczech). 

Nie znaczy to, że obmawiam oich poprzedników, kierow­
ników wydziałów osobowych. Byli o prostu bezsilni, tym bar­
dziej że sprawy personalne załatw ało się ponad ich głowami. 
Padali ofiarą bezhołowia i bezsiły woich przełożonych. 

Przeglądając papiery personalne dowiadywałem się, że znacz­
na część urzędników, po wysłaniu a placówkę, nie odwiedzała 
Polski, a byli i tacy co uzyskiwali . etaty za granicą i w Pol­
sce w ogóle nie byli. Co dziesiąty rzędnik był żonaty z cudzo­
ziemką. Taką zasadę zalecał w swoi czasie wiceminister Bertoni, 
że to niby "dla polskiej propagand dobre". 

Z czasem stwierdziłem, że byli na służbie urzędnicy, którzy 
mieli na sumieniu defraudacje bu etów placówkowych. Pospo­
litą kradzież, pokrywano kwitami p ez siebie podpisanymi, które 
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w MSZ-ie zwano "białymi kwitami3
". Patrzano na to przez palce 

i przenoszono "za karę" na inną placówkę, a w razie większej 
defraudacji - "za karę" - do Warszawy (tak). 

Do gmachu MSZ, nawet już po przebudowaniu go i skupie­
niu wszystkich urzędników pod jednym dachem, mógł wejść 
z ulicy kto chciał, nawet handlarze kwiatów snuli się po koryta­
rzach. Słowem sielanka. 

• 
Jasną plamą na tym ciemnym obrazie, była skomplikowana 

rachunkowość MSZ, prowadzona sprawnie i bez zarzutu przez 
naczelnika Wydziału Budżetowego, Leonarda Szepietowskiego. 
Kontrolę rachunkową placówek sprawowała równie sprawnie 
p. Helena Pieślakówna . 

Mówiąc o biurokracji, z którą walkę prowadziłem aż do roku 
1939 włącznie" przytaczam jeden z naj fantastyczniej szych przy­
kładów marnowania czasu urzędników i pieniędzy na papier i 
pocztę: 

Ktoś kiedyś wydał zarządzenie do wszystkich placówek, a było 
ich około stu, o sporządzanie dorocznego raportu administracyj­
nego w trzech egzemplarzach. Raport zawierał kilkadziesiąt po­
zycji między innymi takie: ile telefonicznych rozmów poselstwo 
(konsulat) odbyło, ile pism służbowych otrzymano a ile wysłano, 

3. Urzędnik odpowiedzialny za przechowywanie pieniędzy państwowych 
obowiązany był prowadzić książkę kasową. Częstokroć nie wpisywano całej 
sumy do "przychodu", lecz pieniędzmi obracano, udzielając sobie pożyczek 
i pozostawiając w kasie kwit ze swoim podpisem. W wypadku kontroli, 
która była zazwyczaj z góry zapowiedziana, delikwent na gwałt pożyczał 
pieniądze, aby na czas kontroli wszystko się zgadzało. Czasami ,,kontrolerzy" 
- ludzie miękkiego lub bojaźliwego serca - patrzeli na te "białe kwity" 
z pobłażliwością. Pobłaźliwość ta kończyła się niejednokrotnie katastrofalnie 
- zwłaszcza dla młodych. Znane były wypadki kiedy MSZ pokrywało 
,,manco". 

4. Biurokracja była pasożytem, który rozwijał się nietylko w MSZ. Spę­
dzałem często urlopy wakacyjne robiąc wycieczki kajakowe po Polsce. 
Zapędziłem się kiedyś na rozlewistą, porośniętą sitowiem i tatarakiem Szcza­
rę. Wyczytałem, że na Szczarze są jeszcze bobry, w okolicy ujścia Szczary 
do Niemna. Przedzierając się tu i tam przez tę zieloną, olbrzymią puszczę 
wodną - szukałem oczami żereni bobrowych. Darmo. Podpłynąłem pod 
brzeg na którym zobaczyłem przechadzającego się gajowego w mundurze. 
Zapytałem go czy nie wie przypadkiem gdzie się tu prowadzą bobry. -
"Bobry? nijakich bobrów tu nie ma", stwierdził. - "Panie gajowy, mówię, 
czytałem w Warszawie, że na Szczarze prowadzą się bobry". - "Nijakich 
bobrów tutaj nie ma, wiem dobrze, bo ja jestem tu od pilnowania bobrów. 
Od kilku lat ich już tu nie ma". - Bobrów nie ma, ale posada jest, po­
myślałem. Opowiadano mi o posterunku wojskowym w Wilnie pilnującym 
prochowni. Posterunek był, prochowni natomiast nigdy nie było. 
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ile węgla (opału) zużyto, ile godzini paliły się żarówki i jakiej 
mocy, itp. bzdury. Pamiętam wEst nii, jak maszynistka posel­
stwa obliczała na palcach piece, żar wki, listy i telefony, mn0-

żyła to przez 365, po czym pisała ra rt całymi tygodniami. Już 
wtedy nie mogłem zrozumieć sens tej roboty. Gdy zostałem 
szefem personalii postanowiłem zba ać to zagadnienie. Istotnie, 
w Departamencie Administracyjnym zajmował się tym jakiś rad­
ca, który od rana do wieczora czyta te stosy raportów, jak ko­
lumny sterczące po obu stronach b' rka. Po przeczytaniu prze­
syłał swemu przdożonemu - . ście z "kartą służbową" -
który nie czytając stawiał parafę i krótkie vidi oraz ad acta. 
I papierzyska szły do archiwów w . ając i tak już szczupłe 
pomieszczenie. Na tym kończyła się cja i reakcja Departamentu 
Administracyjnego. Tak to trwało, ez zmiany przez szereg lat . 

• 
Jednym z pierwszych moich za ądzeń w sprawach personal­

nych był zakaz o s o b i s t Y c h in rwencji. Wszystkie sprawy 
osobiste dotyczące służby, powinny były być załatwiane w wy­
dziale personalnym przez przdożon h, lub za ich wiedzą. 

Tępiłem jak najbardziej donosi elstwo, nawet w formie za­
woalowanej. Postawiłem ministrowi wniosek na usunięcie z na­
szej służby wicekonsula i pracow . a kontraktowego za tego 
rodzaju praktykę. Nie tylko nie r iłem z tego tajemnicy, ale 
głośno o tym mówiłem. "Przyjaciel kie" donosy ucięły się defi­
nitywnie. 

Byłem przeciwny małżeństwom mieszanym, co przy znanym 
wówczas polskim kompleksie niższo ci, było w MSZ-ie nagminne. 
Za zgodą ministra ostrzegałem mł ych ludzi przed zawieraniem 
tego rodzaju małżeństw. W okres e mej pracy na stanowisku 
szefa personalii, nie było tego rodz ju małżeństw. 

Wydałem zarządzenie aby szan wano godność osobistą tzw. 
funkcjonariuszy niższych, tj. woźny h, gońców i kierowców. Za­
kazałem zwracania się do nich per ,ty" lub bezosobowo: ,,niech 
weźmie itp.". Kazałem zwracać się d nich używając słowa "pan". 
Tylko jeden jedyny człowiek zarea wał na to, zresztą głupawo, 
był to b. posd w Wiedniu Gawroń ki, obecnie służący PRL-owi. 
Szoferom i woźnym MSZ'u chodząc m w mundurach, zabroniłem 
z kolei "czapkowania", polecając p zykładać dłoń czy dwa palce 
do daszka na znak powitania . 

• 
170 



Organizac;a Ministerstwa Spraw Zagranicznych lub Polskiej 
Służby Zagranicznej, jak starałem się tę nazwę spopularyzować, 
składała się w końcu roku 1939 z: 

a) Urzędu Centralnego i b) Placówek Zagranicznych. 

a) Urzqd Centralny dzielił się na: 
1. Gabinet Ministra z jego dyrektorem Michałem Łubieńskim 

i zastępcą S. Sokołowskim (do spraw administracyjnych). 
2. Protokół Dyplomatyczny z dyr. Aleksandrem Łubieńskim, 

(nie krewny Łubieńskiego Michała) . 
3. Departament Polityczny z wiceministrem Janem Szembe­

kiem jako dyrektorem, z 6-ma Wydziałami: Zachodnim, 
Wschodnim, Ustrojów Międzynarodowych, Prawnym, Pra­
sowym oraz Radcy Ekonomicznego. 

4. Biuro Personalne z W. T. Drymmerem jako p. o. dyrektora 
i Wł. Siedleckim - wicedyrektorem. 

5. Departament Konsularny z wydziałami Polityki Emigra­
cyjnej, wydz. Polaków Zagranicą i wydz. Opieki Prawnej, 
z W. T. Drymmerem jako dyrektorem. 

6. Departament Administracyjny, z dyr. Stan. Schitzkiem i 
wydziałami: budżetowym i gospodarczym. 

b) Urzędy (plac6wki) zagraniczne składały się z: 
10 ambasad z wydziałami konsularnymi, 
20 poselstw z wydziałami konsularnymi, 
30 konsulatów w tym konsulaty generalne i zwykłe, 
4 samodzielne wicekonsulaty , 
8 agencyj konsularnych. 
Ogółem 72 placówki konsularne tzw. etatowe i pełnoprawne, 

a prócz tego: 
135 konsulatów i wicekonsulatów h o n o r o w y c h, kt6-

rych ilość wielokrotnie zwiększyła się od początku mego urzędo­
wania. Te placówki, które spełniały swoją rolę w dziedzinie pro­
pagandowej i pomocy w eksporcie towarów produkowanych przez 
Polskę, robiły świetną robotę - b e z p ł a t n i e. Jedynie do 
tych bardzo czynnych i wydajnych konsulatów honorowych, przy­
dzielałem urzędników kontraktowych opłacanych przez nasz rząd. 
Przy placówkach dyplomatycznych mieliśmy 25-ciu attaches woj­
skowych. 

• 
Pod koniec roku 1939 mieliśmy w całym Ministerstwie Spraw 

Zagranicznych: 530 urzędników etatowych (tj. stałych) - w roku 
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1931 było ich 702 oraz 763 urzędtiik6w kontraktowych tj. pra­
cownik6w umysłowych na kontrakt ie. W roku 1931 było ich 
ponad 1.000. 

A więc przy znacznie zwięks nym zakresie prac zarowno 
Urzędu Centralnego jak i przy roz udowie plac6wek zagranicz­
nych, na skutek lepszej wydajnoś i pracy, lepszej organizacji, 
zmniejszenia biurokracji, można by o zmniejszyć ilość pracowni­
k6wo 30 %. 

W ciągu bez mała 10 lat moj j pracy na stanowisku szefa 
Biura Personalnego przyjąłem i do uściłem do egzaminu dyplo­
matyczno-konsularnego około 170 odych ludzi, a więc trzecią 
część stałych urzędnik6w, kt6rzy uk ńczyli szkołę polską od pow­
szechnej do wyższej włącznie, posi dali dobrą znajomość dwóch 
język6w obcych, odbyli służbę wo skową, zakończoną przeważ­
nie w stopniu ppor. rezerwy, no odznaczali się dobrą spraw­
nością fizyczną. 

Na kilka lat przed wojną p jąłem, na skutek polecenia 
min. Becka, dwóch młodych Ukraiń 6w. Był to wyłom w dotych­
czasowej praktyce MSZ i wyłom b rdzo dobry. R6wnież prawie 
w tym samym okresie czasu skało stypendium na studia 
w słynnym uniwersytecie muzułm ' skim w El-Azhar w Kairze 
dw6ch Tatar6w wileńskich. Po w6ch latach studi6w jeden 
z nich, Mustafa Aleksandrowicz, z stał przyjęty do MSZ'u i zos­
tał urzędnikiem stałym. Ostatni r widziałem go w Krzemień­
cu. Co się z nim stało nie mogłe się dowiedzieć. Drugi nasz 
stypendysta powrócił do Wilna i poświęcił się naukom teolo­
gicznym. 

Kandydat do służby w MSZ, tak zwany praktykant, miał 
dość trudną drogę zanim został stałym urzędnikiem. Musiał 
przejść roczną praktykę na placów e zagranicznej, po czym takąż 
praktykę w centrali MSZ, wres cie zdać trudny, komisyjny 
egzamin z prawa międzynarodowoprywatnego i publicznego 
a w szczególności konsularnego, z konomii światowej i polskiej, 
z historii ze szczególnym uwzgl dnieniem najnowszej historii 
Polski i historii dyplomacji, z g grafii z naciskiem na dobrą 
znajomość geografii Polski. W tej aterii mieliśmy w pierwszych 
latach smutne doświadczenia . 

• 
Ambasady i Poselstwa zajmo ały się nie tylko pracą poli­

tyczną i dyplomatyczną. Z biegie lat nasze placówki zagranicz­
ne były coraz bardziej obarczane p acą ekonomiczną i finansową. 
Przy ułatwieniach telefonicznych . telegraficznych, a zwłaszcza 
przez zainstalowanie w MSZ w snej sieci radiotelegraficznej, 
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zwiększyła się wydajność w zakresie przekazywania poleceń czy 
instrukcji i informacji. Szybkość informacji i instruowania coraz 
bardziej skupiały w rękach ministra czy upoważnionych przez 
niego urzędników wszystkie elementy niezbędne w pracy poli­
tycznej. Placówki zagraniczne stawały się organem wykonaw­
czym. 

Konsulaty, poczynając od generalnych a kończąc na agencjach 
konsularnych, były miniaturami tego wszystkiego, co się w Polsce 
działo i wytwarzało, po wszystkie troski i kłopoty codziennego 
życia i bytu obywatela polskiego tak w kraju jak i poza jego 
granicami: a więc służba wojskowa, śluby, rekwizycje sądowe, 
spadki, urodziny i śmierci, interesy i przedsiębiorstwa handlowe, 
praca i przeróżne świadczenia, opieka nad wszystkimi obywate­
lami polskimi. W oczach szerokiej publiczności konsul był czymś 
znacznie ważniejszym aniżeli poseł RP. 

Budżet Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

Sejm na rok 1939/40 uchwalił budżet Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w wysokości 42.203.000 złotych. 

Pozycja Urzędy dyplomatyczne i konsularne: wynosiła -
22.058.000 zł., z której około 40 % szło na "Opiekę i pomoc 
Polakom za granicą". 

Jak z tej pozycji wynika wysiłek ubogiego państwa był 
olbrzymi w stosunku do jego skromnych możliwości. 

Zdając sobie sprawę z odpowiedzialności za wydawanie tych 
cennych pieniędzy państwowych, byłem surowy i dokuczliwy 
w kontrolowaniu celowości wydatków . 

• 
Zastałem w MSZ niezależność Konsulatów od ambasadorów 

czy posłów. Zniosłem tę autonomię, podporządkowując konsulaty 
zarówno w dziedzinie politycznej jak i reprezentacyjnej placów­
kom dyplomatycznym. W dziedzinie czysto fachowej i technicznej 
konsulaty nadal podlegały Departamentowi Konsularnemu. 

Ze względu zarówno na bezpieczeństwo jak i na bezrobocie 
w Polsce, zabraniałem zatrudniania cudzoziemców na jakimkol­
wiek stanowisku, ze służbą domową włącznie. Zatrudnionych 
cudzoziemców poleciłem zwolnić. Z centrali przysyłałem kierow­
ców, woznych i oczywiście urzędników. 

Uporządkowałem i ujednoliciłem sprawę druków (nagłów­
ków) na oficjalnych pismach wychodzących z placówek, jak rów-
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nież zamieniłem we wszystkich urz~ach zagranicznych stare pie­
częcie na nowe, jednolite. Standariowy papier i koperty były 
dostarczane z centrali MSZ. W te sposób przeciąłem indywi­
dualizm i fantazje niektórych urzę ·ków, nadając jednolitą · ale 
estetyczną formę i drukom (nagłó kom) i orłom. 

Doradca artystyczny ministerst , p. J. Warchałowski, miał 
za zadanie, w miarę naszych możli ości finansowych i potrzeb, 
zaopatrywać placówki w meble, d any, obrazy i urządzenia 
wnętrz, dostosowane do wymogów tetyki - wszystko z Polski. 

Lokale nasze, zwłaszcza w Rosj , były naszpilkowane apara­
tami podsłuchowymi. W małym onsulacie w Mińsku, oficer 
techniczny Oddziału II Sztabu, zn azł w jednym tylko pokoju 
15 ukrytych w ścianie aparatów słuchowych. W Niemczech 
było podobnie. Z pomocą Oddz. I zastosowaliśmy cały szereg 
aparatów zagłuszających, nasze kasy z aktami tajnymi i szyframi 
zaopatrzone były w aparaty alarm jące, które z powodzeniem 
spełniały swoją rolę. 

Swiadczenia na rzecz urzędników i funkcjonariuszy niższych 

Do czasu przebudowy pałacu riihlowskiego, pomieszczenia 
nasze były bardzo złe i niehigienicz e. Ilość zachorowań, zwłasz­
cza słabo płatnego personelu pom iczego, była znaczna. Pomoc 
z Kasy Chorych niewystarczająca. nspekcjonując biura na po­
czątku mej pracy jako naczelnik ydziału osobowego, czułem 
zapach niedomytych ciał. Winą teg było ubóstwo czy złe miesz­
kania warszawskie ze znanym bra . em łazienek. 

W nowoprzebudowanym gmac u Ministerstwa, kazałem w 
wysokich i dobrze wietrzonych pi nicach, zrobić na koszt MSZ 
łaźnie, tk wanny i natryski. Uż alność darmowa. Na koszt 
MSZ zaangażowałem instruktora astyki, masażystę i masa­
żystkę . Gimnastyka była bezpłatna masaż kosztował 10 gr., to 
jest równowartość 10 papierosów. aźnie i prysznice były oczy­
wiście dostępne i dla funkcjonari szy niższych. Oddałem po­
mieszczenie do dyspozycji fryzjera, który nie płacił za lokal, ale 
z zakładu korzystać mogli w'Ył4czm urzędnicy i funkcjonariusze 
niżsi. Ceny były stosownie umiark ane. 

Zorganizowałem tanią i zdrow jadłodajnię, samoobsługową, 
pod kontrolą naszej Samopomocy rzędniczej. Ministerstwo da­
wało lokal, paliwo i opłacało kuch rki. W związku z otwarciem 
jadłodajni zarządziłem 30-minutow przerwę na zjedzenie tzw. 
drugiego śniadania. Dla niektóryc urzędników ten posiłek był 
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tym cenniejszy, że zastępował często obiad, a często był jedynym 
gorącym posiłkiem. Jadalnia była bardzo duża i widna. Ze kuch­
nia była smaczna świadczyła o tym częsta obecność wiceministra 
Szembeka, znanego smakosza. Gratulował mi tej jadłodajni. Ceny 
posiłków były niskie. Korzystać mogli wszyscy, poczynając od 
ministra do niższych funkcjonariuszy włącznie . 

Długi korytarz w podziemiu wykorzystałem dla urządzeń spor­
towych jak np. strzelnica małokalibrowa. 

Widząc trudności jakie mają nasi chorzy z dostawaniem się 
do przeciążonych Kas Chorych i nie mogąc sobie dać rady z cią­
głymi zachorowaniami i zasłabnięciami, zaangażowałem na koszt 
MSZ'u dwóch lekarzy z prośbą, by zajęli się naszym personelem 
i wskazywali mi w swoich miesięcznych raportach środki zarad­
cze. Starszym lekarzem i świetnym organizatorem pracy był 
dr Aleksander Rytel. Na jego wniosek dałem mu lokal i zgodę 
na otwarcie w MSZ małej przychodni lekarskiej (ambulatorium), 
w których udzielał bezpłatnych porad naszym koleżankom i kole­
gom. Staraniom jego zawdzięczaliśmy zniżki na lekarstwa w apte­
kach. Lekarze nasi pośredniczyli i załatwiali sprawy nagłe w 
Kasie Chorych, starali się o miejsca w szpitalach i załatwiali 
sprawy związane z operacjami. Korzystając z sugestii dr. Rytla 
załatwiłem sprawę domów wypoczynkowych i urlopów. Na jego 
wniosek przeprowadziłem u ministra zgodę na dwa pięciodniowe 
urlopy świąteczne w okresie Bożego Narodzenia i Wielkanocy. 

Przeprowadziłem, za zgodą min. Becka, dłuższe o tydzień 
urlopy wakacyjne zimą . Intencją moją było równomierne roz­
kładanie urlopów na cały rok; poprzednio w okresie dwóch 
miesięcy letnich praca w MSZ praktycznie zamierała, bo połowa 
personelu była na urlopach. 

Organizowane przez MSZ kursy narciarskie, pływackie i jazdy 
konnej , oraz domy wypoczynkowe w okresie wakacyjnym -
o cenach bardzo przystępnych, jak również inne świadczenia, 
wykazywały nie tylko dbałość o zdrowie i dobre samopoczucie 
urzędników, ale w pewnym stopniu rekompensowały niskie płace 
i brak awansów, na które zasługiwali. 

Kursa "odświeżajqce" dla starszych stopniem urzędników 

Corocznie odbywały się w MSZ kursa dla urzędników star­
szych stopniem, względnie odwołanych w międzyczasie z placó­
wek, celem odświeżenia starych wiadomości, zweryfikowania ich 
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z nowymi teoriami czy osiągnięciami j w dziedzinie prawa, ekono­
mii i obronności. 

Wykłady mieli bądź koledzy, wy~adowcy na wyższych uczel­
niach, bądź też zapraszani znawcy i profesorowie. Często na 
naszych kursach wykładali profesor wie krakowscy Roman Dy­
boski i Adam Krzyżanowski. Stałym prelegentem z zakresu wojs­
kowości i obronności kraju był gen Tadeusz Kutrzeba. 

Ustaliłem zasadę, by każdy sz placówki zgłaszał się do 
mnie podczas każdorazowego poby w Warszawie. 

Z szefami placówek omawiałem zarówno sprawy personelu 
im podległego jak i sprawy organiza jne zmierzające do uspraw­
nienia przez zmianę metod pracy . 

• 
W rozmowach z kierownikami konsulatów, mającymi naj­

większą styczność z interesantami, adłem nacisk na porzucenie 
sztywnego, formalistycznego załatwi nia spraw. Zwłaszcza w sto­
sunku do osób szukających w kons lacie rady, opieki, a nawet 
możności uskarżenia się na trudno ci pracy czy życie osobiste. 
Zdarzały się często skargi posłów sejmowych, dziennikarzy i 
wszelkiego rodzaju działaczy społe nych lub po prostu ludzi 
dobrej woli, na opryskliwe, niegr czne postępowanie naszych 
urzędników, starających się jak naj zybciej pozbyć "natrętnych" 
interesantów. Inspekcjonując placó ki - jeszcze mało znany 
urzędnikom - stawałem w kolejce do urzędnika rozdzielającego 
interesantów do poszczególnych dzi ów czy osób w konsulacie. 
Słyszałem sposób zwracania się do interesantów, czasami wręcz 
ordynarny. Zdarzyło się raz że urz dnik nie chciał dopuścić do 
konsula oświadczając, że "pan ko ul generalny byle kogo nie 
może przyjąć" . Konsul generalny w g jakiegoś obyczaju, przyj-
mował tylko osoby sobie znane, soko postawione, lub skiero-
wane przez podwładnego urzędnika Przekonałem się na własnej 
skórze jak słuszne było zarządzeni gen. Sławoja Składkowskie­
go, nakazującego starostom w pe nych godzinach przyjmować 
wszystkich zgłaszających się do star stwa. Zarządzenie to, z pew­
nymi korektywami, nie było tak be sensowne, jak szydziła prasa. 

Inspekcjonując konsulaty, urzą ałem odprawy dla urzędni­
ków domagając się od nich bar iej życiowego podejścia: do 
interesanta, szukającego w Konsula ie nie tylko formalistycznego 
załatwienia jego spraw, ale cierpli l ego i życzliwego wysłuchania 
jego skarg czy żalów . Konsulat j st nie tylko urzędem lecz i 
opiekunem. 

• 
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Podobne rozmowy miałem również z praktykantami na co­
miesięcznych spotkaniach z nimi, które kończyły się wspólnym 
posiłkiem w Klubie Urzędników MSZ. Na tych "obiadach" 
z praktykantami wprowadziłem zasadę szczerego wypowiadania 
się o złych i dobrych stronach pracy w MSZ. Starałem się wska­
zywać na najwyższą cnotę - odwagę cywilną. Sekundowali mi 
w tym Jan Scazighino, Bolesław Celiński, Ludwik Łubieński, 
Antoni Tarnowski i inni, tak zwani "wójtowie" praktykantów. 
Bardzo uważnie przysłuchiwałem się ich opiniom i na pewno 
zawdzięczałem im niejedną poprawę w pracy Polskiej Służby 
Zagranicznej. 

• 
Akademicki Związek Zbliżenia Międzynarodowego "Liga" był 

dla MSZ'u doskonałym terenem selekcyjnym dla personelu Pol­
skiej Służby Zagranicznej, jakkolwiek nie jedynym. 

Jako zasadę przy przyjmowaniu do MSZ postawiłem sobie, 
że będę przyjmował 40 % prawników, 40 % ekonomistów i resz­
tę z wszelkiego rodzaju szkół i studiów ,,nauk dyplomatyczno­
konsularnych", których namnożyło się w Polsce bardzo wiele 
mimo, że mogliśmy przyjąć rocznie tylko około 15 młodych ludzi, 
by pokryć naturalny ubytek MSZ. 

R o z d z i a ł III 

BIURO PERSONALNE W PREZYDIUM RADY MINISTRÓW 

Premier Janusz Jędrzejewicz, postanowił w roku 1933 prze­
prowadzić reformę uposażeniową z jednoczesnym usprawnieniem 
administracji. Na te tematy napisano tomy, a sejm przegadał 
wiele dni by - wszystko zostawić po staremu. Premier posta­
wił sobie rok czasu dla dokonania reformy, poruczając to swoje­
mu szefowi Biura Personalnego Prezydium Rady Ministrów. Po 
paru miesiącach szef B.P. zrezygnował. Nie mógł dać sobie rady 
z interwencjami ministrów i wiceministrów, broniących swego 
stanu posiadania, etatów i wysokości uposażeń. 

W tym stanie rzeczy p. Janusz Jędrzejewicz zwrócił się do 
min. Becka o wypożyczenie kapitana Drymmera dla dokonania 
pracy. Po rozmowie ze mną min. Beck wyraził zgodę z zastrze­
żeniem, że okres mego odkomenderowania nie potrwa dłużej 
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aniżeli 6 miesięcy, tj. do preliminhwanego przez premiera ter-
minu kończenia reformy. r . 

Dostałem od premiera nOmina! na Szefa Biura Personalne­
go Prezydium Rady Ministr6w, or szereg praktycznych wska: 
z6wek, jak r6wnież zapewnienie mocy w wypadkach gdybym 
miał trudności z ministratDl. ~ 

Nominacja moja spotkała się kr6tce z interpelacją Klubu 
posł6w narodowych, że mimo głosz ych przez rząd haseł oszczęd­
nościowych i walki z protekcjon' em - kumuluje się posady 
i wynagrodzenia w jednych rękach, jak np. w wypadku kapitana 
Drymmera. Kapitan Drymmer jes szefem biura personalnego 
MSZ obecnie dostał drugą posadę, lepiej płatną, jako szef biura 
personalnego Prezydium Rady . str6w. Wziął mnie w obronę 
6wczesny wicemarszałek sejmu B gusław Miedziński, oświad­
czając - poza kilkoma kompleme tarni pod moim adresem -
że skarb państwa nie tylko nic nie traci, lecz przeciwnie zarabia, 
bo dyr. Drymmer otrzymuje tylk jedną pensję, mimo że zaj­
muje dwie posady. 

Tak jak i w Ministerstwie Sp w Zagranicznych postanowi­
łem przejść od razu do ataku na n dmiernie rozbudowaną biuro­
krację i fikcyjną pracę. 

Pierwszą ofiarą padł Urząd E 'gracyjny, podległy Minister­
stwu Pracy. Urząd ten, według ebranych przeze mnie opinii 
znawc6w, dublował pracę Wydział Emigracyjnego Departamen­
tu Konsularnego MSZ, składająceg się z 5 urzędnik6w. Urząd 
natomiast zatrudniał 40 osób. Po tawiłem premierowi wniosek 
zlikwidowania Urzędu Emigracyjn go, jako zbędnego, oddanie 
urzędników do dyspozycji minis a Pracy, skreślenie z jego 
etatu 40 osób, przekazanie agend inisterstwu Spraw Zagranicz­
nych. Z całego zespołu urzędników .E. wziąłem do MSZ dw6ch, 
między innymi dr. Witolda Langr a nie tylko doskonałego znaw­
cę zagadnień emigracyjnych, ale r6wnież dobrego demografa. 
Oczywiście etat MSZ nie został p wyższony. Po pewnym opo­
rze minister Pracy poddał się de zji premiera. Nie przebaczył 
mi tego nigdy B. Nakoniecznikoff dyr. Urzędu Emigracyjnego. 

Drugie moje uderzenie skiero ane było przeciwko "Fundu­
szowi Węglowemu", utworzonemU~'elegalnie i sprzecznie z pra­
wem, przez Ministerstwo Przemys i Handlu. Ktoś przed laty 
wpadł na pomysł cichego opodatk wania dyrekcji kopalni i eks­
porterów węgla z czego powstał j by f u n d u s z d y s p o z y­
c y j n y ministra i z którego . dzy innymi opłacano dodat­
kowych urzędników ministerstwa, a może nawet wypłacano do­
datkowe pensje. Kontroli fundus nie miałem prawa ani chęci 
przeprowadzać. Sprawa nielega1noś i Funduszu Węglowego i jego 
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dysponowania dyskrecjonalnego przez mln1stra, poszła na Radę 
Ministr6w. Okazało się że minister sądził, że jest to fundusz jak 
najbardziej legalny, przekazany mu zresztą przez poprzednik6w. 
Uchwałą Rady Ministr6w Fundusz został zlikwidowany. Urzęd­
nicy przeszli na etat ministerstwa, ale o tę samą ilość etat6w 
Ministerstwo zostało zmniejszone. 

Po tych i innych podobnych posunięciach miałem mniej opo­
ru ze strony pan6w ministr6w i mogłem zająć się z całą energią 
reformą uposażeniową i redukcją przerost6w biurokratycznych 
i personalnych. 

Ustawa uposażeniowa nie była przyjęta dobrze. Zdawałem 
sobie z tego sprawę. Padło ofiarą wiele os6b tracących pracę, 
lub też tracących wyższe uposażenia, ale jednocześnie była to 
koniecznc;ść, kt6rą wcześniej czy p6źniej należało przeprowadzić, 
wprowadzając jakiś sens w chaotycznie pomyślane uposażenia. 
Uważałem, że na dłuższą metę, ustawa będzie dla urzędnik6w 
korzystna a dla państwa niezbędna. 

Wprowadziłem poza ustawą uposażeniową nakaz dla ministra 
skarbu, a przez niego do wszystkich resort6w państwowych, że 
wszystkie wydatki personalne mają być płatne z jednego paragra­
fu budżetowego, akceptowanego przez sejm. Od tej pory nie 
wolno było przyjmować i opłacać urzędnik6w z innych pozycji 
budżetowych. Ustawa sejmowa położyła kres tendencjom każdego 
resortu powiększania ilości urzędnik6w. 

Drugą zasadę, jaką wprowadziłem, to zakaz opodatkowania 
pensyj urzędniczych, oraz 

trzecią - niepotrqcanie z pensyj składek emerytalnych. Urzęd­
nik miał otrzymywać na rękę tyle pieniędzy, ile przewidywała 
ustawa sejmowa. Minister Skarbu w budżecie swoim musiał 
umieścić stosowną pozycję na opłacanie emerytur państwowych. 
Niestety, w kilka lat potem, gdy wicepremierem został E. Kwiat­
kowski, opodatkował pensje urzędnicze; uzasadnienie: potrzeby 
Skarbu Państwa. 

Na zakończenie mych prac nad reformą uposażeniową wpro­
wadziłem we wszystkich resortach państwowych pięciodniowe 
urlopy świąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc tak jak w 
MSZ-cie. Oczywiście urlopy te nie mogły wpływać na normalny 
tok urzędowania. 

Nie dobiegł jeszcze termin mego "wypożyczenia" do Prezy­
dium Rady Ministr6w, gdy zostałem wezwany przez min. Becka. 
Po rozmowie z nim dostałem trzecią "posadę": dyrektora Depar­
tamentu Konsularnego (oczywiście ciągle przy tym samym, upo­
sażeniu). 
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R o z d z i a ł I IV 

DEPARTAMENT KOr SULARNY 

Departament Konsularny składał ię z 3 wydziałów: Polityki 
emigracyjnej (nacz. dr A. Zarychta), Polaków Zagranicą (nacz. 
dr W. J. Zaleski) i Opieki prawnej nacz. B. Samborski). 

Departament Konsularny był niej o ekspozyturą i organem 
wykonawczym wszystkich resortów p ństwowych, poczynając od 
opieki religijnej a kończąc na spraw ch handlowych. 

Obejmując Departament zapytałe ministra Becka o wytycz­
ne. Beck zastanowił się chwilę i po edział mi: "powtórzę ci to 
co kiedyś powiedział Komendant o olakach za granicą: pracuj­
cie nad tym by nareszcie Polacy wy zli z getta". 

W Departamencie zastałem urz ników nie tylko dobrych 
i doświadczonych, ale wybitnych, traktujących swoją pracę 
ideowo. 

Nowym działem w Departamenc e było zagadnienie emigra­
cyjne, kierowane przez dr. A. Zaryc tę. Ten kilkuosobowy wy­
dział spełniał z naddatkiem pracę da nego Urzędu Emigracyjne­
go, pracując nie tylko nad wyszuki aniem nowych możliwości 
emigracyjnych, tak trudnych po kryz sie światowym roku 1931, 
ale ponadto sprawował opiekę zawod wą i prawną nad świeżymi 
emigrantami. 

Poważnym zagadnieniem dla Der,artamentu Konsularnego i 
jego konsulatów było szukanie ryn 'w zbytu dla naszego eks­
portu przemysłowego i rolniczego, raz szukanie naj intratniej­
szych warunków pracy poza granica . kraju dla naszej wykwa­
lifikowanej młodzieży i tym samym wprowadzanie jej na drogę 
początkującej ekspansji gospodarczej aszego kraju. Mieliśmy już 
pewne sukcesy w tej dziedzinie w Afganistanie, Turcji i pań­
stwach Ameryki Południowej. Powa ną trudnością był absolutny 
brak polskich domów handlowych p za granicami Polski. Powoli 
zaczęła drążyć myśl tworzenia ich i to z inicjatywy państwa. 

OPIEKA nad POLAKAMI po a granicami Polski a więc 
na pograniczu w Niemczech, Rosji sowieckiej, Litwie, Łotwie, 
Rumunii i Czechosłowacji, oraz na t renach emigracji sezonowej 
na Łotwie, w Niemczech i Francji, emigracji stałej w Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, krajach A eryki łacińskiej, spoczywa­
ła w rękach dr. W. J. Zaleskiego, aczelnika wydziału Opieki. 
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Pracowaliśmy oczywiście via Konsulaty za pośrednictwem lokal­
nych organizacji terenowych, skupionych w swojej centrali, tj. 
w Swiatowym Związku Polaków z Zagranicy, na której czele 
w ostatnich latach stał woj. W. Raczkiewicz. Prócz tej organiza­
cji centralnej było jeszcze szereg innych, współpracujących ściśle 
z Departamentem Konsularnym: 

Towarzystwo Pomocy Szkolnictwu Polskiemu Zagranicą z pre­
zesem wicemin. Kolei Państwowych inż. J. Piaseckim, Związek 
Harcerstwa Polskiego (woj. dr M. Grażyóski), Liga Morska i 
Kolonialna z patronem gen. br. K. Sosnkowskim, Związek Strze­
lecki, Sokół, Organizacja Młodzieży Katolickiej, Org. Młodzieży 
Protestanckiej, Towarzystwo Opieki nad Młodzieżą Polską Stu­
diującą Zagranicą, Akademicki Związek Zbliżenia Międzynarodo­
wego "Liga", wreszcie bliski kontakt i współpraca ze Stowarzy­
szeniem Rycerzy Chrystusowych w Potulicach z ks. przeorem 
Posadzym. 

Jak z tej listy wynika, główny nacisk został położony na 
pracę wśród młodzieży i przez młodzież. 

Ze wszystkimi państwami, o których mówiłem, udało się uło­
żyć jakieś możliwości współpracy w dziedzinie opieki i kontaktu 
z Polakami, nawet z hitlerowskimi Niemcami. 

Nie udało się nigdy nawiązać jakiegokolwiek kontaktu z mi­
lionową rzeszą Polaków w sowieckiej Rosji. 

Wysyłaliśmy i utrzymywaliśmy za granicą około stu nauczy­
cieli, instruktorów spółdzielczych, handlowych, rolniczych, har­
cerskich, teatralnych i sportowych. 

Kierownikiem Działu Zagranicznego Związku Harcerstwa Pol­
skiego (na etacie MSZ) był p. Kwapiszewski, jego zastępcą p. Bo­
lesław Wierzbiański. Praca prowadzona przez nich dawała dobre 
rezultaty we wszystkich zagranicznych środowiskach polskich. 
Jeszcze ostatnio, na emigracji w Kanadzie, spotykałem się ze śla­
dami ich pracy. 

• 
W dziedzinie wydawniczej zrobiliśmy kilka prac pionierskich. 

Mam na myśli przede wszystkim Czterotomową Encyklopedię 
pod nazwą: "Polska i Polacy w Cywilizacjach Swiata". Praca nad 
tą encyklopedią, pod kierownictwem p. Władysława Pobóg-Mali­
nowskiego, trwała szereg lat. Rozpoczęta w roku 1935, była 
gotowa do druku w roku 1939. Pobóg-Malinowski pokazywał 
mi pierwsze zeszyty, przysłane do korekty. O ile wiem Mali­
nowski wywiózł z Polski całość materiału. 

Przy pomocy finansowej i z naszej inicjatywy ukazała się 
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książka pod tytułem "Zyciorysy śWię1ch polskich", redagowana 
przez posłankę Wandę Pełczyńską a ustrowana przez graficzkę 
pannę Goryńską. 

W ślad za Zyciorysami świętych *lskich, ukazał się ,,Modli­
tewnik Polski", wydany również nasfYm staraniem . 

• 
Z budżetu Dep. Konsularnego ut mywaliśmy dwa gimnazja 

polskie w Niemczech w Opolu i Kwidzyniu, oraz trzecie 
gimnazjum w Charbinie (Mandżuku ). Gimnazjum Polskie w 
Gdańsku było na budżecie Min. O iaty, pewne uzupełnienia 
dawało MSZ. 

Polonia charbińska dostarczyła pa wybitnych ludzi, że wy­
mienię Włodzimierza Bączkowskiego, znanego znawcę Rosji i ko­
munizmu. 

O wspólnocie z daleką ojczyzną świadczy pielgrzymka 20 
młodych chłopców, którzy via Wła ostok przybyli do Jero­
zolimy, by dołączyć do Brygady Ka ackiej. Przyprowadził ich 
urzędnik konsulatu, oficer rezerwy omuald Dramiński. 

Minister,two Skarbu, gdy ':~:s~tr m był L Matuszewski, da­
wało nam od .czasu do czasu pow ne zastrzyki pieniężne. Na 
kilka lat przed wojną dostałem z .. terstwa Skarbu 5 milionów 
złotych (około 1 miliona dolarów) n uzdrowienie polskich Ban­
ków Spółdzielczych na Sląsku Zaolzi skim i Górnym Sląsku (nie­
mieckim). Wraz z pieniędzmi Minist stwo Skarbu posłało swego 
wyrobionego społecznie urzędnika, kt ry na miejscu udzielił wielu 
cennych uwag i rad; nie tylko je ceptowałem, lecz dopilno­
wałem wykonania. 

Bank Polska Kasa Opieki, pod er. dr. H. Grubera udzielił, 
nie tylko pomocy kredytowej, ale i wielu cennych wskazań dla 
naszych banków w Niemczech. 

Bank ten i jego oddziały we F~Cji, Argentynie i Stanach 
Zjednoczonych coraz bardziej zyski ały na znaczeniu nie tylko 
jako instytucje dla składania oszcz dności, z której korzystali 
nasi emigranci i osadnicy, ale coraz ęściej jako normalne banki. 

• I 

Do Polski rok rocznie ściągaliśf' y setki młodych Polaków 
i Polek ze wszystkich części świata (poza Rosją oczywiście) czy 
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to jako wycieczkowiczów czy też na przeróżne kursa: teatralne, 
kukiełkowe, harcerskie, gier ruchomych, szybowcowe, kajakowe 
lub też normalne kurs a naukowe wyższe, z teologią włącznie 
(ostatnim stypendystą w róku 1939 na teologii był ks. SIedź 
ze Stanów Zjednoczonych). 

Kładłem duży nacisk na szerzenie wiedzy o Polsce, oczywiście 
w skali dostosowanej do poziomu słuchaczy. 

Planowałem stworzenie 2 lub 3-letniego studium wiedzy o 
Polsce przy Uniwersytecie Warszawskim, jak również jednorocz­
nego studium w Stanach Zjednoczonych z językiem wykładowym 
angielskim, dla Polaków względnie Amerykanów polskiego po­
chodzenia słabo lub wcale nie mówiących po polsku. 

Rozmowy na ten temat były prowadzone z profesorem Roma­
nem Dyboskim z Krakowa. 

Kursa dla młodzieży o których mówiłem, odbywały się pod 
kierunkiem p. W. Zachariasiewicza ze Swiatpolu. Koszt kursów, 
przejazdy i utrzymanie ponosił Departament Konsularny. 

Nie dopuszczałem do wciągania Polaków, zwłaszcza na tere­
nach pogranicznych do jakiejkolwiek pracy wywiadowczej, choc'by 
to miało być z czasową korzyścią dla kraju. Odpowiedzialność 
za schwytanie kogoś na robocie szpiegowskiej, obciążałoby wszyst­
kich Polaków, co mogłoby spowodować katastrofalne rezultaty 
dla życia polskiego w Niemczech. Uzyskałem w tej sprawie całko­
wite poparcie ze strony kolejnych szefów Oddziału II Sztabu 
Głównego. 

• 
Wielką pomoc w spełnianiu tych prac, okazywali mi ludzie 

stojący poza organizacjami społecznymi, współpracującymi z MSZ, 
ale odwiedzający często ośrodki polskie za granicą i interesujący 
się tym problemem. Dzielili się ze mną swoimi spostrzeżeniami. 
Ceniłem sobie ich odwiedziny w MSZ-cie i ich uwagi, o czym 
pamięć przechowuję po dzień dzisiejszy. Przede wszystkim chcę 
wymienić prof. dr. Odo Bujwida, który pierwsze kroki po swoich 
dalekich podróżach (południowa Ameryka), kierował do mnie, 
zawsze żywy, pełen entuzjazmu i dumy z pracy naszych rodaków 
na drugiej półkuli. Drugą osobą była posłanka pani Wanda Peł­
czyńska, która interesowała się bardzo emigracją zarobkową we 
Francji i dawała mi swoje cenne uwagi i rady. Trzecim moim 
nauczycielem był najskromniejszy człowiek jakiego znałem, Jerzy 
Stempowski, którego rozległą wiedzę i doświadczenie ceniłem 
głęboko. 

183 



ROZd;jia V 

PIERWSZY SW lATOWY JAZD POLAKÓW 
Z ZAG CY 

W lecie roku 1934 odbył się pie szy masowy zjazd Polaków 
z zagranicy, zwołany przez Swiato Związek Polaków z Zagra-
nicy. Wzięło w nim udział kilka sięcy osób. 

Swiatowy Związek powstał na 'ejsce istniejącej już od paru 
lat Rady Polaków z zagranicy. Na cz le Swiatowego Zw. Polaków 
(Swiatpolu, jak nazwaliśmy go w s ócie) stanął marszałek sena­
tu Władysław Raczkiewicz. 

Ze zjazdu Polaków utkwiła mi pamięci osoba F. X. Swiet-
lika, reprezentanta Związku Narodo ego Polskiego w USA i jego 
dyskusja z pp. Raczkiewiczem i Hd yńskim, na temat polskości 
Polonii Amerykańskiej. Obaj rozm wcy chcieli wmówić w p. 
Swiedika, że jest Polakiem, a p. wietlik upierał się, że jest 
Amerykaninem polskiego pochodze ia. Podobną rozmowę obaj 
panowie przeprowadzili znów w moj j obecności z p. Swietlikiem, 
tym razem w Ambasadzie amerykań kiej, która urządziła wielkie 
przyjęcie dla wycieczki Polaków am kańskich i prezydium Zjaz­
du. Tym razem pp. Raczkiewicz i dczyński byli agresywniejsi, 
doprowadzając do łez p. Swietlika. Po rozmowie z paru Pola­
kami amerykańskimi, uderzyło mni to, że wszyscy uważają się 
za Amerykanów polskiego pochodze ia. Dało mi to dużo do my­
ślenia. 

Postanowiłem zbadać to zagad ienie. Miałem dwie opinie: 
jedną Swiatowego Związku Polakó - z którą solidaryzowało 
się paru urzędników mego departa ntu - że w Stanach mamy 
do czynienia z olbrzymią masą Pola ów (7-8 milionową), i z dru­
gą, reprezentowaną przez nasz Wy iał Zachodni Departamentu 
Politycznego, że w Stanach Polacy ą w okresie regresji, jest ich 
zaledwie garstka, może kilkudziesi cio-tysięczna, ludzi starych. 
Reszta, tak zwana Polonia Amery , ska, uważa się za Amery­
kanów polskiego pochodzenia. By b zupdnie pewnym i ścisłym, 
wysłałem do Stanów dwóch młodyc socjologów z prośbą o moż­
liwie dokładnie zbadanie tego zaga ienia. Konsulom poleciłem 
udzielać im wszelkiej pomocy. Pano ie ci (niestety nazwiska wy­
leciały mi z pamięci) po kilkumie 'ęcznych studiach złożyli mi 
swoje bardzo sumienne prace. I stanowisko pokrywało się 
w zupełności ze stanowiskiem pan Swiedika. Amerykanie pol­
skiego pochodzenia urodzeni w St ach bardzo są wrażliwi na 
losy "starej ojczyzny", ale czują ię Amerykanami. 
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Wewnątrz Departamentu Konsularnego przeprowadziłem na 
ten temat dyskusję, po której zajęliśmy następujące stanowisko: 

W Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie dla szeregu powo­
dów następuje szybki proces asymilacyjny. Młode pokolenie ule­
ga szybko wynaradawianiu się szybko i szybko traci znajomość 
języka polskiego. Być może, że następne pokolenia, bardziej 
oświecone, kulturalniejsze, aniżeli gros Polonii, będzie nawracać 
do polskości, do nawiązań z kulturą przodków, ale nie będą już 
Polakami. 

W ostatniej wojnie, minimalny udział Polaków amerykań­
skich w polskich oddziałach ochotniczych i fiasko ochotniczego 
zaciągu w Stanach i w Kanadzie, potwierdziły nasze stanowisko. 
W czasie wojny ostatniej tylko kilkadziesiąt tysięcy Polaków 
miało jeszcze obywatelstwo i paszporty polskie. Płk 1. Matuszew­
ski, działający w okresie wojny w Stanach Zjednoczonych, po­
wołał do życia Komitet Narodowy Amerykanów Pochodzenia 
Polskiego (KNAPP), rozumując jak i my w Departamencie Kon­
sularnym przed wojną. 

Opieka prawna i zdrowotna 

Wydział Opieki prawnej roztaczał opiekę prawną nad obywa­
telami polskimi, przebywającymi poza granicami RP; do niego 
należała opieka prawna na wypadek zatargów w pracy, wypadków 
w czasie pracy, opieka zdrowotna, zawieranie i egzekwowanie 
umów zawartych bądź z obcym państwem (jak np. z Francją) 
bądź z poszczególnymi przedsiębiorstwami. Wydział wystawiał 
świadectwa małżeńskie, narodzin lub zgonów, rekwizycji sądo­
wych lub też ułatwiał albo przeprowadzał dochodzenia spadko­
we. On też przeprowadzał akcję poborową do wojska lub za­
łatwiał odraczanie służby wojskowej. Tam też załatwiało się po­
świadczenia wwozu i wywozu towarów i czuwało się w tej dzie­
dzinie nad działalnością naszych konsulatów honorowych. 

Wydział ten załatwiał z poszczególnymi rządami, z którymi 
mieliśmy umowy pracy i opieki zdrowotnej, wszystkie sprawy 
sporne na ten temat. 

W wydziale tym załatwiono wielką akcję przewiezienia (z 
Francji do Polski) kilkuset chorych umysłowo. Transportu doko­
nano przy pomocy dwóch naszych statków, zamienionych czaso­
wo na szpital dla umysłowo chorych. Według opinii naszych 
lekarzy, zaburzenia umysłowe naszych robotników czy pracowni­
ków rolnych powstawały z przyczyny nostalgii, braku znajomości 
języka, obcego środowiska, notorycznej nieuprzejmości francus-
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kiej, złego i obcego jedzenia, itd. A cja ta nastąpiła za poradą 
naszych lekarzy - którzy zapewniali że powrót do normalnych 
warunków powinien w bardzo wielu ypadkach przywrócić ch0-
rym zachwianą równowagę umysłow . 

Po kilku miesiącach miałem już iadomości jak naj pomyśl­
niejsze. Wielu chorych szybko powra ało do zdrowia. 

Sprawa opieki nad chorymi w s pitalach francuskich, pozo­
stawiała bardzo wiele do życzenia. St sownie do umowy polsko­
francuskiej, koszty leczenia i opera ji ponosił rząd francuski. 
W warunkach jakie polskim chorym awano w szpitalach, o któ­
rych meldowali nasi konsulowie, ch zy z trudem i powoli po­
wracali do zdrowia. Musieliśmy ang . ować dla opieki nad . ch0-
rymi pielegniarki bądź tłumaczki cz tłumaczy Polaków, a od 
czasu do czasu zapewniać im wizyt lekarza-Polaka. 

(c.d.n.) 
Wi tor Tomir DRYMMER 

Płk Zygmunt BORKOWSKI 

WSPOMNI NIA 
Z DRUGIEJ WOJNY ŚWIA OWEJ - 1939-1943 

Francja 

Moje pierwsze spotkanie z geJ Sikorskim podczas 2-giej 
Wojny Swiatowej miało miejsce Przy1· rzejściu granicy rumuńskiej 
we wrześniu 1939 roku. Powołany d wojska z rezerwy, w sierp­
niu tegoż roku, zostałem przydziel ny w stopniu majora do 
Sztabu Naczelnego Wodza, ale bez ' iśle określonej funkcji. Ra­
zem ze Sztabem odbyłem całą drog przez Brześć do Uściługu 
i stamtąd do granicy rumuńskiej. P dczas tej wędrówki słysza­
łem, że gen. Sikorski, również w tanie nieczynnym od maja 
1926 roku, usiłował dwa razy zoba yć się z Marszałkiem Ry­
dzem-Smigłym w sprawie przydział wojennego dla siebie. Za 
każdym razem Marszałek go nie p jął. Dopiero przed samym 
mostem granicznym gen. Sikorski s otkał się z Marszałkiem i 
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wyraził życzenie powrotu do Warszawy, która się jeszcze bro­
niła. I ta propozycja Sikorskiego pozostała bez odpowiedzi. Mar­
szałek orzekł, że w tych warunkach nie ma czasu i możności na 
rozmowy i radził Sikorskiemu aby się zameldował u niego w 
Rumunii . Najwidoczniej łudził się, że będzie miał tam swobodę 
ruchu i działania. 

Zaraz po przejściu granicy zauważyłem mały samochód pry­
watny. Jechał w nim mój dobry znajomy Antoni Bogusławski, 
a z nim Kułakowski, późniejszy sekretarz Generała i sam gen. 
Sikorski. Na mój widok samochód się zatrzymał i Generał przy­
wołał mnie do siebie. Byłem tym raczej zaskoczony. Wprawdzie 
gen. Sikorski znał mnie dobrze i od dawna. Spotykałem go jako 
dowódcę grupy poleskiej w 1919 roku, kiedy został generałem, 
następnie jako dowódcę 5 Armii w okresie wojny 1920 roku 
z Bolszewikami. Wreszcie, kiedy został Ministrem Spraw Wojs­
kowych miałem z nim wciąż do czynienia, będąc szefem gabi­
netu Szefa Sztabu, gen. Stanisława Hallera. W całym tym cza­
sie byłem zawsze pełen podziwu dla jego talentów dowódczych 
i miałem dla gen. Sikorskiego uczucie prawdziwej sympatii. Ale 
przyszły "wypadki majowe" i cały mój stosunek do gen. Sikor­
skiego zmienił się . Nie mogłem zrozumieć jego biernego stano­
wiska w tej sprawie, nie opowiedział się bowiem po żadnej 
stronie. Ja sam po 1926 roku przeszedłem do rezerwy na włas­
ne żądanie i od tej pory nie miałem żadnych osobistych kontak­
tów z gen. Sikorskim. Nawet ich unikałem. Zdziwiony więc, 
podszedłem do samochodu. Nawiązała się rozmowa, znowu nie­
oczekiwanie szczera i bezpośrednia. Generał wspomniał o swoim 
ostatnim widzeniu się ze Smigłym, mówiąc stanowczo, że w Ru­
munii Marszałek już nie będzie dla niego Wodzem Naczelnym, 
nie ma więc zamiaru tam się meldować. Przeciwnie, postara się 
jak najprędzej przedostać do Francji na własną rękę . Kończąc 
rozmowę, radził mi uczynić to samo i obiecał wszelką pomoc 
abym mógł jechać do Paryża. Samochód ruszył i na tym skończy­
ło się nasze pierwsze, po wielu latach, spotkanie. 

W Bukareszcie zwróciłem się do ambasadora Rogera Raczyń­
skiego powołując się na powyższą rozmowę i prosząc o ułatwie­
nie mi wyjazdu. Okazały się jednak różne trudności. Ambasadę 
oblegały tłumy uchodźców, o pozwolenie na wyjazd z Rumunii 
nie było łatwo, a wiza do Francji bez specjalnego poparcia pra­
wie niemożliwa. Tymczasem gen. Sikorski przejechał szybko przez 
Rumunię ale zanim dotarł do Paryża, zanim się jego sytuacja tam 
ustaliła, mijały dni. Musiałem czekać w Bukareszcie, sprzedając 
własny samochód, którym przyjechałem, aby zdobyć pieniądze 
na przetrwanie. W kieszeni miałem zaledwie 100 złotych i nie 

187 



miałem pojęcia jak się moje spra ułożą. Wreszcie, zostałem 
nagle wezwany do Attache wojsk ego przy Ambasadzie Pol­
skiej. Objaśnił mnie, że przyszła epesza od gen. Sikorskiego, 
już jako Premiera, wzywająca mnie o Francji. Naturalnie wszel-
kie trudności ustały i w parę dni źniej ruszyłem w drogę. 

Był to początek października 19 9 roku. Nie miałem jasnego 
wyobrażenia co zastanę w Paryżu. iedziałem, że ciągłość pań­
stwowości polskiej została uratowan przez antydatowane zrzecze­
nie się Prezydentury przez Mości kiego na rzecz Władysława 
Raczkiewicza, który jako Prezes Zw' ku Polaków Zagranicą miał 
kontakty z polskimi ugrupowania i na obczyźnie i znalazł się 
w Paryżu już bardzo wcześnie. Wedziałem, że tworzy się no­
wy Rząd z gen. Sikorskim jako P emierem i Ministrem Spraw 
Wojskowych. Wiedziałem, że przez Rumunię i Węgry ciągną do 
Francji liczni wojskowi i polityc polscy. To wszystko. Ani 
z atmosfery jaka panuje w Pary' , ani z widoków jakie się 
przed nami otwierają w nowej syt acji, nie mogłem sobie zda­
wać sprawy. 

Przybywszy do Paryża zameldo ałem się natychmiast u gen. 
Sikorskiego, który mieszkał jeszcze w skromnym Hotelu Danu­
be, znanym mu z poprzednich poby ów we Francji. Przyjął mnie 
zaraz i rozmawiał ze mną długo, o warcie, mówiąc o zadaniach 
jakie widzi przed sobą. Znowu był tym zdumiony. W pewnej 
chwili przerwałem nawet Generało i, pytając go wprost dlacze­
go mnie wyróżnił specjalnym we aniem do siebie. Nie byłem 
przecież w żadnym znaczeniu "jego człowiekiem". Odpowiedział, 
że właśnie takich ludzi potrzebuje o niezależnych od nikogo 
poglądach. Dalej już nie poruszał ż dnych spraw osobistych, lecz 
po ogólnym wprowadzeniu mnie sytuację, dał mi przydział 
do osoby Prezydenta Raczkiewicza. Wyszedłem od Generała pod 
silnym wrażeniem tej rozmowy i oli jakiej się podjął. Był to 
w moim życiu moment decydując . 

Prezydent leżał wówczas w nasz j Ambasadzie w Paryżu cięż­
ko chory na zapalenie płuc. Były n wet obawy o jego życie, stąd 
moje obowiązki ograniczały się zn wu do czekania. Już jednak 
w parę dni po mojej nominacji zja ił się u mnie o ll-tej wieczo­
rem polski żandarm z poleceniem abym się natychmiast udał 
do Prezydenta. Zląkłem się, że oże nastąpiło pogorszenie i 
Prezydent umiera. Kiedy jednak tawiłem się w pokoju cho­
rego, zastałem przy jego łóżku ge . Sikorskiego. Ten, w obec­
ności Prezydenta i przy jego udziale objaśnił mnie, że w związku 
z odbudową Polskich Sił Zbrojnyc powstała niezmiernie trudna 
komplikacja. Zewsząd zgłaszają się ołnierze, oficerowie, ochotni­
cy. Cały naród rozumie, że Polska usi dalej brać udział w woj-
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nie jako pełnowartościowy sojusznik Państw Sprzymierzonych, 
z własnym wojskiem, pod własnym dowództwem. Tymczasem 
nie ma Wodza Naczelnego, faktycznie stanowisko to jest w tej 
chwili fikcją, gdyż Marszałek Rydz-Smigły nie może wykonywać 
swoich obowiązków. Jest w ręku Rumunów i widać jasno, że nie 
mają zamiaru go wypuścić. Tu Prezydent stwierdził, że już dwu­
krotnie zwracał się do Marszałka z prośbą aby podał się do dy­
misji, bowiem wolałby uniknąć zwolnienia. Obie próby nie dały 
rezultatu. Wobec tego chce teraz za moim pośrednictwem prze­
słać raz jeszcze do Marszałka pismo, którego treść będzie mi za­
raz odczytana. Ponieważ zależy bardzo na czasie, więc prosi mnie 
abym go zawiadomił szyfrem z Bukaresztu, jak tylko uzyskam 
taką czy inną decyzję Smigłego. O ile pamiętam, treść listu 
brzmiała mniej więcej jak następuje: 

"Panie Marszałku, 

Ponieważ przystępujemy w miarę możliwości do odtworzenia Pol­
skich Sił Zbrojnych na obczyźnie, na co juź mamy zgodę Rządu 
francuskiego, przeto powstaje problem stanowiska Wodza Naczelnego. 
Skoro Pan Marszałek najlepiej musi zdawać sobie sprawę, źe tej 
funkcji pełnić nie moźe, bo Rumuni Pana nie wypuszczą, a ja ze 
swej strony nie chciałbym korzystać z mego prawa zwolnienia Pana 
ze stanowiska, proponuję więc, aby Pan Marszałek zechciał złoźyć 
dymisję na moje ręce. 

Prezydent Władysław Raczkiewicz". 

Po odczytaniu wręczono mi pismo zapieczętowane pieczęcią 
Prezydenta. Co do mojej podróży wydane były wszelkie zarzą­
dzenia dla ułatwienia i przyspieszenia przejazdu, a Ambasador 
Roger Raczyński dostał polecenie, aby załatwić sprawę z Rumu­
nami w celu uzyskania pozwolenia na moje spotkanie z Marszał­
kiem. Rzeczywiście, po przybyciu do Bukaresztu, Ambasador za­
komunikował mi, że wszystko jest w porządku i że podczas 
mojej wizyty u Marszałka towarzyszyć mi będzie wysoki urzędnik 
z rumuńskiego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

W tym czasie Marszałek Rydz-Smigły znajdował się dość da­
leko od Bukaresztu, w rezydencji ważnego dostojnika Kościoła 
Rumuńskiego. Jadąc tam, przekonałem się jak pilnie Marszałek 
i jego otoczenie byli strzeżeni przez wojsko i policję rumuńską. 
Na drogach i mostach spotykało się ciągle zbrojne posterunki. 

Przyjęty przez Marszałka wręczyłem mu zapieczętowany list 
Prezydenta, mówiąc, że znam jego treść. Marszałek przeczytał 
przy mnie list i kazał za godzinę wrócić po odpowiedź. Kiedy 
stawiłem się wedle rozkazu, Marszałek chciał wręczyć mi tę odpo­
wiedź w zapieczętowanym piśmie. Odmówiłem przyjęcia, duma-
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cząc się, że mam polecenie zawiad mić natychmiast Prezydenta 
depeszą o wyniku mojej misji, m szę więc znać treść decyzji 
Marszałka. Po dalszym namyśle Ry -Smigły znowu mnie wezwał 
do siebie i oświadczył, że składa ymisję. Po powrocie do Bu­
karesztu zawiadomiłem o tym Pr denta szyfrowaną depeszą i 
dnia 7-go listopada 1939 roku, ge . Sikorski został mianowany 
Wodzem Naczelnym. 

W parę dni potem byłem już z powrotem w Paryżu i stawi­
łem się u Prezydenta, kt6rego sta zdrowia znacznie się popra­
wił. Dziękując mi za załatwienie prawy, Prezydent polecił mi 
zameldować się zaraz u gen. Sikors ·ego w Hotelu Regina, gdzie 
mieścił się teraz Sztab Gł6wny. G erał wypytywał mnie bardzo 
szczegółowo o rozmowę z Marsz . m i wszystkie moje wrażenia 
z wizyty u niego. Po czym oświad ł, że zmienia m6j przydział, 
zabiera mnie od osoby Prezydenta . mianuje swoim oficerem do 
zleceń. Odtąd miałem towarzyszyć gen. Sikorskiemu prawie bez 
przerwy aż do upadku Francji, a później w Anglii aż do jego 
śmierci. 

Jedna z takich przerw nastąpiła rawie bezpośrednio po moim 
mianowaniu. Już 14-go listopada Generał, z ministrem Spraw 
Zagranicznych Zaleskim i Szefem ztabu płk. Kędziorem, jedzie 
do Anglii na przegląd floty pols iej. Szereg naszych okręt6w 
zdołało przedrzeć się tam z Gdy ,dwa inne dołączyły z Casa­
blanki, tak więc Polska Marynark Wojenna z pełnymi załogami 
i dow6dcą, Admirałem Swirskim, nalazła się w portach szkoc­
kich w gotowości bojowej. Opr z inspekcji planowane były 
rozmowy z Rządem Wielkiej Bryt nii. 

Podczas kr6tkiej nieobecności Generała miałem sposobność 
rozejrzeć się po Paryżu. Każdego, kto przeżył katastrofę wrze­
śniową, uderzała przede wszystkim beztroska atmosfera dr61e de 
guerre. Miasto było wprawdzie zac emnione, ale tylko częściowo. 
Gdzieniegdzie, worki z piaskiem, zabezpieczające niekt6re waż­
niejsze pomniki, przypominały, że oś nie jest w porządku. Jed­
nak życie toczyło się zwykłym tor m, a u ludności cywilnej czu­
ło się obojętność, lub nawet niech ć wobec grożącego konfliktu. 
Jedynym znakiem stanu wojenne o były tłumy urlopowicz6w 
z frontu, gdzie nic się nie działo. 6czyli się po ulicach zarośnię-
ci, w rozchdstanych mundurach, . y z manierką wina u boku 
i - nie wiadomo dlaczego - z kosturem w ręku. Wszystko 
to tworzyło jaskrawy kontrast z postawą Polak6w napływają­
cych do Francji w coraz większyc ilościach. Tu wola walki była 
motorem wszelkich poczynań. W rawdzie rozgrywki partyjne i 
osobiste zatruwały polskie życie, a gorycz klęski jeszcze je pobu­
dzała. Jednak niezłomne postano ienie dalszej obecności Polski 
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w wojnie, jako Państwa i Sił Zbrojnych, pozostawało jednoczącą 
siłą. Istniał dalej, choć na obczyźnie, Rząd prawowity. Nasz 
Sztab pracował pełną parą w Paryżu w Coetquidan i Partenay 
rozpoczynała się organizacja wojska. W Kraju działały już pierw­
sze ruchy oporu. Jako Premier i Wódz Naczelny, gen. Sikorski 
łączył swoją osobą wszystkie te wysiłki. 

Z Anglii Generał wrócił zadowolony. Inspekcja floty polskiej 
napełniała otuchą. Rozmowy z Królem i Rządem angielskim 
doprowadziły do podpisania umowy morskiej. Polska Marynar~ 
Wojenna została uznana za część sprzymierzonych sił morskich, 
z zachowaniem bandery polskiej, własnych dowódców i admini­
stracji, pod ogólną komendą angielską. Część polskiego perso­
nelu lotniczego miała również przenieść się do Wielkiej Brytanii. 

Wkrótce po powrocie Generał postanowił przemówić do 
Kraju i zdaje się, że właśnie z tym przemówieniem łączą się pew­
ne, dość niezwykłe okoliczności. Niespodziewanie, Generał zwró­
cił się do mnie i paru innych oficerów z najbliższego otoczenia, 
proponując abyśmy naszkicowali projekt takiej wypowiedzi. Zna­
lazłem się w głupiej sytuacji, bo nie mam żadnych skłonności do 
wyrażania myśli w bądź co bądź literackiej formie. Ale był wów­
czas w Paryżu Ignacy Matuszewski, z którym łączyły mnie przy­
jazne towarzyskie stosunki. Udałem się do niego i zwierzyłem 
z mego kłopotu. Matuszewski słuchał uważnie, po czym wyszedł 
do drugiego pokoju i po piętnastu minutach wrócił podając mi 
świetnie napisane przemówienie. Gen. Sikorski był zachwycony. 
Powiedziałem mu naturalnie skąd tekst pochodzi i ten właśnie, 
w niczym niezmieniony, poszedł na Kraj. 

Wizyta Generała Sikorskiego w Wielkiej Brytanii nawiązała 
jego bezpośredni kontakt z angielskim sprzymierzeńcem. Jednak 
w jego planach i umyśle pierwsze miejsce zajmowała Francja. 
Tu miał od dawna bliskie stosunki z wybitnymi ludźmi, tu prze­
bywał często w okresie swego odsunięcia od działalności w Pol­
sce, tu czuł się - jak mu się zdawało - na dobrze znanym 
sobie terenie. Gen. Sikorski wierzył we Francję i stawiał na 
Francję. Wierzył w jej potencjał wojenny, w jej ducha i odpor­
noŚĆ gdy nastąpi decydujące zderzenie z nieprzyjacielem. Toteż 
uwaga jego skupiała się przede wszystkim na jak naj szybszej roz­
budowie wojska polskiego na terenie Francji. Miał po temu 
wszelkie dane jeżeli chodzi o materiał ludzki. Zołnierze polscy 
i nowi ochotnicy napływali zewsząd przez Węgry, Rumunię, 
Turcję, Grecję i Jugosławię. Od władz francuskich uzyskał zgo­
dę na zaciąg Polaków osiadłych we Francji, nawet tych co już 
mieli obywatelstwo francuskie. Można było liczyć na formowanie 
armii zakrojonej na około 100.000, obejmującej cztery dywizje 
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piechoty, lekkie jednostki zmech . wane, lotnictwo myśliw­
skie, a zależnie od sprzętu, także j ostki pancerne. Tu właśnie, 
w dziedzinie sprzętu i ekwipunku nas ęły się pierwsze trudności. 

W Coetquidan bywałem parokro . e z gen. Sikorskim z oka­
zji różnych inspekcji i odpraw, a t . e w związku z wizytą tam 
Prezydenta. Jednak w pamięci pozos ał mi najżywiej mój pierw­
szy pobyt w obozie, kiedy pojechałe tam sam, delegowany przez 
Generała. Warunki zastałem opłak ne. Umundurowanie liche, 
stare francuskie, broń przestarzała i w niedostatecznej ilości. 
Poza tym samo Coetquidan było prz tłoczone, więc według fran­
cuskiego zwyczaju wojsko rozmiesz ano po kwaterach cywil­
nych w pobliskich wsiach i miaste kach. Tu los żołnierzy był 
pożałowania godny podczas niezwyk1 ostrej zimy 1939-40 roku. 
Gnieździli się po strychach i stod ach, często bez opału. Na 
jednym z takich stryszków odkryłe dwóch dobrych znajomych. 
Był to Józef Lipski, nasz ostatni amb sador w Berlinie i Malhom­
me, członek tej ambasady. Podziwi em ich ducha, jak też i in­
nych żołnierzy, ale były również na kania, szemrania, wcale nie 
bez powodu. 

Wrażenia moje zameldowałem g n. Sikorskiemu, który zaraz 
interweniował u władz francuskich. Pomimo tego sprawy ekwi­
punku i sprzętu szły jak po grudzi . Było to niewątpliwie zna­
kiem ogólnego nieprzygotowania Fr cji do wojny. Generał Si­
korski był jednak nadal, uporczywie, obrej myśli, choć napotykał 
wciąż na zawody i trudności. Umow wojskowa polsko-francuska 
zostaje podpisana dopiero w stycz iu 1940 roku, po długich 
i żmudnych rokowaniach. Nawet os ba Naczelnego Wodza Fran­
cji, gen. Gamelin, nie powinna, zda ałoby się, skłaniać do zbyt­
niego optymizmu. 

Pamiętam śniadanie urządzone a niego w Ambasadzie Pol­
skiej w Paryżu, na które towarzys łem gen. Sikorskiemu. Kon­
takty z Gamelin były naturalnie śc' łe i nieprzerwane od same­
go początku. Ale po tym śniadaniu, resztą oficjalnym, gen. Sikor­
ski mówiąc ze mną wyraził się po r z pierwszy dość niepochleb­
nie o gen. Gamelin. Najwyraźniej u ażał go za nieodpowiedniego 
na to stanowisko w tak krytycznej chwili, która wymagała spe­
cjalnych cech charakteru u Wodza, a y rozbudzić prawdziwą wolę 
walki i w wojsku i w narodzie. 

Natomiast cechy takie widział S' orski u gen. Weyganda. Łą­
czyła ich przyjaźń jeszcze z czasów ampanii polskiej 1920 roku. 
Toteż gen. Sikorski ucieszył się ba dzo na wiadomość, że Wey­
gand przybywa do Paryża z Syrii, dzie miał powierzone sobie 
dowództwo. Podczas swego krótkie o pobytu we Francji, Wey­
gand chciał się naturalnie widzieć Generałem i zaprosił go do 
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siebi~ na śniadanie. Spotkanie, przy którym byłem obecny, miało 
charakter prywatny, przyjacielski i gen. Sikorski dużo sobie 
po nim obiecywał. Tymczasem właśnie rozmowa z Weygandem 
wzbudziła w nim pierwsze niepokoje co do roli Francji w losach 
wojny. Gen. Weygand wyraził otwarcie swój pesymistyczny po­
gląd na stan przygotowania Francji. "Znam nastroje w wojsku" 
- mówił - "znam nastroje w społeczeństwie. Znam przestarza­
ły stan uzbrojenia i sprzętu i w moim przekonaniu wojna ta bę­
dzie przez nas przegrana. Właściwie, już jest przegrana". A był 
to jeszcze okres zupełnej ciszy na froncie. 

Po tej rozmowie gen. Sikorski powziął dwie decyzje. Jedną 
z nich był projekt, wysunięty przez Weyganda, aby utworzyć 
jednostkę wojskową na terenie Syrii z żołnierzy, którzy przez 
Karpaty przechodzili z Polski na Węgry i dalej przez Grecję, 
Jugosławię i Konstantynopol docierali aż na Bliski Wschód. 
W ten sposób powstała Brygada Karpacka, której pierwszym 
dowódcą został płk Kopański. 

Druga decyzja była krokiem dość niezwykłym. Gen. Sikorski, 
tłumacząc francuskim władzom wojskowym, że ma nadmiar ofi­
cerów bez przydziału, zaproponował rozesłanie ich jako łączniko­
wych do różnych oddziałów francuskich na pozycjach frontowych. 
Chodziło o to, aby zorientować się jaka naprawdę jest sytuacja 
i duch w wojsku. Raporty tych oficerów potwierdzały w całej 
rozciągłości opinię Weyganda. Poza tym, dowództwo francuskie 
naj zupełniej negliżowało doświadczenia kampanii polsko-niemiec­
kiej, pomimo że Sztab Polski przedstawiał szereg opracowań na 
ten temat. 

Wszystko to budziło niepokoje, ale nie zachwiało ani wiary 
ani energii Generała. Organizacja wojska polskiego i władz pań­
stwowych nadal postępowała, a z tym mnożyły się i kompliko­
wałyjego zadania. Przeżył chwile osobistej radości, gdy żona 
i córka, p. Zofia Leśniowska, przybyły do Francji, wywiezione 
z Polski dzięki pomocy Włoszki, p. Gawrońskiej. Ale prywatne 
życie właściwie nie istniało, nie było na nie ani czasu, ani miej­
sca. Już w grudniu 1939 roku, Rząd Polski został przeniesiony 
do Angers, siedziby uznanej przez Francuzów za eksterytorialną. 
Natomiast Naczelne Władze Wojskowe pozostały w Paryżu. Jako 
Premier, gen. Sikorski miał przydzieloną sobie willę koło Angers, 
gdzie mieszkała jego rodzina. Jako Wódz Naczelny musiał często 
przebywać w Paryżu ze względów wojskowych i kontaktów 
z władzami francuskimi. Wobec tego był w ciągłych rozjazdach 
i nie miał właściwie stałego miejsca pobytu. Zlikwidował nawet 
swoje pied-a-terre w Hotelu Danube i przyjeżdżając do Paryża 
zatrzymywał się w Polskiej Ambasadzie. 
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Podwójna rola Generała sprawiał , że wszelkie problemy do­
tyczące wojska i polityki skupiały ię w jego ręku. Poza tym 
okoliczności po-wrześniowe i siła je o osobowości postawiły go 
na pierwszym miejscu, zarówno wach rodaków jak obcych. 
Miał też bezwzględnie silne poczuci swej roli przywódczej, nie 
był wolny od uczuleń prestiżowych . e jeżeli chodziło o władzę, 
od pierwszej chwili stanął na stanow sku zgodnym ze swym prze­
konaniem, że praworządność wyrażo a w ustroju demokratyczno­
parlamentarnym jest istotna dla p , stwowości polskiej. Czuł 
zresztą - co potwierdzały informa je przybyszów z Polski -
że dzieli to przekonanie z opinią w Kraju, gdzie tragedia klęski 
wywołała w społeczeństwie reakcję przeciwko rządom Sanacji. 
Stąd próby utworzenia Rządu Jedn 'ci, z ludzi o różnych prze­
konaniach politycznych. Stąd - po imo niechęci do tak zwa­
nego Obozu Piłsudskiego - Minist r Koc i Zaleski znajdują się 
w Gabinecie Generała, a gen. Sosnk wski zostaje wyznaczony do 
kontaktów z Krajem. Stąd powołani Rady Narodowej, przedsta­
wiającej jakby Sejm na emigracji, złożonej z przedstawicieli 
wszystkich partii, której uroczyste . auguracyjne posiedzenie od­
było się w końcu stycznia 1940 rok w Paryżu, pod przewodnic­
twem Paderewskiego. Stąd wreszcie, skrupulatna lojalność Sikor­
skiego wobec Raczkiewicza jako P zydenta, choć miał zastrze­
żenia co do jego osoby ze wzglę na powiązania sanacyjne. 
Z biegiem czasu zresztą i te osobi te stosunki uległy znacznej 
poprawie. 

W pierwszym okresie organizacj władz państwowych na ob­
czyźnie wielkie znaczenie miał głos aderewskiego. Gen. Sikorski 
był z nim serdecznie związany prze lata tzw. "Frontu Morges", 
kiedy bywał częstym gościem w je o willi nad Lemanem. Miał 
dla niego podziw, uznawał jego aut rytet i czuł jakby synowskie 
przywiązanie. Niewątpliwie też w Paderewskiego, oparty 
o gorący patriotyzm, miał charakter jednoczący, pozbawiony oso­
bistych rozgrywek. Ale Paderewski? bardzo już wiekowy i chory, 
po krótkim pobycie w Paryżu wr ił do Szwajcarii i wkrótce 
odjechał do Ameryki. Natomiast zj wił się we Francji człowiek 
o innym zupełnie pokroju, z który także łączyły Generała blis­
kie, choć bardzo różne stosunki. 

Był to profesor Kot. Pamiętam oskonale jego przyjazd z Pol­
ski do Angers. Byłem obecny przy ego spotkaniu i długiej wie­
czornej rozmowie z Generałem, kt ra zrobiła na mnie przykre 
wrażenie. Profesora Kota nie znał m przedtem i poczułem do 
niego od razu antypatię. Miałem n wet z tego powodu krótkie 
spięcie z Generałem, bo po prostu nie mogłem zrozumieć jego 
stosunku do tego człowieka, któr go najwidoczniej uważał za 
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kogoś bardzo wybitnego. Wpływ Kota na gen. Sikorskiego był 
ogromny, w wielu wypadkach fatalny. Tworzył atmosferę intryg 
i przyczynił się do różnych trudności w polskim życiu politycz­
nym. Generał jednak wierzył w jego rozum i okazywał mu 
specjalne względy. Kiedyś, na jakimś posiedzeniu Rady Minis­
trów, Stanisław Stroński - zawsze skory do dowcipu - wyraził 
uczucie wielu osób życzliwych Generałowi, mówiąc: "Generale, 
dlaczego Pan Generał traktuje niektórych ludzi jak psy, a nie­
których jak koty?". 

Tymczasem zachodziły zmiany na terenie międzynarodowym. 
Uderzenie sowieckie na Finlandię wywołało reakcję zachodnich 
Aliantów, którzy zamierzali przyjść z pomocą napadniętym. Gen. 
Sikorski chciał, aby wojska polskie wzięły udział w tej akcji i 
okazały światu, że Polska dalej jest i walczy. Zwraca się z tym 
do Francuzów, uzyskuje ich zgodę i natychmiast przystępuje do 
formowania w Coetquidan specjalnej jednostki, to jest Brygady 
Podhalańskiej, pod dowództwem płk. Bohusza-Szyszki. Zanim 
jednak Brygada osiągnęła gotowość bojową, wojna w Finlandii 
dobiegła końca . Natomiast Niemcy, dalej bezczynni na froncie 
francuskim, ruszyli ku północy atakując Norwegię. Odpowiedzią 
Sprzymierzonych było zaplanowanie wyprawy do Narwiku i Si­
korski postanowił tam skierować Brygadę Podhalańską, już do­
brze i nowocześnie wyposażoną. Ostatecznego przeglądu Brygady 
dokonuje Generał dn. 21 kwietnia 1940 roku, po czym ma ona 
dołączyć do dwóch brygad francuskich i razem, pod dowództwem 
Generała Betouard, skierować się do Norwegii. Władze francus­
kie odradzały Sikorskiemu jazdę do Brest, skąd wyprawa miała 
wyruszyć, obawiając się, że jego obecność może zwrócić uwagę 
nieprzyjaciela. Wobec tego Generał wysłał tam mnie, aby po­
żegnać Brygadę i zameldować jak się odbyło załadowanie . Przy­
bywszy na miejsce zorientowałem się, że w polsko-francuskim 
składzie oddziałów mogą zajść komplikacje dowódcze i, że dla 
ich wyrównania należałoby awansować płk. Bohusza-Szyszkę na 
generała. Połączyłem się zaraz telefonicznie z Paryżem i otrzy­
małem zgodę gen. Sikorskiego. 

W nocy z dnia 23 na 24 kwietnia trzy wielkie statki fran­
cuskie odpłynęły bez przeszkód z Brestu na północ, mając na 
pokładzie około 5.000 polskich żołnierzy. Pośród nich znajdował 
się mój przyjaciel, Stefan Zamoyski, którzy odmówił wszelkich 
proponowanych mu przydziałów do Sztabu czy Adiutantury. Głę­
boko wstrząśnięty katastrofą wrześniową, jedno miał tylko pra­
gnienie, by jak najprędzej znaleźć się znów w akcji. Dla nas, 
żegnających Brygadę, była to chwila przejmująca. Pierwszy raz 
po klęsce, polskie wojsko ruszało znów do boju. Oczywiście, 
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pomimo ostrzeżeń Francuzów, gen. ikorski zjawił się w ostat­
niej chwili i był przy tym odjeździ obecny. 

Długo trwająca cisza na froncie f ancuskim, która tak demo­
ralizująco wpływała na wojsko i sp eczeństwo Francji, przyczy­
niła się z drugiej strony do spokoj ej organizacji Polskich Sił 
Zbrojnych. Dwie pełne dywizje, l-s Grenadierów płk. Ducha 
i 2-ga Strzelców Pieszych płk. Prug -Ketlinga, były już gotowe 
i wkrótce odeszły do strefy przyfron owej. Poza tym dwie inne, 
3-cia i 4-ta Dywizje Piechoty były apoczątkowane, a formacja 
Brygady Pancerno-Motorowej płk. M czka prawie na ukończeniu. 
Przy tym gen. Sikorski miał czas n polityczną działalność jako 
Premier, na układy - jak zawarcie umowy wojskowej z Dala­
dier, na konferencje z Anglikami i erykanami. Jednak wkrót­
ce po wyruszeniu wyprawy do Na iku, cała atmosfera wojny 
się zmienia. Dróle de guerre, w któr j wszyscy, oprócz Polaków, 
trwali w jakimś optymistycznym władzie, nagle się kończy. 
Odtąd wypadki toczą się błyskawicz ym i fatalnym tempem. 

Dnia 10 maja 1940 roku rozp na się ofensywa niemiecka 
na Francję. Wojska Hitlera uderzaj przez Belgię, Holandię i 
w Ardenach. Skutek jest piorunują y. Na północnym odcinku 
frontu zarysowuje się wyraźnie klę ka Francuzów i Anglików. 
Jedynie zmiana w taktyce Hitlera rat je wojska angielskie odcięte 
w Dunkierce. Około 15 maja sam aryż wydaje się zagrożony. 

Wiadomość o natarciu niemiec m zastaje gen. Sikorskiego 
w Angers. Reakcja jego jest natyc iastowa. Najpierw wyjazd 
do Paryża, a potem dalej do polskic dywizji na froncie. Podróż 
odbywała się normalnie aż do Ra bouillet. Tam żandarmeria 
francuska zatrzymała samochód Ge erała, kierując go bardziej 
na południe, bo czołgi niemieckie ają jakoby obchodzić Paryż 
od północy. Później okazało się, że aktycznie wcale ich tam nie 
było . Zaraz po przyjeździe do Pa ża gen. Sikorski udaje się 
do radiostacji francuskiej i mówi o Kraju. W przemówieniu 
zapowiada swój wyjazd do tych od iałów polskich, które każdej 
chwili mogą wejść do akcji. To os ta ie zdanie cenzura francuska 
skreśla, z obawy aby miejsce pobytu Generała nie było wiadome. 

Jeszcze tej samej nocy gen. Siko ski z Szefem Sztabu Klimec­
kim, który zastąpił płk. Kędziora, . ze mną, wyrusza na front, 
aby sprawdzić gotowość naszych d izji. Przez pewien czas prze­
bywa na odcinku 1-szej Dywizji renadierów, wydaje rozkazy 
dla 2-giej Dywizji Strzelców Pieszyc . Następnie wraca do Paryża. 
Tam, przypominam sobie rozmowę elefoniczną Generała z Wey­
gandem. 

Nie pamiętam daty kiedy nast piła zmiana na stanowisku 
Wodza Naczelnego Francuskich Sił brojnych, ale wiem, że Wey-
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gand telefonował do Generała już jako głównodowodzący. Cho­
dziło . mu o to aby gen. Sikorski oddał do jego dyspozycji Bry­
gadę Zmotoryzowaną płk. Maczka, która jakoby jest już gotowa 
i znajduje się pod Paryżem. Generał potwierdził gotowość Bry­
gady, ale wyłącznie w znaczeniu obsady i przysposobienia żołnie­
rzy. Natomiast stwierdził, że Brygada nie otrzymała do tej chwili 
żadnego sprzętu, na który czeka niecierpliwie od dłuższego czasu. 
Weygand zapewnił Generała, że wyda zaraz wszelkie zarządze­
nia, aby Brygada została postawiona w stan gotowości bojowej. 
Skutek tej rozmowy telefonicznej był natychmiastowy. Znalazły 
się czołgi, artyleria, wszystko czego Brygada nie mogła się dopro­
sić przez długie tygodnie. Wobec tego 7-go czerwca gen. Sikorski 
wydaje rozkaz wstąpienia Brygady Zmotoryzowanej do akcji. 
Chociaż w niepełnym składzie, płk Maczek prowadzi Brygadę 
na front nad Marnę, na północ od Paryża, i tam walczy z po­
wodzeniem, do chwili kiedy wyczerpują się wszystkie zapasy 
benzyny. 

Odejście Gamelina i objęcie dowództwa przez Weyganda, po­
mimo pesymizmu, który ten kiedyś wyrażał, dodało gen. Sikor­
skiemu nowej otuchy. Ufał w charakter Weyganda i jego zdol­
ności dowódcze. Ale nic już nie mogło uratować Francji. Wojska 
francuskie nie wytrzymywały gwałtownych natarć niemieckich, 
żołnierze się rozłazili, rzucali broń, wracali do domów. Naprawdę 
bili się tylko Polacy. Gen. Sikorski 13-go czerwca znów jedzie 
na front do l-szej Dywizji, z zamiarem odwiedzenia także 2-giej, 
która stoi na południu prawie na granicy szwajcarskiej. Jednak 
posuwanie się Niemców w głąb Francji odbywa się z taką szyb­
kością, że ochrona francuska Generała zaczęła wykazywać duży 
niepokój. Składała się z dwóch agentów policji politycznej, któ­
rzy wszędzie Generałowi towarzyszyli. Teraz bardzo stanowczo 
radzą nam zaniechać wyprawy do 2-giej Dywizji, gdyż moglibyś­
my wpaść w pułapkę niemiecką. Wobec tego gen. Sikorski wy­
daje ostatnie rozkazy polskim oddziałom i wówczas dowiaduje 
się, że Sztab Naczelnego Wodza Francji znajduje się w Vichy. 
Postanawia więc tam się skierować, aby rozmówić się z Wey­
gandem. 

Jedziemy szosami pełnymi uciekinierów i żołnierzy francus­
kich, którzy już zatracili wszelkie pozory zorganizowanego woj­
ska. W jakimś lasku widzimy zakamuflowane francuskie samolo­
ty myśliwskie. Generał zatrzymuje samochód i każe dowiedzieć 
się co tam robią stojąc bezczynnie. Odpowiedź jest prosta. Gdy­
by weszli do akcji, Niemcy by ich dostrzegli i wykończyli. A tak 
grozi im najwyżej niewola. 

Przyjeżdżamy do Dijon, gdzie przerywamy podróż aby zjeść 
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śniadanie. Zaledwie usiedliśmy do st alarmuje nas nagle nasza 
ochrona francuska. Trzeba natychmia opuścić Dijon, bo od pół­
nocy wkraczają już do miasta Niem . Ruszamy zaraz i tylko 
zawdzięczając doskonałej znajomości ' żnych bocznych dróg, nasi 
agenci policji pilotują szczęśliwie sam ód Generała aż do Vichy. 
Tu spotyka nas największy zawód. O azuje się, że Weygand wy­
jechał do Bordeaux, wezwany prze Petaina, który obejmuje 
najwyższą władzę. To już wskazuje a kapitulację. 

Chwila dla gen. Sikorskiego boles a i przełomowa. Cała jego 
wiara we Francję, wszystkie nadzie e z nią związane, okazują 
się próżne. Trzeba powziąć nowe cyzje i zupełnie się prze­
stawić. 

To właśnie stało się w Libourne, dzie Rząd Polski po opusz­
czeniu Angers znalazł schronienie i d kąd Generał udał się zaraz 
z Vichy. Podczas narady z Prezyde em i członkami Rządu za­
padło postanowienie dalszej walki boku Wielkiej Brytanii. 
Wszystkimi sposobami łączności, kt e jeszc;ze pozostały, Gene­
rał stara się dotrzeć do polskich ednostek z rozkazem, aby 
w żadnym wypadku nie łączyły się z francuskim zawieszeniem 
broni. W razie beznadziejnej sytuac i 2-ga Dywizja ma przejść 
granicę szwajcarską i dać się interno ać. Inne walczące oddziały 
mają być rozpuszczane i kierować się indywidualnie lub grupowo 
na południe, nad morze Sródziemn Są dalsze problemy. Jaki 
będzie los żołnierzy z Coetquidan, je zcze w stanie formacji, jaki 
los Rządu i licznych Polaków na ter nie Francji? Gen. Sikorski 
wyjeżdża do Bordeaux, by omówić t sprawę. Rozmawia z Wey­
gandem w obecności petaina. Podkre la, że nie ma zamiaru wtrą­
cać się do wewnętrznych spraw Fran ji, ale oświadcza stanowczo, 
iż Polska nie przyłącza się do kapit lacji. Chodzi więc o to co 
stanie się z wojskiem polskim i wła ami państwowymi na tere­
nie Francji? Weygand stwierdza, że rancuzi są bezsilni i wyco­
fują się całkowicie z wojny. Radzi enerałowi, by zwrócił się 
teraz do Anglików. Ostrzega przy ty ,że czasu jest bardzo mało, 
gdyż Niemcy niezmiernie szybko po uwają się wzdłuż wybrzeży 
francuskich do granicy hiszpańskiej 

Z Bordeaux Generał wraca do L' ourne. Wydaje jeszcze roz­
kaz do Polskich Sił Zbrojnych, gdzi kolwiek by się znajdowały, 
nie wyłączając Syrii, w którym o ajmia znów wyraźnie, że 
Polska walczy dalej, a kapitulacja ancji nie obowiązuje Pola­
ków. Po czym zwołuje posiedzenie ądu, które w warunkach 
ogólnego zamieszania, w braku od wiedniej siedziby, odbywa 
się po prostu w jakiejś lokalnej kna pie. Tam, w obecności Pre­
zydenta, oświadcza o swej decyzji 10 do Anglii, aby przy ewen­
tualnej pomocy jej floty przewieźć c się da z wojska polskiego 
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do Wielkiej Brytanii. W trakcie tego posiedzenia zjawia się nieo­
czekiwanie dr Józef Retinger. Mały, niepozorny , wydaje się w tej 
chwili zwiastunem przysłanym przez jakieś dobre siły losu. Mel­
duje bowiem Generałowi, że ma do jego dyspozycji wojskowy 
samolot brytyjski. Za zgodą Prezydenta, Generał postanawia le­
cieć natychmiast do Londynu razem z Retingerem i adiutantem 
Tyszkiewiczem, który zna dobrze język angielski. 

W podróży tej nie towarzyszyłem Generałowi, ale dowiedzia­
łem się szczegółów po jego powrocie. W Londynie ambasador 
Edward Raczyński przygotował spotkanie gen. Sikorskiego z Chur­
chillem, podczas którego Generał przedstawił położenie Polskich 
Sił Zbrojnych wobec kapitulacji Francji i zwrócił się o pomoc 
marynarki brytyjskiej w celu przewiezienia ich na teren Anglii. 
Prócz tego prosił Churchilla o jak naj szybsze wysłanie okrętu 
dla ewakuacji Rządu i Prezydenta. Na to Churchill wstał i ścis­
kając rękę Generała, powiedział: "Tak, teraz już idziemy razem 
na śmierć i życie" . Po czym, jeszcze w obecności Generała, wez­
wał przedstawicieli marynarki wojennej i handlowej i wydał im 
kategoryczne zarządzenia, aby wszystkie okręty i statki angielskie 
w dyspozycji skierować do północnych portów francuskich, gdzie 
grupują się Polacy, którzy różnymi drogami tam docierają. 

Po tej rozmowie z Churchillem, gen. Sikorski wraca raz jesz­
cze do Libourne by wydać rozkazy dotyczące ewakuacji wojsk 
gen. Sosnkowskiemu i gen. Kukielowi. Ja dostaję polecenie aby 
pozostać jeszcze we Francji i zająć się Polakami o francuskim 
obywatelstwie. Okręt wysłany przez Churchilla zabiera Rząd, 
Prezydenta i jego otoczenie do Anglii. Inne okręty i statki rozpo­
czynają załadowywać wojsko i cywilnych Polaków. Załatwiwszy 
wszystkie te sprawy, gen. Sikorski, wraz z kilku oficerami Szta­
bu, dnia 21 czerwca 1940 roku odlatuje z Francji - na zawsze. 

Z chwilą gdy Prezydent, Rząd i gen. Sikorski przenieśli się 
do Londynu, sytuacja naszych wojsk po kapitulacji Francji przed­
stawiała się następująco. 2-ga Dywizja Strzelców Pieszych prze­
kracza kranicę Szwajcarii gdzie jest internowana. l-sza Dywizja 
Grenadierów i Brygada Pancerna Maczka, po poważnych i sku­
tecznych walkach, przedzierają się pojedynczo lub grupami na 
południe, do Francji nieokupowanej . Sformowana na terenie Sy­
rii Brygada Karpacka płk. Kopańskiego, uzbrojona i wyposażona 
przez Francuzów, w myśl rozkazu gen. Sikorskiego nie przyłącza 
się do zawieszenia broni i szuka oparcia u Anglików. Od tej pory 
będzie działać na Bliskim Wschodzie i w Afryce już w związku 
z Anglikami. Oddziały lotnictwa, które po rozbrojeniu w Rumu­
nii wydostały się z obozów i w ogromnej większości znalazły się 
we Francji, przechodziły już stopniowo do Anglii po zawarciu 
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umowy Sikorskiego w tej sprawie z Rządem Brytyjskim,ponie­
waż ani organizacja, ani użycie 10 ctwa francuskiego, nie od­
powiadały wymogom nowoczesnej w jny. Teraz pozostałe resztki 
personelu lotniczego przewozi do An Iii dowódca lotnictwa, gen. 
Ujejski. Wszystkie inne jednostki woj kowe, formujące się jeszcze 
bądź w Coetquidan, bądź gdzie in ·ej, zostają ewakuowane na 
okrętach angielskich do Wielkiej B tanii. Specjalny los spotkał 
Brygadę Podhalańską. Po walkach Narwiku, jeden batalion 
Brygady wycofał się z Anglikami i pozostał w Anglii. Reszta, 
wraz z Generałem Bohuszem-Szyszk , wraca w ostatniej chwili 
do Francji - po to aby się zaraz zejść i przedzierać indywi­
dualnie do zony nieokupowanej . 

T ak więc po raz wtóry w cią roku rozpoczyna się nowa 
wędrówka Polaków przez morza i l dy, na okrętach i piechotą, 
spod niemieckiego okupanta, z jedn myślą, aby znów chwycić 
za broń. Ale tym razem celem ich j st już - Anglia. 

Dla mnie wędrówka ta rozpocz a się wkrótce po odjeździe 
gen. Sikorskiego. Załatwienie sprawy Polaków obywateli francus­
kich nie zabrało dużo czasu. Mieli o prostu wybór ewakuowa­
nia się z wojskiem polskim, lub p wrotu do domów. Tym co 
chcieli zostać we Francji wypłacało s ę odpowiednią sumę pienię­
dzy. Pośpiech był wskazany, bo oddz ały niemieckie każdej chwili 
mogły nas ogarnąć, a ja miałem dodatku odpowiedzialność 
za bezpieczeństwo córki gen. Sikors ·ego, p. Leśniowskiej, która 
likwidowała sprawy Polskiego Cze onego Krzyża we Francji. 
Postanowiliśmy wyruszyć przez His panię, w sześć samochodów 
należących do polskiego sprzętu ojskowego, które chciałem 
w ten sposób uratować. Kiedy zn eźliśmy się na moście gra­
nicznym w Hendaye, okazało się, . e nasze wizy są nieważne 
i Hiszpanie odmawiają nam przekr czenia granicy. Tymczasem 
Niemcy są już w Biarritz. Zupełni cudownym sposobem, za­
wdzięczając uprzejmości jednego z . szpańskich celników, udało 
mi się uzyskać połączenie telefonicz z Ambasadą Polską w Ma­
drycie, podczas gdy nasze samoch y z p. Leśniowską czekały 
po stronie francuskiej. Ambasadora ie było, ale zdążyłem przed­
stawić naszą fatalną sytuację na mo cie Radcy ambasady, o któ­
rym wiedziałem, że jest w dosko ałych stosunkach z Franco. 
Prosiłem, żeby uczynił wszystko c w jego mocy, aby władze 
w Hendaye zostały powiadomione, aby nas przepuścić. Radca 
porozumiał się z Franco, uzyskał jeg zgodę, posterun'ek hiszpań­
ski na moście został powiadomiony . wszystkie samochody, oraz 
osoby; przekroczyły granicę, dopraw y w ostatniej chwili. W dro­
dze z Hendaye do Madrytu zatrzym . śmy się w jakiejś przydroż­
nej kawiarni, w której było pełno ficerów niemieckich. Muszę 
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przyznać, że poczuliśmy się bardzo nieswojo. Ja byłem po cywil­
nemu, ale wszyscy szoferzy w polskich mundurach. Jednak Niem­
cy wcale nas nie zaczepili i udawali, że nas nie widzą. 

Po przyjeździe do Madrytu, ambasador Szumlakowski, który 
tymczasem się znalazł, zaprosił nas do ambasady i obiecał uła­
twić nam przejazd do Portugalii. Uczynił to rzeczywiście, ale 
w Lizbonie okazały się dalsze trudności. Samolot do Londynu 
odchodził co drugi dzień, był bardzo mały, a lista tych co czekali 
na odlot bardzo duża. Pierwszeństwo mieli ci, których obecność 
w Londynie była absolutnie konieczna. Wyprawiłem więc przy 
pierwszej sposobności p. Leśniowską, a sam czekałem na trans­
port morski. 

Oczekiwanie dłużyło się, pomimo uprzejmości przemiłego gos­
podarza, naszego posła w Portugalii. Podczas tego czekania 
spotkała mnie radosna niespodzianka. Zjawił się Stefan Zamoy­
ski, o którym nic nie wiedziałem od czasu jego odpłynięcia z Bry­
gadą Podhalańską do Narwiku. Fatalnym zbiegiem okoliczności, 
jego żona, również przebywająca w Lizbonie, odjechała na dzień 
przedtem, niepewna jego losów, do Ameryki. 

Nareszcie przyszła wiadomość, że tworzy się transport morski 
w Gibraltarze. Obaj ze Stefanem Zamoyskim postanowiliśmy 
z tego skorzystać. Był to pierwszy konwojowany transport tego 
rodzaju i Admirał, który nim dowodził, stary i wytrawny wilk 
morski, zaprzysiągł sobie, że nie straci ani jednego statku. Wo­
bec tego płynęliśmy bardzo okrężną drogą, najpierw na południe 
a potem het, aż do wybrzeży Ameryki, co trwało nieskończenie 
długo. Przez cały ten czas byliśmy właściwie odcięci od świata 
i znowu nie wiedziałem co zastanę w Anglii, ani jak się tam 
sprawy gen. Sikorskiego ułożyły. 

W końcu dotarliśmy do Liverpoolu. Nie pamiętam dokładnie 
daty, ale wiem, że to był dzień pierwszego wielkiego bombardo­
wania doków londyńskich. 

Kiedy w Liverpoolu stanęliśmy na ziemi angielskiej, powitały 
nas również bomby niemieckie. 

Płk Zygmunt BORKOWSKI 
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Wiktor SUKIENNICKI 

CZY POSZŁO Z 
(REFLEKSJE PRZY CZYT 

Meysztowicz, Miłosz, Stołypin i S 
których nazwiska wymieniam w 
mia, na której się urodzili lub sp 
i wielki do tej ziemi sentyment. 

RECENZJE 

chomlinow. Co łączy osoby, 
dku alfabetycznym? Zie­

. i dzieciństwo i młodość, 

Zacznijmy od naj starszego i naj ·ej typowego. 
Włodzimierz Suchomlinow uro . się w sierpniu 1848 w Tel­

szach na żmudzi, gdzie jego ojciec eksander, oficer Leib-Boro­
dinskiego pułku piechoty, był po owstaniu 1831 wojskowym 
naczelnikiem powiatu i ożenił się z córką miejscowego "biało­
ruskiego" szlachcica, Łuńską. Gd w 1860 awansował na 
naczelnika powiatu białostockiego, dwóch synów zostawił w 
korpusie kadetów w Wilnie. 

"Połowa kadetów była katolik ., jednakże współżyliśmy 
z nimi zupełnie zgodnie", pisał Wło imierz w wydanych w Ber­
linie w 1924 Wspomnieniach l • Gdy, 1863, "w Polsce wybuchło 
powstanie, a na Litwie tylko rozru y", sprowadzono do Wilna 
pułki gwardyjskie i jeden z nich ulo owano w korpusie kadetów. 
W związku z jakimiś zarządzeniami dowódcy tego pułku, gene­
rała Haneckiego, kadeci urządzili rogą mu manifestację i ze 
wszystkich okien rozległ się niesły hany wrzask (podniali nie­
wierojatnyj woj - pisze Suchomlin w). Tę "dziecinadę" władze 
uznały za bunt i korpus zlikwidow no. (2-3). Małych Suchom1i­
nów przeniesiono do korpusu kad tów w Petersburgu, gdzie, 
jako "buntownicy", nie byli począt owo traktowani zbyt przy­
jaźnie. Musieli więc akcentować ą rosyjskość i całkowitą 
lojalność. 

1. W. SuchomIinow, Wospominanja, B rlin 1924. (Strony są wskazane 
w tekście przy cytatach z tych i innych spomnień). 
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W 1866, po ukończeniu Mikołajewskiej szkoły jazdy, Włodzi­
mierz przydzielony został w stopniu kometa do stacjonowanego 
w Warszawie pułku ułanów gwardii. Było tam wielu oficerów 
pochodzenia niemieckiego: trzech baronów Offenbergów, baron 
Pritwitz i inni. Po-powstaniową Warszawę Suchomlinow uznał 
za miasto "czarujące" i wspominał, że życie nad Wisłą pulsowało 
znacznie żywiej i żyło się łatwiej niż nad Newą. Jego osobistym 
plusem było, że mówił po polsku. "Dla nas, Rosjan znających 
miejscowe narzecze", pisał we Wspomnieniach (7), "odpadała 
przykra konieczność przebywania w wyłącznie rosyjskim towa­
rzystwie". Pomimo to, szybko zdał sobie sprawę, że chociaż 
"oficjalnie byliśmy w Rosji, w rzeczywistości byliśmy na obczyź­
nie". Zbliżenie obu stron było niemożliwe i "chociaż obie zacho­
wywały się przyzwoicie", w stosunkach z miejscowym społeczeń­
stwem "odczuwaliśmy zawsze 'nóż za pazuchą'" (8). 

Straciwszy nadzieję na możliwość założenia w Warszawie 
,,rodzinnego ogniska" (rodnego oczaga) (8), Suchomlinow zdecy­
dował robić karierę nad Newą. Dostał się do Akademii Sztabu 
Generalnego i po jej pomyślnym ukończeniu w 1871, brał udział 
w wojnie tureckiej 1877-78, następnie zaś przez lat kilka praco­
wał w Akademii Szt. Gen. W latach 1884-86, jako dowódca pułku 
dragonów w Suwałkach, miał po raz ostatni okazję przebywania 
na ziemi swego urodzenia. Nie podobała mu się. W mieście, jak 
pisał, większość była żydów, a ani oni, ani ludność polska, nie 
mogli być właściwym towarzystwem dla rosyjskich oficerów. 
"W najbliższych okolicach większych właścicieli ziemskich nie 
było prawie zupełnie. Rosyjscy właściciele tzw. 'podarowanych 
majątków' w nich nie mieszkali, zajmując wysokie stanowiska 
urzędowe" (65). Z tego okresu ograniczonych możliwości towa­
rzyskich datowała się, tragiczna w skutkach, znajomość Suchom­
linowa z oficerem żandarmerii, Sergiuszem Miasojedowym. O ile 
jednak Miasojedow, związany zarówno przez małżeństwo jak i 
służbę na pruskiej granicy, pozostał w kraju2, Suchomlinow, po 
jakimś niepowodzeniu sercowym w Warszawie, odszedł odeń 
zupełnie i robił karierę ministerialną w Petersburgu, zostawszy 
Ministrem Wojny już w marcu 1909 roku . 

• 
Inaczej inny głośny minister carski, Piotr Stołypin. Nie urodził 

się on wprawdzie (w 1862) na Litwie, ale do końca życia pozostał 
z nią mocno sentymentalnie związany dzięki posiadłości na 
brzozowym wzgórzu nad Niewiażą - Kałnoberże. W swoich 
wspomnieniach ks. prof. Walerian Meysztowicz3 pisze, że skon­
fiskowane Czapskim po 1863 Kałnoberże zostało nadane komen-

2. Józef Mackiewicz napisał powieść o Miasojedowie i jego związkach 
z Litwą. 

3. X. Walerian Meysztowicz, Poszło z Dymem, Londyn 1973. 
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dantowi pałaców carskich w Mos .I , Arkadiuszowi Stołypinowi. 
Nie jest to całkiem ścisłe i w k . ym razie Stołypinowie nie 
przyznawali się do bezpośredniego korzystania z popowstanio­
wych "podarowanych majątków". 

Według wspomnień naj starszej c rki Piotra Stołypina, Mariił, 
jej dziadek Arkadiusz był w koń u lat 1850-tych adiutantem 
carskiego namiestnika w Warszawi, księcia Michała Gorczako­
wa, i ożenił się tam z jego córką atalią. Pomimo mieszkania 
w Łazienkach, była ona wychowyw a "w tak czysto rosyjskim 
duchu", że ojciec był przekonany, że ·e rozumie słowa po polsku. 
W rzeczywistości, mówiła dość . e, ale, gdy kiedyś podczas 
dłuższej rozmowy w pociągu zosta a zapytana: "Czy Szanowna 
Pani jest Polką?", miała odpowiedz· ć ,;ze spokojnym i mądrym 
uśmiechem": ,,Nie, jestem przeklęt Moskalką" (50). 

Po małżeństwie, Arkadiusz zost "fliegel adiutantem" a na­
stępnie generał-majorem świty ces rskiej w Petersburgu i tam 
w latach 6O-tych miał wygrać Kałn berże w karty w Yacht Klu­
bie. Po większej przegranej, krewni k jego Kuszelew powiedział: 
,,Nie mam wolnej gotówki, ale do tałem niewielki majątek na 
Litwie, gdzieś koło Kiejdan. Nigdy m nie byłem. Może zechcesz 
go wziąć na poczet długu" (43). 

Majątek nie był mały - wydzi lono zeń następnie dwa fol­
warki, "Piotrówkę" i "Olgino" - i był ślicznie położony nad 
Niewiażą. Stołypinowi tak się spodo ał, że gdy wkrótce na skutek 
jakiegoś nieporozumienia przesze w stan nieczynny, spośród 
licznych swoich i swej żony posia ości w guberniach moskiew­
skiej, saratowskiej, penzeńskiej, azańskiej i niżniegorodskiej, 
wybrał dla osiedlenia się Kałnober e. Na siedzibę zimową, kupił 
dom w Wilnie, gdzie jego dzieci częszczały do szkół i gdzie 
Piotr skończył gimnazjum. (44). 

Dopiero podczas wojny z Turcj , w 1877, na dworcu w Wil­
nie, Aleksander II powołał Arkadi za ponownie do czynnej służ­
by, mianując go dowódcą korpusu potem generał-gubernatorem 
okupowanej Wschodniej Rumelii. ylko w ciągu ostatnich lat 
życia Arkadiusz Stołypin był ko ndantem pałaców moskiew­
skich i mieszkał na Kremlu. 

Po spędzeniu dzieciństwa i wcz snej młodości w Kałnoberże 
i Wilnie, Piotr Stołypin podczas stu . ów przyrodniczych w Peters­
burgu ożenił się w 1884 z córką enatora Neuhardta, Olgą. Po 
krótkiej pracy w departamencie st tystycznym Ministerstwa Rol­
nictwa, w 1889 został mianowany zw. Predwoditelem Dworian­
stwa (Marszałkiem szlachty) w K wnie, najprzód powiatowym 
a następnie gubernialnym. To ostat ·e stanowisko Stołypin objął 
po hrabim Mikołaju Zubowie z Sz el, którego rodzina w owym 
czasie uległa polonizacji. Szczególni dotyczyło to synów (nie cór­
ki), z których jeden, Włodzimierz, rał czynny udział w pracach 

4. M. P. Bok, Wospominanja o 
1953. 
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PPS oraz ożenił się z Zofią Billewiczówną, skoligacając się w ten 
sposób z Narutowiczami i Piłsudskimi (Niepodległość, 1939, zesz. 
1 (51), str. 128). 

PrZez przeszło 12 lat Stołypinowie mieszkali stale na Litwie; 
siedem miesięcy w Kałnoberżu, a pięć zimowych w Kownie, gdzie 
młody "marszałek" zapoczątkował na szeroką skalę pracę spo­
łeczno-polityczną, zakładając Narodny Dom w mieście i Towarzy­
stwo Rolnicze na wsi. Pierwszy nosił charakter wyraźnie rusyfi­
katorski i był bojkotowany przez miejscowe społeczeństwo chrze­
ścijańskie. W drugim - ponieważ większość właścicieli rosyj­
skich nie mieszkała w świeżo uzyskanych posiadłościach i mało 
się nimi interesowała - ziemiaństwo polskie mogło odgrywać 
dość dużą rolę. W pierwszych po 40 latach "sejmikowych wy­
borach" kowieńska szlachta wybrała na wiceprezesa Towarzystwa 
Aleksandra Meysztowicza. Prezesem poniekąd z urzędu był ,,mar­
szałek" Stołypin, który jednak prowadził politykę dość zręczną, 
nie akcentował zbytnio swej akcji rusyfikacyjnej i zdołał uzy­
skać pewną popularność, przełamując częściowo powszechny 
dotąd bojkot Rosjan. Poza rosyjskimi urzędnikami w Kownie 
i Kiejdanach, kiejdańskim popem Lichaczewskim, Totlebenami 
w po-radziwiłłowskich Kiejdanach, Kreitzami i Buturlinami w 
Datnowie, Bunakowymi w Ejragole i innymi Rosjanami zjeżdża­
jącymi do swych posiadłości na wakacje, Stołypinowie - którym 
w Kałnoberżu urodziły się cztery córki i syn - zdołali nawią­
zać towarzyskie stosunki z naj bliższymi sąsiadami: Kunatami5, 

Kudrewiczami i Komarowskimi. W innych polskich majątkach, 
przyjmowany był tylko sam pan "marszałek", zaś fakt, że w Kał­
noberżu "bywał" Polak, Władysław syn Telesfora Dulewicz, 
zawołany gospodarz na odległym o przeszło 50 wiorst folwarku, 
jest specjalnie wzmiankowany we wspomnieniach Stołypinów­
ny. (84). 

Rządcą w Kałnoberżu był Niemiec, Otton Hermanowicz 
Strauchmann. Przywieziona spod Moskwy Maszucha do końca 
życia (w 1897) nie mogła uwierzyć, że poddaństwo zostało znie­
sione, ani też nauczyć się słowa po polsku, za co była niejedno­
krotnie wstydzona (63). Reszta służby była miejscowa: Kazimierz, 
Stanisław, Kaziuk, Ewka, itp., i choć w dniu 29 czerwca starano 
się zaśpiewać na cześć solenizanta rosyjskie piosenki, trzeba 
było z nimi mówić przeważnie po polsku. (74). W związku z tym 
można przypuszczać, że po polsku się nauczyli nie tylko wszyscy 

5. Stołypinówna pisze (str. 53), że kiedyś podczas wizyty Kunatów w 
Kałnoberżu wybuchła burza i jej mała przyjaciółka, Buba Kunat, bojąc się 
grzmotów, rzuciła się ku Stołypinowi, który wziął ją na ręce. Rodzice chcieli 
ją odebrać, lecz ona się nie dała i przy każdym uderzeniu piorunu chowała 
głowę pod jego ramieniem. "Przez cały czas coś szeptała po polsku, papa 
odpowiadał jej po rosyjsku; ona nic nie rozumiała, lecz była widocznie 
szczęśliwa i spokojna, będąc chroniona przez tak wielką i miłą siłę". Według 
wyjaśnienia Czesława Miłosza, Buha Kunatówna mogła być albo jego matką, 
Weroniką, albo ciotką Marią. 
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stali mieszkańcy Kałnoberia, lecz 
dłuższy okres czasu. Do nich nale' 
Spraw Zagranicznych Sergiusz Sazo 
w 1898 z siostrą pani Stołypinowej 
u swych szwagrostwa. 

wnież ci co tam spędzali 
przyszły rosyjski Minister 

ow, który po ożenieniu się 
ą, bywała częstym gościem 

Błyskawiczna świetna kariera St ina nie zerwała jego wię-
zów z brzozowym wzgórzem nad Ni ·ażą. W 1902, mając lat 40, 
został naj młodszym w Imperium bernatorem w Grodnie. Po 
niecałym roku przeniesiono go na iększe i bardziej odpowie­
dzialne gubernatorstwo do Saratowa a w maju 1906 na stanow­
czy rozkaz cesarza objął minister two spraw wewnętrznych. 
W parę miesięcy później był już rezesem Rady Ministrów i 
niemal dyktatorem. Z wyjątkiem pa lat - kiedy, po zamachu 
bombowym na Wyspie Aptekarskie w sierpniu 19066, rodzina 
Stołypina była faktycznymi więźnia i rewolucji w pałacach i na 
yachtach cesarskich (191-229) - s dzała ona wszystkie waka­
cje w Kałnoberżu. Tam pojechała o ślubie w Petersburgu w 
kwietniu 1907 (z rosyjskim attache orskim w Niemczech, Bory­
sem Bockiem) naj starsza córka Ma ia, zaś od lata 1910 Kałno­
berże zostało przystosowane przez hranę do urzędowania Pre­
miera (268 i 313)7. W owym czasie ' lość posiadanych przez ro­
dzinę Stołypina majątków w Kowie szczyźnie uległa pokażnemu 
zwiększeniu. Jego brat, Aleksander, miał o 60 wiorst od Kał­
noberża folwark Becze, zamężna órka otrzymała w posagu 
mniej odległy Pilamont, zaś jej mąż uzyskał w spadku Dowtory 
na pograniczu z Kurlandią. Latem l 11 Premier odwiedzał kolej­
no te posiadłości, zaś zainstalowany w Kałnoberżu telegraf pra­
cował bez przerwy w dzień i w noc , rozsyłając po całym impe­
rium jego zarządzenia i rozkazy. (29). We wrześniu Stołypin 
wyjechał do Kijowa na uroczystoś odsłonięcia pomnika Alek­
sandra II i już do pozostałej w K oberżu rodziny nie wrócił. 

Mord Stołypina nastąpił w czasi gdy przygotowywał on za­
krojone na wielką skalę reformy, m jące zmienić społeczno-poli­
tyczne oblicze Rosji. Stołypinowska eforma rolna - likwidacja 
obszczyn i wytworzenie warstwy za ożnych włościan - właści­
wie Litwy nie dotyczyła. "Obszc y" nigdy tam nie istniały, 
zaś nadzielone włościanom przy u łaszczeniu działki były sto-

6 . We wstępie do swych wspomnień X Meysztowicz stwierdza, że pisał, 
co pamięta ,,nie sprawdzając pamięci w •• ch i przyznaje, że nieraz go 
"ponosiła wyobraźnia, tak podobna do ·ęci". Tak było ze 5tołypinem, 
którego rzekomo miał widzieć po raz atni "gdzieś około 1907 roku" 
"w jego petersburskim pałacu na Apte kiej Wyspie" z ,,ręką skaleczoną 
przy zamachu" (str. 182). W rzeczywist i dom na Wyspie Aptekarskiej 
został przez bombę tak uszkodzony, że 5t inowie już w nim nie mogli 
mieszkać; jedna z córek miała zdruzgotan nogi, lecz sam 5tołypin wyszedł 
bez szwanku: ręką natomiast nie władał j uprzednio - Bok str. 183 i 59. 

7. Za czasów litewskich w resztówce ałnoberża została urządzona kolo­
nia poprawcza dla nieletnich przestępcó . Informację tę otrzymałem od 
Cz. Miłosza. 
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sunkowo duże, przeszło 20-hektarowe. Chodziło tylko o ich sko­
masowanie oraz likwidację serwitutów dworskich, w czym zie­
miaństwo polskie gotowe było współpracować, przygotowując 
swoje, częściowo odmienne od stołypinowskich, projekty. Ina­
czej było z reformą samorządową. W koncepcji Stołypina obie te 
reformy stanowiły związaną ze sobą całość. Współpracę zamoż­
nych i zadowolonych z warunków życia chłopów z autokratyczną 
administracją uważał za korzystną dla rosyjskiego państwa i 
w związku z tym zamierzał rozszerzyć na ziemie dawnej Rzplitej 
istniejącą w Rosji instytucję "ziemstw", odpowiednio ją dosto­
sowując do miejscowych warunków. Traktował przy tym odmien­
nie ziemie ukrainne od litewskich. Na podstawie rozmów z ojcem 
na wiosnę i latem 1911, autorka Wspomnień streszczała jego 
poglądy w sposób następujący: 

"Jednoczesne wprowadzenie ziemstwa i w kraju północno-zachodnim ojciec 
mój uważał za niemożliwe na skutek miejscowych warunków. Kraj połud­
niowo-zachodni w swej maaie chłopskiej był rosyjski i chociaż było tam 
wielu polskich ziemian, przy wyborach kurialnych to nie przeszkadzało. 
Inaczej w guberniach północno-zachodnich, gdzie włościanie w większości 
byli Litwinami lub Polakami, zaś ziemianie prawie wyłącznie Polakami. 
By znaleźć wyjście z tej sytuacji, ojciec zdecydował skolonizować ten kraj 
przez pewną iloŚĆ włościan rosyjskich i Bank Włościański zaczął w tym 
celu skupować majątki ziemiańskie i parcelować je pomiędzy chłopami 
rosyjskimi. Przez taki manewr ojciec chciał stworzyć potrzebną ilość rosyj­
skich wyborców. Papa mówił, że wprowadzenie 'ziemstw' bez tego wstępnego 
posunięcia dałoby w rezultacie wprowadzenie języka polskiego na zebraniach 
oraz koalicję elementów rewolucyjnie w stosunku do Rosji usposobionych. 
Ojciec obliczał, że proces zaludniania części ziem północno-zachodnich potrwa 
jakieś trzy lata, po czym kraj będzie gotów do wprowadzenia w nim samo­
rządu. Na razie jednak na porządku dziennym było wprowadzenie ziemstw 
w kraju południowo-zachodnim". ( 323-4). 

Kowieńscy ziemianie wiedzieli, lub przynajmniej się domyślali, 
o tych planach i zamiarach Stołypina i byli im stanowczo prze­
ciwni. Ich przedstawiciel z wyboru w rosyjskiej Radzie Państwa, 
Aleksander Meysztowicz, potrafił wykorzystać zasadniczą niechęć 
do wszelkich reform rosyjskiej skrajnej prawicy i w porozumie­
niu z jej przywódcami Durnowo i Trepowym, którzy uzyskali od 
cesarza zezwolenie głosowania w tej sprawie po sowiesti (zgod­
nie z sumieniem) (325), spowodował odrzucenie przez Radę Pań­
stwa przyjętego już przez Dumę projektu o wprowadzeniu 
,,ziemstw" w guberniach zachodnich. Wywołało to poważny kry­
zys polityczny. Stołypin podał się do dymisji i dopiero po inter­
wencji cesarzowej matki oraz 16 stronicowym liście cesarza zgo­
dził się podanie o dymisję wycofać. (326). Formalnie, odniósł 
wielkie zwycięstwo: sesje izb zostały na kilka dni zawieszone 
i ustawa o ziemstwach ogłoszona w trybie cesarskiego ukazu. 
Jednak w kilka miesięcy później Stołypin już nie żył. Wraz z jego 
śmiercią "poszły z dymem" zamierzone reformy, a po czterech 
latach i panowanie Rosji na Litwie. 
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W okresie pomiędzy wojnami kie y Stołypinówna pisała swe 
wspomnienia, Kałnoberże było prze rząd republiki litewskiej 
"skonfiskowane", rzekomo "tylko dl tego, że należało do mego 
ojca". (51). Biblioteka w Kałnoberż została "także skonfisko­
wana przez Litwinów, ale po trzyle ich pertraktacjach zwróco­
na". Ponieważ brakowało w niej ,.n jbardziej cennych książek", 
pretensje o to autorka wspomnień dawała się żywić do rządu 
litewskiego. Z jej tonu wynika, że utratę przez Rosję "mojej 
miłej, rodzimej (rodnoj) guberni k ·eńskiej" (319), gdzie ona 
i jej ojciec wyrosli, autorka odczu ła jako dziejową krzywdę. 
Wynikało to z jej bardzo ograniczon j perspektywy historycznej. 
Wszystko zaczynało się dla niej już awet nie od roku 1793, lecz 
od 1863. Z naciskiem podkreśla, że ałnoberżski proboszcz "oj­
ciec Antonin" przetrwał na poste u prawie pół wieku, czyli 
prawdopodobnie od czasu utworze . a prawosławnej parafii w 
Kiejdanach. O samych Kiejdanach p sze, że były własnością licz­
nej rodziny "bohatera sebastopolski o" hrabiego Totlebena. Ich 
przeszłość radziwiłłowska dla niej si nie liczyła . 

• 
Wówczas gdy w pożodze wojny rewolucji szedł na Litwie 

z dymem świat Stołypinów i Totle enów, podjęta tam została 
próba przywrócenia do życia świata o wiecznych tradycji. O "ostat­
nim pospolitym ruszeniu" pisze najs rszy syn Aleksandra Meysz­
towicza (183), który swój "bojars . ród, nie wyrżniający się 
wśród innych" wywodził - nie mó iąc już o "przodku imienia 
tego Mejszcie", o Horodle, o Wors e, o Kłuszynie - od chorą­
żego brygady ussarskiej i szambel a Stanisława Augusta. Sie­
dzibą rodową było, położone przy jściu do Niewiaży wartkiej 
Josty i niedalekie od "wygranego w karty" po 1863 Kałnoberża, 
,.najpiękniejsze na świecie" Pojośc e, nadane przez Zygmunta 
Augusta kniaziowi Andrzejowi Kur skiemu po jego przybyciu 
z Moskwy na Litwę w 1564, a gdz eś za Władysława IV przez 
prawnuczkę Kurbskiego Blinstrubó ę wniesione w posagu Wa­
lerianowi Meysztowiczowi (15). 

W XX wieku inny Walerian, na ezwanie ideowego potomka 
Kmicica, Jerzego Dąmbrowskiego, oszedł śladem swych przod­
ków. Wraz z synami tysięcy inny h ,,nie wyróżniających się" 
rodów litewskich odbył kampanię ojenną, po czym został księ­
dzem i zajął się pracą naukową i lomatyczną. Do rodzimego 
,.najpiękniejszego na świecie" Pojoś ·a wrócić nie mógł. Podobnie 
jak rodowe siedziby wielu jego to arzyszy broni, znalazło się 
ono za granicą. 

Polityczna klęska "ostatniego po politego ruszenia" na Litwie 
została gorzko odczuta przez je o uczestników. Po latach 
znalazło to wyraz w powieści Lew Wolna! Jej autor, też były 
ułan Dąmbrowskiego i dużo leps pisarz niż polityk, nader 
krytycznie przedstawił wydarzenia okresu swej młodości. Po­
szedł przy tym, moim zdaniem, t opem fałszywym, wiodącym 
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do nikąd. Formalnie nie dotyczące Litwy, artykuły Juliusza Po­
niatowskiego, drukowane w Kulturze w latach 1956-578, wskazy­
wały szlak właściwszy. Nie tylko krwią lecz przede wszystkim 
myślą należało dążyć do wytworzenia warunków właściwego zbio­
rowego współżycia we wciąż ulegającym zmianom świecie współ­
czesnym. A myśl, niestety, zawiodła. Nie poszła szlakiem Zygmun­
ta Augusta, lecz raczej Zygmunta Wazy. Nie szukała sposobów 
wytworzenia organicznej jedności z wielości, lecz chciała jedność 
mechanicznie wytworzyć czy nawet narzucić. 

Gdy, w styczniu 1917, przypadkowo raczej wysunięto pod 
auspicjami Paderewskiego w Ameryce koncepcję Stanów Zjed­
noczonych Polski, złożonych z czterech "królestw''9, nikt jej nigdy 
nie podjął, nie rozwinął, nie ugruntował, nie czynił kroków przy­
gotowawczych dla ewentualnego jej urzeczywistnienia. Chciano 
z nowoczesnej Polski zrobić monolit, walczący na śmierć czy 
życie ze wszystkim, co innej było wiary, języka czy poglądów. 
Ideologia taka, stworzona na początku bieżącego stulecia przez 
przyrodnika-darwinistę miała "odwagę spójrzeć prawdzie w oczy" 
i, potępiając liberalne tradycje dawnej Rzplitej oraz "patriotów 
i demokratów starej daty", nie przeczyła, że jest filozofią ,,na­
rodowej walki i ucisku"lo. 

Tej "nowoczesnej myśli narodowej" przeciwstawiała się ponoć 
myśl inna, nie zrywająca z odwieczną tradycją Rzplitej, lecz 
usiłująca ją zmodernizować i dostosować do nowoczesnych wa­
runków. Jak miała to zrobić, nikt właściwie nie wiedział, gdyż, 
odmiennie od szeroko popularyzowanej czy nawet wulgaryzowa­
nej ,,myśli narodowej", była to myśl hermetyczna, nie ujawniana 
nawet wobec osób najbliższych. Trzeba było wierzyć, że istnieje 
w wielkim umyśle, który potrafi pokonać wszystkie trudności, 
Polskę stworzyć i ją wyprowadzić na drogę wielkości, sławy i 
powszechnej szczęśliwości. Komu takiej wiary zabrakło, mógł 
Piłsudskiemu tylko złorzeczyć. Nie było to zresztą trudne, gdyż, 
po chwilowym załamaniu się latem 1920, zdołał wprawdzie od­
nieść militarne zwycięstwo, lecz, po politycznej klęsce w Ry­
dze, stawał się coraz bardziej ekscentryczny, i coraz mniej zro­
zumiały. Wówczas gdy "ideologia narodowa" szerzyła się nagmin­
nie, oddziaływując nawet na tych, co ją w zasadzie odrzucali, 
,,ideologia Piłsudskiego", pomimo wielokrotnych usiłowań, nigdy 
nie została ostatecznie sformułowana i nie zdołała uzyskać rów­
nej co najmniej ideologii ,,narodowej" siły atrakcyjnej. Gromada 
jej wiernych wyznawców topniała, a jej przywódcy w ostatecz­
nym rezultacie budowali ,,z endeckich ścian pod belwederskim 
dachem" państwo ,,narodowe", nie mające wiele wspólnego z daw­
ną Rzplitą. 

Po wrześniu z dymem poszło wszystko. Do Litwy wrócili jej 

8. "Milowe słupy" w Nrze 105·6 i "Krwią czy myślą" w Nrze 115. 
9. Zeszyty Historyczne nr 26 (1973, str. 179. 
10. Roman Dmowski, Myśli nowoczesnego Polaka, Wydanie 3oe, Lwów 

1907, str. 202 i 163. 
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władcy sprzed 1915 roku, których etody autokratycznych rzą­
dów przy pewnym współudziale lo ych sowietów nie różniły 
się zasadniczo od stołypinowskich lanów związanych z ,,ziem­
stwami". Kałnoberże, jak i inne ma ątki, nie wróciły do ich daw­
nych właścicieli, jednakże ilość gos darzących w nich w charak­
terze prezesów kołchozów czy d ektorów sowchozów Rosjan 
wzrosła niepomiernie w stosunku o liczby ziemian rosyjskich 
sprzed 1915 roku. Nie potrzebują uż oni uczyć się po polsku, 
gdyż język rosyjski stał się znac e bardziej rozpowszechniony 
niż przed pierwszą wojną. Szerzą go rzesze politruków, dużo 
liczniejsze niż przedwojenni "ojco 'e Antoninowie". 

W Warszawie w różnych okres ch sytuacja polityczna przy­
pominała i przypomina drugą poło XVIII lub pierwszą XIX w. 
Oficjalnie głosi się tam konieczno' ć wyrzeczenia się ,,zgubnej 
idei jagiellońskiej" i powrotu do e oki państwa Piastów. Pogo­
dzenia się z tym, że dawni współob atele są obcymi cudzoziem­
cami; że są i zawsze byli młodszy . braćmi naj starszego brata 
rosyjskiego. Za czasów carskich wydanej,,za aprobatą naj­
wyższą" książce Bielorussia i Litwa, Losy dziejowe Kraju północ­
no-zachodniego, historycy rosyjscy wierdzili, że od zarania dzie­
jów ,,Litwini i Rosjanie stanowili 'ak gdyby jeden naród ... ale 
ostatecznemu naturalnemu zespole 'u plemion litewskich i sło­
wiańsko-ruskich w jeden naród p eszkodził przeciwny naturze 
związek ruszczącej się i skłaniając j się ku prawosławiu Litwy 
z katolicką Polskąll". Tę "nienatur ą" przeszkodę, już raz oba­
loną przez carską Rosję, ostatec . e usunął dopiero Związek 
Sowiecki. 

Czy jednak ze świadomości je ostek i zbiorowości można 
usunąć wieki historii? Pieśń ujdzie cało, pisał przed laty Poeta. 

W okresie zawieruchy wojenne, gdy Walerian Meysztowicz 
wyruszał z Pojościa na wojnę, St inów zaś nie było w Kałno­
berżu, w najbliższym jego sąsiedz wie, po drugiej stronie Nie­
wiaży, w posiadłości rodziny swej atki, Kunatówny, przebywał 
mały chłopak. Należał już do no go pokolenia historycznego: 
nie zaznał rosyjskiego panowania na Litwie i nie przeżywał 
uniesień - a później rozczarow - uczestników pospolitego 
ruszenia. Nie można też się dziwi jego odmiennym poglądom 
i reakcjom na wiele zjawisk. BoI 'nie odczuwał zanikanie mó­
wiących po polsku Litwinów i ch w dalszym życia przebiegu 
pozostał naj ściślej związany z pol zczyzną, wzdrygał się przed 
zadeklarowaniem jako Polak12• Nie żywił jednak żadnych wątpli-

11. Bielorussja i Litwa. Istorlczeskija sud'by Siewiero-Zapadnago Kraja, 
s wysoczajszego soizwolenja izdano prl Ministierstwie Wnutrlennich Dieł 
P. N. Batiuszkowym, Petersburg 1890, s . 2·3. 

12. "Ja chyba nie jestem Polakiem", wiedział Józef Piłsudski, podając 
się do dymisji jako "Szef Gabinetu" na jnym posiedzeniu Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej w dniu 28 listop da 1930. (Kultura, 1953, Nr 5/67, 
str. 84). Miłosz swój ród wywodzi z Ja . ingów ze strony matki i bodaj 
Serbów ze strony ojca. 
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wości, że jego i jego przodków ściślejsza ojczyzna, której w 
polskiej literaturze wystawił trwały pomnik, jest integralną częś­
cią nie Rosji lecz ,.Rodzinnej Europy". 

"Prawda umarłych nie pójdzie na marne, jeśli potrafią o nią 
walczyć żywi". Juliusz Poniatowski te słowa Gustawa Herlinga­
Grudzińskiego umieścił jako motto swego artykułu ,.Krwią czy 
myślą". Dla mnie stanowią one podstawę do zakwestionowania 
twierdzenia, że wszystko co było wartościowe na Litwie poszło 
z dymem. Nie wszystko, jeśli znajdą się żywi, co zechcą i po­
trafią walczyć o prawdy umarłych. 

Wiktor SUKIENNICKI 
Grudzień 1973 

Piotr WANDYCZ 

OSTA1NI TOM DARIUSZA JANA SZEMBEKA 

Ogromny, przeszło 800 stron liczący, czwarty tom Dariusza 
i tek Jana Szembeka stanowi zamknięcie jednej z najważniejszych 
publikacji źródeł, jakie ukazały się na Zachodzie. Redaktorem 
tomu jest Józef Zarański, który doprowadził do końca wielkie 
przedsięwzięcie, podjęte przez prof. Tytusa Komarnickiego. Księ­
ga zawiera diariusz za lata 1938 i 1939 oraz dokumenty znajdu­
jące się w tekach Szembeka, wzbogacone niektórymi rzadkimi 
lub nieogłoszonymi dokumentami. Redaktor wybrał je przy współ­
pracy Jana Weinsteina. Krytyczne omówienie tego olbrzymiego 
materiału, i porównanie go z istniejącą bogatą bazą źródłową, 
wymagałoby obszernej rozprawy. Dlatego też niżej podpisany po­
stanowił ograniczyć swoje uwagi do niektórych spraw porusza­
nych w dzienniku oraz dać ogólny, z konieczności impresyjny, 
obraz całości. 

Opracowanie techniczne nie odbiega od poprzednich tomów 
Diariusza. Mamy więc tak samo ułożony wykaz dokumentów na 
początku i skorowidz rzeczowy i nazwisk na końcu. Pewnym 
novum jest użycie przypisów celem wyjaśnienia niektórych ter­
minów lub nazw w tekście, np. Sandżak na str. 239. Szkoda 
może, że nie dano podobnych wyjaśnień co do niektórych osób, 
występujących w tekście Szembeka. Nawet dobrze zorientowany 
czytelnik będzie musiał się nabiedzić zanim zidentyfikuje posła 
Ugo Sola na str. 239. Ale są to oczywiście drobnostki. 
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Jeśli chodzi o ogólny charakter apisków Szembeka należa­
łoby przypomnieć kilka faktów, któr mogą ułatwić posługiwa­
nie się tym ważnym źródłem. Szem k relacjonował swe roz­
mowy, ale nie starał się o to, aby aznaczyć własne oceny czy 
poglądy. Notował to, co powiedział l b to co usłyszał i w pew­
nym sensie zwiększa to wiarygodnoś jego zapisków. Z drugiej 
strony nie dają one pełnego obrazu darzeń. Częściowo wynika 
to z samej techniki zapisków, częścio o z tego, że Szembek nie 
zawsze był dokładnie informowany p ez Becka. Widać to jasno 
przy nominacji Wieniawy na ambas dora w Rzymie. Podsekre­
tarz stanu nie był tu ani konsulto any ani nawet uprzedzony 
przez swego ministra (str. 140, 147 . Czytelnik na próżno pró­
buje się zorientować co myślał Be k i Szembek o uwagach 
Miihlsteina, które treścią odbiegały o ogólnie panujących poglą­
dów na Wierzbowej (str. 98). Brak jest informacji o naciskach 
Francji na Polskę w okresie rokowa anglo-francusko-sowieckich 
w lecie 1939 roku, o czym Szembek wiedział mało. Dlatego też 
posługiwanie się diariuszem wymaga znajomości innych przeka­
zów źródłowych i zapiski Szembek muszą być traktowane w 
szerszym kontekście źródłowym. 

Suchość i zwięzłość zapisków ni przeszkadza, a raczej po­
maga, w zorientowaniu się w nas rojach MSZ. Szembek nie 
upiększa i nie analizuje, ale właśnie atego informacje jego o lu­
dziach i posunięciach politycznych ą tak wiarygodne i cenne. 
Redaktor tomu powziął słuszną de zję, aby nic nie opuszczać 
z istniejących zapisków, choćby na et dotyczyły drugorzędnych 
spraw. Równie słuszne było pozost wienie bez zmian - poza 
unowocześnieniem pisowni - swois go stylu Szembeka, w któ­
rym znajdujemy takie emeszetowskie makaronizmy jak ,,zmonto­
wani na Lipskiego" (zapewne mont s eontre Lipski), "solucja" 
lub "chciano go zaimpresjonować". 

Diariusz za rok 1938 to wyją owo deprymująca lektura. 
Z zapisków Szembeka odnosi się rażenie, że znaczenie An­
sehluss'u Austrii zupełnie nie było oceniane; w wypadku Cze­
chosłowacji polityka polska robiła szystko aby utrudnić grę 
Pradze, izolować ją od sojuszników ałej Ententy i doprowadzić 
do rozpadnięcia się państwa. Na pró no szuka się choc'by jedynej 
wzmianki - poza uwagami Miihlst ina - która wskazywałaby 
na zrozumienie wspólnych interesów z Pragą. Co więcej, przebija 
stale uczucie Sehadenfreude z poraż k Pragi i przyjmowanie za 
dobrą monetę wszystkich antyczeski h sformułowań. I tak dyr. 
Kobylański referując 5 lipca Szem ekowi rozmowę z Beckiem 
i Papeem podkreśla, że : ,,Narzędzi mi naszej akcji w sprawie 
czeskiej powinna być sprawa mni jszości i sprawa słowacka: 
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musimy nimi ciągle operować a ponadto ciągle tłumaczyć wszyst­
kim, że Czechosłowacja to fikcja" (str. 208). To ostatnie robiono 
zresztą skrupulatnie. W instrukcjach Becka dla rozmów Szembeka 
w Bukareszcie figuruje podkreślenie, że Polska ,,nie wierzy 
w utrzymanie państwa czechosłowackiego. Tezy tej nie rozgła­
szamy (? - P.W.), nie mamy też zamiaru żadnych przeobrażeń 
prowokować, uważamy jednak istnienie państwa czechosłowac­
kiego za absurd" (str. 225). Szembek wiernie powt6rzył to sfor­
mułowanie królowi Karolowi: "państwo czechosłowackie 'ist ein 
Absurdum' " (str. 244). 

MSZ zdawało się również wierzyć, lub chciało wierzyć, że 
w konflikcie niemiecko-czechosłowackim prowokatorem jest stro­
na czeska. Tak więc sen. Fudakowski mówił Szembekowi 14 lip­
ca 1938, że odniósł wrażenie, że: "Czesi są stroną agresywną, 
dążącą do wywołania konfliktu" (str. 219). Szembek nie omiesz­
kał zakomunikować tego królowi rumuńskiemu (str. 244). 

Osłabiając związki Czechosłowacji z Rumunią, Wierzbowa już 
od wczesnej wiosny 1938 uzgadniała swą anty-czeską politykę 
z Węgrami. Starano się "przeciwdziałać wstąpieniu przedstawi­
cieli narodowych do rządu czeskiego" (str. 54); Beck zaznaczał 
(4 marca), że "Słowacczyzna winna być w każdym razie od 
Czech oddzielona" (str. 56). Podczas gdy Smigły uważał, że 
Polska winna sprzedać swą neutralność w sprawie czechosłowac­
kiej za istotne korzyści w Gdańsku (str. 75), MSZ nie uprawiało 
w gruncie rzeczy polityki neutralnej, ale przeprowadzało wybit­
nie aktywną linię anty-czeską. Dążyło do utrudnienia kontaktów 
czy awansów Pragi wobec Budapesztu i usztywniało Węgrów 
wantyczeskim sensie. Co więcej, narzekania Becka i Szembeka 
na Budapeszt, sprowadzały się głównie do zarzutów, że Węgry 
występują zbyt słabo i zbyt umiarkowanie. 

Słowacja traktowana była wyraźnie jako narzędzie i hr. Esz­
terhazy (przywódca mniejszości węgierskiej w Słowacji) a nie 
propolscy Słowacy, jak Sidor, byli prawdziwymi partnerami do 
rozmów w Warszawie. Epizod słowacki, tak jak się przedstawia 
na kartach Diariusza, jest żenująco przykry (str. 301, 315, 318, 
345 i in.). W poprawkach granicznych nie ma cienia wielkodusz­
ności ze strony polskiej; traktowanie Słowaków ma niestety nie­
wiele wsp6lnego z dawnym hasłem "wolni z wolnymi, równi 
z r6wnymi". 

Ta cała część zapisk6w jest smutną i przygnębiającą lekturą. 
I czy można mieć pretensje do tych, którzy wysuwali pod adre­
sem Polski zarzuty, że wspierała Berlin w rozgrywce sudeckiej, 
skoro i Szembek i Lipski (niewątpliwie ze względ6w taktycz­
nych) sami podkreślali, że Polska pomogła wydanie Trzeciej 
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Rzeszy? Lipski, referując swe rozm wy w Berlinie, stwierdzał, 
że: "Obaj (Hitler i Goring - P. .) zdają sobie doskonale 
sprawę i wiedzą dobrze, jak wielką omoc uzyskali od nas przy 
przeprowadzeniu sprawy Sudetów p z zaszachowanie przez nas 
Sowietów" (str. 298). A Szembek w rozmowie z Frankiem robił 
aluzje do tego, ,,że nasze stanowis o niewątpliwie bardzo do­
pomogło Niemcom do załatwienia p oblemu sudeckiego po ich 
myśli" (str. 394) . 

W polityce nie ma miejsca na sentymenty. Jakież jednak 
konkretne korzyści dała Polsce ty-czechosłowacka polityka 
z 1938 roku i z jakich wypływała o a przesłanek? Diariusz nie 
daje w tym względzie wyraźnej o powiedzi. Nie wynika też 
jasno czy stałe próby pogodzenia ęgier i Rumunii i ustabili­
zowania sytuacji środkowoeuropejski j po upadku Czechosłowa­
cji oznaczały szerzej pomyślane konc pcje - tzw. Trzeciej Euro­
py. Z początkiem listopada Beck ref rował na konferencji z kie­
rownikami MSZ swój pogląd na o ólną sytuację. Wśr6d jego 
wywodów znajdujemy interesującą powiedź: "Staje przed nami 
pytanie, czy ta wielka fala, która idzie poprzez świat cały, 
zatrzyma się wreszcie u wrót Polski. Czy mamy się liczyć z tym, 
że na terenie Europy da ona jeszcze alsze odpryski". Ale wyraź­
nej odpowiedzi na te pytania Beck ni daje. Mówi o konieczności 
zrobienia własnego rachunku i pat enia "jak inne państwa go 
zrobiły i czy nie poszukają nowych ombinacji". Uważa następ-
nie, że Rosja "została skutecznie chnięta z Europy, prawdo-
podobnie nie na krótko, gdyż rozg ka zbyt się jej nie udała". 
Rozważa sprawę słowacką i znacze ie niemieckich posunięć na 
Rusi przykarpackiej, ale jeśli Diariu z jest ścisły w relacjonowa­
niu wypowiedzi Becka, uderza brak naszkicowania chociażby ja­
kiejś ogólnej linii politycznej dla P Iski. 

Od późnej jesieni na horyzoncie politycznym polsko-niemiec­
kim zaczyna występować sprawa aut strady przez Pomorze. Wy­
daje się, że początkowo MSZ nie p iązuje do niej zbyt wiel­
kiego znaczenia. Pogarszają się rów . ż stosunki Warszawa-Berlin 
w związku ze sprawą słowacką, ką, węgierską. W grudniu 
Szembek, rozmawiając z ambasador Grzybowskim, przyznaje, 
że "utrzymanie równowagi między osją a Niemcami jest rzeczą 
niezmiernie trudną. Cały stosunek iemiec do nas oparty jest 
na tezie reprezentowanej przez naj ższe czynniki Trzeciej Rze­
szy, że w przyszłym konflikcie niemi cko-rosyjskim Polska będzie 
naturalnym sojusznikiem Niemiec. tych warunkach może się 
łatwo okazać, że cała polityka dobr go sąsiedztwa, wypływająca 
z układu 1934 roku, jest właściwie . cją. Kontrasekuracja w po­
staci sojuszu z Francją jest równie bardzo wątpliwej wartości 
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wobec poważnego osłabienia ciężaru gatunkowego Francji" (str. 
380). Ale wydaje się, że tego rodzaju prognozy na przyszłość 
robiono raczej na marginesie; gros Diariusza wypełniają konkretne 
sprawy bieżące, które zaciemniają obraz narastającego konfliktu. 

Zapiski za rok 1939 dotyczą spraw tak dobrze znanych, że 
relacjonowanie ich nie wydaje się specjalnie celowe. Zwr6ćmy 
jedynie uwagę na sprawy drobniejsze, ale dość interesujące. 
W rozmowach z Moltkem i z innymi dyplomatami uderza szer­
mowanie argumentem, że Polacy nie pójdą na ustępstwa tak jak 
Czesi. "Polacy - oświadcza Szembek Moltkemu - to naród 
gotów na wszystko, żadne refleksje go nie powstrzymają, sięga 
on od razu do radykalnych środków". Szembek przypomina, że 
w 1938 roku Polska wystosowała dwa razy ultimatum (str. 489). 
Trudno o wyraźniejsze ostrzeżenie skierowane pod adresem Ber­
lina, że w razie konfliktu Polska będzie grała va banque. Posta­
wę taką Szembek uważa - w rozmowie z gen. Stachiewiczem 
- za duży atut Polski w rozgrywce międzynarodowej. Wydaje 
się, że MSZ wciąż zakładało, iż Hitler operuje bluffem i że 
jedyną obroną jest odrzucanie bluffu. Gra dyplomacji polskiej 
- jak wynika z Diariusza - i co potwierdzają inne zapiski, 
była nader zręczna. Czy Polska wmanewrowała jednak Anglię do 
sojuszu poprzez sugestię, że nie jest do tego zmuszona obawą 
przed Niemcami - teza książki Moczulskiego W o;na Polska 
- i że ma w zanadrzu inne możliwości manewru dyplomatycz­
nego? Diariusz nie wnosi nowych informacji, które pozwoliłyby 
tę tezę potwierdzić lub ją obalić. Prawda, że Szembek wskazywał 
Anglikom, że korzyści sojuszu są obustronne: "wiemy również, 
że wnosimy do tej kolaboracji walor naszej armii, jednej z naj­
pierwszych w Europie pod względem liczby, ducha i zalet wo­
dzów i żołnierza, ponadto walor zdecydowanej, jednolitej i czuj­
nej postawy całego narodu" (str. 586). Ale Szembekowi cho­
dziło tutaj głównie o usztywnianie polityki brytyjskiej wobec 
Niemiec - rozmowa ma miejsce 3 maja 1939. 

Wobec zbliżającej się wojny Beck pozostaje czujny, ale nie 
widzi dość jasno słabej sytuacji Polski. Twierdzi, że: "Hitler 
wpakował się w bardzo niemądrą politykę, z której obecnie 
bardzo mu jest ciężko się wydobyć" (20 czerwca, str. 633). 
Konflikt z Niemcami rozważa nieomal na płaszczyźnie starcia 
równego z równym. Aspekt sowiecki jest negliżowany i 26 czerw­
ca Grzybowski podkreśla, że nie wierzy pogłoskom o rozmowach 
niemiecko-rosyjskich. Zabiełło podziela jego poglądy. Już po pod­
pisaniu paktu Ribbentrop-Mołotow Grzybowski bagatelizuje jego 
znaczenie. Jeśli chodzi o żądania niemieckie Beck, Szembek i rząd 
widzą jasno, że w narastającym konflikcie nie idzie ani o Gdańsk, 
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ani o autostradę, ale o "wielki Plt zdobyczny" Niemiec (str. 
671). Beck określa jednak "nasze położenie wojskowe" jako 
"dobre" (21 lipca 1939, str. 679). P twierdza to jeszcze 28 sierp­
nia w rozmowie z Szembekiem:, . ·ster ocenia ogólne poło­
żenie jako nie najgorsze. Wielkie p gotowania wojskowe, które 
kontynuujemy, stawiają nas dziś wOJ kowo na dobrym punkcie". 
Francja ma dwa miliony ludzi, na .. Maginota; "Sowiety wy­
dają się dość speszone po podpisani paktu o nieagresji z Niem­
cami" (str. 701). 

Jak już zaznaczyłem powyżej, sz egółowe omówienie Diariu­
sza wymagałoby dużej rozprawy. Ty h parę uwag, poświęconych 
wybranym aspektom, ma na celu j dynie zasygnalizowanie czy­
telnikowi pewnych spraw, które by i długo jeszcze pozostaną 
kontrowersyjne. Na marginesie wyd eń dyplomatycznych Szem­
bek notuje też i inne sprawy, któr przypominają nam smutną 
atmosferę późnych lat 3 O-tych. A ięc grożenie Berezą dzienni­
karzom za zbyt swobodne wystąpie . prasowe; nieprzyjemny sto­
sunek do uchodźców wiedeńskich, ydów, wobec których posta­
nowiono "stosować bardzo rygorys ycznie odnośne przepisy i ... 
gdzie można - robić wstręty i s kany" (str. 81). Jak zgrzyt 
noża po szkle brzmią wypowiedzi . Abłamowicza, który opo­
wiada Szembekowi, że "z niektóry kół ozonowych lansowana 
jest myśl zorganizowania czegoś w odzaju oddziałów SS czy też 
bojówek faszystowskich, które miał y na celu walkę z komunis­
tami, a częściowo i z Ukraińcami o az Zydami" (str. 304). Inte­
resującym i chyba na ogół mało anym szczegółem jest plan 
Becka odwołania z Berlina Lipskieg , który tam się już "zgrał" 
i zastąpienie go Szembekiem (30 aja 1939, str. 615). 

Wybór dokumentów, załączony h do tekstu Diariusza, jest 
ciekawy i wnosi niektóre nowe i epublikowane materiały . Nie 
wszystkie jednak z nich - jak wy kałoby z uwag na obwolucie 
tomu - ukazały się drukiem po r pierwszy. Raport Lipskiego 
z 15 grudnia 1938 został podan w angielskim przekładzie 
w Diplomat in Berlin pod redakcją acława Jędrzejewicza. Więk­
szość korespondencji polsko-czechos owackiej z jesieni 1938 zo­
stała opublikowana przez Namiera w Europe in Decay. Jeden 
czy dwa dokumenty ogłoszono w dawnictwach czechosłowac­
kich. Zgromadzenie jednak całej wy iany not w jednym wydaw­
nictwie było słuszną decyzją, choć pominięto dwa dokumenty, 
a mianowicie notatkę MSZ z 22. IX. 1938, oraz instrukcję 
Becka dla Papeego z 30. IX. 19 8. Fotokopie tego drugiego 
dokumentu znaleźć można w ks ąice Stefanii Stanisławskiej 
Polska a Monachium,- pierwszy zn ·duje się w Archiwum MSZ 
w Warszawie - PIlI, w. 106, t. 7 (stara sygnatura). Treść jego 
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jest następująca: "Le gouvernement Tchecoslovaque envisage la 
reponse avec la meme gravitude que la gravite du contenu de 
la note, mais ;ustement vu ces gravites ił faut prendre toutes 
les considerations techniques qui font qu'il est impossible de 
repondre immediatement. Malgre la crise du gouvernement qui 
naturellement doit rati/ier cette reponse, il peut assurer qu'on 
travaille li la reponse paraltelement et en attachant la meme im­
portance a cette question qu' aux demandes formulees par le 
Chancelier du Reich. Prie instamment d'avoir un peu de pa­
tience". Dopisano w nawiasie u dołu: "podczas całej rozmowy 
Czermak płakał". 

Wśr6d dokumentów ogłoszonych w Diariuszu na szczególną 
uwagę zasługuje fotokopia układu Ribbentrop-Mołotow z 23 sier­
pnia 1939 - teksty niemiecki i rosyjski. 

Ukazanie się czwartego tomu Diariusza Szembeka jest ważnym 
wydarzeniem dla historyków międzywojennego dwudziestolecia 
i dyplomacji. Redaktor tomu i jego współpracownicy, związani 
z przedwojennym MSZ, okazali prawdziwie naukowe podejście 
dając czytelnikowi wgląd w pełny tekst zapisków Szembeka, 
choćby nawet rzucał on ujemne światło na przedwojenną politykę 
zagraniczną RP. Trudności techniczno-wydawnicze na emigracji 
są dostatecznie dobrze znane, aby móc docenić w pełni ogrom 
pracy i wysiłku włożonego w tę publikację. Redaktorowi i wszyst­
kim, którzy przyczynili się do wydania tej ważnej pozycji, należą 
się słowa najwyższego uznania. 

Piotr W ANDYCZ 

Paweł KORZEC 

DWA NOWE TOMY "HISTORII POLSKI" 
PUBLIKACJI POLSKIEJ AKADEMII NAUK? 

ROZW AZANIA WSTĘPNE 

Zabierając się do nida twej próby oceny dwóch ostatnich to­
mów monumentalnej, bądź co bądź, publikacji Instytutu Historii 

1. Historia Polski, tom III, część II, 1900-1914 pod redakcją Zanny 
Kormanowej i Walentyny Najdus. Warszawa 1972, str. 992, str. t., 6 map; 
Historia Polski, tom IV, część I, 1918-1926. Rozdział I-XIII (1918-1921) 
pod redakcją Leona Grosfelda i Henryka Zielińskiego, Warszawa, 1969, 
524 str. + 7 map. 

217 



Polskiej Akademii Nauk, która dotąd azywała się pod naczelną 
redakcją dwóch nestorów polskiej hi toriografii: nieodżałowanej 
pamięci Tadeusza Manteuffla oraz Sta 'sława Arnolda, nie można 
zrezygnować z naj niezbędniejszych . ormacji i pewnych roz­
ważań. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że storycy krajowi nie podjęli 
dotąd próby publicznej i generalnej eny doświadczeń i rezul­
tatów tej ogromnej pracy. Nawet ko jne tomy nie są należycie 
i wyczerpująco recenzowane. Tak np., jak mi się wydaje, tom IV 
- część I, który ukazał się trzy lata t mu, nie doczekał się dotąd 
recenzji . Trudno wszakże przypuszcz ć by dzieło, nad którym 
pracuje sztab historyków, nie było p zedmiotem dyskusji i ocen 
Instytutu Historii PAN lub instytucj partyjno-naukowych. Wi­
docznie jednak rezultaty tych dyskusji nie są zbyt optymistyczne, 
by nadawały się do publikacji. Z dr giej strony fakt, że praca 
ta jest oficjalnym i prestiżowym rzedsięwzięciem Akademii 
Nauk, zniechęca zapewne niejednego fachowca do wnikliwej i 
szczerej recenzji. 

W niniejszym artykule o charak erze recenzyjnym nie sta­
wiam sobie, przerastającego moje m 'liwości, celu pełnej i wy­
czerpującej oceny dzieła wielu znany h historyków. Nie zamie­
rzam też ferować arbitralnych ocen i krytyk. Głównym moim 
zamierzeniem jest poinformowanie ytelnika o samym dziele. 
Z drugiej strony chciałbym równie zwrócić uwagę na kilka 
aspektów zagadnienia, które powod ją, że rezultaty osiągnięte 
są niewątpliwie słabsze od zamierz nych, a zwłaszcza - jak 
sądzę - od indywidualnych możli ości niektórych autorów. 
Uważałbym, że osiągnąłem zamierzo y cel, gdyby mój artykuł 
pobudził do szerszej i rzeczowej dys sji nad "Historią Polski", 
- dyskusji, której raczej trudno ocz 'wać na łamach pism kra­
jowych. 

KILKA SŁOW O DZIEJACH , HISTORII POLSKI" 

Na dobrą sprawę możemy powi ieć, że dzieło obchodziło 
w ubiegłym 1973 roku dwudziesto etni jubileusz, a do jego 
zakończenia - sądząc po dotychczas wym tempie wydawniczym 
- mamy jeszcze sporo, może i kilk naście lat. 

Przygotowanie i opublikowanie wielotomowego, akademic­
kiego podręcznika Historii Polski ało się bowiem głównym 
i pierwszoplanowym zadaniem powoł ego w 1953 roku do życia 
Instytutu Historii Polskiej Akademi" Nauk i do pracy zabrano 
się niemal niezwłocznie. 

W warunkach polskich było to, łaszcza w owym okresie, 
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przedsięwzięcie bardzo ambitne i trudne, szczególnie w odnie­
sieniu do tomów dotyczących historii najnowszej. Powiedzmy 
sobie szczerze, historia najnowsza Polski (po powstaniu stycz­
niowym), była w owym okresie niemal tabula rasa. Sytuacja była 
pod tym względem rozpaczliwa. Od studentów historii wymaga­
no znajomości historii najnowszej, a nie było z czego się uczyć. 
Brak było w ogóle naukowej syntezy historii Polski 2-giej poło­
wy XIX i XX wieku. Ponadto nie odpowiadające potrzebom 
dydaktycznym zarysy pióra Bobrzyńskiegoll, czy też Próchnika3 

były po zniszczeniach wojennych niemal białymi krukami. Co 
prawda ambitnej próby napisania pierwszego zarysu dokonał 
Henryk Wereszycki\ ale w warunkach stalinizmu autor przypła­
cił swą odwagę poważnymi przykrościami, a sama książka została 
wycofana przez cenzurę. 

Słowem, jak widzimy, decyzja była niezwykle słuszna i nie­
zbędna. Poważne wątpliwości nasuwa natomiast sposób zreali­
zowania tego słusznego celu. 

Grzechem pierworodnym, który musiał decydująco zaciążyć 
na przebiegu prac i wynikach, było zinstytucjonalizowanie dzieła. 
Logicznie biorąc, należało napisanie poszczególnych tomów po­
wierzyć małym grupom fachowców, tworząc im równocześnie 
odpowiednią bazę materialną. W efekcie rezultaty byłyby nie­
wątpliwie szybkie i młodzież miałaby z czego się uczyć. Na pew­
no pierwsze wydanie byłoby nie najlepsze, ale w oparciu o rze­
czową i szczerą dyskusję kolejne wydania mogłyby rzeczywiście 
dać doskonałe rezultaty. Można by sprofilować poszczególne edy­
cje, stworzyć również, bardziej treściwe, skondensowane wydanie 
podręcznikowe, przeznaczone dla studentów historii. 

Wybrano drogę odwrotną, centralistyczną i zgodnie z duchem 
panującym w krajach socjalistycznych - gigantomańską. Zaanga­
żowanie prestiżu Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk jako 
wydawcy w poważnym stopniu przesądziło dalsze losy imprezy. 
"Historia Polski" stawała się przedsięwzięciem państwowym i 
partyjnym, a prestiż państwa i partii nie pozwala na wypuszcze­
nie tworów "niedoskonałych" lub "zawierających błędy". Wresz­
cie dzieła "państwowe" nie podlegają normalnej krytyce. 

"Historia Polski" zamieniła się w kolosalne przedsięwzięcie, 
w którym elementy administracyjno-biurokratyczne pochłaniały 
niewątpliwie więcej sił i środków finansowych, niż właściwa pra-

2. M. Bobrzyński, Dzieje Polski w zarysie, t. III. 
3. H. Swoboda (A. Próchnik), Pierwsze piętnastolecie Polski OdrodzQ­

nej, Warszawa, 1933. 
4. H. Wereszycki, Historia Polski 1864.1918, Warszawa, 1946. 
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ca naukowa. Sytuację utrudniał - łaszcza na odcinku historii 
najnowszej - niedostateczny stan o 6lnego dorobku naukowego, 
a w szczególności narzucone z g6 kryteria dydaktyczno-poli­
tyczne. Nic też dziwnego, że każdy t m pochłaniał ogromną iloŚĆ 
pracy przygotowawczej (zbieranie teriał6w, pisanie tzw. refe­
rat6w materiałowych), zatrudniał op ócz licznej grupy autor6w i 
redaktorów oficjalnych, mn6stwo au or6w i pracowników anoni­
mowych, no i oczywiście ogromne ś odki finansowe. Dążenie do 
"bezbłędności" i optymalnego pog enia kryteri6w naukowych 
z naciskami partyjno-politycznymi wodowało, że praca nad 
każdym tomem trwała wiele lat. T mczasem dorobek naukowy 
historiografii polskiej zar6wno w dzi dzinie monografii, jak i prac 
typu podręcznikowego, jest w ostat m piętnastoleciu tak poważ­
ny, zarówno pod względem ilościo ym jak i jakościowym, że 
wydaje się wątpliwe by "Historia olski" mogła odegrać rolę 
zamierzoną i przeznaczoną jej 15-20 at temus. 

Bardzo obszerna, bo licząca nie l tysiąc stron druku, księga 
poświęcona jest dziejom narodu po skiego w piętnastoleciu po­
przedzającym I wojnę światową (1 00-1914). Spis autorów za­
wiera aż 20 nazwisk. Z tego zasa ·czy trzon książki - zagad­
nienia ekonomiczne i społeczno-poli czne (800 stron druku) -

5. Zdecydowanie negatywna ocena Hia orii Polski dominuje również w 
środowisku historyków krajowych, acnol iek pisze się o tym w sposób 
zawoalowany. Dla przykładu przytoczę ni awno opublikowany wywiad ze 
znanym polskim historykiem Stefanem ·eniewiczem. Pytanie: "W śro­
dowisku historycznym panuje opinia o adliwości syntez, pisanych przez 
kolektywy autorskie. Przeciwstawia się im prace pióra jednego autora. Czy 
podziela Pan ten pogląd?" - Odpowiedź " ... Gdy chodzi o opracowanie 
wydawnictw typu podręcznikowego zespół j st złem koniecznym przywoływa­
nym w wypadku, gdy nie ma człowieka ść zdolnego, odważnego i dyspo-
nującego odpowiednią ilością czasu, by bić to samemu. Każda historia 
kraju czy miasta pisana przez kilka b, jest składanką, a jeśli nią 
nie jest, to tylko dzięki umiejętności jej redaktora. Praca redaktora jest 
prosta gdy między autorami zachodzi relacj mistrz - uczniowie, trudniejsza 
lub wręcz niemożliwa, gdy rzecz rozgrywa się między kolegami [ ... ]. Nato­
miast prace syntetyczne pisane indywidu . e są przedsięwzięciami ryzykow­
nymi, bo pisać trzeba i o tym, na czym s ę człowiek słabo zna. Ale prawie 
zawsze wysiłek ten okazuje się owocny interesujący, z reguły bowiem 
własny oryginalny punkt widzenia powodu polemiki i sprzeciwy. Dyskusja 
taka jest ożywcza dla całego środowis , nie wyłączając specjalistów". 
(Nowe Książki, Warszawa, Luty 1973. W ·ad przeprowadzili: St. T . Bę­
benek i P. Wieczorkiewicz). 
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opracowało 10 autorów. W niewielkim stosunkowo dziale kultu­
ry (1.30 stron) partycypuje również 10 autorów . 

. Należy zwrócić uwagę na kwestię terytorialno-geograficzną. 
W zasadzie uwaga autorów koncentruje się na obecnym teryto­
rium Polski Ludowej . Tak więc w rozdziałach zatytułowanych 
,,ziemie Polskie pod panowaniem pruskim" Adam Gala skupia 
swą uwagę zarówno na zaborze pruskim, jak i tzw. Ziemiach 
Odzyskanych. Wszystkie natomiast rozdziały dotyczące zaboru 
rosyjskiego ograniczają się do terytorium Królestwa Polskiego i 
Białostocczyzny. Poza obecny kordon graniczny wyszła jedynie 
W . Najdus w rozdziale o Galicji, nieliczne dane o tzw. ziemiach 
zabranych znajdujemy w części Z. Kormanowej. 

Pierwszy rozdział pióra J. Pajewskiego poświęcony jest spra­
wie polskiej w świetle międzynarodowej sytuacji przed I wojną 
światową . W zamierzeniu redaktorów rozdział ten miał przed­
stawić międzynarodowe tło wydarzeń i częściowo chociażby prze­
zwyciężyć partykularystyczne wyizolowanie międzynarodowych 
spraw polskich od zagadnień międzynarodowych. Nasuwa się jed­
nak pytanie, czy zamierzony cel został osiągnięty. Rozdział ten 
to w gruncie rzeczy bardzo lakoniczny przegląd sytuacji i wyda­
rzeń międzynarodowych i raczej wątpię, czy rozdział ten w ogóle 
był potrzebny. Nie wnosi bowiem nic nowego do znajomości 
rzeczy, a może zakładać, że czytelnik "Historii Polski" zna ogól­
nie sytuację międzynarodową tego okresu. 

Obszerny rozdział Ireny Pietrzak-Pawłowskiej poświęcony jest 
przemianom gospodarczo-społecznym w Królestwie Polskim. 
Autorka przed laty napisała obszerną pracę o problematyce gos­
podarczej początku XX wieku i ta tematyka dominuje również 
w rozdziale. Natomiast sprawy społeczne pokazane zostały raczej 
marginesowo. Również w obszernym rozdziale III A. Galosa 
,,ziemie polskie pod panowaniem pruskim" akcent położony zo­
stał na sprawy gospodarcze. Dla przykładu paragraf poświęcony 
sprawom społecznym pt. "Burżuazja, mieszczaństwo, inteligen­
cja:" liczy zaledwie dwie strony. A wszak był to jedyny zabór 
gdzie istniała silna warstwa narodowościowo polskiego miesz­
czaństwa, baza narodowej i chrześcijańskiej demokracji. Była to 
formacja społeczna o bardzo specyficznym obliczu psychicznym 
i politycznym w ówczesnej Polsce, co było przyczyną wielu pro­
blemów w pierwszych latach niepodległości . Może szkoda, że 
autor nie wydobył tej specyfiki. 

Stosunki gospodarczo-społeczne w Galicji przedstawiła W .Naj­
dus. W jej rozdziale znajdujemy bodaj jedyną próbę uwzględnie­
nia struktury narodowej ludności. 

Kolejna część omawia stosunki polityczne i społeczne na zie-
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miach polskich. Znowu mamy ro iały poświęcone poszczegól­
nym zaborom. Najobszerniejszy z ni jest rozdział J. Kancewicza 
o sytuacji politycznej w zaborze rosyj kim w przededniu rewolucji 
1905 roku. 

Bardzo obszernie potraktowane stały dzieje rewolucji 1905-
1907 w Królestwie Polskim i na iałostocczyźnie. Autorzy tej 
części (około 150 stron), S. Kalabi ski i F. Tych, są znawcami 
dziejów rewolucji i na jej temat o ublikowali już kilka tomów 
dokumentów i szereg prac. W każ ym bądź razie rozdział jest 
odbiciem nie tylko ich własnego d robku, ale wyjątkowo boga­
tego dorobku historiografii polskiej o tym ciekawym epizodzie 
historii. Dwa małe rozdziały W. Naj us i A. Galosa pokazują od-

. działywanie rewolucji 1905-1907 na Galicję i zabór pruski. 
Bardzo interesujący jest rozdział piętnasty pióra Zanny Kor­

manowej, omawiający dzieje Króles a Polskiego w latach 1907-
1914. Był to dotąd jeden z naj mnie zbadanych okresów historii 
Polski. Również baza źródłowa d tego okresu nie jest zbyt 
bogata. A okres ten, to wszak pr ludium niepodległej Polski. 
Szkoda niewątpliwie, że partie pra icy i centrum zostały przed­
stawione zbyt marginesowo w poró naniu z lewicą, której rola 
w tym okresie niewątpliwie zmalała Bardzo bogaty i skompliko­
wany obraz życia politycznego Gali ji w przededniu wojny traf­
nie przedstawiła Walentyna Najdus Jak wspomniałem, już wy­
żej, tom zamykają zwięzłe, ale sp iające swoją informacyjną 
rolę, rozdziały o historii literatury, nauki i sztuki tego okresu. 
Na uwagę zasługuje w szczególnoś rozdział dwudziesty drugi: 
próba syntezy dziejów kultury te o okresu pióra Kazimierza 
Wyki. 

W sumie należy stwierdzić, że mawiany tom jest interesu­
jący i bogaty w treść. Są jednak tej treści poważne dyspro­
porcje, zgodne zresztą zzamierze . mi autorów, zasygnalizowa­
nymi we wstępie. Problematyka g spodarcza zabiera stosunko­
wo znaczną część książki. Historia uchu robotniczego i lewicp­
wych partii politycznych (zwłaszcza S.D.K.P.iL.) zostały opraco­
wane bardzo szczegółowo kosztem bieżnego potraktowania pro­
blematyki innych formacji społeczn ch społeczeństwa polskiego, 
a już w szczególności odłamów sp eczeństwa narodowościowo 
nie polskiego. 

TOM IV, CZĘSC I (1918-1921) 

Jak już powyżej wspomniałem, zrecenzowana publikacja za­
wiera pierwszych trzynaście rozdzi ' w części I tomu IV i obej­
muje lata 1918-1921. 
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W porównaniu z uprzednio omawianą pozycją, zespół autor­
ski jest stosunkowo nieliczny , bo zawiera zaledwie 5 nazwisk. 
Nie licząc autora rozdziału wstępnego (Informac;a o źr6dłach), 
nad którym bliżej zatrzymam się poniżej, oraz dwóch małych 
rozdziałów pióra Bogusława Leśnodorskiego (Plebiscyt na War­
mii, Mazurach i Powiślu) oraz Andrzeja Ajnenkiela (Konstytuc;a 
marcowa), cały tom jest w zasadzie pióra dwóch autorów: Hen­
ryka Zielińskiego i Tadeusza Jędruszczaka. H. Zieliński sam na­
pisał ponad połowę stron. Moim zdaniem stwarza to lepsze wa­
runki techniczne, osiąga się bowiem jednolitość formy i narracji, 
unika się powtórzeń i dotkliwych luk wykładu, które się zda­
rzają przy większej liczbie autorów. Wydaje mi się ponadto, 
że jeden lub dwóch autorów ma formalne możliwości zachowania 
większej dozy samodzielności, podczas gdy w kolektywie wielu 
autorów presja ciągłych narad i uzgadniania kwestii formalnych 
ułatwia również nacisk zewnętrzny na kwestie merytoryczne. Sło­
wem, pod tym względem Zieliński i Jędruszczak mieli sytuację 
raczej pomyślną. Zobaczymy poniżej jak ją wykorzystali. Inna 
rzecz, że okres i problematyka przez nich poruszana zawiera wiele 
punktów szczególnej "wrażliwości" politycznej, jak np. sprawa 
objęcia władzy w 1918-1919, stosunki polsko-sowieckie i wojna 
lat 1919-1920, polityka Komunistycznej Partii Robotniczej Pol­
ski itp. Te, najeżone trudnościami polityczno-cenzuralnymi, pro­
blemy nie ułatwiały obu autorom zadania. 

Niezwykle wysoko oceniam rozdział I, pióra Zygmunta Kolan­
kowskiego. W obszernym, 60-stronicowym, rozdziale znajdujemy 
wszechstronną informację o istniejącej w Polsce bazie źródłowej 
do dziejów Polski okresu międzywojennego6• 

Nie znaczy to, by cenna praca Kolankowskiego nie miała 
luk, zwłaszcza w zakresie informacji archiwalnej. Tak więc autor 
"zapomniał", lub kazano mu zapomnieć, o aktach Oddziału II 
Sztabu Głównego, które - mimo że wojskowe - znajdują się 
w centralnym archiwum Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
Dostęp do tych ważnych dla historii II Rzeczypospolitej akt, 
dość łatwy w latach "odwilży", stał się później przywilejem 
wybranych. Brak również wzmianki o aktach personalnych Min. 
Spraw Wojskowych, przechowywanych częściowo w Centralnym 
Archiwum Wojskowym, częściowo w C.A.M.S. Wewnętrznych, 
jak również o materiałach Kapituły Krzyża i Medalu Niepodle-

6. Rozdział Kolankowsk.iego zawiera następujące działy: 1. Informatory, 
bibliografie, zestawienia; 2. Informacje o materiałach archiwalnych najróż­
niej szych proweniencji; 3. O prasie krajowej i zagranicznej i jej przydat­
ności dla badań; 4. Dział źródeł publikowanych ( diariusze, pamiętniki, 
wspomnienia) • 
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głości. Jak z tego widać, względy c ralno-polityczne nadal są 
odczuwalne w dziedzinie informacji aukowej. 

Informacja naukowa w Polsce j st ciągle w powijakach i 
dlatego sumienna i treściwa informa . a Kolankowskiego ma nie­
przemijalną wartość dla każdego czł ieka pióra, interesującego 
się międzywojennym dwudziestolecie . Wydaje mi się, że infor­
mator ten powinien zainteresować p lskie ośrodki naukowe na 
emigracji. Przy obecnej technice kop owania można by zapewne 
wzbogacić zbiory polskich instytutów . bibliotek o niejeden cenny 
mikrofilm. 

Przechodzę do omawiania zasa . czych części publikacji. 
Główny autor, Henryk Zieliński, jes niewątpliwie znawcą epoki 
i jej zagadnień. Pisze ciekawie, pot ście i treściwie. Ale jego 
wykład nie przedstawia jednakowej artości we wszystkich par­
tiach tekstu. Tak więc można stwie dzić, że solidnie i zgodnie 
z postulatami naukowymi opracowa e są partie, w których nie 
ma trudnych problemów. Natomiast rzy kwestiach trudniejszych 
autor wyraźnie się gubi: styl staje się mętny, pojawia się de­
klaratywność i tendencja do tzw. drę ej mowy. W tych wypad­
kach autor chętnie stosuje metodę u iku w zajmowaniu i precy­
zowaniu własnego stanowiska, wyr ając się cytatami autoryte­
tów lub "wrogów". Razi nieraz men orska maniera autora i jego 
tendencja do "besserwisserstwa", d pouczania, do ahistorycz­
nych wniosków i ocen, zamiast spok jnej i rzeczowej analizy zja­
wisk i ich uwarunkowania. Aby nie yć gołosłownym, chciałbym 
zatrzymać się na jednym kapitalny zagadnieniu: sprawa tak 
zwanej walki o władzę na przdomie 1918-1919. Postawmy spra­
wę wyraźnie: stanowisko Zielińskie o jest stronnicze i w swym 
zapale wpada w ahistoryczny zwycz j pouczania ex post. Doty­
czy to głównie P.P.S. i jej przywó ców, których wyraźnie nie 
darzy sympatią. 

Dla przykładu - na stronie 181 Zieliński nie szczędzi zarzu­
tów pod adresem Moraczewskiego i CKR P.P.S. za to, że 
zgodzili się na oddanie władzy. tanowiło to jego zdaniem 
"oczywistą kapitulację" mimo, że" kierowniczych sferach PPS 
zdawano sobie sprawę, iż w nied lekich już wyborach siłom 
lewicy w Polsce grozi porażka [ ... ]. Rząd i kierownictwo PPS 
godziły się z góry nie tylko na ch ilowe oddanie władzy, ale 
gotowe były zrezygnować z niej n dłuższą metę ... " (str. 81) . 

Autor oczywiście wie, że prze ażały wówczas w narodzie 
tendencje prawicowe i nacjonalisty ne. W Sejmie ustawodaw­
czym z wyborów 1919 roku, klub poselski PPS miał zaledwie 
35 mandatów poselskich tj. 8,9 %. A więc autor dziwi się, że 
mając tak nikłą mniejszość ... oddali władzę. Z punktu widzenia 
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lojalnego profesora Polski Ludowej, jest to rzeczywlSCle błąd 
nie do wybaczenia. Trzeba oddać sprawiedliwość Zielińskiemu, 
że nie" używa pod adresem PPS klasycznych epitetów epoki sta­
linowskiej: o zdradzieckiej roli PPS, ale sugestia zdrady rewo­
lucji wyraźnie z tych sformułowań wynika. Autor dużo miejsca 
poświęca na cytaty, które mają przekonać czytelnika, że Mora­
czewski, Daszyński czy Niedziałkowski nie "byli zwolennikami 
komunizmu (str. 132-133 i inne); że kierownictwo PPS nie chcia­
ło Republiki Rad, a dążyło do stworzenia systemu demokratyczno­
parlamentarnego (133, 134). Na stronie 139 czytamy: "Przed 
klasą robotniczą Polski zarysowała się perspektywa podjęcia za­
krojonej na szeroką skalę walki o władzę polityczną. Jakwska­
zywało doświadczenie rewolucji rosyjskiej, walka ta - o ile 
miała skończyć się powodzeniem - musiała za swój najbliższy 
cel przyjąć hasło "cała władza w ręce rad". Stosunek tego hasła 
stanowił w tym okresie jedno z głównych kryteriów prawdziwej 
rewolucyjności" . 

Oto mała próbka frazeologii i absurdalnych ocen. Wystarczy­
ło tylko rzucić hasło: "Cała władza w ręce rad" i już następuje 
zwycięstwo rewolucji. Abstrahując już od tego, że tezy Zieliń­
skiego są w pełnej kolizji z teorią marksizmu (skrajny wolunta­
ryzm i subiektywizm, ignorowanie obiektywnych czynników itp.). 
Jednym słowem Zieliński zrobił znaczny krok wstecz w powy­
żej omawianych kwestiach, w porównaniu z niejedną uprzednią 
publikacją, czy też z wynikami polemiki toczonej w PRL w la­
tach 1959-1960 na temat możliwości i szans rewolucji w Polsce 
w latach 1918-19197

• 

Problemy mniejszości narodowych, których liczba w między­
wojennej Polsce stanowiła ponad 1/3 ogółu ludności, zostały w 
omawianym opracowaniu niemal całkowicie pominięte. Być może, 
że pretekstem dla uniknięcia drastycznych spraw mniejszości sło­
wiańskich jest okoliczność, że do traktatu ryskiego problem 
ukraińsko-białoruski należał raczej do sfery polityki zagranicznej, 
a nie wewnętrznej Polski. Być może, co byłoby już zupełnie 
absurdalne, że i dla okresu międzywojennego stosowane jest kry­
terium terytorialne obecnej Polski. 

Stosunki polsko-żydowskie w XX wieku to ciągle temat dras­
tyczny i kontrowersyjny. "Odfajkowanie" tego problemu dwoma 
oportunistycznymi i wieloznacznymi zdaniami nie przynosi za­
szczytu reprezentacyjnej publikacji Polskiej Akademii Nauk. 

7. Zob. Korzec, P., ,,Materiały do studiów nad bistońografią P.RL. 
w okresie bistoru najnowszej". Zuzyty Historyczne, Zeszyt 22, Paryż, 1972, 
str. 16-21. 
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Istnieją zasadnicze rozbieżności ujęciu kwestii w makiecie, 
a w wersji ostatecznej. Warto przy mnieć daty: makieta wyszła 
w 1966 r., zaś ostateczna wersja w 969 r. W międzyczasie zaś 
miały miejsce słynne wydarzenia ma cowe 1968 r. i odtąd 0bo­
wiązuje w Polsce teza, że antysemity m tam nigdy nie istniał i że 
jest on wymysłem światowego syjo mu. Przykład ten dobitnie 
wskazuje jak bardzo historiografia polska uzależniona jest od 
okresowych tendencji politycznych. 

Nasuwa się też pod rozwagę pr letn odpowiedzialności mo­
ralnej autora, która na tym przykła ie wychodzi specjalnie wy­
raziście. W 1966 roku Zieliński p sał na ten temat uczciwie, 
a zmiany z 1969 roku można prawd podobnie przypisać ingeren­
cji czynników redaktorsko-cenzuro ch. Czy jednak można auto­
ra, wykazującego daleko idący opo nizm i uległość, całkowicie 
usprawiedliwić? 

W pracy Zielińskiego znajdujem wiele innych, słabych punk­
tów, czy oportunistycznych uników Tak na dobrą sprawę nie 
znajdujemy w niej rzeczowej próby harakterystyki żadnego obo­
zu politycznego, ani np. Narodowej emokracji, a już szczególnie 
obozu belwederskiego. Oblicze poli yczne lewicy przedstawione 
jest mgliście, a to przez różnego ro aju aluzyjne i nieprecyzyjne 
sformułowania. Daremnie szukalibyś y sprecyzowania stanowiska 
skrajnej lewicy w sprawie niepodleg ości. Dla przykładu pisze on 
o radykalizmie tzw. Republiki Ta obrzeskiej Księdza Okonia, 
ale nawet jednym zdaniem nie pró uje wyjaśnić co to takiego 
było. W sumie więc musimy stwi rdzić, że praca Zielińskiego 
nie jest najlepszą próbką polskiej h storiografii. 

Znacznie korzystniej przedstawi ją się rozdziały opracowane 
przez Tadeusza Jędruszczaka, mimo że są one może szczególnie 
drastyczne. Rozdziały te bowiem oświęcone są politycznym i 
wojskowym przygotowaniom do wo ny polsko-sowieckiej, wypra­
wie kijowskiej, kontrofensywie a 'i czerwonej, decydującej bi­
twie warszawskiej. Znajdujemy w ch przede wszystkim solidne 
opracowanie zagadnień militarnych, przy czym ]ędruszczak wy­
korzystuje bogatą literaturę na te temat zarówno polską, jak 
i sowiecką. Interesujący jest równi . rozdział o traktacie ryskim 
i ogólna charakterystyka wojny lat 1919-1920. Prawdą jest, że 
w szczególnie drastycznych miejsc h autor woli się wyręczać 
cytatami Lenina, niż przedstawić ój własny punkt widzenia, 
jak np. w zagadnieniach planów i c lów wojennych RSFSR (str. 
115-116). W zasadzie widać jednak u Jędruszczaka tendencję do 
obiektywizmu - tam gdzie to jest ożliwe - i to niewątpliwie 
dobrze świadczy o autorze, który ie jest - jak Zieliński -
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profesorem Uniwersytetu, a Wojskowej Akademii Politycznej. 
Bardzo rzeczowy jest również artykuł A. Ajnenkiela, poświęcony 
konstytucji marcowej. 

Poszczególne tomy mają bogaty i ciekawy materiał ilustra­
cyjny. Jednakże pod względem techniczno-drukarskim ilustracje 
wychodzą bardzo słabo. Również papier jest bardzo niskiej klasy. 
Małowartościowe materiały propagandowe drukowane są na zna­
cuńe lepszym papierze. 

Jak na dzieło przygotowywane tak długo i tak starannie razi 
pewne niedbalstwo korekty. Np. na stronie 414 czytamy, że 
dywizje Żeligowskiego opanowały Wilno w 1929 roku (winno 
być w 1920). Na stronie 413 jest ilustracja o wkroczeniu wojska 
polskiego w 1922 roku do Krakowa (winno być oczywiście do 
Katowic). 

Paweł KORZEC 

Józef LEWANDOWSKI 

ARMIA KRAJOWA W OOKUMENTACH* 

Wydawanie dokumentów jest ważną rzeczą, wydawanie do­
kumentów jest - o czym wiedzą tylko ci, którzy się tym parali 
- rzeczą niesłychanie trudną. 

Ponieważ nawet naj słuszniejsze stwierdzenia przez nazbyt częs­
te używanie przekształcają się w truizmy, na poparcie twier­
dzenia iż wydawanie dokumentów niedawnej przeszłości jest 
sprawą istotną, pozwolę sobie na przytoczenie faktu, którym 
argumentowano w redakcji tygodnika Literatura.· w czasie zu­
pełnie niedawnej dyskusji na temat "czemu służy historia?". 

Dyrektor Instytutu Historii Uniwersytetu Warszawskiego, prof. 
Aleksander Gieysztor, opowiedział mianowicie, że jeden z jego 
studentów, opiekujących się w ramach praktyk wakacyjnych oho-

• Armia Krajowa w dokumentach 1939-1945. Komitet redakcyjny: Hali­
na Czarnooka, Józef Garliński, Kazimierz Iranek-Osmecki, Włodzimierz 
Otoeki, Tadeusz Pełczyński - przewodniczący. Tom 1 - wnesień 1939 -
czerwiec 1941, przygotował do druku dr Jiimef Żmigrodzki. Loodyn, 1970, 
str. 584; Tom 2 - czerwiec 1941 - kwieeień 1943, przy~otował do druku 
Jan Tokarski. Londyn, 1973, str. 554 . 

•• Literatura Nr 17/115, 25/4, 1974. 
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zem młodzieży 14-15-letniej, kazał wy rać swym podopiecznym 
nazwy dla trzech nanllotów. "Przynie iono mu tylko dwienaz­
wy: 'Zośka' i 'Parasol''' (nazwy legen arnych warszawskich ba; 
talionów Armii Krajowej). 

Redakcji tygodnika ani cenzurze 'e należy się dziwić. Nie 
popełniły one formalnie grzechu - stara się zaadoptować 
tradycję akowską do swoich potrzeb, stara się by ta uzupełnia­
ła, "podbudowywała" tradycje bliżs "władzy ludowej". Wy­
daje się więc w PRL dużą ilość wsp mnień b. dowódców i żoł­
nierzy A.K., nadaje się szumnie odzn czenia itd. Ale władze nie 
mogą być zadowolone z tego, że trady ja akowska dominuje nad 
preferowaną peperowską, że usunęła ą w sferę społecznego nie­
istnienia. 

Nie łudźmy się też - tradycja ruc u niepodległościowego jest 
w kraju poddawana starannej prepa acji, w toku której rzeczy 
wygodne są umiejętnie oddzielane niepożądanych. Przeciw­
działanie temu jest rzeczą ważną i po zebną, i temu celowi służy 
wydanie dokumentów Armii Krajow j. 

Już po wydaniu pierwszych dwóc tomów można stwierdzić, 
że ta praca ma wielkie znaczenie n ukowe, że sięgać do niej, 
jako do podstawowego źródła, będą szyscy badający naukowo 
dzieje Polski w czasie II wojny świa owej. Po raz pierwszy sze­
roko udostępniono dla badań spraw zdania sytuacyjne Komen­
danta Głównego ZWZ i AK, dyrekt Rządu PR przesyłane do 
kraju, stworzono możliwości podsum wania wysiłku organizacyj­
nego ruchu oporu, ujawniono sieć łąc ości zagranicznej itd. Spo­
ry i rozbieżności na temat charakt ru, roli i struktury ruchu 
oporu, dotąd znane o tyle, o ile wc eśniej otrzymały dokumen­
talne wyjaśnienie. 

Wydanie dokumentów jest - jak aznaczyłem - sprawą trud­
ną, bynajmniej nie łatwiejszą niż pis ie monografii. Do normal­
nych trudności wydawniczych dołąc ła się tu jedna szczególna 
- charakter dokumentacji konspir cyjnej. Interesy wyższego 
rzędu nakazywały niesporządzanie kumentacji, niszczenie no­
tatek, zapisek, meldunków, rozkazó - wszystkiego tego co w 
ręku wroga stanowiło grożną broń rzeciwko Polsce Walczącej. 
Stąd ubóstwo materiału, na pewno ie odpowiadającego rozma­
chowi Ruchu, nie pozostającego doń w żadnych proporcjach. 

Niestety, nie wiemy nic o zasob ch, posiadanych przez wy­
dającą instytucję, tj. archiwum Stu 'um Polski Podziemnej; nie 
wiemy też nic, jakimi kryteriami p odowano się stosując taki 
a nie inny wybór materiałów do p likacji. Być może, zastoso­
wano jedyne możliwe kryterium to est "tak krawiec kraje, jak 
materii staje", ale o tym nie zostali ' y poinformowani. Wobec­
nym układzie odzwierciedlona jest lko część aktywności Armii 
Krajowej, tj. ta, która znajduje od icie w korespondencji mię­
dzy Komendantem Głównym a Rz dem RP na emigracji, zaś 
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to co się działo na niższych szczeblach dowodzenia poznajemy 
tylko w tym stopniu, w jakim odzwierciedlają to materiały szcze­
bla najwyższego. Innymi słowy, o "Zośce" i "Parasolu" czy o in­
nych oddziałach, nadal wiemy niewiele. 

Polemizowałbym, czy niewątpliwie ważne dokumenty w spra­
wie Katynia - w większości jednak dobrze znane - musiały 
znaleźć się w tomie II lomawianego wydawnictwa - odnoszą się 
one do Armii Krajowej tylko pośrednio. Natomiast myślę, że 
bardzo wąska interpretacja pojęcia "dokument" spowodowała, 
że zgubiono z pola widzenia bardzo istotną część dokumentacji 
- mianowicie materiały prasowe - zwłaszcza konspiracyjnej 
prasy Armii Krajowej, jej regionalnych dowództw i grup mili­
tarnych wchodzących w skład Armii Krajowej. Również i mate­
riały prasowe stronnictw politycznych byłyby na miejscu. Nie 
należy zapominać, że dostępność prasy konspiracyjnej jest w 
chwili obecnej bardzo ograniczona a jej wartość dokumentacyjna 
- ogromna. 

Zgłoszone tu uwagi krytyczne nie umniejszają szacunku dla 
dzieła. Ale dopóki wydawnictwo jeszcze nie jest zakończone 
a praca nad dalszymi tomami trwa, tak długo uwagi krytyczne 
i dyskusja mogą mieć znaczenie dla wydawców. 

Józef LEWANDOWSKI 

Józef LEWANDOWSKI 

KSIĄ.ZKA MŁODEGO HISTORYKA UKRAIŃSKIEGO 

Historiografia ukraińska cierpi na ogół na te same dolegli­
wości co i polska. Pomijam tu niebagatelną sprawę cenzury, nie­
porównanie bardziej ciążącej na nauce ukraińskiej - mam na 
myśli kłopoty warsztatowe ukraińskiej historiografii emigracyj­
nej. A więc ukrainocentryzm, ciągłe narzekania na zły (bez wąt­
pienia) los i niedobrych (na pewno) sąsiadów, drażliwość, powódź 
drobnych szczegółów, z których nic albo niewiele wynika, brak 
szerszych horyzontów myślowych. Przyznaję, że lektura history­
ków ukraińskich, mało sprawiając mi satysfakcji, jest dla mnie 
zawsze bardzo pouczająca, pozwala bowiem na dostrzeżenie tego, 
czego się na ogół u siebie bądź nie dostrzega, bądź dostrzega 
niechętnie. 

Bo i nam nie brakuje partykularyzmu, u nas też historycy 
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ciągle się czują jak gdyby kontynua rami starych linii podzia­
łów, pochodzących z nieistniejącego j . świata, walczą przeciwko 
dawno już martwym przeciwnikom nade wszystko lekceważą 
to wszystko co było "później". Chyba ie ja jeden czytając ukra­
ińską prasę doznaję uczucia lekkieg szoku obserwując walki 
między wyznawcami prawosławia a tymi, którzy trzymają się 
Unii Brzeskiej i katolicyzmu w obrzą u greckim. Jak wiadomo, 
te rozbieżności były ważnym ogniw m w łańcuchu nieporozu­
mień, które przeszkodziły Ukraińco zjednoczyć się w okresie 
wielkich szans w latach 1917-1920. Ter i jedni i drudzy połącze­
ni są wspólnym losem, nie wiem j te sprawy wyglądają w 
Związku Sowieckim, ale na emigracji, tj. w warunkach swobody, 
walki trwają. .. 

Główną zaletą omawianej pracy I ana Łysiaka-Rudnyćkiego* 
jest to, że autor stara się przezwyci żyć partykularyzm myślo­
wy i dąży do potraktowania centraln ch problemów ukraińskich 
na szerszym tle, zarówno przestrzeni jak i czasu. 

O autorze wiem niewiele więcej . z książki mogłem odczy-
tać. Zdaje się, że studiował w Niemc ch, wykładał na uniw. ame­
rykańskim, a obecnie kanadyjskim, że ako historyk jest pod wpły­
wem i urokiem Wiaczesława Łypyński go, zmarłego w latach trzy­
dziestych uczonego, rodem znaddnie ańskiej polskiej (lub spo­
lonizowanej) rodziny szlacheckiej, n a-bene blisko spokrewnio­
nego z innym wybitnym historykiem, płk. Wacławem Lipińskim. 
Przedmiotem szczególnego zaintereso ania Rudnyćkiego jest his­
toria myśli społeczno-politycznej, cz i ta część dziejów, która 
ma szczególnie duże znaczenie dla spółczesności. To, że myśl 
ta na Ukrainie nie była zbyt bogata . że często jest przez bieg 
wypadków zdezaktualizowana, bynaj iej nie zmniejsza znacze­
nia badań a na pewno ich nie ułat ia. 

Recenzowana publikacja powstaw a na przestrzeni niespełna 
trzydziestu lat. Autor zawarł w niej owstałe w różnych odstę­
pach czasu, przy rozmaitych potrzeba h pisane rozprawki, studia, 
artykuły polemiczne, przemówienia. P blikując je w postaci książ­
kowej autor dał im układ nie chron logiczny lecz problemowy, 
wprowadzając w historyczny konteks poprzez starannie sporzą­
dzone metryczki. 

Książkę otwiera esej "Ukraina ędzy Wschodem a Zacho-
dem" - powtórzenie wykładu wygł zonego w 1963 roku. Nie 
są te rozważania obce i polskim histo kom, tym ciekawsze mogą 
być tu ukraińskie konkluzje. Autor daje sobie sprawę z pow­
szechności pragnienia społeczeństw opy środkowej i Wscho­
dniej: stania się społeczeństwami , achodnimi". "Wśród naro­
dów wschodniej połowy kontynentu uropejskiego dostrzegamy 
dziwny, natrętny nawet zwyczaj: usil e udawanie, że się jest zu-

* Łysiak-Rudnyćkyj, Iwan, Mii istorijej i politykoju. Statti do istoriji 
ta krytyky ukrajinśkoji suspilno-polityczn i dumky. Monachium, 1973, 
str. 441 + 3. 
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pełnie zachodnim, negowanie posiadania jakichkolwiek... nieza­
chodnioeuropejskich rysów w charakterze narodowym" (str. 7). 

Rudnyćkyj stwierdza, że we własnym, subiektywnym, prze­
świadczeniu Ukraińcy są narodem zachodnim, ale dziwna to za­
chodniość, jeśli ucieleśnieniem jej - w ukraińskim odczuciu ~ 
były i są Niemcy, nic dalej. Obiektywnie biorąc jest więc Ukrai­
na " ... typowym krajem wschodnioeuropejskim, albowiem his­
toria jej odznacza się brakiem ciągłości, dyskontynuacją" (str. 17). 
Łącząc w sobie odmienne warunki obiektywne i subiektywne 
odczucia, opierając się na dwóch tradycjach, jest Ukraina synte­
zą VVschodu i Zachodu. 

Jest to stanowisko nie obce części przynajmniej polskich his­
toryków i socjologów, uważających, że taką syntezą jednak jest 
... Polska. Zdaje się, że wspólnym punktem odniesienia byłyby tu 
rosyjskie koncepcje eurazyjskie, żywe pod koniec XIX wieku 
i w pierwszych dziesiątkach naszego, choć boję się, że wielu 
polskich i ukraińskich wyznawców nie zdaje sobie sprawy z filia­
cji wobec VVładimira Sołowjowa i Bierdiajewa. 

VVażną rolę w recenzowanym tomie odgrywają studia poświę­
cone Łypyńskiemu, Dragomanowowi i Iwanowi Franko, te przy­
najmniej osobiście czytałem z największym zainteresowaniem, 
świadom ile tendencyjnej nieprawdy na ich temat zdołano już 
wyprodukować. Przecież Iwan Franko w ujęciach sowieckich stał 
się niemal bolszewikiem, a w ujęciach innych - poprzednikiem 
OUR Studia te gorąco polecam polskim czytelnikom, zwłaszcza 
że w latach II wojny światowej obraz ukraińskiego faszysty-ko­
laboranta przesłonił nam wszystko: i ukraińskich demokratów, 
ongiś dominujących przynajmniej na terenie Galicji, i socjalde­
mokratów, blisko współpracujących z PPS, i konserwatystów. 

Ci ostatni są, jak już wcześniej zauważyłem, autorowi najbliż­
si. Myślę, że stanowisko Rudnyćkiego jest pochodną negatywnego 
stosunku do OUN-owskiego ekstremizmu, który zawiódł ruch 
ukraiński w ślepy zaułek. Autor przypomina słowa VViaczesława 
Łypińskiego, który już w 1926 roku uprzedzał, że nacjonalistyczny 
ekstremizm zniszczy życie ukraińskie i zostawi po sobie tylko 
ruiny. 

Józef LEWANDOWSKI 

231 



STRATY HIST RII POLSKIEJ 

Kazimierz SMOGORZEWSKI 

JAN WEINS IN 

Polska historiografia poniosła wie ką stratę: dnia 27 kwietnia 
1974 roku zmarł w Guildford, w An Iii, Jan Weinstein, wszech­
stronnie wykształcony członek służb zagranicznej Drugiej Rze­
czypospolitej, którego violon d'[ngr s było gruntowne badanie 
naj nowszych dziejów Polski. Te dzie e są nieraz opacznie przed­
stawiane zarówno przez obcych jak i przez swoich ignorantów 
lub złośliwców. Jako gorący patriota i człowiek mocnego charak­
teru Weinstein zżymał się na jednyc i drugich poprawiając ich 
błędne, a czasem całkiem zmyślone oświetlenia, drogą publicz­
nych prelekcji, listów prywatnych o az prac .drukowanych. 

Weinstein urodził się w Warszawi 25 lutego 1903 roku w pros­
perującej patriotycznej rodzinie mie zczańskiej. Ukończył ewan­
gelickie gimnazjum im. Mikołaja R ja, wziął udział w trzecim 
powstaniu śląskim, po czym wstąpił do Szkoły Morskiej w Gdy­
ni. Stan jego zdrowia był jednak ta , że nie wróżono mu karie­
ry "wilka morskiego", wobec czego cił marynarkę i rozpoczął 
studia na Uniwersytecie Warszaws m a następnie został pra­
cownikiem kontraktowym MSZ. W 1 25 roku, na wniosek Tytusa 
Filipowicza, ówczesnego posła w F' andii, został attache praso­
wym w Helsinkach. Podczas pięciol tniego pobytu w Finlandii 
nauczył się języka fińskiego i nawe zaczął tłumaczyć na język 
fiński polskie utwory literackie. W aju 1930 wrócił do Warsza­
wy do Wydziału Prasowego MSZ, g ie w Referacie Zachodnim 
powierzono mu dział niemiecki. Ce 'li go ministrowie August 
Zaleski i Józef Beck, a ten ostatni owierzył mu w roku 1935 
niezależny Referat Informacyjny ze stopniem radcy. 

Z prac ogłoszonych w tych latac drukiem wymienić należy 
wydaną w 1931 roku broszurę The P lish Corridor and the Peace 
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oraz książkę Upper Silesia - a Country ot Contrasts, która 
w roku następnym wyszła w przekładach francuskim (Haute 
Sitesie, pays de contrastes) i niemieckim (Oberschlesien, das 
Land der Gegensiitze). Weinstein interesował się także propa­
gandą filmową i w porozumieniu z paryską firmą PatM-Nathan 
puścił w świat w 1933 roku reportaż zatytułowany L'ombre sur 
l'Europe (w wydaniu angielskim: Shadow over Europe), którego 
celem było wykazanie jak bezpodstawne były niemieckie skargi, 
że "korytarz" utrudnia im komunikację z Prusami Wschodnimi. 
Był w tym filmie epizod bardzo zabawny. Oto w czerwcu tego 
roku bawił w Polsce Karol Radek, podówczas redaktor Izwiestii. 
Weinstein zawiózł go do Tczewa w dniu kiedy na tę węzłową 
stację zajechał niemiecki pociąg tranzytowy wiozący z Berlina 
do Królewca oddział Reichswehry. Wskazując na pasażerów tego 
pociągu Weinstein przypomniał Radkowi, że cztery miesiące temu 
Hitler oświadczył przedstawicielowi Sunday Express'u, iż "kory­
tarz" jest lIa hideous injustice to Germany". Na to Radek: "Pa­
nie, do d .. y z Hitlerem". Te niedyplomatyczne słowa, wypowie­
dziane po polsku, dostały się do filmu, który - rzecz jasna -
był parlant. 

W 1938 roku Beck powierzył Weinsteinowi zorganizowanie sta­
cji radiowych nadawcz<K>dbiorczych łączących MSZ z polskimi 
placówkami dyplomatycznymi za granicą. Za pracę tę został od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi. Stacje te pracowały przez 
cały czas kampanii wrześniowej i po niej. Po 17-ym września 
1939 roku Weinstein znalazł się wraz z personelem MSZ w Ru­
munii. Mieszkając w Bukareszcie z żoną Haliną (która tam właś­
nie powiła mu na początku 1940 roku córkę Krystynę), Weinstein 
widywał się z Beckiem internowanym w Stanesti. Ostatnią roz­
mowę Beck zakończył tak: "Panie Janie, jeśli tu umrę nie chcę 
aby w moim pogrzebie brali udział Francuzi i Rumuni ... ". 

Weinstein nie mógł się początkowo udać do Paryża, gdzie 
powstawał nowy rząd polski z gen. Sikorskim na czele, ponieważ 
pod polskim naciskiem ambasada francuska odmawiała mu wizy 
wjazdowej. Otrzymał ją dopiero gdy się zaciągnął do formowanej 
we Francji armii polskiej. Po kapitulacji Francji przybył w mun­
durze do Szkocji wraz z uratowanymi jednostkami wojskowymi. 
Wkrótce potem wrócił do MSZ (wyreklamowany), aby do końca 
wojny kierować radiową łącznością rządu polskiego z jego zagra­
nicznymi placówkami. 

Po wojnie, w poszukiwaniu nowego pola pracy i utrzymania, 
Weinstein przerzucił się w dziedzinę dla siebie całkiem nową, 
a mianowicie wziął się do studiowania angielskiej gospodarki rol­
nej . W latach 1949-53 gospodarzył ze swą dzielną żoną na fermie 
pod Carmarthen w południowej Walii, a w latach 1953-1968 był 
asystentem dyrektora angielskiego przedsiębiorstwa Cow and 
Gate Farms Ltd., którego centrala znajdowała się w Guildford, 
w hrabstwie Surrey. Trzy fermy należące do Cow & Gate Farms 
Ltd. specjalizowały się w hodowli świń. Jako rzeczoznawca w tej 
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dziedzinie, Weinstein odwiedził Pols ę w roku 1963 i za zgodą 
Ministerstwa Rolnictwa badał już ·ekowy polski przemysł 
bekonowy. Ogłosił na ten temat na łamach tygodnika Farmer 
and Stockbreeder (22. X. 1%3) źródł wy i dla polskich prywat­
nych hodowców niemal entuzjastyc y artykuł pod dowcipnym 
tytułem "Polished Pigs". Pracując w entrali firmy swej w Guild­
ford, kupił tam starą szkołę kościoł anglikańskiego i część jej, 
w której ongiś mieszkał nauczyciel, zmodernizował, z wielkim 
gustem umeblował i tam zamieszkał ze swą żoną i córką. Zgro­
madził tam także poważną bibliote ę z dziedziny dziejów lat 
międzywojennych i powojennych, po więcając się całkowicie po 
przejściu na emeryturę poszukiw ·om archiwalnym. Będąc 
członkiem Royal Institute ot Inte ational Affairs (Chatham 
House) miał ułatwiony dostęp do Bi lioteki Foreign Office, gdzie 
znajdują się niemieckie dokumenty lomatyczne, które w roku 
1945 wpadły w ręce zachodnich soju ników. 

Zebrał Weinstein ogromny mate ał dotyczący polityki zagra­
nicznej Drugiej Rzeczypospolitej ze zczególnym uwzględnieniem 
działalności min. J. Becka a także en. Sikorskiego. Nie zdążył 
tego całego materiału opracować ogł szając tylko niektóre z tych 
czasów epizody, jak np. "Scenariusz ministra Gafencu" w Zeszy­
tach Historycznych (Nr 13, 1968), l "W poszukiwaniu prawdy 
historycznej" na łamach londyński go Orła Białego (Grudzień 
1973). Ten ostatni szkic jest świetni udokumentowanym odpar­
ciem zarzutów stawianych przez S isława Kirkora, który -
pisząc w Wiadomościach opolitycz ych inicjatywach gen. Kazi­
mierza Sosnkowskiego - podał ja by Beck miał plan "wpro­
wadzenia Polski do nowej wojny ś atowej po stronie Niemiec". 

Sporo niemieckich dokumentów yplomatycznych szczególnie 
dotyczących spraw polskich nie we zło do wielotomowej kolek­
cji pt. Vocuments on German For ·gn Policy, ale Weinstein je 
z archiwów wyłowił i zostały one głoszone w oryginałach nie­
mieckich i rosyjskich - z repro cjami fotograficznymi -
w IV tomie cennego zbioru pt. Via ·usz i Teki Jana Szembeka. 
W najbliższym, 9-tym zeszycie N podległości, nieregularnego 
(z braku funduszów) periodyku wy awanego przez Instytut Jó­
zefa Piłsudskiego, ukaże się ostatni praca Weinsteina: obszerny 
szkic pt. "Polska polityka zagranic na w krzywym zwierciadle 
historyka" (na tle książki A. Polons 'ego Politics in Independent 
Poland, 1921-1939). 

Bardzo cennym znaleziskiem W insteina są dokumenty po­
chodzące z kancelarii Edwarda Be esza, ministra spraw zagra­
nicznych, a od grudnia 1935 roku rezydenta Republiki Czecho­
słowackiej, oraz z archiwum cze hosłowackiego Ministerstva 
Zahranicnich Veci. Oba archiwa z stały zajęte przez specjalne 
Einsatzkommando natychmiast po wejściu wojsk niemieckich 
do Pragi. Niemcy wzięli się zaraz o tłumaczenia ważniejszych 
dokumentów na język niemiecki i ta kolekcja wpadła w ręce 
angielsko-amerykańskie wraz z ar hiwum Auswiirtiges Amt'u. 
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Przez osiem Illieslęcy szperał Weinstein w czeskim archiwum 
fotografując setki dokumentów rzucających niemal sensacyjne 
światło na politykę Benesza, który łamał sobie głowę jak przeko­
nać Hitlera, że on - prezydent republiki - gotów jest wprowa­
dzić Czechosłowację w ramy Grossdeutsches Reich'u za cenę po­
zostawienia jej wewnętrznej autonomii. 

Aby choć szkicowo uzupełnić sylwetkę Weinsteina dodać trze­
ba, że w stosunkach osobistych był człowiekiem pełnym kurtua­
zji oraz - po bliższym poznaniu - serdeczności, co wcale nie 
oznaczało że nie reagował uprzejmie ale stanowczo na opinie jego 
przekonaniom przeciwne. Dzięki rozległemu wachlarzowi jego 
oczytania i zainteresowań był rozmówcą stymulującym a jego 
wrodzone poczucie humoru wykluczało w jego wywodach wszel­
ką apodyktyczność. I jeszcze jedno: dom Jana i Haliny był po 
polsku gościnny więc się w St. Catherine's Lodge chętnie całymi 
godzinami przesiadywało. 

Kazimierz SMOGORZEWSKI 
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LISTY DO REDAKCJI 

Londyn, 30 kwietnia 1974. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W Zeszytach Hi3toryc:mych (nr 27) si~ list p. Stefana Kisielew-
skiego polemizujący z p. Siemaszką w spr wie Pawła Jasienicy. W liście tym 
znajdujemy takie zdanie: ,'paweł Jasieni od razu rozpoczął w Tygodniku 
ostrą i błyskotliwą polemikę z marksizme i marksistami (grupa Kuinicy). 
W świetle jego ówczesnych, a dostępny h w bibliotekach, tekstów twier­
dzenie ks. Mirewicza, jakoby Jasienica są . że ' ••. uda się wytworzyć nowy 
światopogląd, zrywający z tradycją c • 'jańską, a nawiązujący do marksiz. 
mu' wygląda również na kompletny ysł, dla znających zaś Jasienicę 
i jego szlachecki "Polonusowy" temper ent (szkoła Mackiewicza bądź co 
bądź) na wymysł wręcz absurdalny". zakończeniu listu p. Kisielewski 
twierdzi, że słyszał przez Radio "Wolne Europy" wypowiedzi uczestników 
wieczoru ku czci Jasienicy. Wolno mi wi zapytać, w którym miejscu mojej 
wypowiedzi znajduje się cytowane prze ń zdanie. Leży przede mną spis 
z taśmy magnetofonowej (Radio Free E ope), gdzie wyraźnie zostało pod­
kreślone: ,,Komunistą nie był, marksistą 'e był". O nawiązywaniu do mark­
sizmu nie ma tam mowy. Przypuszczam więc, że p. Kisielewski przesłyszał 
się i to mu podyktowało dość zaskakując - jak u pisarza takiej miary -
wyrażenie o wręcz absurdalnym wymyśle Kładę to na karb przyjaźni łączą­
cej p. Kisielewskiego z Jasienicą. Przyaźń ta każe mu także dać swoją 
interpretację faktu niepociągnięcia do powiedzialności Jasienicy w czasie 
procesu Łupaszki. Ma do tego prawo. rochę inaczej tłumacząc sobie ten 
fakt, nie ośmieliłbym się jednak nigdy sądzeniu jego opinii użyć słów: 
absurd i wymysł. 

Czytelnicy Zeszytów Hi3torycznych, 
p. Kisielewskiego problemem znajdą pró 
numerze Przeglądu Powszechnego (Ksi 
don, N.W.2 3AX) w artykule: "Paweł 
polskiej". 

teresujący się poruszonym przez 
jego naświetlenia w czerwcowym 
Jezuici, 182, Walm Lane, Lon­

Jasienica czyli dramat inteligencji 

Łączę wyrazy szacunku oraz uznania a ogromu pracy włożonej w reda­
gowanie tak cennego kwartalnika jakim są Zeszyty Historyczne. 

Ks. Jerzy MlREWICZ, TJ. 
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Paryż, 22 maja 1974. 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Mam nadzieję, że zechce Pan Redaktor zamieścić kilka jeszcze słów 
w związku z polemiką, jaka sili wywiązała między mną a p. S. E. Bask· 
Mostwinem na temat mjr. Hubal-Dobrzańskiego (Zenyty Historyczne nr 24, 
str, 213-214; nr 26, str. 236-237, oraz Nr 28, str. 234-235). 

Bez wchodzenia w poruszone szczegóły, ale niewyjaśnione problemy, 
ktÓl'e były powodem zabrania przeze mnie gł08U, warto przypomnieć, że 
działalność Hubala dzieli się na dwa okresy: l) od września 1939 do 
13 marca 1940 roku, kiedy Hubal, po nawiązaniu kontaktu z dowództwem 
,,8łużhy Zwycięstwu Polski" i po aprobacie swoich planów przez gen. Kara­
szewiez.Tokarzewskiego, powiększał swój oddział; 2) od 13 marca do 
30 kwietnia 1940 roku, gdy po przywiezionym przez gen. Okulickiego roz­
kazie demobilizacji oddziału, Hubal znalazł się w konflikcie z wojskowymi 
władzami Polski podziemnej - władzami, które Hubal do końca życia 
lojalnie uznawał. W obydwu okresach Hubal kierował się nie pobudkami 
natury ambicjonalnej lecz poczuciem obowiązku wobec Ojczyzny tak, jak 
on ten obowiązek pojmował: walki w mundurze i z bronią w ręku. 

W żadnym wypadku nie można przypisywać Hubalowi, że od zaczęcia 
konspiracyjno-partyzanckiej działalności, jesienią 1939 roku, nie chciał się 
podpo:rądkować wyższemu dowództwu w kraju. Tego rodzaju zniekształce­
nia spotyka się często w Polsce, gdzie różni autorzy usiłują twierdzić, iż 
Hubal zbuntował się przeciw ,,reakcyjnemu" rządowi i że gdyby nie zginął 
zbyt wcześnie znalazłby się zapewne "tam gdzie doszedł Żymierski, Berling 
i jeszcze kilkudziesięciu". Tym bardziej przeto ci, którzy za granicą wypo­
wiadają swoją opinię o Hubalu nie powinni różnymi aluzjami ułatwiać 
lansowania podobnych zniekształceń. Niestety, na Zachodzie działalność Hu­
bala też służy czasami do dania upustu różnym kompleksom i "potępień­
czym" swarom. Jako przykład posłużyć może jeden z artykułów ,Adolf Ko­
łodziej, ,,zapiski Hubalczyka", Związkowiec, Nr 28/29, kwiecień 1974 roku, 
str. '22, Kanada), gdzie autor pisząc o oddziale Hubala nadmienia, że "Chcie­
li ratować honor Armii Polskiej, wbrew tym, co szosą zaleszczycką uchodzili 
w popłochu, unosząc z progromu swe nędzne głowy". (Artykuł ten oparty 
na podstawie zapisków jednego z hubalczyków, ogłoszony był najpierw w 
Dzienniku Polskim i Dzienniku Żołnierza z 23. 1. 1974 roku w Londynie 
pod tytułem "Byłem żołnierzem Hubala", ale jednak nie zawierał wyżej 
cytowanego zdania, z czego wynika, że p. Kołodziej podobne epitety "ekspor­
tuje" do Kanady, woląc przezornie nie wyrażać ich na terenie Anglii, gdzie 
wychodzi Dziennik i gdzie on sam mieszka). 

Postać Hubala nie powinna być nadużywana w kontrowersjach politycz­
nych, płynących "plebejskim nurtem historii" lub też "szosą zaleszczycką". 
Nic nie może być bardziej błędnego w dyskusji o Hubalu niż przypisywanie 
mu racji, że nie chciał się rozbroić - i wyciąganie z tego błędnych wnios­
ków - z jednoczesnym potępianiem wojskowych władz polskich za wyda­
nie rozkazu demobilizacji jego oddziału; lub też odwrotnie - przyznawa­
nie racji tym władzom z jednoczesnym potępieniem Hubala. Racje bowiem 
miał tak Hubal, jak i władze polskie, każda strona swoją, każda opartą na 
własnym poczuciu obowiązku wobec kraju: poczuciu odwagi, jakiej wymaga 
się od żołnierza liniowego i poczuciu rozwagi, jaka winna charakteryzować 
dowództwo wyższego stopnia. Sytuacja była wówczas tak tragicznie skompli­
kowana, że wszystkie racje, wywodzące się z potrzeby wywalczenia Polsce 
niepodległości, miały swoje uzasadnienie - racji nie mieli tylko Niemcy. 

Nawiązując jeszcze bezpośrednio do polemiki z p. Bask·Mostwinem to, 
jeśli chodzi o drugorzędne i łatwe w przyszłości do sprawdzenia dane, nale· 
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ży stwierdzić, że: zachodzi jednak zasadni rozruca między przytaczaniem 
dalszych imion, z pomini~iem pierwszego jakie normalnie jest używane, 
a wi~ Henryk Dobrzański nie jest to o co Feliks Józef Dohrzański, 
podobnie jak nie byłoby to lNIlDO pyby . t JÓtlef Pibudaki powieddano 
KIemeDll Piłsudski. Próba zharmonizow . swojej działalności z ośrodkiem 
kieleckim ( w związku z czym Hubal w listopadzie Koraba-Karpiń­
skiego do Kielc), była próbą uzgodnienia współpracy równomiernych t~ 
nów organizacyjnych, co nie jest równorma e z nawiązaniem bezpośredniego 
kontaktu z Komeną 8ZP (~ Ki oparły 8wój organizacyjny sche­
mat na iDlltrukcjach wydanyeh wcze8niej przez Hubala). Maciej Kotwicz-
Kalenkiewicz wyjechał z oddziału, z . m przedostania si~ do Fnmcji, 
w ostatniej dekadzie listopada 1939 i tego automatycmie podałem tę 
datę mimo, że przekroczył on pani~ po o-węgiersą w pierwszych dniach 
grudnia. Hubal udał się do W łIl'8ZIIwy W g iu, tak napisałem i nie wiem 
dlaezego p. Back·Mostwin mówi, że się yl~, potwierdzajtc nas~pnie, że 
Hubal był rzeczywiście w atolicy w grudni . 

Nigdy nie pisałem - co sugeruje p. ask-M08twin - że nie zaistniał 
konflikt między Hubalem a Komendą Z. .z., twierdziłem natomiast i cią­
gle twierdzf, że konflikt len Dależy zgodni z prawą wyjaśnić, bez "upupia­
nia" go polityeznymi prralankami. P. MG8 . kończy swój list do Redakcji 
Kultury stwierdzeniem - i słusznym - Hubal "w swej samotności dał 
pocątek legendzie. Stał się symbolem nie godzenia się z rzeczywistością". 
Zgodzi się wi~ chyba p. Bask-Mostwin, . . nie należy dopuścić do tego, 
żeby legenda ta obrastała dziś w nieqodne z rzeczywistością falr.ty. Taki też 
był cel mojego zabrania głosu na łamach euytów Historycznych. 

~ wyrazy prawdziwego szacunku, 
Tadeusz WY RWA 

• 
ific Grove, Cal., 23 maja 1974. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Nawiązując do artykułu pana Z. S. S emaszki "Rozmowy z kapitanem 
Szabunią" - Zeszyty Hi&toryc:me Nr 2 strona 136 donoszę, że major 
artylerii Bronisław Blumski, 10 PAC P emyśl-Pikulice, zmarł na wiosnę 
1936 roku, więc nie mógł być w lipcu 944 w rejonie Wilna. 

Pozostaję z szacunkiem, 
Zygmunt SZUMEŁDA 
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